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lista wszystkich pytań 
Pytanie z dnia: 2007-11-30 21:13:09

Pytanie: Szesc Boze. Ostatnio serfujac po i internecie odkrylem dziwna strone radia Maryi na ktorej sie mozna spowiadac przez internet.Zawsze myslalem ze tylko w kosciele mozna sie spowiadac bo to jest dom Bozy.troche jest to w moich oczach dziwne.Wpisze sie pare grzechow ktore sie popelnilo i wystarczy kliknac myszka i sie ma juz grzechy przebaczone?Prosze o sesowna odpowiedz. Z gory Bog zaplac.

Odpowiedz: Pewnie to jacyś żartownisie. Wiadomo, ze nie ma spowiedzi przez internet. Sprawdź dokładnie adres. Strona internetowa Radia Maryja to www.radiomaryja.pl J.
Pytanie z dnia: 2007-11-30 18:42:57

Pytanie: Zastanawia mnie jak tłumaczyć innym zasady Kościoła Katolickiego odnośnie współżycia seksualnego. Opowiem w uproszczeniu sytuację. Kiedyś wywiązała się na lekcji religii rozmowa na temat co jest grzechem a co nie we współżyciu między małżonkami i powiedziałam że jeśli małżonkowie dążą do osiągnięcia orgazmu to musi być to pełen stosunek, bo seks musi być otwarty na nowe zycie a poza tym grzechem jest seks analny a oralny może wystąpić jako gra wstępna. I zaczęto mnie pytać że po to chyba po to współżyje się w dni niepłodne, żeby nie mieć dziecka i niby z jakiej racji za każdym razem trzeba odbywać pełny ststosunek, nawet jak się współżyje kilka razy jednego wieczoru. I przyznam szczerze że nie umiałam na to nic sensownego powiedzieć, a nawet sama nie umiem tego zrozumieć. Bo rzeczywiście argument o otwarciu na nowe życie w dni niepłodne wydaje się być mocno naciągany. I nie rozumiem co złego jest uprawiać od czsu do czasu seks analny. Czy jest w ogóle jakieś sensowne wytłumaczenie Kościoła w tego typu podejściu?

Odpowiedz: Jak by to ująć... Jest różnica między zerwaniem jabłka z czyjegoś drzewa, gdy ktoś nie ogrodził terenu płotem, a zniszczeniem komuś płotu. Nawet jeśli się tego jabłka nie zerwało. Czym innym jest zgodzenie się na stosunek niepłodny, a co innego, gdy ktoś swoimi działaniami czyni go niepłodnym... O to nastawienie właśnie chodzi. Z Bogiem, czy wbrew Bogu... Zobacz jeszcze TUTAJ J. 
Pytanie z dnia: 2007-11-30 17:57:53

Pytanie: Mój stały spowiednik powiedział, że (cytuję): od teraz mam się spowiadac tylko od ostatniej spowiedzi. W ogóle nie wracac do grzechów z przeszłości. A co jeśli przypomni mi sie grzech ciężki? Miałem tak ale zaufałem spowiednikowi i do niego nie wróciłem i nie miałem wyrzutów sumienia (było to juz kilka miesięcy temu). Przeczytałem jednak na internecie, że skrupulant do grzechów cięzkich wrócic powinien. Czy zdanie spowiednika jest dla mnie wiążące? (Mam nadzieję bo to rozwiązałoby worek z watpliwościami z przeszłości i pewnie doprowadziło do nawrotu skrupłów)

Odpowiedz: Rób jak Ci każe spowiednik. Skoro masz chore sumienie, to nie trzymaj się zasad obowiązujących zdrowych, ale słuchaj spowiednika. On to bierze na siebie. Widocznie już tyle razy grzebałeś w przeszłości, że nie ma mowy o żadnym zatajeniu. A to grzebanie tylko Ci utrudnia życie tu i teraz. J.
Pytanie z dnia: 2007-11-30 15:34:19

Pytanie: Stały spowiednik zalecił mi spowiadanie się co dwa tygodnie a w między czasie tylko wtedy gdy będe pewny grzechu cięzkiego. Mam więc pytania: 1. Jesli ma miejsce jakas sytuacja, którą zaczynam uważać za grzech ale pewny na 100% nie jestem czy był to grzech śmiertelny a może tylko pokusa i chciałbym sie z niej wyspowiadac od razu ale następna "umówiona spowiedź" jest dopiero za 1,5 tygodnia i mimo oporów nie idę do spowiedzi to akt żalu gładzi ten mój grzech? Pytam w kontekście nagłej smierci - żałowałem za to (może niedoskonale) ale nie zdołałem się wyspowiadac bo spowiednik mi zakazał. Czy będe na pewno zbawiony? 2. Jeśli spowiednik powiedział, że w międzyczasie moge chodzic do Komunii jesli nie mam pewności grzechu ciężkiego to jesli sie okaże że go popełniłem ale moje powikłane sumienie nie było pewne i uznałem oczywisty grzech ciężki za wątpliwość - to popełniłem świętokradztwo? 3. Co robić jeśli mam wątpliwości czy "mam pewność grzechu cięzkiego". Jeśli nie jestem pewny, że jestem pewny to znaczy tyle, że nie mam tej pewności? Bóg zapłać za odpowiedzi.

Odpowiedz: W sytuacji w której jesteś, masz bezwarunkowo słuchać spowiednika. Jeśli masz wątpliwość, czy jesteś pewny, to znaczy że nie jesteś pewny. Postępuj wiec tak, jakbyś grzechu nie popełnił. Spowiednik wie co robi. A Bóg na pewno nie będzie Cię karał wiecznym potępieniem z powodu słuchania dobrych rad spowiednika... Odpowiadającemu wydaje się - słusznie czy nie wiedzą pewnie lepiej specjaliści z tej dziedziny - że skrupułów można się pozbyć, jeśli się naprawdę uwierzy, że Bóg jest dobry. Trzeba zaufać, że nie jest tyranem i despotą czyhającym na nasze potknięcie czy moment nieuwagi. I zgodzić się, ze początkowo będzie to budziło lęk, że jednak coś jest nie tak. Zaufanie, to zaufanie. Do jego istoty należy to, że czasem budzą się wątpliwości. Ale nie trzeba ich drążyć. Raczej należy ciągle powierzać się Bogu... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-30 08:52:58

Pytanie: proszę o odpowiedź: Czy na spowiedzi powiedzieć Księdzu że miałam myśli nieskromne i podniecałam się? Czy wystarczy tylko powiedzieć że myślałam o rzeczach nieskromnych?

Odpowiedz: Drugie określenie wystarczy... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-30 08:42:44

Pytanie: Szczęść Boże, Chciałem się podzielić problemem, który jest dla mnie z punktu widzenia praktyki życia codziennego bardzo trudny. Mam na myśli miłość małżeńską - ale chodzi mi o jej jeden bardzo ważny aspekt: warunkowość i bezwarunkowość. Miłość pochodzi od Boga - ta czysta, bez "pryzmatu człowieka" - jest ona w 100% bezwarunkowa (o niej pisze św. Paweł w słynnym "Hymnie o miłości"), a czy człowiek jest zdolny do kochania bezwarunkowego w miłości małżeńskiej? Czyli takiego, że "kocham cię takim jaki jesteś - nie wymagam, abyś się zmieniał, bo dobrze mi dlatego, że "JESTEŚ", a nie dlatego "JAKI JESTEŚ' i jakie są okoliczności związane z twoim życiem". Czy, jeśli miłość bezwarunkowa jest możliwa dla małżonków, to czy ona 'zniesie' (tzn. wytrzyma) ich trudne charaktery, światopoglądy? Na ile człowiek jest zdolny do kochania w ten sposób? Na ile to możliwe i czy w każdej sytuacji? Przecież miłość jest większa od wiary i nadziei. Teoretycznie więc wydaje się, że bardziej niż wiara miłość może 'przenosić góry'. Pozdrawiam Was i liczę na Waszą odpowiedź, która by mi choć trochę naświetliła tą ważną sprawę, o którą pytam.

Odpowiedz: Problem w tym, ze patrzysz na miłość jak na coś na kształt zarazy, która jak już na Ciebie spadnie, to uzdolni Cię do kochania idealnego, stuprocentowego. A tak nie jest. Owszem, zakochanie ma w sobie coś z zakaźnej choroby. Przychodzi nagle, niespodziewanie i zmusza do zmiany stylu życia. Ale zakochanie to nie miłość. Ono dopiero daje nam możliwość do kochania naprawdę, ale wcale w prawdziwą miłość przerodzić się nie musi. Słusznie mówili nasi dziadkowie: "Kocham się w Pannie Krysi". "Kocham się" a panna Krysia jest tylko lustrem, które pomaga mi kochać samego siebie. Tak jest w zakochaniu. Człowiek często nie kocha tego drugiego człowieka, ale swoje zakochanie, uczucie bycia zakochanym. Bo to jest przyjemne. Ale czasem jak niespodziewanie się zaczęło, tak niespodziewanie się kończy. I wtedy dość prędko u niektórych wielka miłość zamienia się w wielką nienawiść. Bo ten, w którym byli zakochani przestał być lustrem, dzięki któremu można było kochać siebie. Stąd złość... Zakochanie to szansa, by zacząć naprawdę kochać. Miłością tak wielką, jak tego wymaga wspólne życie, wspólny dom, wychowywanie dzieci. Każdy kocha tak, jak umie. Jeden gorzej drugi lepiej. Powinniśmy zdążać do ideału, dzień po dniu wyzbywać się egoizmu, uczyć się współodczuwania z mężem, żoną. Dzień o dniu musimy także wyzbywać się złudzeń, że jesteśmy idealni, że niczego nam nie brakuje. Życie w małżeństwie, rodzinie, bezlitośnie obnaża nasze braki. Trzeba to umieć zaakceptować i poprawić, a nie upierać się przy swojej jedynie słusznej postawie... Najzwyczajniej w świecie umiejętność kochania nie została nam w chwili zakochania dana. I to raz na zawsze, Trzeba każdego dnia troszczyć się o jej rozwój i ja pielęgnować... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-30 07:08:07

Pytanie: Witam, Mam chyba skrupulatne sumienie nie wiem czy to już grzech (Lekki? Ciężki? i czy to w ogóle grzech). Jakie pytanie zadać sobie, aby wiedzieć? Pomyślałam, iż jak wielkie zło wyrządziłam? Ale może ja nie będę widziała tego zła? 1. U nas w pracy są posiłki regeneracyjne w okresie zimowym dla prac.fiz ( ja do nich nie należę) i kiedy po obiedzie zostają posiłki to pójdę i sobie taki wezmę. Do końca nie wiem czy może ktoś jeszcze przyjdzie spóźniony na obiad. Pytałam przełożonego, tych pracowników, ale on też nie wie do końca o której inni jedzą. Mówi, iż jak kogoś nie ma to można zjeść jego posiłek. No i mam problem. Głupio mi pytać się codziennie czy kogoś nie ma. A z drugiej strony sumienie nie daje mi spokoju. Jak postępować. Czy to grzech (jaki?) 2. W sklepie na wyprzedaży były dezodoranty jeden był w pudełku, drugi bez. Ten bez pudełka był tańszy, więc wzięłam tańszy i zabrałam pudełko z droższego. Kiedy wyszłam ze sklepu pomyślałam, iż zle zrobiłam. Następnego dnia odniosłam pudełko do sklepu. (ale dezodorantu już nie było- pewnie ktoś kupił bez pudełka). Zostawiłam to pudełko w sklepie. Czy taki czyn to grzech i jaki? Jak rozeznawać takie sytuacje? Czy to chciwość wynika z tych sytuacji? 

Odpowiedz: Zawsze najlepiej spytać spowiednika. "Chyba" nie zna czy na pewno. Obie opisane przez ciebie sytuacje to jednak jakaś nieuczciwość. W jakim stopniu? 1. W stołówkach zazwyczaj tak jest, że coś zostaje. Gotuje się więcej żeby nie zabrakło. Skoro szef kuchni nie ma nic przeciwko temu, to widać nie miewa kłopotów z ludźmi, dla których zabrakło. Więc nie musisz mieć wyrzutów sumienia, ze komuś zjadłaś... 2. Wielkość grzechu kradzieży zależy od wartości skradzionego przedmiotu, Grzech ciężki liczy się zazwyczaj od wartości mniej więcej jednego dnia pracy raczej biednego człowieka. Źle zrobiłaś, że zabrałaś pudełko. Ale skoro oddałaś, to wina na pewno jest mniejsza... J. 
Pytanie z dnia: 2007-11-29 22:58:05

Pytanie: chce wyjsc za maz za innowierce i czy konieczne jest oswiadczenie z jego strony ,ze nie bedzie stawial preszkod w wychowaniu dzieci w wierze katolickiej? 

Odpowiedz: Nie ma takiego wymogu. Jest za to wymóg wobec Ciebie: ty musisz obiecać (na piśmie), ze zrobisz wszystko. by odsunąć od siebie niebezpieczeństwo utraty wiary oraz szczerze przyrzec, że zrobisz wszystko co w Twojej mocy, aby każde z dzieci zostało ochrzczone i wychowane w Kościele katolickim. Twój wybranek będzie musiał podpisać się pod Twoim oświadczeniem. Będzie to dowód, że wie o Twoich zobowiązaniach. Więcej na ten temat przeczytasz TUTAJ , punkt 2.4. J.
Pytanie z dnia: 2007-11-29 22:24:50

Pytanie: W księdze Izajasza widnieją słowa Boga skierowane do nas,a właściwie zalecenie:"nie odwracaj się od współziomków" (IZ 58, 6-8). Co znaczą słowa "nie odwracać się od współziomków"? - Czy jeśli ktoś izoluje się od społeczeństwa, uznając że konformizm w jego środowisku może go sprowadzić na złą drogę powinien o tym powiedzieć na spowiedzi? Czy osoba, która bez konkretnych przyczyn nie zasiada z rodziną do wspólnego posiłku, ponieważ tego nie lubi, nie może mieć czystego sumienia? Z kolei jedna ze znajomych mi osób stwierdziła kiedyś dobitnie: "nie lubię francuzów". - Można kochać drugiego człowieka "nie lubiąc go", czy to nie narusza przykazania miłości? A jako jednostka społeczna, czy mam prawo unikać osób, których sposób bycia i stosunek do niektórych kwestii mi się nie podoba, odczuwać do nich niechęć i zewnętrznie dawać temu wyraz? Z góry dziękuję za odpowiedź.

Odpowiedz: Pan Jezus powiedział, ze mamy kochać bliźnich tak, jak siebie samych. odpowiadający nie może dać Pani zezwolenia na cokolwiek, co tej miłości się sprzeciwia. Nie może "przyznać Pani prawa" do lekceważenia tego przykazania. Powinniśmy relacje z bliźnimi układać najlepiej jak potrafimy, Ale jeśli nie potrafimy np. dlatego, ze obawiamy się złego wpływu otoczenia, to jeszcze nie tragedia. Może warto jednak tak umocnić swoją wiarę, by ten zły wpływ otoczenia nie był dla nas groźny... Czy masz prawo unikać ludzi, których nie lubisz? Oczywiście. Problem w tym, że ideałem byłoby, gdyby wszyscy byli tacy, żeby nie byłoby powodu ich unikać. Warto czasem starać się pozytywnie wpłynąć na innych, a nie tylko się od nich izolować... Co do wspólnego posiłku z rodziną... Tu jest podobnie. Nie musi to być wielki grzech., Ale jest jakimś nieporządkiem. Bo przecież najlepiej by było, gdybyśmy umieli żyć w przyjaźni i w pokoju ze swoimi bliźnimi... Wydaje się, ze tego właśnie powinnaś szukać: jak najlepszych relacji z bliźnimi. Jeśli spotykanie z nimi miałoby przynieść więcej szkody niż pożytku, to ich unikaj, ale nie uważaj, że tak powinno być... Może i masz do tego prawo, ale jednocześnie jesteś wezwana, by kochać bliźnich, jak Chrystus ukochał nas, oddając za nas życie... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-29 21:31:13

Pytanie: Zafascynowała mnie księga Hioba. Zdarza mi się dość często modlić się podobnie jak on, w pewnym sensie. Chodzi przede wszystkim o stwierdzenie, że jest zrozpaczony i bezsilny, którym próbuje usprawiedliwić i przeprosić za głupoty, które mówi. Nie chodzi o poczucie bycia sprawiedliwą, bo w naprawdę wielu dziedzinach zawalam na okrągło. Osobiście zdarzało mi się mówić, że mam wszystkiego dość, że wolałabym umrzeć, że już nie chcę żyć według Jego planu, że Go nie widzę i nie doświadczam od jakiegoś czasu; pytać, dlaczego to wszystko musi się dziać w taki właśnie sposób, skoro Bóg mnie kocha itp. Te ciągi zażaleń przeplatam często prośbą, żeby Pan Bóg nie smucił się z ich powodu i nie traktował ich poważnie, bo ja po prostu już ze sobą nie wytrzymuję, bardzo tęsknię za bliskim kontaktem z kimś, kto mnie zrozumie i przytuli (chodzi o poczucie bezpieczeństwa, jedności, zrozumienia) i gadam od rzeczy... Czy taka modlitwa boli Pana Boga? Czy pozostając w ciszy, postępowałabym lepiej?

Odpowiedz: Proszę wybaczyć. Ale odpowiadający nie może kompetentnie wypowiadać się na temat tego co Bóg czuje. na pewno takie narzekanie przed Bogiem nie jest grzechem... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-29 19:14:22

Pytanie: SZCZESC BOZE.PROSZE KSIEDZA Z REGUŁY ODMAWIALAM WIECZOREM 3 DZIESIATKI ROZNACA A RANO CAŁY ROZANIEC I POWIEDZIALAM pANU BOGU ZETAK SIE BEDE MODLIC ALE GDY MAM MAŁO CZASU LUB WIECZOREM JESTEM ZMECZONA ZMAWIAM TYLKO MODLITWY WIECZORNE J.PACIERZ I NP.NIM KRES NADEJDZIE JASNOSCI...CZY JEST TO GRZECH ZANIEDBANIA ZE OPUSZCZAM ROZNANIEC IDA NA LATWIZNE I ZMAWIAJAC MNIEJ MODLITW

Odpowiedz: To, jak jakie modlitwy odmawiasz i jak długo się modlisz to sprawa między Bogiem a Tobą. Kościół przypomina o wadze modlitwy, ale jako bezwzględny obowiązek nakazuje jedynie niedzielną i świąteczną Mszę. Trudno uznawać za grzech to, że nie masz czasem siły na dłuższą modlitwę... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-29 18:37:08

Pytanie: Witam. Czy ktos zetknal sie w Kosciele ze "swiadkiem chrztu". Mam sprzeczne informacje dotyczace tej sprawy. Chodzi o to, ze z instrukcji Komisji Episkopatu nie wynika, czy swiadkiem chrztu moze byc osoba zyjaca w zwiazku niesakramentalym. Moze ktos cos wie na ten temat wiecej? Pozdrawiam. Jacek

Odpowiedz: Świadkami chrztu w normalnej sytuacji są rodzice chrzestni. To oni w razie potrzeby są pytani, czy chrzest miał miejsce. Określenie "świadek chrztu" w przeciwstawieniu do "chrzestnego" pojawia się natomiast w kanonie 874 §2 KPK, gdzie jest mowa o tym, że chrześcijanin-niekatolik może być dopuszczony jako świadek chrztu (nie chrzestny) jedynie z chrzestnym-katolikiem. J.
Pytanie z dnia: 2007-11-29 18:16:57

Pytanie: 1.Co robił Bóg przed stworzeniem swiata? 2.Co się dzieje z duszami ludzi niewierzących w Boga np ateustamibo natrafiłem w bibli taki fragment,,BóG TAK UMIłOWAł śWIAT ZE KAżDY KTO W NIEGO WIERZY NIE ZGINIE ALE żYCIE WIECZNE BEDZIE MIAł''.Z tego wywnioskowałem że ateisci nie zyja po śmierci bo niewierza.Co o tym myśli odpowiadający?? Z góry dziękuję za odpowiedź Pozdrawiam

Odpowiedz: 1. Na to pytanie nie znamy odpowiedzi. 2. Śmierć w Biblii, zwłaszcza u świętego Jana, to pojęcie wieloznaczne. Używane bywa jako synonim tego, co nazywamy dokładniej śmiercią wieczną, czyli wiecznym potępieniem. Tak jest właśnie w tym wypadku. Człowiek, który wierzy w Jezusa nie będzie podlegał owej drugiej śmierci, śmierci wiecznej... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-29 17:21:02

Pytanie: Czy posiadając tylko telefon komórkowy można skorzystać z telefonu zaufania? Kiedyś próbowałam i uslyszałam komunikat , ze numer jest niedostępny... Pozdrawiam

Odpowiedz: Chyba zależy o który telefon zaufania chodzi. Ten, który tu najczęściej podajemy, katowicki (032-2530-500) jest dostępny także z telefonu komórkowego. Tyle że jest to numer płatny, jak za każde normalne połączenie.... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-29 12:49:53

Pytanie: Czy zniszczenie Jerozolimy i wszystko, co jest zapowiedziane w Łk 21, 20-28 już się spełniło? Jesli tak, to kiedy?

Odpowiedz: Wszystko, co tam jest zapowiedziane, jeszcze nie. Bo końca świata jeszcze nie było, a zdaje się jest tam też taka zapowiedź. Ale do zburzenia Jerozolimy już doszło. W 70 roku naszej ery, gdy wojska rzymskie tłumiąc powstanie w końcu zdobyły także będącą w rękach powstańców Jerozolimę. Także świątynia jerozolimska została wtedy zburzona. Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-11-28 19:51:01

Pytanie: Skąd się wzięło słowo chrześcijanin? Dziękuję za możliwość zadawania Państwu pytań?

Odpowiedz: Nazwa "chrześcijanin" pochodzi od tytułu "Chrystus". Chrześcijanin - można tak przetłumaczyć - to Chrystusowy... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-28 19:16:59

Pytanie: Mam następujące pytanie: Czy gdziekolwiek w Biblii, czy też gdzie indziej, jest napisane, co czeka po śmierci ludzi, którzy nie wierzą w Boga, ale starają się pomagać bliźnim, czynić dobro i kierować nakazami sumienia? Czy jestem skazany na piekło?

Odpowiedz: Biblia przekazuje nam prawdę, że zbawienie jest Bożym darem dla tych, którzy wierzą w Jezusa Chrystusa. Sąd jednak zawsze zostawia się Bogu. On wie, na ile czyjaś niewiara jest zawiniona. I z jakiego powodu ktoś mając szansę uwierzyć, wiarę odrzucił. Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-11-28 18:25:58

Pytanie: Czy będąc nosicielem wirusa HBS mogę wyjechac na misje do krajów tropikalnych?

Odpowiedz: Trudno tu o jakieś zasady. Ale pewnie trzeba decyzję skonsultować z lekarzem i tymi, którzy ewentualnie chcieliby Cię na misje posłać... Zasadniczo do takiej pracy trzeba być zdrowym. J.
Pytanie z dnia: 2007-11-28 17:22:44

Pytanie: jestem katolikiem mieszkam z luteranem ktory jest po rozwodzie chcemy sie pobrac w kosciele katolickim. pytalam wielu ksiezy wczesniej moeili mi nie ma problemu teraz te problemy sie zaczely. nie rozumie tego. zaczelam byc z nim po jego rozwodzie. rozwod byl z winy jego bylej zony ktora znalazla sobie innego mezczyzne. czuje sie fatalnie kocham go pragniemy slubu. czy cos da sie zrobic? ksiadz powiedzial mi ze nie powinnam chodzic do spowiedzi i przyjmowac komuni dopoki sie nie pobierzemy bo zyje w grzechu co ja takiego zrobilam? ja tylko kocham.czy mozemy cos zrobic? monika

Odpowiedz: Jeśli pierwsze małżeństwo twojego wybranka było ważnie zawarte, to nic nie da się zrobić. Małżeństwo z woli Boga jest związkiem nierozerwalnym. Dlaczego nie możesz uzyskać rozgrzeszenia? Bo trwasz w grzechu cudzołóstwa. Ty to nazywasz miłością, ale ta miłość ma pewna ważną skazę: kochasz żonatego... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-28 17:04:10

Pytanie: Na jednym z prawosławnych serwisów internetowych przeczytałam iż w Biblii nic nie ma na temat czyśćca i dlatego prawosławie nie uznaje jego istnienia oraz to że nauka o czyśćcu pojawiła się na zachodzie dopiero w średniowieczu i to wyłącznie pod wpływem określonej scholastycznej interpretacji. Czy to prawda?

Odpowiedz: Warto w takich razach dowiedzieć sie też, dlaczego katolicy uczą tak a nie inaczej. Sprawdzenie jest dość proste. Istnieje coś takiego, jak katechizm Kościoła katolickiego. Także w internecie. Tam wyjaśniono także to, na jakich biblijnych podstawach opiera się nauka o czyśćcu (KKK 1030-1032 - TUTAJ) Warto przypomnieć, ze prawda o czyśćcu jest związana z modlitwą za zmarłych. Która to praktyka nie jest prawosławnym obca... J. 
Pytanie z dnia: 2007-11-28 14:43:06

Pytanie: Witam! 1. Mam problem z oceną pewnej sytuacji: u mnie w domu od dłuższego czasu w piwnicy leżała stara, troche skorodowana figurka Pana Jezusa (Krzyża już nie miała - kiedyś widocznie odczepił się). Leżała niestety w bardzo mało dostojnym miejscu a mianowicie na półce w spiżarni obok różnych przetworów. Przez długi czas nic nią nie robiłem, ostatnio dopiero zabrałem ją statmtąd ale nie wiedząc co konkretnie zrobić (mógłbym zakopać ale chyba wypadałoby ją włożyć do jakiegoś pudełeczka a do starego kartonu po butach który był z brzegu chyba nie bardzo można) zaniosłem tylko do pokoju i położyłem na stole. Potem mój tata ją gdzieś przeniósł i nie wiem gdzie teraz jest. Czy ten długi okres bierności był grzechem ciężkim? Jeśli tak to jak to określić na spowiedzi? Co mam teraz z tą figurką zrobić? 2. Jak byłem mały, jeszcze przed I Komunią Św. raz w pokoju stał kieliszek wódki, a ja wtedy jadłem jakieś tam chrupki i kilka z nich (może ze 3-4) sobie zamoczyłem w wódce i nie pamiętam żebym sie z tego potem spowiadał. Czy mam do tego wracać? 3. Trenuje karate. Kiedyś w wakacje sobie z bratem trenowałem (walczyliśmy) a że dopiero zaczynałem walczyć to źle oceniłem bezpieczeństwo a mianowicie używałem kopnięcia z obrotu w głowę. Teraz wiem że to bardzo niebezpieczne. Bratu nic się nie stało (troche sie przez to w warge ugryzł i mu leciutko krwawiła) ale mam świadomość że to niosło za sobą zagrożenie. Czy mam do tego wracać? W tym czasie zdaje się zę spowiadałem się z grzechu który możnaby właściwie tak samo nazwać ale nie pomyślałem akurat o tej sytuacji. Z góry dziękuję za pomoc Pozdrawiam

Odpowiedz: 1. Trudno uznać fakt, że zniszczony krzyż leżał na półce obok przetworów z czyjś grzech. A skoro nie wiesz gdzie teraz jest to i tak nic nie zrobisz... 2. Ustal to ze spowiednikiem 3. Skoro nie miałeś intencji skrzywdzenia kogokolwiek a tylko ćwiczyliście, to nie ma powodu do mówienia o poważnym złu. Brak roztropności w takim wypadku trudno uznać za grzech ciężki... J. 
Pytanie z dnia: 2007-11-28 14:41:01

Pytanie: Witam! Czytam z zaiteresowaniem odpowiedzi na pojawiajace sie tu pytania, lecz czesto jestem zawiedziona, gdyz wiekszosc odpowiedzi (mi osobiscie) raczej nie wystarcza. Ale mam takie pytanie, ktore nurtuje mnie od pewnego czasu, odkad z pelna swiadomoscia zaczelam postrzegac swa wiare: Dlaczego Bog stworzyl czlowieka tak niedoskonalego? I nie chodzi mi tu o to, ze dlatego teraz cierpimy, bo pierwsi ludzie, bo wolna wola, bo mozemy wybierac i nasza wina, jak wybierzemy zlo. Nurtuje mnie to, dlaczego Pan Bog nie stworzyl nas troche bardzej pojemnych na Jego tajemnice, na tajemnice istnienia itd. Gdybysmy mogli to lepiej pojac, byloby nam i Jemu o wiele latwiej. I to nie chodzi tylko o ciekawosc, bo skoro Bog chce dla nas dobrze, to dlaczego nie pozwala nam pewnych rzeczy lepiej zrozumiec, a jak nie zrozumiec to chociaz latwiej przyjac? Zawsze slysze 'jest tak i tak i nie ma na to latwej odpowiedzi, to Boza tajemnica i nasze umysly nie moga jej pojac'. No wlasnie - dlaczego jestesmy tak stworzeni, ze nie mozemy tego pojac? Mozna rzec - jak bysmy rozumieli, to bysmy sie stali jak Bog i to byla by wiedza a nie wiara. Ale mi nie chodzi o dowody ze Bog naprawde isnieje, tylko o to, dlaczego nie zostalismy stworzeni tak, zeby nam bylo latwiej pewne rzeczy przyjmowac? I jesli pewni ludzie odbiora to jako 'to znaczy, ze poprostu nie chcialabys mniec watpiwosci w wierze' ja odpowiem - tak, mozna tak to ogolnie ujac. Serdecznie dziekuje za odpowiedz i pozdrawiam.

Odpowiedz: Skoro Bóg jest sprawiedliwy, to jednego możemy być pewni: dał nam tyle, ze wystarczy nam do zbawienia. Nie będzie czynił człowiekowi wyrzutów tam, gdzie człowiek nie był w stanie czegoś zrobić. Jak nie można mieć pretensji do kogoś kto złamał nogę, że nie zagrał w meczu. To, że komuś jest trudno uwierzyć, Bóg też weźmie pod uwagę... Czy naprawdę zostaliśmy stworzeni jako osoby "mało pojemne" na zrozumienie? Zdanie odpowiadającego jest takie, że w tym względzie zostaliśmy obdarowani w sposób zupełnie wystarczający. Nie rozumiemy do końca istoty Trójcy Świętej, ale do zbawienia to potrzebne nie jest. Paradoksem jest dla nas obecność Boga pod postacią chleba i wina, ale żeby w to wierzyć nie trzeba rozumieć. Zrozumieć możemy wiele. Zwłaszcza problemy moralne są dość łatwe do przyjęcia. Bo prawo moralne wpisane jest w naszą naturę.... Problem w tym, że czasem najzwyczajniej w świecie brak nam zaufana do Boga. Stąd potrzeba wyjaśnienia wszystkiego, nawet w najdrobniejszych szczegółach... Problem bardzo często tkwi w czymś zupełnie innym. W czym? Chyba w żądaniu, by nie było żadnych, nawet najmniejszych wątpliwości. A tak sie nie da. Choćby z tego powodu, że często ludzie szukają dziury w całym, czego jawnym przykładem są niektóre z zadawanych tu przez ludzi o skrupulatnym sumieniu pytań. Wątpliwości to często nie wytwór rozumu. To problem braku zaufania... Sytuację tę najlepiej chyba ilustruje porównanie wątpliwości w wierze do jazdy samochodem. Otóż nikt nie może nikomu dać gwarancji, że jadący z naprzeciwka samochód nie zjedzie nagle na lewą stronę. Nikt nie może obiecać, że nie ma na świecie ludzi przejeżdżających skrzyżowanie na czerwonym świetle. Kółko może się urwać, a kierownica zablokować. Top wszystko jest mało, niezwykle mało prawdopodobne, ale może sie zdarzyć. Jakoś niewielu jest chyba takich, którzy z tych powodów rezygnują z jazdy samochodem. Bo ryzyko w sumie nie jest wielkie. W sprawach wiary niektórzy chcieliby mieć pewność jeszcze większą. Tak naprawdę często tylko tak usprawiedliwiają swoją odmowę... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-28 13:29:47

Pytanie: Szczęść Boże, Bardzo proszę o odpowiedź na następujące pytanie: pewien człowiek był księdzem zakonnym przez kilkanascie lat, nastepnie "wystąpił" z zakonu i ożenił się (ślub cywilny) na dodatek z osobą rozwiedzioną, mieli razem syna, teraz człowiek ten zmarł po ciężkiej chorobie-moje pytanie w związku z tym brzmi: czy możliwe jest ,że osoba ta mogła przyjąć sakramenty tzn,spowiedź, komunię św.i sakrament chorych i że te sakramenty są ważne, pomimo że tego kapłaństwa nic nie unieważniło? Ja jako "zwykły" katolik mam co do tego obiekcje, ale może faktycznie od strony przepisów kościelnych jest z tym inaczej? Chodzi mi właśnie o stronę tych przepisów koscielnych, bo od strony wiary ,Miłosierdzia Bożego to tylko Bóg wie co czeka tam tego człowieka po śmierci ,ufam ,że mu okaże miłosierdzie. Z góry dziękuję za odpowiedź. 

Odpowiedz: W niebezpieczeństwie śmierci wszystko wygląda inaczej. Kanon 976 Kodeksu Prawa Kanonicznego stanowi: "Każdy kapłan, chociaż nie ma upoważnienia do spowiadania, ważnie i godziwie rozgrzesza jakichkolwiek penitentów znajdujących się w niebezpieczeństwie śmierci z wszelkich cenzur i grzechów, nawet gdy jest obecny kapłan upoważniony". Kanon ten dotyczy wprost innego przypadku - czy owego rozgrzeszenia i zwolnienia z cenzur (kar) może dokonać kapłan, który porzucił kapłaństwo. Ale przy okazji jest to też stwierdzenie, że kapłan może coś takiego zrobić, ma taką władzę. Oczywiście w niebezpieczeństwie śmierci. Tak wiec ów ksiądz, który porzucił kapłaństwo, mógł być przez spowiednika zwolniony z kar kościelnych, w których ewentualnie ów umierający pozostawał. Nie ma też problemów natury już nie prawnej, ale - powiedzmy - duchowej. Do ważnego przyjęcia sakramentu pokuty potrzebny jest żal za grzechu. Jego szczerość mierzy się zasadniczo postanowienie poprawy. Na łożu śmierci raczej się nie planuje powrotu do cudzołóstwa... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-28 11:12:19

Pytanie: Jestem w trudnej sytuacji. Studiuję i mieszkam z chłopakiem drugi rok. Na początku nie zdawałam sobie sprawy z powagi tego grzechu ale kiedy podczas spowiedzi nie dostałam rozgrzeszenia zrozumiałam jak ciężki jest ten grzech. Zbliżają się Swieta Bozego Narodzenia, bardzo chce przyjąć komunię świętą. Żałuje tego, ze zaczelismy mieszkac ze soba i chce to zmienic. Ale aktualnie nie moge, gdyz on nie ma gdzie mieszkac. Jesli on sie wyprowadzi z tego mieszkania ja bede musiala placic za nas obudwoje, a mnie na to nie stac. Planuje cos zmienic w drugim semestrze, pomoc mu i sobie szukac mieszkania. Wiem ze do Świat nie zdaze tego zrobic. Czy w takiej sytuacji mam szansę na rozgrzeszenie w czasie spowiedzi przedświątecznej? 

Odpowiedz: Musisz sprawę przedstawić spowiednikowi. Odpowiadający w serwisie internetowym nie ma tu nic do decydowania. J.
Pytanie z dnia: 2007-11-28 10:44:33

Pytanie: Szczęść Boże.Ostatnio byłam w Niemczech. Z czystej ciekawości poszłam do ich kościoła. Zobaczyłam coś zupełnie innego niż w "naszym kosciele".Ołtarz wyglądał jak duży kredens, na nim krzyż. Na ścianach nie było drogi krzyżowej tylko obrazek tego kościoła. Nie było wizerunku Matki Bożej, nie było klęczników w ławkach. Cała "msza" polegała na czytaniu przez księdza czegoś (nie rozumiem niemieckiego) na zmianę ze śpiewem z ludźmi. Ksiądz grał na gitarze. Odbył się też chrzest dziecka. Wyglądało to prawie jak u nas tzn. polał ksiądz dziecku czoło wodą i to wszystko. Nie było komuni św.Ludzie nie klękali tylko siedzieli lub stali. Co to za kościół? Aha...ksiądz ubrany był w sutannę z koloratką i dwoma białymi krótkimi paskami zwisającymi przy szyi. Z Panem Bogiem.

Odpowiedz: Pewnie poszłaś na nabożeństwo do kościoła ewangelickiego.... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-27 22:37:57

Pytanie: Szczęść Boże! Moje pytanie brzmi: czy grzechem jest zajmowanie sie sprawami o eksmisje, a konkretnie pisanie pozwów do sądu w sytuacji kiedy lokatorzy nie płacą czynszu? Przy czym niektórzy nie płacą bo nie chcą pracować, a niektórzy pewnie nie mają z czego zapłacić, ponadto zdarza się też, że właściciel podnosi czynsz i w ten sposób uniemożliwia płacenie czynszu lokatorom tak aby móc rozpocząć procedurę o eksmisję. Celem bowiem jest "opróżnienie" kamienicy z lokatorów. Pragnę jeszcze tylko dodać, że prawo chroni lokatorów w ten sposób, że nie można ich eksmitować dopóki gmina nie dostarczy im lokalu zamiennego (dotyczy to dzieci, niepełnosprawnych, kobiet w ciąży, bezrobotnych, emerytów, rencistów). Czy w takiej sytuacji powinnam zrezygnować z pracy, aby w tym nie uczestniczyć? Dziękuję z góry za odpowiedź.

Odpowiedz: Tego rodzaju dylematy lepiej rozstrzygać ze spowiednikiem. Nakłada się tu bowiem więcej spraw: po pierwsze to co widzisz - sprawa moralności usuwania ludzi z ich mieszkań. Po drugie powód i sposób w jaki się tego dokonuje. A po trzecie, czego nie zauważasz - wina tego, który pracując gdzie pracuje chcąc nie chcąc w takich działaniach musi uczestniczyć.... Po kolei. Sprawy między właścicielem a lokatorami zawsze należy rozstrzygać w duchu sprawiedliwości. Właściciel na pewno ma prawo domagać się płacenia czynszu. Wobec tych, którzy mogliby płacić a nie chcą na pewno ma prawo zastosować szykany w postaci skierowania sprawy do sądu. Bo jest to próba przywrócenia sprawiedliwości. Z jakiej racji właściciel ma płacić komuś za mieszkanie? Podobnie ma się sprawa z tymi, którzy płacić nie mogą, choć tu chyba postępować powinno się bardziej delikatnie. Tyle że właściciel kamienicy nie jest instytucją charytatywną. Ma prawo domagać się płacenia. W ostateczności, aby za czynsz zapłaciła gmina... Rodzi się tu kolejne pytanie: jak wysoki jest to czynsz. Odpowiadający pamięta jakie oburzenie wywoływały w Polsce kolejne podwyżki czynszów w lokalach komunalnych. Tymczasem okazywało się, ze nawet po podwyżkach czynsze te były o wiele niższe niż te, które musieli płacić lokatorzy mieszkań należących do spółdzielni mieszkaniowych. Właściciel na pewno ma prawo domagać się czynszu, który pozwoli mu utrzymać jego budynek. Jeśli żąda wygórowanych sum, to sprawa wygląda już nieco inaczej.... Jak patrzyć na próbę usunięcia lokatorów w sytuacji gdy właściciel chce lokale wynająć innym za wyższą cenę? Niestety, ma do tego prawo. I jeśli nie wyrzuca ludzi na bruk, daje czas na znalezienie innego lokalu to trudno mówić o jakieś wielkiej moralnej winie. Oczywiście ludzie przywiązują sie do miejsc, swoich mieszkań itd. Ale w sumie wiedzą, ze to nie jest ich... Kiedy więc można by mówić o grzechu? Tak jak napisano na początku: gdyby właściciel z lokatorami postępował niesprawiedliwie. To co napisano wyżej miało pomóc w określeniu tego co jest a co nie jest sprawiedliwe. Co do pracy... Istnieje coś takiego, jak materialny udział w złu. Mamy z nim do czynienia wtedy, gdy ktoś jest zmuszony okolicznościami do udziału w złu. Tak jest w przypadku, gdy ktoś chce pracować, a pracodawca każe mu uczestniczyć w swoich machinacjach. Np. pielęgniarka zmuszona miejscem zatrudniania do udziału w aborcji, której nie akceptuje. Ważne jest wtedy czy człowiek sie na współudział w złu zgadza, akceptuje tę sytuację, czy nie za bardzo ma wybór. Oczywiście ważna w ocenie sytuacji będzie skala zjawiska. Jeśli ktoś w pracy zasadniczo robi rzeczy dobre, a od czasu do czasu musi uczestniczyć w czymś, czego nie akceptuje, wtedy jest inaczej niż w sytuacji, gdy działalność pracodawcy jest prawie wyłącznie zła. Jak patrzyć na Twoja pracę? Piszesz pozwy do sądu. Trudno to uznać za coś złego. Sąd jest od tego, żeby rozstrzygać zgodnie z prawem. Czyli - teoretycznie - sprawiedliwie. Nikogo więc tak naprawdę nie krzywdzisz. Uczestniczysz - może nawet nie do końca z własnej woli, ale tylko z chęci utrzymania pracy - w czynie może i moralnie podejrzanym (choć jak wyjaśniono wyżej niekoniecznie tak jest), ale na pewno nie jednoznacznie złym. J.
Pytanie z dnia: 2007-11-27 21:02:42

Pytanie: Pytanie na pozór banalne, ale mam z tym problemy: jak poznać, zę się popełniło grzech (ciężki lub lekki). Niby wiem, że jest to świadome, dobrowolne przekroczenie praw Bożych w ważnej sprawie, ale nie wiem gdzie kończy sie pokusa a zaczyna grzech. Kiedy nieskromne mysli nie są juz pokusą a stają sie grzechem?? Oglądam film, w którym wiem, że pojawią sie sceny erotyczne, ale gdy pojawiają sie takie sceny to staram się nie rozwijać nieczystych mysli, odwracam wzrok czy przełączam na cos innego. Mimo tego, że wiem, że takie sceny sie pojawią oglądam ten film, ale w ostateczności ich raczej nie widzę bo film wylączam. Czy jest to grzech?? czy ciężki? :( Dziękuje i pozdrawiam

Odpowiedz: Zdaniem odpowiadającego to co robisz nie jest grzechem. Co najwyżej narażaniem się na pokusę. Jeśli sobie z nimi radzisz, to nie ma problemu. W końcu nie da się żyć zupełnie pokus unikając. Kiedy nie patrzymy na telewizor, ich źródłem może być przecież nasza własna wyobraźnia... J. 
Pytanie z dnia: 2007-11-27 20:45:41

Pytanie: 1. W jakim języku mówił Piłat? 2. Dlaczego cuda Papieża Jana Pawła II są przyjmowane, a jasnowidzowie i bioenergoterapełci, którzy często mają wyniki miary leczenia raka są ogólnie przez Kościół potępieni? (nie mówimy o szarlatanach, których pełno) 3. Jak Kościół tłumaczy wizje poprzednich wcieleń, z bardzo dokładnymi opisami miejsc z poprzedniego żywota, które są autentyczne? (np był przypadek opisywania pod hipnozą życia rycerza z Malborka człowieka, który nigdy tam nie był, a opis zamku był idealny wraz z różnymi komnatami). Dla mnie to swego rodzaju dowód na istnienie reinkarnacji, jak to więc wyjaśnić? 4. Czy archiwum Watykanu i dokumenty tam się znajdujące są gdzieś dostępne do przejrzenia (w internecie czy książkach) czy to jest trzymane w tajemnicy? 5. Nie wiem, czy dobrze rozumię, ale Jezus rzekł "Ja i mój Ojciec w niebie to jedność". Rzekł również "Coście uczynili jednemu z nych braci, mnieście uczynili", "Czemu się dziwicie, czy nie wiecie, że wy takie i większe rzeczy czynić możecie?" oraz "Nie ma nic prócz mnie". Czy te cytaty nie mówią nam, że mamy taką samą moc jak Jezus, i nie moglibyśmy tak jak on robić cudów, uzdrawiać i być "Jednym" z wszystkim (może na pewnym poziomie duchowym tak właśnie jest)? Kościół w zamian mówi, że bez wiary nie trafimy do nieba, że jestesmy grzeszni, niedoskonali, bezsilni.. Czy przypadkiem Kościół nie przesadził w oddzieleniu człowieka od jego ukrytych mocy, podczas gdy wszystkie niewyjaśnione jeszcze przez naukę rzeczy są nazywane cudami i przypisywane Bogowi ? Gdy nasza chemia i bioneurologia zaczyna pokazywać za co odpowiada uczucie miłości i jak działa to od strony chemicznej, to można przeczytać na różnych forach wypowiedzi w stylu "Bóg chcial, bym się nieszcześliwie zakochał, nie wiem dlaczego ale skoro to jego wola to to akceptuje" Czy tego typu poglądy nie świadczom o przypisywaniu wszystkiego Bogowi, podczas gdy sami mamy wolną wolę i możemy wybierać? Czasami mam wrażenie, że to zachodzi za daleko, i ludzie z tego powodu "godzą się z losem" zamiast zacząć zmieniać swoje życie na lepsze. Chciałbym wiedzieć, jak ustosunkuje się do mojego poglądu osoba będąca bliżej Kościoła. Pozdrawiam i serdecznie dziękuje za odpowiedzi.

Odpowiedz: 1. Piłat pochodził z Pontu w Azji Mniejszej, a we wschodnich terenach Imperium Rzymskiego dość rozpowszechniona była greka. Jako urzędnik rzymski pewnie znał też łacinę.... 2. Ważne jest czyją mocą człowiek działa. Jeśli to charyzmat pochodzący od Boga, to w porządku. W przypadku ludzi zajmujących się jasnowidzeniem czy bioenergoterapią nie znamy źródeł ich mocy (jeśli oczywiście istnieje). Stąd podejrzenia, że mogą pochodzić od diabła. Co w niektórych wypadkach może być bardziej niż w innych widoczne... 3. Kościół nie zajmuje się wyjaśnianiem tego typu zjawisk. Ocena prawdziwości takich spraw należy do nauki. Kościół nie wierzy w reinkarnację. Jeśli nie mamy do czynienia z oszustwem. nie można tu oczywiście wykluczyć działania demonów... 4. Watykańskie archiwum zawiera sporo dokumentów. Pewnie część z nich jest udostępniona, część nie... Zobacz TUTAJ 5. Los człowieka zależy od niego samego, innych ludzi, splotu różnych okoliczności. Na ile od Boga trudno powiedzieć. Ale skoro Bóg jest stwórcą wszystkiego, to w pewnym sensie owe inne czynniki można pominąć i powiedzieć, że wszystko zależy od Boga. Tym bardziej, ze bez jego zgody naprawdę nic strasznego nie może się przytrafić... Czy człowiek ma jakieś ukryte moce? Może. Ale na pewno ze sprawami nam nieznanymi, których nie potrafimy wyjaśnić, powinniśmy postępować ostrożnie. A przypuszczenie, ze Jezusowi chodziło o jakieś ukryte moce człowieka jest raczej naciągane... Tak czy inaczej wszystko i tak ma jakieś źródło stwórczym dziele Boga. Ale wszystkiego powinniśmy używać zgodnie z wolą Bożą, nie przeciw niej... Czy miłość to chemia? Problem w tym, że czasem nie sposób rozróżnić co jest przyczyną, co skutkiem. To znaczy czy w tym konkretnym wypadku zakochanie powoduje zmiany chemiczne, czy zmiany chemiczne powodują zakochanie. Swego czasu wiele sie mówiło o feromonach jako przyczynie zakochania. Ciekawe jak to się ma do faktu, ze ludzie potrafią się zakochać pisząc ze sobą na czacie... Przecież internet żadnych substancji nie przenosi ;) Więc lepiej z tymi pomysłami ostrożniej... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-27 19:53:17

Pytanie: Oto moje pytanie...Kiedyś nachodziły mnie myśli nieczyste, które skrupulatnie pielęgnowałem w sobie (poprzez masturbacje). Później po rekolekcjach udało mi się ten grzech pokonać, ale teraz znowu to wróciło i znów ulegam pokusie, jednak po popełnieniu grzechu bardzo szczerze żałuję i wtedy w modlitwie przepraszam Boga. Czy grzech wówczas nadal pozostaje?

Odpowiedz: Grzech ciężki może zmazać jedynie sakramentalna spowiedź. A masturbacja zasadniczo jest grzechem ciężkim. Czy w Twoim przypadku żal jest okolicznością która sprawia, że staje się to grzechem lekkim? W takich sprawach może decydować tylko spowiednik. I to raczej stały spowiednik, który Cię już lepiej zna... J. 
Pytanie z dnia: 2007-11-27 17:35:27

Pytanie: Na jakiej podstawie ustala się warunki odpustów cząstkowych i zupełnych? Czy jest o tym mowa w Biblii, czy są to założenia Kościoła? Skąd pewność, że otrzymamy odpust, czy Bóg gdzieś obiecał taką rzecz?

Odpowiedz: Zobacz do Katechizmu Kościoła katolickiego 1471-1479, czyli TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-11-27 17:02:57

Pytanie: Plan Boży W odpowiedzi na moje poprzednie(8) pytanie jest twierdzenie: "nosisz Jego zamysł". Rozumiem, że noszę zamysł Boga i jestem częścią jakiegoś Jego planu. Tu od razu składam protest: a co z moją całkowitą wolnością, którą wszystkich ludzi i mnie obdarzył Bóg od momentu stworzenia. Skoro Bóg coś mi teraz zaplanował to znaczy zniewala mnie nie pytając o zgodę. Kilka razy zauważyłam wypowiedzi Jana Pawła II o "Planie Bożym".Proszę o pomoc w pogodzeniu tych różnic. Szczęść Boże

Odpowiedz: Zwrot "nosisz jego zamysł" został użyty w tamtej odpowiedzi jako określenie faktu, że będąc Bożymi stworzeniami jesteśmy skonstruowani według Jego pomysłu... Co do wolności... Nie przesadzaj. Człowiek nie jest całkowicie wolny i nigdy nie był. Choćby bardzo chciał, nie potrafi latać, skakać wzwyż 20 metrów, musi jeść, spać i wiele wiele jeszcze innych rzeczy. Jesteś wolna, masz wybór, ale w ramach swojej ludzkiej kondycji. Plany Boże... Bożym planem jest Twoje zbawienie. Bóg ciągle szanując ludzką wolność ciągle tak człowieka prowadzi (najprawdopodobniej), by w sposób wolny wybrał zbawienie i życie wieczne. Podobnie jak dobry rodzic chce dziecku dać to wszystko, co jego zdaniem jest ważne w życiu. Ale człowiek oczywiście może powiedzieć Bogu "nie"; może się nie zgodzić na to, by być zbawionym. Tej decyzji człowieka Bóg nie zmienia, choć - jak napisano - pewnie dokłada wielu starań, by człowiek zmienił zdanie. Przekonywanie, pokazywanie co jest w życiu dobre prawe i piękne nie jest zabieraniem wolności... J. 
Pytanie z dnia: 2007-11-27 16:02:52

Pytanie: czy komunia świętokradzka jest grzechem czy ksiądz może w czasie spowiedzi świętej ja odpuscic

Odpowiedz: Przyjmowanie Komunii w stanie grzechu ciężkiego jest kolejnym, ciężkim grzechem. Może on być odpuszczony w sakramencie pokuty. Oczywiście, jak w przypadku każdego grzechu ciężkiego, potrzeba tu szczerego żalu... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-27 15:35:31

Pytanie: Witam, mam bardzo ważne pytanie. Mogła bym się dowiedzieć co trzeba zrobić aby można było zmienić wiarę na katolicką??? Może posiadają Państwo taką wiedzę? Bardzo proszę o odpowiedź. to dla mnie bardzo ważne. Za odpowiedź z góry dziękuję Pozdrawiam

Odpowiedz: Najlepiej zgłosić się do jakiegoś księdza i najlepiej w swojej parafii. To znaczy tam, gdzie się mieszka. On już wszystkim pokieruje. Inaczej, gdy ktoś nie był ochrzczony, inaczej, gdy chce zostać katolikiem będąc ochrzczonym w innym Kościele... W obu wypadkach potrzebne będą jakieś katechezy, ale w tym drugim zapewne nie trzeba będzie powtarzać chrztu... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-27 12:32:21

Pytanie: Witam serdecznie, Jestem DDA, i nie umiem wyposrodkować swojej uległości, służalczości. Mam problem z tego powodu bo nie wiem czy mnie już ktoś wykorzytuje czy tez ja mu naprawdę mogę pomóc. Jak to rozpoznać? Jak są granice? Jakie pytania sobie zadać? . Kiedy odmawiam czuje się winna, kiedy się godzę jestem zła. I tak źle i tak niedobrze. Proszę o pomoc. Pozdrawiam Agnieszka

Odpowiedz: Wydaje się, ze lepiej w takiej sytuacji pomogłaby rozmowa z kimś, kto sie na sprawie zna. Choć by z psychologiem z Katolickiego Telefonu Zaufania w Katowicach (0-32-2530-500). Trudno podawać jakieś ogólne zasady. Zwłaszcza, że w Twoim przypadku to pewnie problem bardziej skomplikowany... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-27 11:18:18

Pytanie: Witam.Zwracam sie raczej z checia poznania innego niz moje zdanie na temat, nie wiem czy wszystkim znanej reklamy, ktora ostatnio pojawila sie w TV. Mianowicie reklamy pewnego napoju, w tresci ktorego pojawiaja sie w sposob nicodzienny zdarzenia sprzeczne z Biblia.Wiem ze moze moze jestem jakis starodawny i ze na tym polega dzisiejsza reklama ale wg. mnie posuneli sie w niej za daleko... Prosze o odpowiedz.

Odpowiedz: Skąd niby odpowiadający ma wiedzieć, jaką reklamę widziałeś? Odpowiadający nie śledzi na bieżąco telewizyjnych reklam. Ale jeśli chodzi o Red Bulla, o którego reklamie było ostatnio głośno, to zdaniem piszącego te słowa nie ma powodu, by sie strasznie oburzać. Oczywiście odczucie każdego może być inne... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-27 10:57:45

Pytanie: Witam! W mojej licznej rodzinie, bardzo wierzącej i praktykującej, o strukturze raczej klanowej, ale nie zamykającej się na innych, w obecnym całym roku wydarzyła się seria raczej trudnych do wytłumaczenia zdarzeń związanych z chorobami. To istna plaga. Ciągle ktoś ciężko choruje, ktoś ląduje w szpitalu lub ma w perspektywie długie leczenie albo rehabilitację. Była także śmierć kogoś bliskiego, zupełnie niespodziewana. Wiem, że Bóg stawia nas przed próbą wiary, ale jest tego tak dużo jak na przeciętną rodzinę. W związku z tym mam pytanie, które nasuwa mi się od pewnego czasu. Czy możliwy jest wpływ np. rzucenia przekleństwa na rodzinę i czy my, katolicy, mamy prawo odbierać takie zdarzenia, zupełnie nietypowe swoją intensywnością, w tych kategoriach? Czy nie jest obrażaniem Pana myśląc, że ktoś mógł rzucić klątwę na nas? A jeśli nawet, to czy istnieją jakieś modlitwy, egzorcyzmy, które mogą uchronić rodzinę przed ich wpływem? Dziękuję za odpowiedź.

Odpowiedz: Odpowiadający nie sądzi, żeby potrzebna tu była jakaś pomoc egzorcysty. Chyba że byłyby ku temu jakieś inne przesłanki, nie same nieszczęśćia, które waszą rodzinę spotykają. Lepiej chyba potraktować całą tę sytuację jako okazję do rzetelnego przyjrzenia się swojemu życiu, postępowaniu. Więc jeśli trzeba, także okazję do nawrócenia. Zobacz też TUTAJ
Pytanie z dnia: 2007-11-27 09:34:29

Pytanie: Jak mam sie uwolnic od myslenia o mezu,ktory mnie zostawil.trwa juz to ponad rok jest z inna kobieta,a ja caly czas sie ludze ze do nas powroci..To jest straszne jakas obsesja .Nasz zwiazek trwal 19 lat mam 3 dzieci dwoje malych 9 i 10 i19.Dzieciom brakuje ojca chociaz juz coraz mniej,a ja co nie robie to mysle np. czy mu sie to spodoba,albo czy moze jak tak zrobie to wroci.Chce zyc a nie myslec o nim. prosze o porade.Myslalam ze jak bede stosowac sie do slow Na zlo dobrem odplacaj w kontaktach z meze to on zacznie myslec ale niestety on to tylko wykorzystywal np., nawet nie placi mi na dzieci .bo nie podalam tego do sadu.a moze ja slowa Jezusa zle rozumię?

Odpowiedz: Pani postawa wobec męża jest godna pochwały. Nawet jeśli mąż zaczął to wykorzystywać. Może Pani teraz zrobić coś, by nie dać się w już więcej wykorzystywać, na przykład rzeczywiście wystąpić o alimenty, by w ten sposób naprawić choć trochę dziejącą się Pani krzywdę. Ale na pewno wcześniejszą postawę nie można uznać za złą. Wynikała z dobrej woli... Co zrobić... Niech się pani modli o nawrócenie męża. Może warto w tej intencji podjąć też jakiś post. A w relacjach z mężem warto nie palić zupełnie mostów... Może pewnego dnia, gdy nowy związek go zmęczy zechce wrócić. Wtedy nie będzie miał aż tak wielkich oporów, by się do błędu przyznać... J. 
Pytanie z dnia: 2007-11-27 09:25:42

Pytanie: Niejednokrotnie na tym portalu czytałam, że wiara w zabobony i wróżby jest grzechem. I co do tego nie mam wątpliwości. Mam jednak wątpliwości czy wszystkie takie zachowania są grzechem ciężkim. Ostatnio czesałam córkę i chciałam jej związać włosy gumką. Pod ręką miałam akurat czarną. Ponieważ córka w tym dniu wyjeżdżała, pojawiła się myśl, że czarna gumka może zwiastować (wywołać) jakieś nieszczęście. I chociaż wiedziałam, że to przesąd i ze względu na wiarę w Boga nie powinnam w to wierzyć, to jednak zmieniłam gumkę. Przyznam, że potraktowałam moje zachowanie jako grzech lekki i przystępowałam do komunii św. Teraz pojawiły się jednak wątpliwości (mam skrupulatne sumienie). Szczęść Boże 

Odpowiedz: Los człowieka jest w rękach Boga. Oczywiście my swoją wolą, bezmyślnością możemy prowokować jakieś wypadki, ale na pewno na nasz los nie ma wpływu kolor gumki we włosach. W odczuciu odpowiadającego zmiana gumki nie jest jednak ciężkim przekroczeniem Bożego prawa. Raczej było to działanie "na wszelki wypadek" niż rzeczywiste, podważającą wiarę w Opatrzność, kierowanie sie przesądami... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-27 09:18:25

Pytanie: Mam pytanie dotyczące odpowiedzi http://zapytaj.wiara.pl/index.php ?grupa=8&art=1195490709 Odpowiadajacy twierdzi, że "Człowiek odkrywa to powołanie (do samotności) albo świadomie wybierając tę drogę, albo nie znajdując nikogo, z kim spędziłby życie." Co w takim razie z moim powołaniem do samotności??? Ani świadomie go nie wybieram, ani znaleźć nikogo nie moge, a nawet mi nie wolno, bo po prostu zgrzeszyłbym. Odczuwam skłonności homoseksualne. To powołanie jest mi narzucone? Czy powołanie może byc w ten sposób narzucone??? Czy Bóg może tego chcieć??

Odpowiedz: W pewnym sensie tak. Twoja kondycja nie pozwala Ci na zawarcie małżeństwa. Podobnie jak osobie niepełnosprawnej uniemożliwia zostanie strażakiem, a kobiecie zostanie katolickim księdzem. Wolność człowieka nie jest czymś absolutnym. Jest uwarunkowana nasza ludzką kondycją. Nikt z nas nie potrafi podskoczyć do okna na pierwszym piętrze. Latać też nie umiemy. Zaś niektórzy z nas nie mogę robić rzeczy, które innym wychodzą zupełnie dobrze... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-26 23:25:57

Pytanie: Szczęść Boże! Przez 17 lat małżeństwa nie stosowaliśmy żadnych środków antykoncepcyjnych ani też NMPR, albowiem miałam duże problemy z zajściem w ciążę, ale szczęśliwie udało się. Mamy dwoje dzieci z dużą różnicą wieku. Drugie dziecko urodziłam mając 37 lat. Obecnie mój mąż przebywa za granicą i przyjeżdza do kraju raz na 3-4 miesiące. I mam pytanie: czy grzechem byłoby przesunięcie miesiączki, a co za tym idzie okresu płodności. Dni płodne wypadałyby akurat w czasie kilkudniowego pobytu męża w kraju (pobyt zaplanowany dokładnie z kilkutygodniowym wyprzedzeniem - rezerwacja biletów), a ja byłabym w płodnym czasie, co uniemożliwiłoby nam współżycie (jakże i tak bardzo rzadkie). Mam w miarę regularne cykle, ale mąż z racji takiej a nie innej pracy nie może dostosować swojego urlopu do mego cyklu, bo to zależy od firmy, kiedy pracownik może iść na urlop. Przesunięcie miesiączki nie odbywałoby się za pomocą tabletek antykoncepcyjnych i nie wypadałoby w okresie współżycia, ale wcześniej. Nie planujemy już kolejnego dziecka z uwagi na mój wiek. Dziękuję za odpowiedź i pozdrawiam.

Odpowiedz: Stosowanie środków lub technik mających w obliczu spodziewanego współżycia zapobiec poczęciu jest uznawane za niewłaściwe. Chyba ze chodzi o metody naturalne. Taka jest zasada. A jak ocenić coś, o czym Pani dokładniej nie napisała, odpowiadający nie wie. J.
Pytanie z dnia: 2007-11-26 21:21:17

Pytanie: Witam! Chciałam sie poradzić w takiej sprawie: jechałam autobusem z kolegą na którym mi zależy, jednak nie jesteśmy para. Jadąc trzymałam głowę na jego ramieniu, i wywoływało to u mnie podniecenie. Kiedy je odczuwałam zaczynałam sie modlić, mówiłam Panu Bogu, że tego nie chce. Trwało to ok. godziny. Mogłam przecież, podnieść głowę i wszystko zakończyć, a tego nie zrobiłam, z drugiej strony trzymanie głowy na jego ramieniu, do tego miałam jeszcze kurtkę pod głowa, wiec tyko wyczuwałam jego ramie i na tym kontakt fizyczny sie kończył, nie wydaje mi sie czymś nieodpowiednim. Zależy mi na tej znajomości, myślę że może coś z niej wyniknąć, ale nie wiem. Czy moje zachowanie było grzechem? U spowiedzi byłam kilka dni temu. Nie wydaje mi sie ze był to grzech ciężki, ale proszę powiedzieć mi czy mam racje? W tą niedziele przyjmę komunię, a odpowiedź jeszcze pewnie nie nadejdzie. Oraz proszę mi powiedzieć, czy mogę postąpić tak raz jeszcze, mimo ze wiem ze wywoła to podniecenie, którego nie bede akceptować, ale swoim zachowanie doprowadzę do tego ze pewnie je poczuje? Dziękuję za odpowiedź i pozdrawiam. 

Odpowiedz: Grzechem jest wywoływanie podniecenia seksualnego. Gdyby tak Twój stan można było nazwać, to byłoby to grzechem. Ale to co odczuwa człowiek będąc blisko drugiego nie zawsze można nazwać podnieceniem seksualnym. Jak nie każda przyjemność jest przyjemnością natury seksualnej. Musisz to ocenić sama, ale odpowiadającemu nie wydaje się, by takie zachowanie w normalnych wypadkach można było uznać za grzech... J. 
Pytanie z dnia: 2007-11-26 20:34:06

Pytanie: Szczęść Boże Moje pytania: 1.Pan Jezus powiedział do św. Piotra: „Cokolwiek rozwiążesz na ziemi, będzie rozwiązane w niebie”. Czy zgodnie z pow. obecny nieomylny papież mógłby ogłosić kasację encykliki któregoś ze swoich poprzedników, także nieomylnych? Czy Ojciec Święty naprawdę stoi w Kościele ponad prawem i może zmienić każdy dekret Prawa Kanonicznego bez niczyjej zgody? Jak daleko sięga zakres jego kompetencji, czy mógłby na przykład sam z siebie zlikwidować wszystkie zakony na świecie? 2.Czy kiedy modlę się o wstawiennictwo do świętych, powinienem sobie wyobrażać ich podobizny, czy też wystarczy sama świadomość tego do kogo się modlę? Czy święci wiedzą zawsze o tym co czuję, o czym myślę i czego potrzebuję, widzą wszystko to, co dzieje się i będzie się dziać na Ziemi? Czy mają w tym zakresie wiedzę podobną do tej którą posiada Bóg? 3.W przypisie do fragmentu Pisma Świętego odn. 2 przykazania przeczytałem, że odnosi się ono do tego, aby Bożego imienia nie wymawiać bezmyślnie.Czy wypowiadanie słów takich jak np.: „Z Bogiem”, „Dzięki Bogu”, „Niech cię Bóg chroni”,"łaska boska", "Boże zachowaj" narusza to przykazanie, jeśli wypowiada się je wcale nie myśląc o Nim? Bóg zapłać za odpowiedź.

Odpowiedz: Co na temat nieomylności Kościoła napisano w Katechizmie Kościoła katolickiego (889-892)? Dla zachowania Kościoła w czystości wiary przekazanej przez Apostołów, sam Chrystus, który jest prawdą, zechciał udzielić swojemu Kościołowi uczestnictwa w swojej nieomylności. Przez "nadprzyrodzony zmysł wiary" Lud Boży "trwa niezachwianie w wierze" pod przewodnictwem żywego Urzędu Nauczycielskiego Kościoła. Misja Urzędu Nauczycielskiego jest związana z ostatecznym charakterem przymierza zawartego przez Boga w Chrystusie z Jego Ludem; Urząd Nauczycielski musi chronić go przed wypaczeniami i słabościami oraz zapewnić mu obiektywną możliwość wyznawania bez błędu autentycznej wiary. Misja pasterska Urzędu Nauczycielskiego jest ukierunkowana na czuwanie, by Lud Boży trwał w prawdzie, która wyzwala. Do wypełniania tej służby Chrystus udzielił pasterzom charyzmatu nieomylności w dziedzinie wiary i moralności. Realizacja tego charyzmatu może przybierać liczne formy. "Nieomylnością tą z tytułu swego urzędu cieszy się Biskup Rzymu, głowa Kolegium Biskupów, gdy jako najwyższy pasterz i nauczyciel wszystkich wiernych Chrystusowych, który braci swych umacnia w wierze, ogłasza definitywnym aktem naukę dotyczącą wiary i obyczajów... Nieomylność obiecana Kościołowi przysługuje także Kolegium Biskupów, gdy wraz z następcą Piotra sprawuje ono najwyższy Urząd Nauczycielski", przede wszystkim na soborze powszechnym. Gdy Kościół przez swój najwyższy Urząd Nauczycielski przedkłada coś "do wierzenia jako objawione przez Boga" i jako nauczanie Chrystusa, "do takich definicji należy przylgnąć posłuszeństwem wiary". Taka nieomylność rozciąga się na cały depozyt Objawienia Bożego. Boska asystencja jest także udzielona następcom Apostołów, nauczającym w komunii z następcą Piotra, a w sposób szczególny Biskupowi Rzymu, pasterzowi całego Kościoła, gdy - nie formułując definicji nieomylnej i nie wypowiadając się w "sposób definitywny" - wykonuje swoje nauczanie zwyczajne, podaje pouczenia, które prowadzą do lepszego zrozumienia Objawienia w dziedzinie wiary i moralności. Nauczaniu zwyczajnemu wierni powinni okazać "religijną uległość ich ducha", która różni się od uległości wiary, a jednak jest jej przedłużeniem. Po pierwsze więc warto pamiętać, że nieomylność papieża jest szczególnym wypadkiem nieomylności Kościoła. Po drugie, że dotyczy ona spraw wiary i moralności. Po trzecie, tylko sytuacji, gdy jakieś nauczanie jest jako nieomylne podawane. Encyklika sama z siebie nie stanowi nieomylnego nauczania papieskiego. Chyba ze znajduje się w niej w fragment, w którym wyraźnie jakieś nauczanie jako nieomylne jest podane. Co do władzy papieża... reguluje ja Kodeks Prawa kanonicznego, który stanowi: Kanon 331: Biskup Kościoła Rzymskiego, w którym trwa urząd udzielony przez Pana samemu Piotrowi, pierwszemu z Apostołów, a który ma być przekazywany jego następcom, jest Głową Kolegium Biskupów, Zastępcą Chrystusa i Pasterzem całego Kościoła tutaj na ziemi. Dlatego, z racji swego urzędu, posiada on najwyższą, pełną, bezpośrednią i powszechną władzę zwyczajną w Kościele, którą może wykonywać zawsze w sposób nieskrępowany. Papież może więc rozwiązać zakony. Tylko po co? Przecież władzy nie powinno się używać, by szkodzić... 2. Modlitwa nie wymaga wyobrażania sobie czegokolwiek i kogokolwiek. Wystarczy zwrócenie się ku osobie. Świeci nie mają wszechwiedzy Boga, nie czytają w ludzkich myślach. Wiedzą czego potrzebujemy, gdy się do nich zwracamy... 3. Życzenia Bożego błogosławieństwa nie są naużywaniem Bożego imienia. Nawet jeśli wypowiadamy je machinalnie. Raczej chodzi o sytuacje, w których ktoś ciągle wzywa Boga tam, gdzie inni używają wulgaryzmów... Warto też pamiętać, że drugie przykazanie to nie tylko i nie przede wszystkim wymawianie imienia Bożego bez uszanowania. To przede wszystkim przedmiotowe traktowanie Boga, zasłanianie się nim do załatwienia swoich brudnych spraw: straszenie Bogiem, branie go na świadka swojej prawdomówności gdy się kłamie itp... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-26 19:38:11

Pytanie: Czy ktoś wie kiedy będzie wydana w Polsce książka Mother Teresa:Be my light o której była mowa w ostatnim Gościu Niedzielnym?

Odpowiedz: Nic nam na ten temat nie wiadomo. J.
Pytanie z dnia: 2007-11-26 17:16:32

Pytanie: Niedawno oglądałam pewien teledysk ośmieszający satanistyczną grupę Behemoth, chciałam z ciekawości zobaczyć, co to jest. Z tym ośmieszeniem chodziło o to, że ryczą tak, że nikt nie może zrozumieć tekstów ich piosenek, więc autor tego teledysku do piosenki Behemotha podstawił różne obrazki a w ich miejsce różne śmieszne i bezsensowne teksty. Wszystko było OK do momentu, kiedy pojawił się tekst "We deny our mountains" (Odmawiamy naszym górom, czy coś takiego) i na obrazku krzyż na Giewoncie przekreślony na czerwono. Nie wiedziałam, że w tym teledysku będzie coś takiego, ale po zobaczeniu tego od razu się skrzywiłam i pomyślałam, że to było niewłaściwe umieścić coś takiego. Jednak oglądałam teledysk do końca, bo ta piosenka oprócz tego obrazka jest naprawdę bardzo śmieszna i oglądałam ją jeszcze kilka razy, ale kiedy wiedziałam, że ma być ten moment z przekreślonym krzyżem, przesuwałam suwak dalej, żeby tego nie oglądać. Kiedy w niedzielę byłam do spowiedzi, przypomniało mi się to wszystko, jednak pomyślałam, że nie muszę się z tego spowiadać, bo przecież nie chciałam obrazić Boga i nie pochwalałam tego obrazka, przesuwałam tak tą piosenkę, żeby tego nie zobaczyć. Czy w tym wypadku mam grzech ciężki - zatajenie grzechu? Bo w/g mnie to, że miałam ochotę później jeszcze raz obejrzeć tą piosenkę, to była pokusa szatańska i postanowiłam sobie teraz, że już nigdy więcej tego nie obejrzę... Naprawdę nie miałam intencji obrażania Boga, chciałam tylko pośmiać się z tej piosenki, a ten obrazek z przekreślonym krzyżem omijałam...

Odpowiedz: Jeśli nie miałaś intencji obrażania Boga, to nawet gdybyś ów obrazek z przekreślonym krzyżem oglądała, nie byłoby żadnego grzechu. J.
Pytanie z dnia: 2007-11-26 16:49:50

Pytanie: Matka Boża obiecała dwóm świętym, że zachowa od grzechu śmiertelnego w dany dzien tego kto rano i wieczorem tego dnia odmówi nabożeństwo "Trzech Zdrowaś Maryjo". Z tego co wiem propagują tę modlitwę szerokie kręgi katolickie. Mam pytanie, bo jestem skrupulantem, gdy odmówię te modlitwy z taką własnie intencja i staram się nie obrażać Boga czy faktycznie we wszytskich spornych sytuacjach mogę rozstrzygać, że nie popełniłem grzechu cięzkiego?

Odpowiedz: Ogólnie rzecz biorąc zasada jest taka, że skrupulat wątpliwości może interpretować na swoją korzyść. Proszę jednak wszystkie takie sprawy rozwiązywać ze spowiednikiem. Odpowiadający może podawać ogólne zasady, ale przecież nie weźmie na siebie odpowiedzialności za konkretną sytuację. Bo mu nie wolno. J.
Pytanie z dnia: 2007-11-26 16:46:59

Pytanie: 1. Czy jeśli czuję, że nachodzi mnie myśl bluźniercza i nie usuwam tego stanu od razu tylko po dwóch-trzech sekundach (jednak nim wypowiem jakies obrażające Boga zdanie) to mam grzech? 2. Czy grzechem mysli bluźnierczej jest tylko to co "wymawiamy w myslach" z premedytacją czy to co nam "się wymówi" też? Bo ja np. nie chcę bluźnić Bogu, nie chce mu mówić przykrych rzeczy itp. ale czasami w mojej głowie wypowie się jakaś myśl której w życiu bym nie wypowiedział. Czy to jest gwarancja, że nie popełniam grzechu?

Odpowiedz: Jeśli ktoś jakiejś grzesznej myśli nie chce, nie akceptuje jej, nie ma grzechu. Czyli też to, co chcemy w myślach wymówić, a nie to, co sie nam pomyśli. Taka jest zasada, ale dokładniej tego wymierzyć sie nie da. Nie można przecież grzechu mierzyć ze stoperem w ręku... Gdy przychodzą takie myśli do głowy staraj sie modlić. Mów do Boga, przepraszaj, że takie myśli w ogóle przychodzą Ci do głowy (oczywiście w takich razach nie musisz do modlitwy klękać, chodzi o takie akty strzeliste). Wtedy łatwiej i spokojniej się ich pozbędziesz... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-26 16:41:17

Pytanie: Szczesc Boże ! Chcialam zapytac o pojecie "taniec". Bedac na imprezie szkolnej,konkretnie polmetku tanczylam z chlopakiem. Bardzo dobrze mi sie tanczylo. Jednak czasem ON w stosunku do mnie mial dziwne ruchy w tancu,np z 2 razy dotknal mojego tylka lub tanczac przed nim za bardzo sie do mnie przyblizal. Pod koniec dal mi calusa w glowe chociaz nie znalismy sie dotychczas. Drugi,moj kolega,ktorego znam podczas tanca przytulil sie do mnie, poczulam wtedy lekkie zaskoczenie i podniecenie ale nie rozwijalam tego uczucia bardziej bo wiedzialam,ze nie mozna.Gnebi mnie to,ze czuje sie jakbym zcudzolożyla w tancu, chociaz nie mialam zlych mysli. To Ci goscie tak sie zachowywali w stosunku do mnie. Nie robili nic zlego,ale ja teraz czuje sie jakos niezrecznie,jakbym miala nieczyste sumienie,a tak naprawde chyba tak nie jets. Sama nie wiem.Nie wiem czy mam sie z tego wyspowiadac? Prosze pomozcie.

Odpowiedz: Definicji tańca odpowiadający nie będzie podawał. Nie ma takiej potrzeby... To co Cię spotkało pokazuje, jak w relacjach między mężczyzną a kobietą łatwo przekroczyć granice, które druga strona uważa za stosowne. Tłumaczy też, dlaczego taniec bywa uznawany za okazję do grzechu. Skoro dziś już jesteś tego świadoma, musisz w przyszłości bardziej uważać i lepiej dobierać partnerów do tańca. Żebyś nie musiała czuć się niezręcznie... A czy był to grzech spytaj swojego sumienia. Jeśli nie zyskasz pewności, spytaj spowiednika... J. 
Pytanie z dnia: 2007-11-26 15:15:20

Pytanie: jak nalezy innym przebaczac 

Odpowiedz: Hmmm... Przy tak ogólnie postawionym pytaniu, trzeba chyba powiedzieć krótko: z serca. Trudno przecież przebaczenie wtłoczyć w ramy jakiegoś schematu. Raz przecież chodzi o drobiazgi, innym razem o sprawy bardzo ważne. Jednym razem nie mamy problemów z przebaczeniem innym wiele nas to kosztuje... Ważne, by naprawdę przebaczać. I nie mylić przebaczenia ze zbytnią pobłażliwością wobec zła... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-26 12:20:11

Pytanie: chcialam sie zapytc jakie sa zasadnicze roznice miedzy dekalogiem ktory sie znajduje w biblii a ty ktory znajdziemy np. w katechizmie i dlaczego sie one roznia bo np w biblii jest napisane nie bedziesz zabijal i nie bedziesz kradl a w katechizmie tylko nie kradnij nie cudzoluz czy niezabijaj

Odpowiedz: Formuła katechetyczna jest skrócona. Tak, żeby było łatwiej zapamiętać. Ale przecież nikt nie zabrania czytania Biblii. A różnica między "nie zabijaj" a "nie będziesz zabijał" chyba nie jest warta tego, by się nią zajmować... Wszystkie trzy wersje przykazań (dwie biblijne i katechetyczną) znajdziesz TUTAJ . J.
Pytanie z dnia: 2007-11-26 10:42:24

Pytanie: Jak rozpoznać opętanie. Czasami mam jakieś głupie myśli, że ten problem dotyka i mnie. Szczególnie po tym jak miałem kiedyś koszmarny sen z szatanem w roli głównej, który aż mnie zbudził i bałem się zasnąć. Czy można modlić się jakimś sposobem w formie egzorcyzmów za samego siebie? G.Z. 

Odpowiedz: To że diabeł się śni na pewno nie jest powodem do uznania, że jest się opętanym. Jeśli modlisz się, z czystym sercem przystępujesz do sakramentów, nie masz czego się obawiać. I modlitwa "zbaw nas ode złego" na pewno Ci wystarczy... Zobacz też TUTAJ J. 
Pytanie z dnia: 2007-11-26 10:41:53

Pytanie: 1. Tym pytaniem chciałem tylko potwierdzić, czy dobrze mi się wydaje, że teraz w adwencie nie jest zabronione uczestniczenie w zabawach np. dyskotece szkolnej? 2. Jak należy postępować wobec wszelkich rzeczy które były poświęcone (dewocjonalia) a których po prostu chcemy się pozbyć. Kiedyś słyszałem, że tego typu rzeczy należy spalać, ale co zrobić z elementami wykonanymi z metalu? 3. Podczas transmisji sportowej z Armenii komentator powiedział, że jest to najstarszy chrześcijański kraj świata. Zawsze wydawało mi się, że jest nim dawna Palestyna obecnie Izrael, bo to tam powstało chrześcijaństwo ewentualnie Rzym. Jak to było z tą historią.? (...)

Odpowiedz: Proszę nie zadawać w jednym 20 pytań. To uniemożliwia sensowne korzystanie z naszej strony. 1. Adwent według nowych przykazań kościelnych (obowiązujących od dobrych kilku lat) nie jest "okresem pokuty". Są nimi piątki w ciągu roku i Wielki Post. A przykazanie kościelne stanowi: "Zachowywać nakazane posty i wstrzemięźliwość od pokarmów mięsnych, a w okresach pokuty powstrzymywać się od udziału w zabawach". 2. Z przedmiotami poświęconymi (pobłogosławionymi) należy postąpić tak, jak z ludzkim ciałem. Oprócz spalenia w grę wchodzi jeszcze pogrzebanie. Można je zakopać w jakimś godnym miejscu. Na przykład na grobie bliskiej osoby... 3. Komentatorowi chodziło zapewne o to, że Armenia jako pierwsze państwo na świecie przyjęła chrześcijaństwo. Tak jak w 966 roku zrobiła to Polska. Nie znaczy to jednak, ze wcześniej chrześcijaństwa tam nie było albo ze potem nie było już w Armenii pogan. Nie znaczy też, że wcześniej, na innych terenach nie było chrześcijan. Chodzi o uznanie tej religii przez państwo... J. 
Pytanie z dnia: 2007-11-26 10:16:45

Pytanie: mam pytanie czy nienawisc jest grzechem ciezkim, czy wogole jest grzechem? dziekuje 

Odpowiedz: Spójrzmy na sprawę szerzej i przypatrzmy się, co w Katechizmie Kościoła katolickiego napisano nie tylko na temat nienawiści, ale i gniewu. Trochę to sprawę rozjaśni. Nasz Pan, przypominając przykazanie: "Nie zabijaj!" (Mt 5, 21), domaga się pokoju serca i piętnuje niemoralność zbrodniczego gniewu i nienawiści. Gniew jest pragnieniem odwetu. "Pragnienie odwetu celem zaszkodzenia karanemu jest niedozwolone"; natomiast godne pochwały jest wynagrodzenie w celu skorygowania wady i zachowania dobra sprawiedliwości". Jeśli gniew posuwa się do dobrowolnego pragnienia zabójstwa lub ciężkiego zranienia bliźniego, stanowi poważne wykroczenie przeciw miłości; jest grzechem śmiertelnym. Pan mówi: "Każdy, kto się gniewa na swego brata, podlega sądowi" (Mt 5, 22). Nienawiść zamierzona jest przeciwna miłości. Nienawiść do bliźniego jest grzechem, gdy człowiek dobrowolnie chce dla niego zła. Nienawiść jest grzechem ciężkim, gdy dobrowolnie życzy się bliźniemu poważnej szkody. "A Ja wam powiadam: Miłujcie waszych nieprzyjaciół i módlcie się za tych, którzy was prześladują; tak będziecie synami Ojca waszego, który jest w niebie..." (Mt 5, 44-45). Co warto dodać? Gniew, nienawiść są grzechem, jeśli wyrażają sie w konkretnej postawie. Gdy jest to tylko uczucie jeszcze grzechu nie ma. Ważne, by tymi negatywnymi uczuciami się nie kierować i by ich nie pielęgnować. J.
Pytanie z dnia: 2007-11-26 01:48:56

Pytanie: Pozdrawiam goraco i prosze o odpowiedz: dlaczego w ciagu tygodnia modlitwe Aniol Panski odmawiamy na kleczaco a wniedziele na stojaco? Z Panem Bogiem!

Odpowiedz: Tego odpowiadający nie wie. Zawsze odmawia modlitwę Anioł Pański na stojąco. I nie spotkał się z praktyką, by te modlitwę odmawiać na klęcząco... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-26 00:10:04

Pytanie: (...) "Na początku było Słowo, a Słowo było u Boga, i Bogiem było Słowo". (..) To początek prologu w Ewangeli św. Jana Aposłoła. Wiem, że Kościół naucza od samego początku, że tym "Słowem" jest Jezus Chrystus, jako druga osoba Boska. Kiedyś zastanawiałem się nad tymi słowami i doszedłem do zaskakującego wniosku, i tu moje pytanie: Czy druga osoba Boska, czyli Syn Boży mógł istnieć jako tylko "Słowo" nie jako osoba Boska. Zastanawiająć się nad inymi słowami Biblii: (...) "Jam cię dziś zrodził". (...) albo w Wyznaniu Wiary, mówimy: "Zrodzony a nie stworzony, współistotny Ojcu". Skoro zrodzony, to więc kiedys musiło to nastąpić. Nie mógł Bóg zrodzić Syna swojego jako osoby duchowej, ponieważ wtedy Syn Boży nie byłby Bogiem, ale stworzeniem Bożym. Do zrodzenia Syna Bożego, potrzebna była Matka. A wiemy, że takiej Matki jako osoby Duchowej nie było i nie ma. Chdzi mi tu o Matkę, Boga, czyli żonę Boga Ojca. W drugiej części zdania Prologu janowego, czytamy: "A słowo było u Boga". Jeśli jest to dobrze przetłumaczone, to oznaczałoby, że "Słowa" nie było przy Bogu, ale u Boga. Można to też tak tłumaczyć, że "Słowo" było w Bogu, w jego sercu. A skoro było w Bogu to, "Słowo" było Bogiem. (...) "Ono było na początku u Boga". (...) Dwa razy to podkreśla św. Jan w swoim Prologu. (...) A Słowo stało się ciałem i zamieszkało wśród nas". (...) Bóg posłał swoje "Słowo" po przez Ducha Świętego i Ono stało się ciałem. Narodził się Bóg-Człowiek, Syn Boży, poprzez Matkę ziemską. Zesłał Ducha Świętego na Niego bo przecież został ochrzczony przez Jana Chrzciciela. Po co miałby Bóg zsyłać na swojego Syna swojego ducha, skoro jako Syn Boży był Święty? Czy Jezus, Syn Boży, mógł przyjść na świat, będąc nie uświęcony? Sam Jan Chrzciciel, przestraszył się tego, że On prosił go o chrzest. (...) "To ja potrzebuję chrztu od Ciebie!" (...) mówił Jan. Jan także pisze: (...) "Ujrzałem Ducha, który jak gołębica zstępował z nieba i spoczął na nim". (...) Wiem, że to, co tu pisze, może zamącić nie jednemu w głowie. Jednak chcę tu zaznaczyć, że jest to tylko moja myśl nie zaczerpnięta z czego innego. Wiem, że nie powinienem tak myśleć, ale nic na to nie poradzę. Taka mi przyszła myśl i to wszystko. A co jeśli ja mam rację a nie Kościół??? Czy może mi ktoś wytłumaczyć, że nie mam racji!!!

Odpowiedz: O Trójjedynym Bogu, podobnie jak o wielu tajemnicach wiary nie da sie mówić inaczej, jak językiem analogii. Nie wolno nam z nich wyciągać zbyt daleko idących wniosków. Tak jak z określenia "złoty sierp księżyca" nie można wyciągać wniosku, że księżyc jest narzędziem rolniczym, a ze stwierdzenia "gromadka dzieci przegalopowała jak stado koni po korytarzu" wyciągać wniosku, że dzieci trzeba karmić owsem. Wyjaśnienie pierwszej z Twoich wątpliwości zawiera zdanie, które przytoczyłeś na samym początku: "Bogiem było Słowo". Nie może więc mieć początku. Mówimy też o odwiecznym zrodzeniu Syna przez Ojca, ale to też nie jest określenie adekwatne do rzeczywistości. Bo jest uwikłane w czas. Bo my nie umiemy myśleć pomijając kategorię czasu. Tymczasem słowo "zrodzony" ma tylko i wyłącznie podkreślić jedność natury Ojca i Syna. "Bóg z Boga, światłość ze światłości, Bóg prawdziwy z Boga prawdziwego; zrodzony a nie stworzony współistotny Ojcu (...)" to wszystko określenia, które mają pokazać, ze Jezus jest tak samo Bogiem, jak Ojciec. Bo wszystko w Bogu jest jednym, jeśli nie zachodzi przeciwstawność relacji. Czyli np. Ojciec posyła, Syn jest posłany... Przykładanie do tego terminu ("zrodzony") naszych obserwacji dotyczących życia w rodzinie może być mylące... Przytoczmy tu stosowny fragment Katechizmu Kościoła katolickiego: Trójca jest jednością. Nie wyznajemy trzech bogów, ale jednego Boga w trzech Osobach: "Trójcę współistotną". Osoby Boskie nie dzielą między siebie jedynej Boskości, ale każda z nich jest całym Bogiem: "Ojciec jest tym samym, co Syn, Syn tym samym, co Ojciec, Duch Święty tym samym, co Ojciec i Syn, to znaczy jednym Bogiem co do natury". "Każda z trzech Osób jest tą rzeczywistością, to znaczy substancją, istotą lub naturą Bożą". Osoby Boskie rzeczywiście różnią się między sobą. "Bóg jest jedyny, ale nie jakby samotny" (quasi solitarius). "Ojciec", "Syn", "Duch Święty" nie są tylko imionami oznaczającymi sposoby istnienia Boskiego Bytu, ponieważ te Osoby rzeczywiście różnią się między sobą: "Ojciec nie jest tym samym, kim jest Syn, Syn tym samym, kim Ojciec, ani Duch Święty tym samym, kim Ojciec czy Syn". Różnią się między sobą relacjami pochodzenia: "Ojciec jest Tym, który rodzi; Syn Tym, który jest rodzony; Duch Święty Tym, który pochodzi". Jedność Boska jest trynitarna. Osoby Boskie pozostają we wzajemnych relacjach. Rzeczywiste rozróżnienie Osób Boskich - ponieważ nie dzieli jedności Bożej - polega jedynie na relacjach, w jakich pozostaje jedna z nich w stosunku do innych: "W relacyjnych imionach Osób Boskich Ojciec jest odniesiony do Syna, Syn do Ojca, Duch Święty do Ojca i Syna; gdy mówimy o tych trzech Osobach, rozważając relacje, wierzymy jednak w jedną naturę, czyli substancję". Rzeczywiście, "wszystko jest (w Nich) jednym, gdzie nie zachodzi przeciwstawność relacji". Z powodu tej jedności Ojciec jest cały w Synu, cały w Duchu Świętym; Syn jest cały w Ojcu, cały w Duchu Świętym; Duch Święty jest cały w Ojcu, cały w Synu". Dlaczego Jezus zostaje na początku swojej działalności namaszczony Duchem świętym? W Katechizmie Kościoła katolickiego (727) czytamy, że "całe dzieło Chrystusa jest wspólnym posłaniem Syna i Ducha Świętego". Chodzi chyba o to, by posłannictwa Syna i Ducha sobie nie przeciwstawiać. Na koniec przytoczmy dla wygody czytelników, co na ten temat napisano w Katechizmie (727-730) "Całe posłanie Syna i Ducha Świętego w pełni czasu jest zawarte w fakcie, że Syn od chwili Wcielenia jest namaszczony Duchem Ojca: Jezus jest Chrystusem, Mesjaszem. W tym świetle należy czytać rozdział drugi Symbolu wiary. Całe dzieło Chrystusa jest wspólnym posłaniem Syna i Ducha Świętego. W tym miejscu zostanie omówione tylko to, co dotyczy obietnicy Ducha Świętego danej przez Jezusa i Jego daru udzielonego przez uwielbionego Pana. Jezus nie objawia w pełni Ducha Świętego, dopóki sam nie zostanie uwielbiony przez swoją Śmierć i swoje Zmartwychwstanie. Powoli jednak wskazuje na Niego, nauczając tłumy, gdy objawia, że Jego Ciało będzie pokarmem na życie świata. Wskazuje Go Nikodemowi, Samarytanc i uczestnikom Święta Namiotów. Swoim uczniom mówi otwarcie o Duchu Świętym w związku z modlitwą i świadectwem, które powinni dawać. Dopiero wtedy, gdy nadeszła godzina, w której Jezus miał być uwielbiony, obiecuje On przyjście Ducha Świętego, ponieważ Jego Śmierć i Zmartwychwstanie będą wypełnieniem obietnicy danej ojcom. Duch Prawdy, inny Paraklet, zostanie dany przez Ojca na prośbę Jezusa; zostanie posłany przez Ojca w imię Jezusa; Jezus pośle Go od Ojca, ponieważ On wyszedł od Ojca. Duch Święty przyjdzie, poznamy Go, będzie z nami na zawsze, zamieszka z nami, nauczy nas wszystkiego i przypomni nam wszystko, co powiedział nam Chrystus, i zaświadczy o Nim. On doprowadzi nas do całej prawdy i uwielbi Chrystusa; przekona świat o grzechu, o sprawiedliwości i o sądzie. Przychodzi w końcu godzina Jezusa. Jezus oddaje ducha w ręce Ojca w tej chwili, w której przez swoją Śmierć staje się zwycięzcą śmierci. Gdy więc powstaje "z martwych dzięki chwale Ojca" (Rz 6, 4), zaraz daje Ducha Świętego, "tchnąc" na uczniów. Od tej godziny posłanie Chrystusa i Ducha staje się posłaniem Kościoła: "Jak Ojciec Mnie posłał, tak i Ja was posyłam" (J 20, 21). J.
Pytanie z dnia: 2007-11-25 21:48:46

Pytanie: Witam Mam pytanie odnośnie sposobu bytowania Matki Bożej; otóż według nauki Kościoła, została ona wzięta do nieba razem z ciałem. czy w związku z tym niebo ma wymiar materialny? Co dziejej się z takim ciałem :podlega normalnym procesom biologicznym? Jak wygląda relacja ciało i duch u Maryi? Czy może mieć ona wynikające z tejże relacji pokusy?

Odpowiedz: Z ciałem i duszą pierwszy wstąpił do nieba Pan Jezus. Problem więc nie dotyczy jedynie dogmatów związanych z Maryją. Co więcej, wierzymy, że i my też zmartwychwstaniemy. Czyli na powrót przyobleczemy sie w nasze ciała. W dzień Sądu Ostatecznego... Jakie będą nasze ciała? Pisał o tym św. Paweł w 1 liście do Koryntian porównując nasze ciała do ziarna, które wykiełkowawszy w ziemi dadzą ciała niebieskie. Jakie będę? Na wzór ciała uwielbionego Chrystusa. On po zmartwychwstaniu jadł i pił z Apostołami (co znaczy, że miał ciało, a nie był tylko duchem). A jednocześnie potrafił nagle pokazywać się i znikać, a do Wieczernika wszedł mimo zamkniętych drzwi... Czy będą podlegały procesom biologicznym? na pewno nie będą podlegały cierpieniu i śmierci, bo tych w niebie nie będzie. Dlatego też zapewne nie będą sie starzały.... Czy będziemy podlegali pokusom? Należy wątpić, by szatan mógł kusić tych, którzy oglądają Boga twarzą w twarz. Ale warto zauważyć, że pokusa to nie kwestia cielesności. To człowiek, jako jedność ciała i duszy jest kuszony... J. 
Pytanie z dnia: 2007-11-25 21:46:54

Pytanie: Witam mam pytanie odnoszące się do Ewangelii:dlaczego w kanonie obowiązujących są uwzględnione tylko te cztery? Jakie było kryterium wyboru pomiędzy Ewangeliami obecnymi w kanonie a tymi, któe odrzucono (to ważne pytanie, zwłaszcza, że wyboru dokonano dopiero w IV wieku). 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ, 

 HYPERLINK "http://www.mateusz.pl/ksiazki/js-pww/js-pww_38.htm" \t "blank" TUTAJ czy TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-11-25 21:45:06

Pytanie: Witam Mam pytanie:jak Kościół uzasadnia istnienie wolnej woli w perspektywie wszechwiedzy Boga? Jeśłi bowiem Bóg zna przyszłość, to jest ona w pewien sposób określona, a więć zdeterminowana. Jak więc uratować wolność ludzką? Czy Bóg ma możliwość popełnienia zła czy jest ze swej natury zmuszony do czynienia dobra? 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-11-25 21:42:48

Pytanie: Witam Mam pytanie: co u Boga ma pierwszeństwo: wola czy rozum?

Odpowiedz: Odpowiadający chyba nie rozumie pytania. Człowiek w swoich wyborach powinien kierować się rozumem. Trudno rozum i wolę sobie przeciwstawiać... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-25 21:41:53

Pytanie: Witam. Mam pytanie dotyczące roli i miejsca świętych w Kościele. Otóż Kościół uczynił świętych patronami wielu wielu spraw odnoszących się do życia; i tak np. Juda Tadeusz został odpowiedzialny za rzeczy beznadziejne, inny zaś za rzeczy zagubione i inny za inne. Czy jednak święci są nam w ogóle potrzebni? Moja wątpliwość odnosi się do możliwości ich działania-ludzi bowiem proszą ich o wstawiennictwo w swoich sprawach. Dlaczego jednak nie modlą się bezpośrednio do Boga? Po co im pośrednik? Przecież niedorzeczna jest sytuacja, w której święty idzie przed oblicze Boże (przepraszam za takie antropomorfizowanie, ale jest ono konieczne do zobrazowania problemu)i prosi o coś Boga lub o to, by np. nie czynił względem człowieka tak, lecz inaczej. Bóg jako istota doskonała podejmjuje wyłącznie doskonałe decyzje, więc zmieniać ich nie może (zmienia decyzje ten, kto się myli). Po co więc cały wianuszek pośredników?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-11-25 20:07:14

Pytanie: Ludzie z reguły wynoszą wiarę z domu rodzinnego... Gdybyśmy mieszkali w Turcji, prawdopodobnie bylibyśmy muzułmanami, gdybyśmy urodzili się w rodzinie buddystów, pewnie taka byłaby nasza religia. Z drugiej strony wiemy, że przekonania np. Świadków Jehowy są błędne. Czy mamy, czy w ogóle możemy nawracać ludzi z innych religii na katolicyzm tylko dlatego że taką wiarę wynieśliśmy z domu? Przecież nie wiadomo kto w Bożym miłosierdziu będzie zbawiony a kto nie... 

Odpowiedz: Pan Jezus kazał nam głosić Ewangelię całemu światu, całemu stworzeniu. Można filozofować, że człowiek niewierzący też może się zbawić, ale kłócić sie z Jezusem chrześcijaninowi nie wypada. Zawsze też pozostanie pytanie: czy my, zaniedbując dzielenie się Dobrą Nowiną możemy się zbawić? J.
Pytanie z dnia: 2007-11-25 16:25:25

Pytanie: Mysle o popelnieniu samobójstwa. Nie wiem jak mam sobie z tym poradzic. Boje sie jednak ze jeżeli sie zabije Bóg mnie za to ukara. Jak mam sobie z tym poradzic???

Odpowiedz: Jak sobie radzić z myślami samobójczymi? Znajdź motywację do życia. Podejrzewam, że wśród wielu dobrych i świętych ludzi są i tacy, którzy stanęli jakoś na krawędzi: byli bliscy śmierci, myśleli o odebraniu sobie życia. Ich dalsze życie, dalsze dobre wybory, były konsekwencją tego wydarzenia... Co konkretnie możesz zrobić. Przeżyj duchową śmierć. Jak Gustaw-Konrad w III części Dziadów. Zakończ stare życie, a rozpocznij nowe. Lepsze... J. 
Pytanie z dnia: 2007-11-25 15:37:07

Pytanie: 1. Jaki jest sens modlitwy wstawienniczej? Jaki jest sens modlitwy za zmarłych? Jak to możliwe, by w jakimkolwiek stopniu losy innych ludzi, żywych czy zmarłych, mogły zależeć od mojej modlitwy??? (pytanie nasuwa się szczególnie patrząc na zarośnięte groby tych, o których nikt się nie modli) 2. Czy tajemniczy/a odpowiadający/a jest katolikiem? 

Odpowiedz: 1. Zagadnienie to wyjaśniał niegdyś o Jacek Salij w artykule "Za kogo powinnismy się modlić". Zajrzyj więc TUTAJ 2. Tak. J.
Pytanie z dnia: 2007-11-25 13:35:40

Pytanie: Skoro Jezus po śmierci "zstąpił do piekieł" to jak do tego ma się obietnica dana łotrowi że "dziś jeszcze ze mną będziesz w Raju"? Czy w tym samym czasie Jezus mógł przebywać w Raju z łotrem i walczyć ze śmiercią? Jak teologia godzi te wydarzenia? Szukałem w wyszukiwarce, ale dokładnie tego zagadnienia nia znalazłem - z góry jestem wdzięczny za odpowiedź! Szczęść Boże!

Odpowiedz: Wierzymy, że Pan Jezus po swojej śmierci zstąpił do piekieł. Zaznaczamy, że nie chodzi o piekło, tylko piekła, otchłań, szeol. To miejsce (stan) przebywania wszystkich zmarłych do czasu śmierci i zmartwychwstania Jezusa: dobrych złych. Sensem prawdy wiary o zstąpieniu Jezusa o piekieł jest przekonanie, że zbawił On także tych, którzy umarli przed Jego zmartwychwstaniem. Bez Jego zbawczej śmierci i zmartwychwstania owi zmarli nie mogliby oglądać Boga. Najprawdopodobniej jednak los dobrych i złych w owym szeolu, (otchłani, piekłach) nie był taki sam. Ilustruje nam to przypowieść o bogaczy i Łazarzu (Łk 16, 22-26). Jedni byli szczęśliwi, inni nie. Wszystko zależy więc od tego jak rozumiemy słowo „raj” w wypowiedzi Jezusa „dziś ze Mną będziesz w raju”. Niekoniecznie należy je rozumieć jako „niebo”, miejsce przebywania Boga. Może chodzi raczej o „szczęście” w szeolu, a dopiero potem (po kilu dniach) możliwość oglądania Boga twarzą w twarz... Możesz też odwiedzić strony: http://www.teologia.pl/m_k/zag04-08.htm#aa oraz http://www.opoka.org.pl/biblioteka/K/warto/warto_24.html red. 
Pytanie z dnia: 2007-11-25 12:22:11

Pytanie: Witam, 4 tygodnie temu urodzilam slicznego synka. Mam pytanie w jaki sposob moge teraz zabezpieczyc sie przed koleja ciaza, aby bylo to zgodne z zasadami Kosciola. Wiadomo, ze karmienie piersia nie chroni przed ciaza. A obserwacje temperatury i sluzu mozna rozpoczac dopiero po kolejnej miesiaczce (nie wiadomo, kiedy sie pojawi - moze po zakonczeniu karmienia piersia). A problem u mnie jest taki - ze rodzilam za pomoca cesarskiego ciecia i po prostu mozliwe zajscie w ciaze w obecnym stanie byloby smiertelnie niebezpieczne dla dziecka i dla mnie. Gdyby nie sposob porodu bylabym sklonna zaryzykowac zajscie w kolejna ciaze (chcemy miec z mezem wiecej niz jedno dziecko).

Odpowiedz: Proszę zajrzeć TUTAJ i kliknąć w link "sytuacje szczególne"... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-25 11:11:42

Pytanie: Szczęść Boże 1) W maju 2008r mam maturę. Jeżeli mam taki sam temat na maturę ustną co moja sistra i biorę od niej to wypracowanie (trochę je przekształcam). Czy jest to grzech bo od niej ściągam? 2) Jak to jest z zadośćuczynieniem za śćiąganie na sprawdzianach) Mam po prostu podejść do nauczycielki i powiedzieć że ściągałem? Trochę do głupie? Bóg zapłać za odpowiedź. Marcin 

Odpowiedz: 1. Korzystanie z pracy siostry jak ze źródła ściąganiem by nie było. Ale jeśli chcesz tylko trochę przekształcić... A nie będzie Ci wstyd, jak nauczyciele zauważą? To może być powód do oblania... 2. Zadośćuczynieniem za ściąganie powinno chyba być nauczenie się tego, czego się wcześniej nie wiedziało. Albo - ogólnie - większe przykładanie się do poszerzania swoich horyzontów. J.
Pytanie z dnia: 2007-11-25 11:01:39

Pytanie: Szczęść Boże Co mam zrobić jeżeli przypuszczam że kilka osób mnie nie lubi (mieszkają blisko mnie), a zresztą też za niektórymi nie przepadam. Bardzo mało ze sobą rozmawialiśmy od czasów dzieciństwa (teraz mam 19lat). Osobiści teraz nic do nich nie mam, lecz w dzieciństwie czasami okazywałem im swoją niechęć np.wyzywałem. Jak teraz przechodzę obok nich to nie mówimy sobie cześć z wiadomych powodów. Raz miałem okazję podać ręke jednemu, lecz tego nie zrobiłem. Bardzo tego żałuję. Jak w takiej sytuacji jest to z przebaczeniem i z miłością do nieprzyjaciół? Jak tą miłość okazać? Jak mam się zachować? Mam po prostu podejść i podać rękę. Dodam, że teraz nie okazujemy sobie niechęci. Trochę to może skomplikowane, ale proszę o konkretną odpowiedź? Bóg zapłać Marcin

Odpowiedz: Chyba po prostu powinieneś ułożyć sobie z tymi ludźmi relacje. A zwłaszcza nie unikać podawania ręki, gdy jest taka okazja. Byliście dziećmi. Od zwykłego "cześć", skinięcia głową na pewno niczyjej godności nie ubędzie. J.
Pytanie z dnia: 2007-11-24 23:40:59

Pytanie: Popelnialem pewien grzech ciezki, ale sie z niego nie spowiadalem, poniewaz bardzo sie go wstydzilem i balem sie reakcji ksiedza. Zdolalem ten grzech wyznac dopiero przy spowiedzi generalnej, ale nie powiedzialem ze nie wyznawalem go wczesniej. Czy ten grzech zostal odpuszczony czy nadal przyjmuje komunie swietokradzko? 

Odpowiedz: Ustal to ze spowiednikiem. J.
Pytanie z dnia: 2007-11-24 22:44:29

Pytanie: Szczęśc Boże!! Słyszałam iż jest taka modlitwa zwana Modlitwą szczęścia.Podobno odmawianie jej za zdrowie chorego daje choremu ulge w chorobie a niejednokrotnie słyszlam że wielu luddzi wraca do zdrowia.Jeśli to mozliwe prosze o odpowiedz. Z Bogiem BTRK 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ Pamiętaj jednak, że modlitwa to z rozmowa z Bogiem, a nie zaklęcie. Nigdy nie możemy modlitwy traktować jak magii. Jedyne, czego możemy być pewni, to działania sakramentów. To siedem skutecznych źródeł Bożej łaski. Bo sam Jezus tak chciał. Reszta zależy od Boga i człowieka... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-24 22:42:16

Pytanie: Czy nasz los jest narzucony z góry, czy możemy nim kierować? Moja sytuacja życiowa popchneła mnie do głupoty. Poszłam dowróżki. Powróżyła mi,że mój partner ma inna kobietę. I,że mam skończyć związek bo on mi zmarnuje życie. Krzysiu zapewniał mnie, że nie ma nikogo innego i kocha mnie. Jednak 2 dni póżniej zostawił mnie telefonicznie, mówiąc,że okłamuje mnie mówiąc kocham. Wiem, że jest zagubiony i nie wierzę, że nasz 4 letni związek tak się zakończył. Chcę o niego walczyć, pomóc mu zrozumioć , że moja miłość wybaczy wszystko. Ale słowa wróżki kazały mi go zostawić w spokoju. A ja go tak kocham. Od początku powierzałam ta miłość pod opieke Boską. Czy Bóg pomoże mi i Krzysiowi, czy to co powiedziała wróżka pochodzi od Boga? Proszę o szybka odp bo nie radze sobie=(

Odpowiedz: Nasze życie nie jest w szczegółach zaplanowane. Na pewno Bóg chce naszego zbawienia i to jest Jego plan. Mamy jednak wolną wolę i w wielu sprawach możemy wybierać (nie wybieramy rodziców, chorób itd). Tyle że Bóg z góry wie, co wybierzemy... Czy Bóg Ci pomoże, żebyście z Krzysiem do siebie wrócili? Tego nikt nie wie. Prócz woli Bożej jest tu przecież także wolność człowieka, który może wybierać. Także przyszłą żonę. Na pewno jednak cała sytuacja jest dla Ciebie nauczką, żeby nie kierować sie wskazaniami wróżek. Można w ten sposób wiele zepsuć... J. 
Pytanie z dnia: 2007-11-24 22:00:52

Pytanie: mam pytanie w sprawie pornografi. czy posiadanie tresci pornograficznych ktore nie doprowadzaja do podniecenia seksualnego jest grzechem?

Odpowiedz: Pytanie wydaje się nieco pokrętne. Bo nie bardzo wiadomo o co chodzi. Czy rzeczywiście o pornografię, czy o posiadanie i nie oglądanie... Dlatego chyba odpowiadając najbezpieczniej będzie przytoczyć wypowiedź autorów Katechizmu Kościoła katolickiego (2354) na temat pornografii . Pornografia polega na wyrwaniu aktów płciowych, rzeczywistych lub symulowanych, z intymności partnerów, aby w sposób zamierzony pokazywać je innym. Znieważa ona czystość, ponieważ stanowi wynaturzenie aktu małżeńskiego, wzajemnego intymnego daru małżonków. Narusza poważnie godność tych, którzy jej się oddają (aktorzy, sprzedawcy, publiczność), ponieważ jedni stają się dla drugich przedmiotem prymitywnej przyjemności i niedozwolonego zarobku. Przenosi ona ich wszystkich w świat iluzoryczny. Pornografia jest ciężką winą. Władze cywilne powinny zabronić wytwarzania i rozpowszechniania materiałów pornograficznych. J.
Pytanie z dnia: 2007-11-24 21:52:05

Pytanie: dlaczego przyjmujemy tylko Ciało Chrystusa , podczas mszy św.

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ i 

Warto dodać, że obecnie w Kościele coraz częściej można jednak przyjąć Komunię pod dwiema postaciami. Trochę to zależy od diecezji i samych kapłanów...


J.<br><br>
      


Pytanie z dnia: 2007-11-24 21:32:28

Pytanie: Niedawno na pewnej stronie natknęłam się na artykul dotyczący księzy którzy żyją w związkach. Autor artykułu opierał się na wypowiedziach kobiet które miałyby żyć w takim związku. Z ciekawości weszłam na to forum. Na początku myślałąm że owe wypowiedzi to tylko plotki mające na celu wzbudzenie sensacji. Jednak potem zaczęląm się zastanawiać dlaczego aż tyle kobiet miałoby kłamać. W związku z tym mam następujące pytania. Czy wielu księży prowadzi podwójne życie. Jak na tą sprawę patrzą inni księża. Ksiąza którzy prowadzą takie życie kpią z wiary. Czy można księżom ufać.

Odpowiedz: Odpowiadający nie wie na jaką stronę weszłaś, więc nie może się wypowiadać na temat prawdziwości owych wypowiedzi. Ksiądz na pewno nie może żyć w stałym związku z kobietą. Bo składał przyrzeczenie życia w celibacie. Takie sytuacje zdarzają się, gdy ksiądz rzuca kapłaństwo albo jest tego bliski. Czy przypadkiem nie weszłaś na stronę, na której wypowiadają sie żony takich eks-księży? Sakrament kapłaństwa wyciska niezatarte znamię. Czyli księdzem się pozostaje na zawsze. Tyle że biskup zakazuje w takich wypadkach sprawowania funkcji związanych z kapłaństwem. Czasem więc tacy eks-księża powołują sie na to, ze ciągle są kapłanami... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-24 21:03:06

Pytanie: chciała bym się o coś zapytać bo księdza u nas na parafi się wstydzę no bo ja mam takie pytanie jeśli ja sobie szpilką przejechałam po ręcę tak bez celu bez jakiej kolwiek motywacji żeby się zchratać no ale trochę za silno coś mnie to nie blało ale strupki były to czy ja mam grzech ablo jeśli chciałam ale tak z motywacją żeby się pocharatać ale nie zrobiłam tego to czy też mam grzech ?? prosze o szybką odpowiedź szczęść Boże 

Odpowiedz: Ani w jednym ani w drugim wypadku nie ma grzechu. W pierwszym skaleczyłaś się niechcący. Tak to odpowiadający zrozumiał. W drugim nie pokaleczyłaś się wcale. Była tylko pokusa... Z Twojego pytania wynika, ze masz z tym jakiś problem. Może być o tym z kimś porozmawiała? Bo samo to, ze chcesz się okaleczać, że miewasz takie pokusy nie jest do końca normalne... Może pedagog szkolny? Może telefon zaufania? J.
Pytanie z dnia: 2007-11-24 16:42:12

Pytanie: Witam! Czemu Izraelici żeby mieć odpuszczone grzechy musieli składać ofiarę z baranka? Jeden ksiądz chyba powiedział że jak składano ofiarę z baranka wieczorem, to były odpuszczone grzechy popełnione za dnia, a jak składano ofiarę z baranka rano, to były odpuszczone grzechy popełnione wieczorem. Pozdrawiam Radosław

Odpowiedz: Ofiar w Starym Testamencie była cała masa. Ale - jak napisano w Encyklopedii biblijnej - przestępstwa przeciwko innym ludziom podlegały stosownym karom, które nie obejmowały ofiar, a świadome wykroczenie przeciwko Bogu w ogóle nie mogło być odpokutowane za pomocą ofiar (Księga Liczb 15, 30-31). Tylko winy nieumyślne, nieświadome popełnione, można było tak naprawić... Jak to było z barankami składanymi rano i wieczorem? To był element rytuału świątynnego, całopalenie ustawiczne ku czci Boga. W szabat składano dwa dodatkowe baranki... J. 
Pytanie z dnia: 2007-11-24 15:55:03

Pytanie: Szczęść Boże mam problem.. kiedyś popełniłam grzech z którego sie nie wyspowiadałam. Było to ok 3 lata temu i od tego czasu chodzilam do spowiedzi i przyjmowalam pozniej komunie. Chodze caly czas do Kościoła. Moim grzechem byl kradziez.. nie byla to zadna cenna rzecz tylko cos drobnego.. mysle ze wtedy bardziej chcialam zaimponowac kolezance i wydaje mi sie ze nie zrobilam tego w pelni swiadomnie.. tzn wiedzialam ze kradne ale chyba nie zdawalam sobie sprawy z tego ze to takie zle, dzialalam pod wplywem emocji.Pozniej na spowiedzi nie powiedzialam wprost tego ksiedzu.. przeprosilam pana Boga gdy sie modlilam i bardzo tego zalowalam i dalej zaluje.. ostatnio zaczelo mnie to dreczyc i nie wiem co teraz zrobic.. bardzo sie zmienilam i jestem a przynajmniej staram sie byc dobra dla wszystkich i lepiej sie zachowuje.. nie wiem dlaczego to wtedy zrobilam.. teraz nawet bym nie pomyslala zeby zrobic cos takiego.. czy jest to grzech ciezki? i co powinnam teraz zrobic? 

Odpowiedz: Jak widać sumienie niespecjalnie da się oszukać... Co zrobić? Wyznać wszystko spowiednikowi. Odpowiadający nie wie, jak cenną rzecz ukradłaś (bo nie napisałaś) więc nie może powiedzieć, czy to był grzech ciężki. Ale Twojego problemu nie przetnie uspokajanie. Np. gdy już będziesz wiedziała, że to nie był grzech ciężki, zaczniesz się zastanawiać, czy nie popełniałaś świętokradztwa, bo przecież nie wiedziałaś, że to grzech lekki, a mimo to przystępowałaś do komunii. Więc świętokradztwo. I tak dalej. Tą sytuację trzeba przeciąć. Dla Twojego dobra. Bo inaczej możesz się z tym jeszcze długo męczyć. J.
Pytanie z dnia: 2007-11-24 15:03:34

Pytanie: 1.Czy będzie to grzechem jeśli zdecydowałem się nie mieć nigdy dziewczyny, ani żony z powodu seksu. A dokładniej chodzi mi o to że antykoncepcja jest grzechem ciężkim, teraz udało mi się pohamować swoja seksualność, ale gdybym miał np. żonę to jak bym widział ją np. nago to ciężko było by mi pohamować swoją seksualność (podniecenie się też jest grzechem itp.). Inny przypadek to taki że to może ona by chciała antykoncepcji? Seks jest dobry tylko w pewnych przypadkach. Jeśli chce się kochać więcej i nie mieć dzieci jest zły i trzeba uważaż żeby nie wytrysnąć poza pochwą (za dużo zachodu). Po drugie to ja nie chce mieć dzieci (wg mnie życie jest ciężkie, choroby, wojny itp.), więc i tak ślubu nie mógł bym wziąć. Więc wybrałem samotność i łatwiej będzie mi się powstrzymać od seksu. Czy takie rozumowanie i postępowanie nie jest grzechem ciężkim??? 2.Przeczytałem że do Kościoła należy przyjść na msze także 25 grudnia i 1 stycznia. Czy będąc na pasterce trzeba uczestniczyć we mszy 25 grudnia? Druga sprawa to 1 stycznia, czyli nie powinienem bawić się na sylwestra, żeby być w kościele tego dnia? 3.”Napisz, że przemawiam do nich przez wyrzuty sumienia, przez niepowodzenie i cierpienia, przez burze i pioruny, przemawiam przez głos Kościoła, a jeżeli udaremnią wszystkie łaski moje, poczynam się gniewać na nich, zostawiając ich samym sobie i daję im czego pragną.”. Czy każde niepowodzenie pochodzi od Pana Boga i powinniśmy się nad nim zastanowić co za przesłanie ono ma zawierać. Np. miałem jakiś wypadek. Czy to mogło pochodzić od Pana Boga? I skąd mam wiedzieć że owa nauka idzie od Pana Boga? 

Odpowiedz: 1. Zobacz TUTAJ 2. Pasterka jest po północy. 25 grudnia. Zresztą uczestnictwo we Mszy wieczorem dnia poprzedzającego uroczystość jest uznawane za udział w Mszy w dzień uroczystości. Co do Nowego Roku... Chyba za dużo spisz. Bawisz się do rana. W porządku. Nie wytrzymasz wtedy do pierwszej Mszy? A wieczorem, jeśli już chcesz przespać cały dzień, Mszy nie ma? 3. Wszystko pochodzi od Boga. Powodzenia i niepowodzenia. Bo takim Bóg świat stworzył, że jest w nim i jedno i drugie. Czy każde powodzenie i niepowodzenie są jakimiś znakami od Boga? Niekoniecznie. Ale każde jest szansa na refleksję. Powodzenie może nas skłaniać do dziękowania Bogu, troski o tych, którym się nie wiedzie. Niepowodzenie może nas skłaniać do refleksji nad sensem życia, tym co istotne w życiu człowieka. Może też zostać odczytane jako wezwanie do opamiętania. Skąd masz wiedzieć, jak jest w Twoim przypadku? Do końca nigdy wiedział nie będziesz. Ale jeśli masz sobie coś poważnego do zarzucenia, to może wypadek był przypomnieniem, że nie jesteś niezniszczalny? J.
Pytanie z dnia: 2007-11-24 14:42:43

Pytanie: Witam!!! Moje pytanie dotyczy kontaktów między chłopakiem, a dziewczyną.Mam chłopaka z którym się całuję, przytalam się do Niego, leżymy koło siebie...wg naszej religii to grzech?? Podczas tych wszystkich rzeczy nie odczówam orgazmu,On też nie...więc w sumie nie robimy nic złegoNa ile możemy sobie pozwolić w naszych kontaktach fizycznych??? Z góry dziękuje za odpowiedz.

Odpowiedz: Przed ślubem należy unikać zachowań wywołujących podniecenie seksualne. Zwłaszcza, kiedy ma sie chłopaka, nie narzeczonego. J.
Pytanie z dnia: 2007-11-24 14:22:16

Pytanie: Szczęść Boże. Czy opinia tego portalu na temat ściągania nielegalnych plików z internetu jest wiążąca? Chodzi o to, że chyba nie ma oficjalnego stanowiska Kościoła w tej sprawie. Co więc w takiej sytuacji należy robić? Spowiednicy mają różne opinie na ten temat. Co należy robić jeśli nie ma opinii Kościoła w pewnych sprawach, nie tylko w tej o ściąganiu plików z internetu, tak generalnie? Czy jeżeli zapytałam kapłana na spowiedzi, czy można ściągać pliki nielegalne z internetu i powiedział mi, że raczej można, skoro są w internecie i później zastanawiałam się, czy ten spowiednik znał się na tej sprawie i z chęci dotarcia do prawdy zapytałam o tę kwestię podczas drugiej spowiedzi i wtedy inny spowiednik powiedział mi, że jest to naruszenie, to która opinia jest dla mnie wiążąca? Jak to jest w ogóle z opiniami kapłana podczas spowiedzi? Należy się do nich bezwzględnie stosować, tak? W takim razie do której z nich? Bóg zapłać za odpowiedź

Odpowiedz: Opinia portalu nie może być wiążąca. Bo portal Wiara.pl nie jest Nauczycielskim Urzędem Kościoła... Do której opinii spowiednika powinieneś się dostosować? Skoro nie masz własnego zdania, to do ostatniej. Innej rady chyba nie ma. Ale warto chyba jednak zastanowić sie nad sprawą... Mówisz o ściąganiu plików z internetu. Bardzo fajnie, ale oznacza bardzo różne sytuacje. Ściągać możesz programy, obrazki, zdjęcia, muzykę, filmy. W każdym z tych wypadków ważna będzie odpowiedź na pytanie co na to właściciel owego pliku? Bo jeśli nie ma nic przeciwko ściąganiu (np. gdy programista umieszcza swój program na stronie, muzyk jakiś swój utwór) to w ogóle nie ma się nad czym zastanawiać. Chcącemu nie dzieje sie krzywda. A gdy nie chce? Tu też sytuacje bywają różne. Zwróć uwagę, że zdjęcia, obrazki, są tu traktowane "po macoszemu". Chyba tylko wydawcy gazet zastanawiają się nad prawami autorskimi. Może to jakiś znak czasu? Ważniejsze jest jednak chyba jeszcze jedno: rozróżnienie między myślą techniczną a dobrami kultury. Zdaniem odpowiadającego jeśli artysta (lub jakaś firma w jego imieniu) chce traktować muzykę jak dobra materialne, to powinien ponosić wszystkie tego konsekwencje. Łącznie z organizowaniem przetargów na koncerty i zakazem organizowania ich z funduszy publicznych. Bo niby dlaczego przedsiębiorcę produkującego muzyczne pliki traktować jak twórcę kultury? Można odnieść wrażenie, że rzeczywistość przerosła zasady prawne. Na pewno trzeba tu rozsądnych uregulowań. Ale póki co, ściąganie plików muzycznych w niewielkich ilościach i na własny użytek trudno uznać za wielkie zło. Zwłaszcza, jeśli od czasu do czasu jakąś płytę kupisz. Takie jest zdanie odpowiadającego. J.
Pytanie z dnia: 2007-11-24 11:28:04

Pytanie: Jeżeli przystępuje się do spowiedzi generalnej po raz drugi w życiu, to czy trzeba wymienić grzechy od początku, czy tylko te od ostatnie spowiedzi generalnej?

Odpowiedz: Należałoby to ustalić ze spowiednikiem. On wie z jakich powodów ktoś takiej generalnej spowiedzi chce czy potrzebuje (to dwie różne sprawy). Zasadniczo mówi się wtedy o grzechach popełnionych po ostatniej spowiedzi generalnej... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-23 23:28:10

Pytanie: Miałam taka sytuacje ze wchodzac do szpitala mijalam wychodzacego z niego ksiedza niosacego Pana Jezusa. Powiedzialam "Szczesc Boze", ale pozniej zaczelam zastanawiac sie czy nie powinnam przykleknac. Jak w takich sytacjach powinno sie zachowac?

Odpowiedz: Panu Jezusowi należy oddać cześć. Czy to przez przyklęknięcie (na ulicy czasem trudno klękać), czy przystanięcie i ukłon. Jeśli rozmawiamy, należało by na moment rozmowę przerwać. Proszę się tylko nie martwić. Pozdrawiając kapłana (przecież nieznajomego) tez jakoś oddałaś cześć Jezusowi...\ J. 
Pytanie z dnia: 2007-11-23 20:48:48

Pytanie: Proszę o wyjasnienie kwestii z listu sw.Pawła dot.daru jezyków. (1 Kor 14,2)Co to znaczy?Co to jest ten dar jezyków. Czy to jest zdolność mówienia jakimś nieznanym jezykiem, którego inni nie rozumieją. Wiem ze to jest charyzmat ale na czym on polega.? Pozdrawiam Wanda 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ czy TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-11-23 18:34:59

Pytanie: Co mają wspólnego religijne obrzędy z wiarą w Boga ? Dziękuję za odpowiedź

Odpowiedz: Uczestnictwo w religijnych obrzędach zazwyczaj jest wyrazem wiary w Boga. Jest też uszanowaniem woli Chrystusa (gdy chodzi o obrzędy chrześcijańskie rzecz jasna), który chciał, abyśmy trwali we wspólnocie... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-23 18:23:51

Pytanie: Szczęść Boże Mam kilka pytań: 1. Przykazanie kościelne głosi, że w wyznaczone dni należy się powstrzymywać od zabaw tanecznych. Jeżeli ktoś np. przed studniówką uczy się w piątek lub w okresie Wielkiego Postu jakiejś sztuki tanecznej, a mimowolnie staje się to dla niego zabawą, czy jest to złamanie tego zakazu? 2. Chyba każdy może popaść w wątpliwość odnośnie swojej wiary. Także i ksiądz. Jeżeli więc kapłan odprawiając mszę świętą, ulegnie pokusie niedowiarstwa, i będzie odmawiał modlitwę eucharystyczną nie do końca lub wcale nie wierząc w to, że to, co trzyma w ręce, staje się Ciałem, Krwią, Duszą i Bóstwem Jezusa Chrystusa, czy rzeczywiście dojdzie do przeistoczenia? Czy do tego w czasie mszy świętej potrzebne są tylko słowa kapłana, czy też oprócz tego liczy się jeszcze jego wiara? Albo - inny przypadek - jeżeli kapłan w trakcie spowiedzi udzieli mi rozgrzeszenia myśląc zupełnie o czym innym, czy rzeczywiście je uzyskam? 3. Dosyć głupie pytanie, ale nic dziwnego, bo pytający nie jest mądry. - Kiedy kapłan podaje komunię świętą istnieje możliwość że niechcący wypadnie mu ona z ręki. Dajmy na to taki przypadek - że ją upuścił, spadła na ziemię i ktoś na nią nadepnął i przykleiła mu się do buta. W jaki sposób w takiej sytuacji powinien zachować się kapłan? A jeśli ktoś kichnie po przyjęciu komunii świętej, i hostia z Najdroższym Ciałem Pana Jezusa wypadnie na ziemię? Czy powinien lub też musi z powrotem włożyć ją do ust? Czy zadając takie pytania obrażam Pana Boga? Z góry dziękuję ludziom dobrej woli za odpowiedź 

Odpowiedz: 1. Uczenie się tańca raczej zabawą nie jest. Jest przygotowaniem do zabawy. 2. Do ważności sprawowania sakramentów potrzeba chyba trzech elementów: uprawnionego szafarza, intencji sprawowania sakramentu i odpowiedniej formuły. Wątpliwości czy zamyślenie nie zmieniają tej intencji. Ksiądz siedząc w konfesjonale: a) jest uprawnionym szafarzem b) ma intencje spowiadania (po jest w konfesjonale) c) rozgrzesza, nawet jeśli robi to machinalnie W zrozumieniu tej sprawy pomogą Ci wyjaśnienia na temat tzw. intencji habitualnej. Zobacz więc TUTAJ 3. W takich sytuacjach należy Ciało Pańskie przede wszystkim podnieść. Potem włożyć do takiego specjalnego naczynka z woda, aby chleb stracił swoją postać (rozpuścił się). Gdy nie ma postaci chleba, nie ma też Ciała Pańskiego... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-23 15:31:03

Pytanie: 1. Czy robienie zdjęć nauczycielom podczas lekcji jest grzechem ? 2. Po czym można rozróżnić pokusę od niechcianych myśli ? Ja na przykład sam zadaję sobie pytanie czy może sam nie prowokowałem niektórych pokus i czasem nawet nie umiem ocenić czy to było chciane czy nie. 3. Mam 14 lat. Prze te lata teoretycznie byłem wierzący, ale nie bardzo odbijało się to na praktykach. Do spowiedzi chodziłem z przymusu i kłamałem przy niej byleby tylko mama dała mi spokój. Poza tym Bóg miał dość małe znaczenie w moim życiu. Niedawno to wszystko się zmieniło. Postanowiłem że się wyspowiadam szczerze, zacząłem się modlić i moja wiara stała się silniejsza. Czy coś takiego można nazwać nawróceniem ? Dziękuję za odpowiedź

Odpowiedz: 1. Grzechem może być to, co jest złem. Jak Ci się wydaje, czy robienie zdjeć jest grzechem? ................... Robienie zdjęć samo w sobie grzechem nie jest. Ale w ocenie czynu ważne są okoliczności. Zabranie z łąki postronka jest drobiazgiem, ale jeśli jest do niego uwiązana krowa, to już poważniejszy problem. Podobnie ze zdjęciami. Np. fotografowanie człowieka w sytuacjach intymnych jest upokarzaniem go. Robienie zdjęć przez okno - podglądaniem. Podobnie jest z robieniem zdjęć nauczycielowi podczas lekcji. Jeśli nie ma nic przeciwko temu, to grzechu nie ma. Jeśli protestuje, to nie powinno się ich robić. Bo słusznie może się obawiać, że zostaną wykorzystane dla zabrania mu dobrego imienia, w celu wyszydzenia itd. Nawet jeśli takie okoliczności nie wchodzą w grę pozostaje jeszcze problem zachowania porządku na lekcji. Jej celem jest przecież przekazanie wiedzy, a nie dostarczenie uczniom rozrywki... 2. Akceptujesz myśli, gdy świadomie i dobrowolnie sie na nie zgadzasz; gdy uświadamiasz sobie, że te myśli są grzechem, a mimo to kontynuujesz myślenie, nie decydujesz sie na myślenie o czymś innym... 3. Można to nazwać nawróceniem... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-23 01:03:12

Pytanie: Witam serdecznie! Jako, że jestem młody (19 lat) i niektóre rzeczy są zbyt duże abym mógł je ogarnąć prosiłbym o wyjaśnienie kilku sytuacji, ponieważ odpowiedż na nie bardzo mnie nurtuje: Sytuacja Pierwsza Mam kolegę który nie wierzy w Boga, dużo grzeszy, ostatnio trafił nawet do więzienia. Jego matka natomiast jest bardzo religijną osobą i bardzo go kocha, mimo wszystkiego co robi. Pytanie jest takie - obydwaj umrą matka trafi do nieba syn trafi do piekła. Czy matka przez miłość do syna nie będzie nieszczęśliwa? Sytuacja druga (Zawsze mnie zastanawiało jak to jest) Dziecko rodzi się w biednej patologicznej rodzinie. Dorasta w przestępczej dzielnicy. Wyniesione wartości z domu i ulicy pozwalają mu "przetrwać" w świecie. Żyje w grzechu i umiera w grzechu. Mimo że mógł przyjąć Boga nie przyjął go ponieważ "za młodu" wyniesione wartości ukształtowały jego psychikę, tok myślenia. Tak więc taka osoba jest skazana na potępienie? Sytuacja trzecia (w nawiązaniu do pierwszej) Otóż ten kolega dokonał dwóch rozbojów jednak on ma taki dar przekonywania, że nie jednego wpędził w kłopoty. I oto drugi kolega zadłużył siebie i rodzinę u lichwiarzy, był z nim podczas rozboju (jednak z tą różnicą że nie jest w areszcie tymczasowym) i na koniec powiedział za dużo na policji chociaż że tak nie chciał (po prostu był konfidentem) a na końcu popełnił samobójstwo. Przytłaczała go ta cała sytuacja (ponadto miał mocną wadę wzroku, był brzydki i w sumie samotny) Warto zaznaczyć, że jeszcze kilka lat temu był mocno wierzący potrafił jako nastolatek chodzić codziennie do kościoła. Tak więc jest również skazany na wieczne potępienie skoro żal za to co robił nie pozwalał mu żyć? sytuacja czwarta Mam sąsiada, który jest dobrym, uczciwym człowiekiem. Pracuje jako wolontariusz przy ciężko chorych i upośledzonych dzieciach. Powiedział mi kiedyś, że jak widzi to co te dzieci przeżywają nasuwa mu się jedna myśl: Boga nie ma - tak więc jeżeli jest dobrym człowiekiem, ale nie wierzy w Boga to dlaczego ma trafić do piekła jak najgorsi skazańcy? Czy jest to poniekąd niesprawiedliwe? sytuacja piąta Czytając pytania i odpowiedzi natknąłem się, że masturbacja jest grzechem ciężkim. Czy to nie jest tak, że człowiek po prostu zaspokaja potrzebę tak jak jedzenie czy picie? Przecież np. plemniki się cały czas produkują. Jak można to przyrównać do grzechu ciężkiego jak np. zabójstwo? Przepraszam, że sie tak rozpisał, jednak mnie nurtują te sytuacje i pytania. A swoją drogą dziwią mnie pytania innych jak jest w niebie itp. Tego człowiek po prostu nie wiem. Z góry dziękuje za szybką i zrozumiałą odpowiedź Pozdrawiam

Odpowiedz: 1. Zobacz TUTAJ 2. W ocenie ludzkiego postępowania liczy się nie tylko czyn jako taki, ale także jego okoliczności. Mówi się o intencji, częściej o świadomości i dobrowolności czynu. Osoba zmuszona życiem do kradzieży na pewno nie jest tak samo winna, jak łasy na dodatkowe zyski bogacz. Bóg naprawdę wszystkich sprawiedliwie osądzi... 3. Po pierwsze zauważ jeden drobiazg: informowanie policji o przestępstwie nie zasługuje na określenie człowieka mianem konfidenta. Podobnie jak nie zasługuje na takie określenie uczeń, który informuje wychowawcę o tym, ze jest bity przez kolegów. Stosowanie takich określeń w takich sytuacjach to przejaw przynależności do półświatka, który stosuje inne, niż powszechnie obowiązujące zasady moralności... Co z kolegą? Człowieka zawsze sądzi Bóg. On wie, na ile czyjś czyn - na pewno zły - został popełniony w pełni świadomie i dobrowolnie. A tylko wtedy wielkie zło jest grzechem ciężkim. Warto za takiego człowieka sie modlić. Dla Boga nie istnieje upływ czasu, bo przecież zna przyszłość. Nawet gdy modlimy się po fakcie, może zmienić czyjś los właśnie ze względu na tę naszą późniejszą modlitwę... 4. Z tego co piszesz wynika, że Twój sąsiad nie jest niewierzący, ale ma wątpliwości. To zasadnicza różnica. Ale podobnie jak w poprzednim wypadku trzeba powiedzieć: człowieka sądzić będzie Bóg. Normalną drogą do zbawienia jest wiara w Jezusa Chrystusa. Wiara, która wyraża się nie tylko w intelektualnym przyjęciu pewnych prawd, ale wyznawaniu jej całym życiem. Resztę trzeba zostawić Bogu. On wie ile w niewierze człowieka jest jego (człowieka) winy, a na ile jest to wynik złych okoliczności... 5. Kościół uważa, że popęd seksualny został dany człowiekowi w pewnym celu: w celu przekazywania życia i budowania więzi między małżonkami. Masturbacja tych dwóch celów nie uwzględnia. Dlatego jest złem. Zgodnie z opinią Kościoła - zasadniczo ciężkim. Zwróć uwagę, ze nie każdy sposób zaspokajania potrzeb jest moralny. Nie wolno zabijać człowieka dla bułki. Nawet jeśli jest się bardzo głodnym. A też można tłumaczyć to zaspokajaniem własnych potrzeb. Ktoś inny z kolei może mieć potrzebę szybkiej jazdy samochodem, głośnego słuchania muzyki, czy obrzucania innych wyzwiskami... Nie każdy sposób zaspokajania potrzeb jest moralnie dopuszczalny... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-22 22:54:21

Pytanie: Witam, 1. Na czym polega posiadanie przez jakiś kościół sukcesji apostolskiej? 2. Czy kościół anglikański ma sukcesję apostolską? A jeśli nie, to w jaki sposób ją utracił? Pozdrawiam Minia 

Odpowiedz: 1. "Sukcesja Apostolska to nieprzerwana ciągłość w sprawach istotnych, dotyczących wiary i praktyk religijnych między Kościołem dzisiejszym a Kościołem, jaki założył Chrystus za pośrednictwem apostołów. Ciągłość ta jest wyrażana przez nazywanie biskupów następcami Apostołów. Widzialnym znakiem tej sukcesji i łączności każdego biskupa z osobna z innymi biskupami jest nałożenie rąk przez biskupów konsekrujących biskupa-elekta" (Gerald O' Collins SJ, Edward G. Farrugia SJ, Leksykon pojęć teologiczno-kościelnych, WAM Kraków 2002). Warto też zobaczyć, co na ten temat w jednej z katechez powiedział Benedykt XVI TUTAJ 2. Czy w Kościele Anglikańskim istnieje Sukcesja Apostolska... O ile odpowiadającemu wiadomo, zagadnienie to jest ciągle przedmiotem studiów i dociekań. Jest też na pewno przedmiotem katolicko-anglikańskiego dialogu, ale trudno w tej chwili powiedzieć cy są jakieś ustalenia w tej sprawie. Na pewno temat mocno skomplikowało udzielanie w Kościele anglikańskim świeceń kobietom. W każdym razie Leon XIII pod koniec XIX wieku orzekł, że są nieważne "z braku należytej formy i właściwej intencji"... (Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-11-22 18:05:26

Pytanie: z Katechizmu: "Ignorancja często może być przypisana odpowiedzialności osobistej. Dzieje się tak, "gdy człowiek niewiele dba o poszukiwanie prawdy i dobra, a sumienie z nawyku do grzechu powoli ulega niemal zaślepieniu". W tych przypadkach osoba jest odpowiedzialna za zło, które popełnia." I też dalsze punkty, których nie będę przytaczac, żeby nie robić tasiemców... Odnośnie ignorancji zawinionej - nurtuje mnie czy całkowite jej wyzbycie się jest możliwe. Np., gdy posiadam dość dużo wiedzę nt. prawd wiary, czytam dużo książek rel., modlę się, przystępuje do sakramentów, ale są wciąż problemy, grzechy, o których nie mam pojęcia, że w ogóle mogą być. I tak np. kiedyś nie zdawałam sobie sprawy z tego, że masturbacja jest grzechem lub mieszkanie razem przed ślubem. Ale jak do poznania tej wiedzy mogłam dojść? Przecież jest tyle innych problemów, o których pewnie też nie mam pojęcia. I teraz jesli jestem świadoma, ze mam w sobie dużo tej ignorancji zawinionej, to z której strony zacząć szukać? Na jakim problemie się skupić, skoro nie wiem, które są dobre, a które złe. Co jest grzechem, a co nie? Czy mam teraz analizować wszystko, co przyjdzie mi do głowy pod wględem grzeszności lub jej braku. To byłoby jakieś staranie, dążenie do poznania, wyzbycia się ignorancji. Jest tyle problemów, że nie wiem od czego zacząć i jak rozpoznać je w ogóle, że istnieją. A przecież muszę coś zrobić, od czegoś zacząć, bo jak popełnię jakiś grzech, to będzie na mnie ciążył zarzut, że nie starałam się o to, aby poznać czy to jest grzech, czy nie. Co robić?

Odpowiedz: Jeśli ktoś nie zaniedbuje lekcji religii, chodzi na niedzielną Eucharystię i słucha kazań, to raczej trudno powiedzieć, że jakaś jego niewiedza odnośnie do grzechu jest ignorancją zawinioną. A jeśli zagląda do katechizmu, szuka odpowiedzi na dręczące go pytania, to jeszcze lepiej. Nie musi się bać. Jeśli z czasem odkryje, że coś jest grzechem a o tym nie wiedział, to przecież wystarczy powiedzieć o tym na spowiedzi. Jak odkrywać co jest dobre, a co złe? Każdy grzech jest złem (choć nie każde zło jest grzechem). Jako podstawę więc można przyjąć, że grzechem jest to, co krzywdzi Boga, bliźniego lub mnie samego. A że coś krzywdzi najprościej odkryć, kiedy się to odniesie do siebie: czy chciałbym, aby mnie ktoś tak potraktował, jak traktuję innych. Podstawową pomocą są też przykazania. To hasła wywoławcze, wokół których powinna koncentrować sie ocena tego, co dobre, a co złe. Ale warto podchodzić do sprawy szeroko: nie zabijaj nie łamie tylko człowiek, który zabił, ale który pobił, obraził itd. To też zabójstwo, ale jakby na raty. Kradzież to nie tylko zabranie komuś z kieszeni, ale i np. nie wypłacenie mu uczciwej zapłaty za wykonaną pracę, oszukanie przy sprzedaży itd. W praktyce chyba najwięcej kłopotów ludzie mają z uświadomieniem sobie, ze złem jest nadużywanie swojej sfery seksualnej. Wystarczy pamiętać, że wszystko co się z tą sferą łączy dopuszczalne jest dopiero po ślubie.... W ocenie tego, co złe, zawsze też można skorzystać z gotowego rachunku sumienia. Choćby takiego, który się ma w książeczce do nabożeństwa. Czasem dotykają problemów z pozoru drobnych. Ale warto się czasem nad sobą dokładniej zastanowić... Możesz jeszcze zajrzeć co na temat rachunku sumienia napisał ks. M. Kaszowski (TUTAJ) J.
Pytanie z dnia: 2007-11-22 15:11:59

Pytanie: chcialam zapytac o stalego spowiednika.Chcialabym aby byl nim jeden z ksiezy z mojej parafii.J ak mam go o to poprosic?. Czy na takiej spowiedzi wyznaje sie tylko grzechy czy tez mozna mowic o swoich problemach i prosic o rade? prosze o pomoc gdyz nie wiem jak zaczac i jak zachowac sie na takiej spowiedzi. Bardzo dziekuje za porady.

Odpowiedz: Można zaproponować księdzu taką stałą współpracę, ale czasem można też po prostu zawsze spowiadać się u tego samego spowiednika. W sumie na jedno wychodzi. Jeśli jednak powiesz, to łatwiej Ci będzie zapytać go o poradę w spowiedź. Zasadniczo bowiem spowiedź to wyznawanie grzechów, a nie mówienie o problemach... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-22 00:03:06

Pytanie: Szczesc Boze. Nie zgadzam sie ze swoja pokuta. Mianowicie mam isc odwiedzic grob Taty-uwazam to za bezsensowne. Co mam zrobic w takim przypadku? cz moge przystepowac do Komunii? dziekuje b.

Odpowiedz: Pokutę zmienić może tylko inny spowiednik. Ale... Jeśli jako pokutę masz zrobić coś tak ... hmmm dziwnego... to chyba należałoby ją wypełnić. Chyba nie bez powodu kapłan taką właśnie naznaczył... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-21 21:38:15

Pytanie: Jeśli ktoś odmówi różaniec słuchając audycji radiowej, np. Radia Maryja, można powiedzieć, że odmówił go w zgromadzeniu? Czy błogosławieństwo przez audycję radiową ma taką samą moc jak to, kiedy widzimy kapłana "na żywo"?

Odpowiedz: Zasadniczo modlitwy we "wspólnocie radiowej" nie uważa się za modlitwę wspólnotową. Stąd nie wystarczy mszy obejrzeć w telewizji, ale trzeba w niedzielę na nią przyjść; nie wystarczy dla odpuszczenia grzechów mówić księdzu o swoich grzechach przez telefon, trzeba prawdziwego kontaktu. Ale trudno mówić o mocy takiej czy innej modlitwy. To już zależy od Boga i proszącego.... Podobne zasady obowiązują przy zyskiwaniu odpustów. Tam gdzie jest wymagana modlitwa we wspólnocie, nie zastąpi jej wspólnota radiowa. Zamiast odpusty zupełnego, mamy cząstkowy. Ale przecie i tak Bóg daje każdemu ile uzna za słuszne... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-21 20:44:06

Pytanie: Czy w czasie sądu ostatecznego będzie czyściec?

Odpowiedz: Teologowie twierdzą, że po sądzie ostatecznym czyśćca już nie będzie... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-21 19:39:39

Pytanie: Witam! Czy podczas Mszy Swiętej gdy śpiewamy "baranku Boży" to trzeba trzymać rękę na sercu?

Odpowiedz: Nie ma takiego prawa, które by to nakazywało. Ale możesz tak robić. J.
Pytanie z dnia: 2007-11-21 19:05:56

Pytanie: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus Kłótnia z rodzicami zazwyczaj jest grzechem. Ale jeśli dzieci w trakcie dyskusji z rodzicami weszli w jakiś gorący temat i zaczynają toczyć spór między sobą używając ostrych kontrargumentów, jednak bez złych intencji, gdy chodzi o relacje między nimi, czy można to uznać za grzech lekki (bo o ciężkim chyba nie ma mowy)? A jeśli w myślach ktoś kłóci się z inną osobą, np. z ojcem i używa tam ostrych wyzwisk, jednak nie wciela tego w życie, a tego typu zachowanie wręcz chroni go przed tym, czy popełnia grzech względem Boga?

Odpowiedz: Chyba zanim padnie konkretna odpowiedź, trzeba Ci coś uświadomić. Otóż grzech to nie jest złamanie jakiegoś pustego zakazu. Grzech pojawia się, gdy ktoś przynajmniej po części świadomie i dobrowolnie czyni zło. Bo grzech to zawinione przez człowieka zło. Dlatego nie jest grzechem zło, jakim jest trzęsienie ziemi. Bo nie człowiek jest tu winny. Nie jest grzechem świadome i dobrowolne kopanie piłki, bo samo w sobie jest to moralnie obojętne. A jakieś zło, czyli grzech, może się tu pojawić dopiero wtedy, gdy kopanie piłki będzie do jakiegoś zła prowadziło. Jak odkryć co jest złe? Prawie zawsze wystarczy stosować prostą zasadę: nie czyń drugiemu, co Tobie niemiłe. Prawie, bo czasem człowiek rzeczywiście może w pewnych czynach nie widzieć niczego złego. Bo nie potrafi spojrzeć na sprawę dalekowzrocznie. Ale zasadniczo tak właśnie jest. Dlatego pytając o grzech wystarczy się zastanowić, czy chciałbyś zostać tak potraktowany, jak potraktowałeś innych - Boga, bliźniego, i - paradoksalnie - siebie samego. Bo sami też się czasem źle traktujemy. Odpowiadający nie potrafi zważyć ciężaru jakiejś kłótni. Nawet jeśli ktoś określa mniej więcej jakie słowa padały. Tak naprawdę w ocenie takiej sytuacji ważne jest, jak bardzo ktoś skrzywdził tego, z którym się kłócił. Ważny tu będzie całokształt kłótni. Ostre słowa, jakie podczas takich sytuacji padają nie muszą boleć kogoś, kto sam ich używa albo jest do nich przyzwyczajony. A jeśli po kłótni szybko przychodzi zgoda, to też raczej nie było grzechu ciężkiego. Czy są grzechem sytuacje, które opisujesz? W takim stopniu, w jakim są złe. Ostra kłótnia o zasady wcale nie musi być zła. Ważne jest, czy nie krzywdzisz podczas kłótni bliźniego. Używanie ostrych słów w myślach zasadniczo jest lepsze niż wykrzyczenie ich bliźniemu. Ale nie jest dobre. Po co w ogóle używać wyzwisk? Czy nie lepiej oddać tego człowieka w swojej bezradności Bogu? Jak widzisz w pojęciu "grzechy lekkie" mieści się wiele różnych myśli, słów, czynów czy zaniedbań. Jednym z nich bardzo blisko do grzechu ciężkiego, a innych wielu w ogóle nie będzie jako zło traktować. Ludzie prawi, świeci, starają się jednak ze swojego życia eliminować wszelkie zło. Stąd nawet święci chodzą do spowiedzi... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-21 19:04:30

Pytanie: Czy jeśli zacznę się masturbować, ale zaraz to przerwę odrzucając pokusę to jest już grzech?

Odpowiedz: Musisz to ustalić ze spowiednikiem. J.
Pytanie z dnia: 2007-11-21 17:14:07

Pytanie: Szczęść Boże Mam pytanie. Trzynaście lat temu, mając 10 lat obiecałem Bogu, ze nigdy nie zwiąże sie z żadną dziewczyną, nie ożenię sie, jeśli tylko Bóg ocali życie bliskiej mi osoby, która była w ciężkim stanie. Bóg wysłuchał moich modlitw, mojej prośby.Za co jestem bardzo wdzięczny. Obecnie mam 23 lata, a bliscy mówią mi , że w ten czas byłem dzieckiem i nieświadomie złożyłem ową obietnice i jest ona nieważna. Do tej pory zdaję sobie sprawę co obiecałem, pomimo , że jestem starszy, nie potrafię jej złamać. Pojawiła sie owa sympatia w moim życiu, jednak nie mogę zapomnieć o przyrzeczeniu. Czy dobrze robię, czy być może ranię w ten sposób Boga? Co powinienem zrobić? Proszę o odpowiedź.

Odpowiedz: Musisz porozmawiać ze spowiednikiem. Jako odpowiadający w serwisie internetowym nie mogę zwalniać Cię z obietnic danych Bogu... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-21 16:20:06

Pytanie: dlaczego co roku obchodzimy adwent???

Odpowiedz: Adwent to okres roku liturgicznego. dlatego obchodzimy go co rok. Podobnie jak co roku mamy luty, lipiec i listopad... jeśli chodzi Ci o sens Adwentu, t trzeba powiedzieć, ze jest to: a) czas szczególnego przygotowania na powtórne przyjcie Jezusa Chrystusa b) czas przygotowania na święta Bożego narodzenia. Temu pierwszemu poświęcona jest pierwsza część Adwentu, trwająca do 16 grudnia. Od 17 tematyka Adwentu jakby ulega zmianie, akcentując starotestamentalne zapowiedzi pierwszego przyjścia Mesjasza... Więcej znajdziesz TUTAJ J. 
Pytanie z dnia: 2007-11-21 16:10:40

Pytanie: Szczęść Boże Moje pierwsze pytanie dotyczy dogmatu o niepokalanym poczęciu NMP. Dzisiaj jest święto jej ofiarowania. Według tradycji chrześcijańskiej Maryja w dzieciństwie przebywała pod opieką Zachariasza, tzn. o ile się nie mylę jej stryja. Bóg zadbał o to aby dorastała i żyła w ciepłym gronie. Czy chodzi więc o to, że za sprawą łaski Bożej została ona uchroniona od "sytuacji" czy pokus do grzechu, czy tez z tej samej przyczyny po prostu nie była do niego zdolna? - Czy można powiedzieć, że zadając tego typu pytanie mogę urazić matkę Bożą? Czy istnieją jakiekolwiek pytania, których zadawanie jest grzechem? 2. Św. penitencjaria apostolska dekretem z lat trzydziestych ogłosiła, że po odmówieniu 6 "Ojcze nasz", "Zdrowaś Maryjo" i "chwała Ojcu" oraz modlitwy "Oto ja, o dobry i najsłodszy Jezu..." przed obrazem Pana Jezusa ukrzyżowanego otrzymuje się odpust zupełny pod zwykłymi warunkami. W dekrecie z lat sześćdziesiątych pisze, że odpust zupełny zw. z tą modlitwą otrzymuje się po odmówieniu jej w każdy piątak Wielkiego Postu, warunki zwykłe. Czy poprzedni akt jest nadal aktualny czy też został zamieniony na ten drugi? Z góry dziękuję za odpowiedź.

Odpowiedz: 1. Maryja została zachowana od grzechu pierworodnego. Wierzymy też, źe żadnego grzechu nie popełniła. Ponosiła jednak skutki grzechu pierworodnego - jak każdy człowiek. Musiała pracować, na pewno niejedno ja bolało. Pewnie więc miewała także pokusy. Ale że żadnej nie uległa - jak wierzymy - z duszą i ciałem została wzięta do nieba... 2. Aktualny wykaz odpustów znajdziesz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-11-21 14:31:15

Pytanie: Podobno Kościół niedawno ogłosił iż dzieci zmarłe bez chrztu idą do nieba. Tymczasem w ostatnią niedzielę na kazaniu ksiądz powiedział coś w tym stylu - nie wiemy co stanie się z dziećmi, które zmarły w wyniku dokonania aborcji, Pismo Święte nic bowiem nie mówi o takich przypadkach, mówi jedynie by dziecko urodzić, ochrzcić i wychować. I niech ta niepewność co stanie się z tymi dziećmi będzie karą dla rodziców za dokonanie aborcji. Jak to wszystko ma się do nauczania Kościoła? I jeszcze jedno. Jak powinna wyglądać poranna i wieczorna modlitwa? Czy powinniśmy odmawiać pacierz, czyli Ojcze Nasz, Zdrowaś Maryjo, Wierzę w Boga i 10 pzykazań czy można też praktykować własną modlitwę?

Odpowiedz: 1. Co dokładnie wydarzyło się niedawno odnośnie do problemu możliwości zbawienia dzieci bez chrztu? Możesz o tym przeczytać TUTAJ 2. Dobrze jest, jeśli człowiek rano i wieczorem się modli. Formy tej modlitwy nie są określone. Każdy robi co mu dyktuje serce... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-21 10:44:06

Pytanie: Czy jest święty Jeremi? I jakiej grupy ludzi jest patronem?

Odpowiedz: Jeremi to forma imienia Jeremiasz. Nosił je jeden ze starotestamentalnych proroków. O świętych o tym imieniu nić odpowiadającemu nie wiadomo... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-20 21:49:07

Pytanie: Mam pytanie czy uprawianie boksu maze być grzechem

Odpowiedz: Kościół o boksie - zwłaszcza amatorskim - źle się nie wypowiadał. Ostatnio pojawiły się głosy niektórych teologów, że jest to sport moralnie podejrzany. Ale jakiejś oficjalnej opinii na ten temat nie było. Można chyba powiedzieć tak: jeśli trenując boks dba się o swoje zdrowie (kaski) i zachowuje się fair wobec rywali, to nie ma tu grzechu... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-20 18:21:45

Pytanie: Rozprawadzam kosmetyki pewnej firmy. Jedna z serii tych kosmetyków jest jak napisano "zainspirowana teorią holistyczną, traktującą ciało i umysł jako niepodzielną całość". Zawiera w sobie olejki etryczne które mają pomóc w osiągnięciu harmonii. Osobiscie wierzę jedynie że niektóre zapach rzeczywiście wpływają na nasz nastrój, ale nie wiąże tego z żadną filozofią. Ale czy mogę sprzedawać kosmetyki tej firmy??? Czy nie wpłynę na to że ktoś zainteresuje sie teorią holistyczną a to przyniesie poważniejsze skutki??? Czy to nie będzie rodzaj zgorszenia??? Wiem, że to pytanie właściwie chyba jest głupie, ale mnie dręczy...

Odpowiedz: Odpowiadający by się tym nie przejmował. Dlaczego? Bo człowiek naprawdę jest niepodzielny. Wiadomo, że czasem kłopoty natury psychicznej wpływają na zdrowie fizyczne, i odwrotnie, człowiek chory fizycznie najczęściej ma gorsze samopoczucie. To, że teorie holistyczne łączone są z medycyną naturalną, alternatywną itd nie znaczy, że są zupełnie do niczego. Z tak krótkiej wzmianki natomiast trudno powiedzieć o co tak naprawdę chodzi. Więc bez obaw... Więcej na temat tego pojęcia znajdziesz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-11-20 17:40:47

Pytanie: Moje pytanie: Słyszałem, że Chrystus powiedział siostrze Faustynie, że pójdzie na jeden dzień do czyśćca. Jak zatem rozumieć słowa Chrystusa do "dobrego łotra": DZIŚ ze mną bedziesz w Raju? Jak łotr mógł dostapić wcześniej Chwały Bożej od świętej?

Odpowiedz: Jezus obiecuje łotrowi raj. Niekoniecznie jednak Jezus tak niebo, które w tym momencie jest jeszcze zamknięte. Raczej chodzi o miejsce, stan, gdzie przebywali sprawiedliwi, którzy nie mogli wejść do nieba, gdyż do śmierci Jezusa pozostawało ono zamknięte. Czyli o to, co określamy słowem otchłań, szeol albo piekła (nie piekło). Zstępując do piekieł Jezus otwiera sprawiedliwym niebo... Jeszcze jedno: sąd zawsze należy do Boga. On wie ile każdy z nas otrzymał. I z tego będziemy rozliczani... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-20 17:28:32

Pytanie: Szczęść Boże! Jestem w małżeństwie prawie 15 lat. Mój mąż jest uzależniony od pornografii. Długo z tym walczyłam, pilnowałam, sprawdzałam, prosiłam, płakałam. Jednak zawsze do tego wraca.Wiele razy tłumaczyłam mu, że to grzech oraz że mnie w ten sposób rani. Jednak śmiał się ze mnie i zawsze agresją wtedy reagował. Obecnie nie mam już siły z nim walczyć. Mam pytanie, czy jako żona jestem obarczona jego grzechem. jako kobieta dla niego nie istnieję, choć bardzo dbam o siebie i swój wygląd. Czy ja mogę dać już za wygraną i przestać walczyc. Czy wtedy nie będzie to z mojej strony grzech zaniedbania? Pozdrawiam. Małgosia

Odpowiedz: Są dwa rodzaje rezygnacji: akceptująca i nieakceptująca. Nie może Pani zacząć się zgadzać na taką sytuację. Może Pani ją - dla zachowania pokoju w małżeństwie - znosić. Skoro prośby i błagania nic nie dały, to nie ma sensu robić tego dalej. Bez słów też można dać odczuć, że się z czymś nie zgadzamy... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-20 17:04:41

Pytanie: Witam! Porównywanie człowieka do Pana Jezusa jest blużnierstwem (tak słyszałem). Co mam zrobić gdy na lekcji j. polskiego w liceum teraz omawiamy "Dziady cz. III" Mickiewicza a tam takich porównań wprost lub ukrytych jest co nie miara? Co gorsza bohaterowie wypowiadają wiele "klasycznych" bluźnierstw i teraz nie wiem jak mam sie do tego wszystkiego odnosić. Czy moge normalnie brać udział w lekcji, odpowiadać na pytania, analizować utwór? Bóg zapłać za odpowiedź

Odpowiedz: Analiza utworu literackiego nie jest bluźnierstwem. Jeśli nie zgadzasz się z treścią bluźnierstwa, to przecież nie ma w tym Twojej winy. Poza tym... O ile odpowiadający dobrze pamięta, to w III części Dziadów mamy do czynienia raczej ze spieraniem się z Bogiem, a to, co mogłoby być bluźnierstwem zostaje w końcu wypowiedziane nie przez bohatera utworu, ale diabła. J. 
Pytanie z dnia: 2007-11-20 15:56:34

Pytanie: Mam pytanie, gdzie we Wrocławiu mozna kupic obraczke czystosci bl.Karoliny i czy trzeba ja swiecic czy mozna nosic od razu po zakupie? Szczesc Boze

Odpowiedz: Nic nam na ten temat nie wiadomo. Wiadomo za to, ze można je kupić w Zabawie, w sanktuarium błogosławionej Karoliny. Warto wiec zajrzeć TUTAJ i zapytać o taką możliwość... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-20 11:25:32

Pytanie: W przyszlosci chcialbym uczyc uczyc katechezy w Wielkiej Brytanii. Z tego co wiem w tym kraju zabronione jest wyrazanie swoich (w moim przypadku zgodnych z nauka Kosciola) pogladow np na temat homoseksualizmu,aborcji itd. Czy Odpowiadajacemu i Redakcji wiadomo cos na temat praw katechetow w tym kraju odnosnie wolnosci wypowiedzi? Szukalem tych informacji na wielu stronch m in teachernet ale poza ogolnikami nie znalazlem nic. Studia ruszaja w styczniu a ja ma wielki problem czy warto marnowac czas i pieniadze by potem byc jedynie posluszna maszynka do przekazywania wiedzy o roznych religiach w duchu swoiscie pojetej tolerancji?

Odpowiedz: Nic nam na ten temat nie wiadomo. Poza tym prawo się zmienia. Studia skończysz i tak dopiero za kilka lat. O chyba nie będą czasem zmarnowanym. Teologia zawsze poszerza horyzonty... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-20 09:42:03

Pytanie: chciałabym poznać stanowisko Kościoła na temat braku potomstwa. Czy prawdą jest to, że brak potomstwa jest karą za grzechy czy też jest inne wyjaśnienie takiego stanu ? Słyszałam o tym, że kobieta niemogąca urodzić dziecka jest wybrana przez Boga ? Jeśli tak to o co w tym chodzi ? 

Odpowiedz: Stary Testament uważał płodność za znak Bożego błogosławieństwa. Ale już wtedy zauważano, że nie zawsze ta, która nie rodzi, jest przez Boga przeklęta. Czasem nie rodzi, by wydać na świat jedynego - jak Sara, żona Abrahama, Anna, żona Elkany (matka Samuela), czy juz w Nowym testamencie święta Elżbieta. Dziś Kościół nie widzi w tym ani kary, ani Bożej nagrody. Raczej zrządzenie Boże. Jego sensu niepłodni małżonkowie uczą się nieraz bardzo długo. Czasem wybierają drogę rodzicielstwa zastępczego - opiekując się dziećmi niechcianymi, czasem pielęgnują w sobie rodzicielstwo duchowe. Na pewno jednak - podobnie jak chorzy czy ułomni - nie są z tego powodu gorsi od innych ludzi.... J. 
Pytanie z dnia: 2007-11-19 22:14:30

Pytanie: Część bliskiej rodziny (teściowa, brat i siostra męża wraz z rodzinami) należą do neokatechumentu. W zadanych pytaniach znalazłam już kogoś, kto wypowiadał swoje wątpliwości nt tej grupy, jednak w odpowiedzi umieszczono tylko wyjaśnienie "herezji". Jaki jest stosunek kościoła katolickiego (czyli POWSZECHNEGO) do praktyk, polegających na tworzeniu hierarchii "wiedzy", zamykaniu się w "prywatnych " eucharystiach, wstępie na paschę tylko dla zaproszonych? Dlaczego jestem oceniana przez taką grupę jako "grzesznik" z powodu tego, że ćwiczę jogę (hatha-jogę, czyli ćwiczenia ciała). Dlaczego zażycie syropu homeopatycznego "Stodal" grozi mi piekłem? Dlaczego nasz kościół nie reaguje na to? Takie grupy nie przyciągają nikogo z zewnątrz, a jedynie "wyciągają" ludzi, którzy już wierzą do innej grupy. Ci, którzy na to patrzą, zniechęcają sie do kościoła katolickiego w ogóle, bo są osądzani przez nawiedzone osoby, które z racji uczestnictwa we wspólnocie wiedzą już wszystko i nabyli prao osądzania. Dlaczego w kwestii przykazania kościelnego święcenia Dnia Pańskiego w jednym kościele można dowiedzieć się, że Dniem Pańskim jest niedziela, a neo odbywa eucharystię w soboty?

Odpowiedz: Droga neokatechumenalna ma aprobatę Kościoła. Ale - jak w każdej sytuacji - niekoniecznie aprobatę mają wszystkie prywatne poglądy członków tego ruchu. O dostrzeżonych nadużyciach należałoby powiadomić proboszcza. Bo to on jest odpowiedzialny za całokształt życia religijnego w parafii... W kwestii Eucharystii w soboty: Kościół pozwala sprawować niedzielną Eucharystię w sama niedzielę, lub w sobotę wieczorem. A do zarzutu zamknięcia tych spotka dla "niewtajemniczonych" o tyle trudno się ustosunkować, że - zdaniem odpowiadającego - obie strony mają sporo racji. Członkowie grup neokatechumenalnych pragnąc zgłębiać znaczenie Eucharystii nie będąc wystawionym na oczy ciekawskich. Ale i ci z zewnątrz, bo bo przecież Msza nie jest prywatną sprawą żadnego księdza i żadnej grupy, ale Kościoła.... Co do homeopatii, jogi... Chyba nie tylko członkowie neokatechumenatu tak się ich boją. Podejrzewają jogę o bycie częścią niechrześcijańskiego systemu religijnego, a homeopatię o związek z magią. Jest Pani chrześcijanką, więc pierwsze może Pani sama ocenić. Czy jest to dla Pani tylko gimnastyka, czy styl życia, otwieranie się na świat, w tym także niewidzialny... A co do homeopatii... Odpowiadający jest przekonany, że jest "tylko" oszustwem (o ile nie nazywa sie homeopatią ziołolecznictwa; zioła jak wiadomo mogą leczyć). Ale jeśli ktoś jest przekonany, że to magia, to trudno mu się dziwić. Może receptą jest poznanie dokładniej sprawy homeopatii? Warto zajrzeć TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-11-19 21:47:04

Pytanie: Mam pytanie dotyczące zatajenia grzechu. Kilka lat temu zataiłam grzech. Przy następnej spowiedzi powiedziałam tylko, że "zataiłam grzech", ale nie powiedziałam jaki (ksiądz też się nie zapytał). Nie pamiętam, czy wiedziałam, że trzeba zatajony grzech wyznać czy nie. Czy powinnan z tego się teraz wyspowiadać? 

Odpowiedz: Wyjaśnij sprawę ze spowiednikiem... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-19 21:22:25

Pytanie: Szczęść Boże. mam pytanie jeśli dostałem pokutę aby przeprosić kolegę danego dnia a ja to zrobiłem następnego to mam grzech.

Odpowiedz: Zdaniem odpowiadającego nie jest to grzech. Zwłaszcza jeśli nie miałeś okazji z kolega porozmawiać. J.
Pytanie z dnia: 2007-11-19 19:47:10

Pytanie: Uczucia nie są grzechem. Mogą nim być czyny wywołane przez te uczycia. A jeśli ktoś kto jest maksymalnie wkurzony zacznie walić ręką np w poduszkę. Tak żeby wyładować tą złość. Czasem słysze jak takie rady daje sie dzieciom. Czy takie sposoby odreagowania (wykrzyczenie się, tupanie) jest ok. Albo chociaż gdy ktoś żeby rozładować to napięcie pójdzie pobiegać???

Odpowiedz: Takie rozładowanie napięcia nie jest grzechem. Bo nikogo nie krzywdzi. J.
Pytanie z dnia: 2007-11-19 19:10:21

Pytanie: Witam! Kilka miesięcy temu skończyłam zwiazek z moim chłopakiem. Ciagle sie kłociliśmy.Nie szanował mnie, co zauważyłam nie tylko ja. Często manipulował mną przez różne groźby, ze sie ze mną rozstanie, że nie mogę mówić nikomu o tym co jest miedzy nami, ogólnie mówiac czułam terror..dochodziło nawet do form przemocy: zdarzyło mu sie kilka razy podnieść na mnie rękę, szarpać za włosy, popychać itp.C zas minął, on niby sie poprawił, ale niestety te rękoczyny utkwiły mi w pamięci..teraz jestem już z kimś innym, kto jest zupełnie inny, dba o mnie i jest bardzo czuły. Zawsze chciałam, żeby mój chłopak tak mnie traktował, teraz to mam i mnie ta nadmierna czułość strasznie denerwuje i nudzi. Jemu bardzo zalezy, a ja czuje sie strasznie osaczona tymi wszystkimi gestami czułości... Czy to moja niechęć ma zwiazek z tymi wcześniejszymi wydarzeniami? Nie wiem co z tym zrobić...Prosze o radę, będę wdzieczna, Pozdrawiam serdecznie.

Odpowiedz: Trudno oceniać Cię komuś, kto zupełnie Cię nie zna. I trudno powiedzieć, czy Twoje dzisiejsze odczucia związane są ze złą przeszłością. Może najzwyczajniej w świecie nie lubisz być osaczana gestami czułości? Chyba tak naprawdę niewielu to lubi. Wszelkie osaczenie bywa męczące. Jak to mówią, można człowieka zagłaskać na śmierć... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-19 18:58:13

Pytanie: Czy jeżeli zapomnę powiedzieć na spowiedzi jakiś grzech raczej ciężki, ale nie jestem do końca pewna, a przy następnej spowiedzi znowu go popełniałam to muszę mówić, że ostatnio zapomniałam o tym grzechu? A jeżeli nie wiem czy to jest grzech ciężki? Ostatnio miałam taką sytuację przy spowiedzi, że nie dosłyszałam za co mam się modlić przy pokucie. Tzn. wiem jaką mam zmówic litanię, ale księża zawsze mówią jeszcze np. pomódl się za... I jeśli przy modlitwie powiem, że modlę się o to o co ksiądz mnie poprosił na spowiedzi to nie będzie odmówienie pokuty? Wcześniej też miałam czasem taką sytuację i uznałam, że zmówiłam pokutę, a teraz nie jestem pewna. I jeszcze jedna sprawa. Czy powinnam się przeżegnać jak ksiądz przy spowiedzi mówi ,,Bóg odpouszcza tobie grzechy w Imię Ojca..." Z góry dziękuję

Odpowiedz: 1. Jeśli o jakimś grzechu ciężkim zapomniałaś, to powinnaś o nim powiedzieć przy następnej spowiedzi. Podobnie, jeśli nie jesteś pewna czy był to grzech ciężki. Jeśli znów go popełniłaś, powinnaś powiedzieć, że pojawił się teraz, ale że w ostatniej spowiedzi też o nim zapomniałaś. 2. Jeśli nie pamiętasz intencji, w której masz sie modlić, to wzbudzenie intencji "o to, o co miałam się modlić" wystarczy... 3. Rzeczywiście powinniśmy wtedy się przeżegnać. Ale bez tego spowiedź jest też ważna... J. 
Pytanie z dnia: 2007-11-19 18:46:51

Pytanie: bardzo prosze o podpowiedz jak zaczyna sie modlitwa z ktorej zapamietalam tylko kilka zdan oto one kto bedzie te modlitwe odmawial bedzie wszystkie dusze z piekla wybawial pierwsze ojcowe drugie matczyne a trzecie swoje za wszelka przyczyne bedziesz mial rajskie wrota otworzone a piekielne zawalone moi rodzice nie zyja a chcialabym uzupelnic luki w mej pamieci Bog zaplac

Odpowiedz: Odpowiadający nie ma pojęcia o jaką modlitwę chodzi... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-19 17:45:09

Pytanie: Mam 30lat i jeszcze nie jestem mężatką, i nic nie zapowiada abym była. Czuję się odrzucona przez wszystkich. Koleżanki, rodzina znajomi traktują mnie jak starą pannę i nawet gorszego dnia nie można mieć, bo natychmiast jestem nazwana zgorzkniałą, starą panną. W Kościele też dla takich jak ja nie ma miejsca- rodziny nazaretańskie, wspólnoty młodzieżowe, żywy różaniec, tam przecież nie pójdę. Nie słyszałam też aby kiedyś w kościele modlono się za osoby samotne, jeżeli już to wymieniane są jednym tchem z chorymi, co oznacza, że tylko chory i stary ma prawo być samotny, jeżeli młody jest samotny to widocznie tak chciał, niedojda lub karierowicz, prawda? Próbuje to moje życie jakoś poskładać ale nie wiem jak. Byłam już nawet u psychologa, mam pewne nierozwiązane problemy, ale on też mi nie pomógł. A byłam przecież w chrześcijańskim ośrodku. Wolę wierzyć Bogu niż psychologom. Tylko, że nie wiem co mam robić, dlaczego Bóg nie ma dla mnie żadnego planu, dlaczego inni ludzie rodząc się dostają wiele miłości a potem bezboleśnie wpadają w ramiona swoich małżonków, a człowiek który od początku swego życia nie zaznal miłości nie może liczyć na nią już do końca zycia.? Tak, jestem rozżalona i zniechęcona, bo nie mam już sił dalej szukać. Podobno mamy rok mówiący o powołaniu, tylko że jakoś nie słyszałam ani jednej katechezy w moim kościele na ten temat. Jak odkryć powołanie, to nie tylko pytanie człowieka, który chce wybrać życie konsekrowane!

Odpowiedz: Nie ma tu pytania... W drodze wyjątku... Czasem sie zdarza, że czyimś powołaniem jest życie w samotności. Człowiek odkrywa to powołanie albo świadomie wybierając tę drogę, albo nie znajdując nikogo, z kim spędziłby życie. Czy to gorsza droga? Na pewno nie. Ważne na niej jest, czy człowiek potrafi swojemu życiu w samotności nadać sens. Pomaga w tym podjęcie służby na rzecz bliźnich. Dlatego łatwiej nauczycielom, pielęgniarkom, lekarzom, wychowawcom... A żywy różaniec, to chyba wspólnota dla wszystkich... Z tego co piszesz wynika, że nie miałabyś nic przeciw zamążpójściu. Nie gniewaj się, ale 30 lat to wcale nie tak dużo. Wszytko może jeszcze się potoczyć tak jak chcesz... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-19 17:30:11

Pytanie: Szczęść Boże! Aby zadać pytanie muszę przybliżyć pewną sytuację (niekoniecznie opowiada o mnie, rozpatrzmy ją hipotetycznie...) Mój tata jest kierowcą autobusu. Po skończonej pracy znalazł pod siedzeniem zagubioną komókę. Nie istnieje Biuro Rzeczy Zagubionych, więc postanowił ją zabrać do domu. (Co pownien w takiej sytuacji zrobć? Czy zrobił dobrze?) Następnie telefon przez jakiś czas był nieużywany, aż ja, znajdując go w swoim domu, wiedząc o jego pochodzeniu, zacząłem o używać. 1. Czy to co zrobił mój tata jest grzechem? 2.Zakłądając, że takie przyniesienie telefonu do domu jest grzechem: a) czy ja używając komórki jestem niejako współodpowiedzialny? b) jakim grzechem jest używanie przeze mnie tego telefonu? c) co powininem zrobić w takiej sytuacji? (Niech odpowiadająćy weźmie pod uwagę fakt, że jeśli ja nie używałbym tej komórki, prawdopodobnie nie używałby jej nikt, byłąby w moim domu bezużyteczna...) Proszę o rozwianie niepewności sumienia w osądze takiej sytuacji, Dziękuję za poświęcony czas! 

Odpowiedz: Jeśli nijak nie dało się ustalić czyja to komórka (można było zadzwonić na dowolny kontakt do czasu jak się wyładowała i spytać o właściciela) to nie ma żadnego grzechu. Zwłaszcza jeśli nie była to jakaś komórka bardzo droga. Tym bardziej, ze zapewne kierowca liczył, że ktoś go o nią zapyta. Jeśli nikt jej nie szukał, to korzystający z niej nie popełnia grzechu... J. 
Pytanie z dnia: 2007-11-19 17:00:02

Pytanie: jaki jest stosunek Kościoła do samobójców??

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-11-19 14:55:41

Pytanie: Myślę że jestem katoliczką,choć nie jestem do końca przekonana czy mogę tak o sobie mówić. Uczęszczam na mszę świętą, modlę się. Ale mam problem, czy ludzie którzy międzi innymi ja którzy chodza do kościoła mogą tak o sobie mówić jeśli są słabi, wredni, okrutni dla siebie, czy możemy nazywac sie chrześcijanami ?. Tak wiem Pan Bóg jest miłosierny i nam to przebaczy, a my i tak robimy to " zło" nadal bo jesteśmy słabi czy to nie jest oszukiwaniem troche siebie. Jak ktoś może nazywac sie chrześcijaninem kiedy, okrada swojego szefa, bije żonę, itd a co niedziela jest na mszy świętej. A moje drugie pytanie jest takie mamy ufać Panu Bogu czy to nalezy brać dosłownie czyli, nie martwić się dniem jutrzejszym tylko robić swoje ?, praca, dom czyli wypełniac swoje obowiązki wobec rodziny i Boga a resztę zostawić Panu Bogu ?. Bardzo prosze o odpowiedż. 

Odpowiedz: 1. Członkiem Kościoła katolickiego jest każdy, kto został w nim ochrzczony lub został do niego przyjęty i nie wyrzekł się swojej wiary. Ktoś, kto popełnia grzechy - mniejsze czy większe - nadal jest członkiem tego Kościoła. Tyle że - mniej lub bardziej - grzesznym. Czy może siebie nazywać chrześcijaninem? Oczywiście może. Tyle że powinien starać się być jak najbardziej godzien zaszczytnego miana ucznia Chrystusa. 2. Ufność Bogu polega chyba mniej więcej na tym o czym piszesz. Robieniu swojego w nadziei, że Bóg ma nas w swojej opiece; że nie pozwoli, by stało sie coś naprawdę dla nas złego. Brak ufności wobec Boga polegałby na zbytniej zapobiegliwości, na próbie takiego zabezpieczania się, by Bóg - w umyśle tego człowieka - nie był już prawie zupełnie potrzebny. Czasem m polega też na robieniu Bogu wyrzutów, ze poprowadził nie tą droga, którą człowiek chciał... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-19 14:35:47

Pytanie: Ile jest ksiąg w biblii??

Odpowiedz: Ksiąg Nowego testamentu jest 27. A Starego.... Tu pojawia sie pewien problem. Chodzi o to, że w różnych wydaniach Biblii można się było spotkać z różnym podziałem na księgi pism związanych z prorokiem Jeremiaszem. Są to : Księga proroka Jeremiasza, Lamentacje Jeremiasza i Księga Barucha. Jeśli traktować je oddzielnie (tak jest w Biblii Tysiąclecia), to jest tych ksiąg 46. W sumie daje to 73 księgi... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-19 13:46:38

Pytanie: Sczęść Boże! Mam pytanie: jak trzeba być chorym, aby móc nie iść do kościoła na mszę w niedzielę? Pytam, bo w czwartek zachoprowałem - żle się czułem, kaszlałem itp. no i siedziałem w domu... W niedzielę jednak czułem się dużo lepiej i czułem się na siłach, aby pójść do kościoła. Rodzice jednak mówili, żebym siedział w domu i się wyleczył do końca. Nie poszedłem więc, za to obejrzałem sobię mszę w telewizji i potem wysłuchałem w radiu (lecz jednak nie od początku). I tu moje pytanie: czy, jeżeli czuje się na siłach, aby pójść na mszę, jednak chce się wyleczyć do końca i w związku z tym nie pójdzie się na mszę w niedzielę, to popełnia się grzech? Z góry dziękuję. Z Panem Bogiem.

Odpowiedz: Trudno tu o jakiejś jednoznaczne wskazówki. Rada rodziców mogła być słuszna: wylecz się do końca. To, że czujesz sie na siłach pójść na Msze nie znaczy, że rzeczywiście choroba nie wróci. Trochę to też zależy od tego, jak daleko masz do kościoła, jak ciepło jest w kościele itd. Jedno jednak chyba można powiedzieć: miernikiem szczerości intencji może w takiej sytuacji być to, na ile poważnie potraktowało sie swój stan zdrowia. To znaczy, czy ktoś rzeczywiście siedział cały dzień w domu, czy na inne wyjścia znalazł siły i zdrowie... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-19 13:16:43

Pytanie: Gdzie odprawia się egzorcyzm?

Odpowiedz: Decyzja w tym względzie należy do egzorcysty... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-18 22:46:39

Pytanie: dlaczego treść przyjętego przez kościół katolicki dekalogu różni się od zapisanego w Biblii? trzecie przykazanie brzmi: "Nie będziesz czynił żadnej rzeźby ani żadnego obrazu tego, co jest na niebie wysoko, ani tego, co jest na ziemi nisko, ani tego, co jest w wodach pod ziemią! Nie będziesz oddawał im pokłonu i nie będziesz im służył, ponieważ Ja Pan, twój Bóg, jestem Bogiem zazdrosnym, który karze występek ojców na synach do trzeciego i czwartego pokolenia względem tych, którzy Mnie nienawidzą." dlaczego więc wszyscy uczą się innej wersji? I zasadnicze pytanie dlaczego w kościołach są obrazy i figury przedstawiające Jezusa? bardzo proszę o odpowiedź.

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-11-18 19:40:05

Pytanie: szczęść Boże mam pewien dylemat, czy jest coś nienormalnego w tym że młodą dziewczyne (17-18letnią) pociagają starsi mężczyźni? czy takie zwiazki są w jakiś sposób złe? ludzie dziwnie na to patrzą.. 

Odpowiedz: Jeśli nie chodzi o pociąg starców, to nie ma tu niczego niezwykłego. Starszy mężczyzna często może dać kobiecie to, czego wiele szuka: poczucie bezpieczeństwa. Rówieśnicy, sami mający kłopoty z uwierzeniem w swoją męskość (w to, że potrafią wziąć na siebie odpowiedzialność za inne osoby) często tego dać nie mogą... Z czasem zresztą tak jest, ze rówieśnicy dorastają i stają się bardziej atrakcyjni... Wiec z tymi związkami to się specjalnie nie spiesz :) J. 
Pytanie z dnia: 2007-11-18 19:13:21

Pytanie: Moja koleżanka, która jest wdową, utrzymuje bliskie kontakty towarzyskie (myślę, że i intymne) z mężczyzną żonatym. Człowiek ten twierdzi, że "jego małżeństwo nie istnieje". Odwiedzając ją można spotkać u niej tego człowieka (kochanka). Rozmawiałam z koleżanką o zerwaniu tej znajomości, pouczałam o tym, że nie może przystępować do sakramentów i wreszcie, (jeśli jest to już nieodwracalny proces rozkładu jego małżeństwa) o zalegalizowaniu tego związku formalnie. Kolezanka moja twierdzi, że nie pozwoli na rozwód jej "partnera" a jednocześnie nie zamierza się z nim rozstawać. Jestem bezsilna i coraz gorzej czuję sie w jej (jego) towarzystwie. Czy i w jaki sposób powinnam zakończyć moją z nią znajomość. Problem polega również na tym, że jest to mała społeczność, cała sprawa jest powszechnie znana a ja znając zdradzaną małżonkę, czuję się winna akceptacji tego związku.

Odpowiedz: Trochę to pogmatwane... Czuje się Pani winna, ale - sądząc z tego, co Pani pisze - nią Pani nie jest. Wręcz przeciwnie, upomina Pani koleżankę. Z drugiej strony namawia ją też Pani do starania się o zawarcie małżeństwa z człowiekiem żonatym. To nie jest dobry pomysł... Czy trzeba zerwać taką znajomość (chodzi o znajomość pani i koleżanki)? Nie. To niczego pewnie i tak nie zmieni. Jeśli koleżanka wie, że Pani jej postępowania nie akceptuje, to wystarczy. Nie musi też Pani jej o tym na każdym kroku przypominać... Czasem trwanie w przyjaźni mimo, że się nie akceptuje postępowania bliźniego może być początkiem czyjegoś nawrócenia... J. 
Pytanie z dnia: 2007-11-18 14:38:36

Pytanie: Czy jeśli nie jestem pewny czy popełniłem grzech , brak pamięci, sprawa sprzed około 10-ciu lat to trzeba o tym powiedzieć księdzu na spowiedzi ?

Odpowiedz: Zasadniczo człowiek spowiada się z grzechów, które pamięta. Taka jest zasada. Czasem, dla świętego spokoju można o czymś takim powiedzieć. Byle nie weszło to w nawyk... Ale niewątpliwie należałoby powiedzieć czego konkretnie dotyczą owe podejrzenia o popełnienie grzechu. Jeśli sprawy mniej ważne, które jest grzechem lekkim to nie ma sensu do sprawy wracać... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-18 13:11:09

Pytanie: Witam. Moje pytanie związane jest z komiksem o ks.Jerzym Popiełuszce. Na str.21 w jedynym na tej stronie dymku ks.Jerzy, wg. autora, prosi o darowanie życia. Może się mylę, ale według mojej wiedzy taka prośba do morderców byłaby powodem do przerwania procesu beatyfikacyjnego. Jeżeli jestem w błędzie, to przepraszam za zamieszanie, a jeśli mam rację, to dobrze byłoby to szybko sprostować. A tak poza tym, to robicie świetne pismo dla mnie, mojej żony i siedmiorga naszych dzieci. Niech Pan Bóg was wspiera nadal. Pozdrawiam

Odpowiedz: Trudno odpowiadającemu odpowiedzieć na pytanie, jak było naprawdę. Wokół sprawy krążyło sporo mitów. Rzeczywiście jednak w pewnym momencie pojawiła sie także informacja, ze ks. Popiełuszko prosił o darowanie życia. Jednak nie musi to być powodem do przerwania procesu beatyfikacyjnego. Ten ma przecież miedzy innymi doprowadzić do poznania pełnej prawdy o męczeństwie. A sama prośba o darowanie życia też nie musi umniejszać wielkości człowieka czy odbierać komuś palmy męczennika. potrzeba sprawiedliwej oceny wszystkich okoliczności... W każdym razie komiks na pewno nie będzie przedmiotem analizy podczas procesu beatyfikacyjnego :) J. 
Pytanie z dnia: 2007-11-18 10:47:57

Pytanie: Chciałbym zadać pytanie,które nurtuje mnie już od kilku lat.Otóż w ''mojej'' parafii-Opatrzności Bożej w Kaliszu juz od wielu lat tzw.''koleda'' rozpoczyna się już w listopadzie-w tym roku 19 listopada. Dla mnie jest to bardzo dziwna sytuacja. Przecież nie rozpoczął sie jeszcze nawet adwent ,a do Bożego Narodzenia jest jeszcze ponad miesiąc .Czy istnieją jakieś przepisy prawa kościelnego, które reguluja okres wizyty duszpasterskiej kapłana w domach parafian,czy też decyzja wzakresie terminu "kolędy" leży wyłączie w gestii ks.proboszcza?

Odpowiedz: Termin rozpoczynania kolędy musi wyznaczyć... rozum. Jeśli proboszcz ma 1000 parafian i - powiedzmy - 360 rodzin, to jeśli będzie odwiedzał podczas kolędy 30 rodzin, potrzeba mu na to będzie 12 dni. Jeśli parafia liczy 12 tysięcy mieszkańców i 4000 rodzin, a pracuje tam 4 księży, sytuacja j jest trudniejsza. Każdy ma bowiem do odwiedzenia 1000 rodzin. Nawet jeśli codziennie będzie ich odwiedzał 50, to będzie musiał na to poświęcić 20 dni. Są parafie, w których można chodzić na kolędę od rana - ludzie albo nie pracują poza własnym gospodarstwem albo biorą urlopy. Są takie, w których kolęda musi się zacząć po południu. Wygodniej więc chodzić np. tylko w weekendy, gdy ludzie nie pracują. To wszystko sprawia, ze czasem nie sposób zmieścić sie w krótkim okresie okołoświątecznym... J. 
Pytanie z dnia: 2007-11-18 00:28:19

Pytanie: Mówimy: "w zgodzie z własnym sumieniem". Czy sumienie to to samo co dusza? Nieraz mam wrażenie istnienia w moich myślach kontrolera, który podpowiada mi gdy coś źle myślę, co jest złe. Lecz nie zmusza mnie do robienia źle lub dobrze, wygląda to na szanowanie mojej wolności danej mi przez Boga. Czy ten kontroler to jest część mnie, mojej świadomości, czy to istota niezależna od mojej woli? Chciałoby się powiedzieć "Boska". 

Odpowiedz: Katechizm Kościoła katolickiego określa sumienie na kilka sposobów. Na przykład w punkcie 1776 czytamy, że jest "najtajniejszym ośrodkiem i sanktuarium człowieka, gdzie przebywa on sam z Bogiem, którego głos w jego wnętrzu rozbrzmiewa". Lepsze, choć bardziej skomplikowane jest określenie z punktu 1778: "Sumienie moralne jest sądem rozumu, przez który osoba ludzka rozpoznaje jakość moralną konkretnego czynu, który zamierza wykonać, którego właśnie dokonuje lub którego dokonała". Najprostsze określenie sumienia (już nie z KKK), to "zdolność odróżniania dobra od zła"... Jak by na to nie patrzeć trudno powiedzieć, że jest to "coś", co jest częścią człowieka jak jego mózg ręka czy noga. To "sąd rozumu" to "zdolność". Trochę jak rozumność, wolna wola itd... Czy jest to zależne czy niezależne od Ciebie? Hmm... Zależne i niezależne jednocześnie ;) Nie zapominaj, że cała jesteś Bożym stworzeniem. Cała nosisz Jego zamysł. Wszystko co masz - ciało, dusza, wolna wola, rozum - jest Twoje, a jednocześnie jest Bożym darem.... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-17 23:27:10

Pytanie: Mam krótkie i rzeczowe pytanie Jak wyzwolić sie z grzechom przeciwko VI przykazaniu mowie o masturbacji i pornografii, oraz wszelkiej pożądliwości do plci przeciwnej mam z tym problem wiem ze trzeba sie duzo modlic ale za mnie modla sie rzesze osob a ja nie czuje pomocy Bozej czy valezy zrobic cos jeszcze poza tym Jak wyzwolic sie z naturyzmu nie do konca jestem przekonany czy to grzech ale po tym co zobaczylem nie jestem sceptyczny Prosze o pomoc. Serdecznie dziękuję.

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-11-17 17:20:37

Pytanie: Szczęść Boże! Mam pewien problem z którym nie potrafię sobie poradzić. Nie wiem jak mam dalej żyć, aby czerpać radość z życia. Zacznę od tego, że jestem rok po rozwodzie. Moje małżeństwo trwało 3 lata. Ja wniosłam pozew o rozwód bez orzekania o winie a mój mąż zgodził się na ten rozwód. Powodem mojej decyzji o rozwodzie było poczucie pustki i braku miłości oraz rożnego rodzaju formy poniżania mnie przez męża. Były to formy bardziej słowne. Ponadto ukrywał przede mną zarobki, zaciągał za moimi plecami kredyty, pożyczał pieniądze. Do dziś nie wiem na co. Oboje pracowaliśmy. Kiedy pewnego dnia zorientowałam się że mamy półroczną zaległość za czynsz zrozumiałam że tak dalej być nie może. Żyłam w ciągłym stresie i lęku. I to głównie skłoniło mnie do rozwodu. Po rozwodzie mąż wyprowadził się. A ja zostałam sama. Pragnę jeszcze zaznaczyć że w trakcie trwania naszego małżeństwa miałam silne momenty załamania. Wówczas spotkałam moją dawną sympatię z lat szkolnych i zdradziłam mojego męża. Oczywiście przyznałam sie do tego. On mi to wybaczył, chociaż nie wiem czy nie było mu to obojętne- bo kilkakrotnie oskarżał mnie o zdradę wcześniej, nawet na początku małżeństwa, co mnie dziwiło bo wtedy nikogo nie było. Kiedy się wyprowadził utrzymywał jeszcze ze mną kontakt, cały czas obwiniał mnie za to że go zdradziłam i że go oszukałam. Ponieważ jestem osobą wrażliwą zaczęłam odczuwać bardzo silne poczucie winy. Martwiłam się o niego i zaczynałam żałować tego rozwodu. Później chciałam wszystko naprawić, mimo rozwodu, zerwałam kontakt z tamtym człowiekiem i powiedziałam mojemu byłemu mężowi, żebyśmy zaczęli od nowa. Oboje wierzymy w Boga, więc zdawałam sobie sprawę co znaczy pozbawienie możliwości komunii świętej. Łączy nas ślub kościelny. Na początku wydawało się że jest szansa na powrót i on też zaczął zachowywać się inaczej. Częsciej się spotykaliśmy, miałam nadzieję na powrót, bo dostrzegałam w nim też dobro. Jednak po jakimś czasie oznajmił mi że ma kogoś, i że ten ktoś był zaraz po rozwodzie. A więc oszukiwał i mnie i tą osobę, bo mi pozowlił uwierzyć że wybaczył mi zdradę i że jest szansa na nowe życie. Teraz odczuwam stany nerwicowe i mam żal do niego o to co zrobił. A do tego chciałabym pójść do spowiedzi i nie potrafię. Proszę o radę jak spojrzeć na tą sprawę?

Odpowiedz: Jak widzisz sprawy bywają czasem dość skomplikowane... Proszę jednak tego, co zostanie napisane nie traktować jak porady specjalisty. Raczej jak kogoś, kto trochę zna życie. Nic więcej... Jak widać sprawy między ludźmi bywają skomplikowane: jedno coś ukrywa drugie też, jedno rani drugie też. Czy jest dobre wyjście z sytuacji, szansa na to byście się z powrotem zeszli, trudno powiedzieć. Na pewno warto na całą sprawę spojrzeć w prawdzie. Może nie tyle prawdzie o drugim, ale przede wszystkim o sobie. Chyba powinnaś sobie powiedzieć: "jestem współwinna zaistniałej sytuacji". Nie próbuj się wybielać przez to, ze mąż jest winien bardziej. Owszem, tak może być. Ty jednak spójrz na siebie. Po co? Tylko kiedy człowiek uznaje swoja winę, jest w stanie naprawdę sobie wybaczyć, a przez to także zacząć sensownie odbudowywać to, co zostało zniszczone. Próby wybielania siebie uniemożliwiają zbliżenie do osoby, z którą sie pokłóciliśmy. Bo takie sytuacje wymagają dobrej woli z obu stron, a nie rzucanie drugiego na kolana. Z drugiej strony prowadzą też do wiecznych, męczących wyrzutów sumienia. Bo prawdy nie da się zagłuszyć. Kiedy spojrzysz na siebie w prawdzie - bez pomniejszania ale i wyolbrzymiania swoich win - masz szansę sensownie sobie wybaczyć.... W gruncie rzeczy taka jest właśnie pedagogika sakramentu pokuty: uznać winę, by Bóg przebaczył i by możne też wybaczyć sobie; by można było zacząć niejako na nowo, z poczuciem pełnego oparcia w dobrym Bogu. Uciekanie od uznania swojej winy zamyka na rozwój. No, chyba że chodzi o rozwój złego samopoczucia. To każdy, kto w spowiedzi kręci, ma zagwarantowane... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-17 15:43:51

Pytanie: 08.11. zadałam pytanie odnośnie mojego bliższego kontaktu z przyjaciółką (chodziło o pocałunek w usta). Jak Odpowiadający myśli, czy był to grzech ciężki, tzn. czy muszę się z tego spowiadać? Nie wydaje mi się, aby taka forma okazania więzi była przejawem homoseksualizmu. A może jednak...? Pytam, ponieważ nie umiem postawić jasnej odpowiedzi na to pytanie, a wierzę, że Odpowiadający jest znacznie bardziej kompetentny w tej kwestii.

Odpowiedz: Bardzo mi przykro, ale nie potrafię udzielić Ci jasnej odpowiedzi na Twoje pytanie. W pytaniu z 8.11 napisałaś: "(...) Z niewiadomych dla mnie przyczyn, nie mam siły, by to przerwać. Można wręcz stwierdzić, że sprawia mi to przyjemność... Co zrobić, aby się z tego wyrwać? Bardzo trudno się przecież do czegoś zniechęcić (...)". Wydawało się więc, że chodzi o (rodzące się dopiero?) tendencje homoseksualne. Dziś piszesz o okazywaniu w ten sposób więzi. Trudno więc sprawę ocenić... Co zrobić? Podejrzewam, że jesteś osobą dość młodą, w której dopiero kształtuje sie poczucie seksualnej tożsamości. Najlepiej by było, byś na ten temat z kimś mądrym porozmawiała. Taka rozmowa pozwala czasem swój rozwój właściwie ukierunkować. Możesz np. zadzwonić do Katolickiego Telefonu Zaufania w Katowicach (0-32-2530-500) i zapytać o dyżur psychologa... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-17 15:43:29

Pytanie: Mam pytanie czy jesli sie pochwale ze zrobilem cos dobrego, np wspomoglem potrzebujacego to zle? Tzn pochwale sie nie dla samej proznosci ale by dac swiadectwo ze warto pomagac zwlaszcza dajac to swiadectwo wobec tych co maja znieczulice. Czy wtedy nie bede miec nagrody w Niebie ? (szczerze mowiac kiedy pomagam wcale nie mysle o zadnej niebieskiej nagrodzie)

Odpowiedz: Trudno to jednoznacznie ocenić. Bo ważne - jak sam zauważyłeś - są motywy, dla których ktoś się chwali. Więc każdy może to rozstrzygnąć w sumieniu sam. Pan Jezus kiedyś mówiąc o modlitwie, jałmużnie i poście tak powiedział Mt 6,1: Strzeżcie się, żebyście uczynków pobożnych nie wykonywali przed ludźmi po to, aby was widzieli; inaczej nie będziecie mieli nagrody u Ojca waszego, który jest w niebie. J. 
Pytanie z dnia: 2007-11-17 14:55:25

Pytanie: Proszę o odpowiedż w sprawie dla mnie bardzo waznej. Nikt nie potrafi na to pytanie odpowiedzieć, a pytałem juz tylu księży i swieckich...Jezeli Papieze z początku wieku XX potępiali ekumenizm, wolność wyznania itd(Pius XI- Mortalium animos), a Sobór Wat.II zmienił podejście o 180 stopni, to jak to wytłumaczyć? Przeciez tamci Papieze równiez, podobnie jak np. Jan Paweł II, domagali się posłuszeństwa swom rozporządzenom. Ktoś kiedyś mi powiedział, ze obecnie Kościół interpretuje to w inny sposób. Czy to znaczy, ze poprzednia interpretacja była błedna? A co z nieomylnością Kościoła? Bardzo proszę o wyjaśnienie tej trudnej kwestii. Nie mogę przyjąć tzw. rozwoju prawd, bo PiusXI w swoim "Syllabusie" teorie o ewoluowaniu dogmatów i uroczystych orzeczeń papieskich ex catedra nazywa wprost herezją. Dziękuję z góry.

Odpowiedz: Można by powiedzieć, że skoro wierzy się Kościołowi, trzeba robić to konsekwentnie, a nie oskarżać go o herezję. Można by przypominać, że jest nieomylne nauczanie Kościoła i papieży, ale i to nauczanie zwyczajne: zwykłe ludzkie zapatrywania, uwikłane w ducha epoki. Ale... Problem nie w poznaniu prawdy, ale w sposobie myślenia. W mojej parafii przed laty wprowadzono procesję rezurekcyjną w sobotę, po Wigilii Paschalnej. Zgodnie z liturgicznymi przepisami. Wszyscy już chyba do tego przywykli. Ale zmienił się proboszcz. Postanowił przywrócić stary zwyczaj. I choć śpiewało się już "Alleluja, żyw już jest śmierci zwyciężyciel" po obrzędach kazał z powrotem wkładać pana Jezusa do Bożego grobu, oczywiście z białym welonem na monstrancji i adorować. Dlaczego? Bo przecież taka jest tradycja. To nic, ze urągająca zdrowemu rozsądkowi. To nic, że Pan Jezus wcale nie zmartwychwstał rano, tylko w nocy. Rankiem tylko znaleziono pusty grób. Liczyła się tradycja i względy duszpasterskie. To one nakazywały rozpoczynać Wigilię paschalną, choć słońce było jeszcze wysoko na niebie. Głupio brzmiały w rozświetlonym zachodzącym słońcem kościele (ładnie świeci wtedy prze kolorowe witraże) słowa Exultetu o świetle rozświetlającym ciemności nocy. Liturgia stawała się pustym teatrem. Ale tradycja i względy duszpasterskie.... Kolejny proboszcz zlikwidował wkładanie Pana Jezusa z powrotem do grobu, ale zostawił zwyczaj porannej rezurekcji. Bo ludzie przychodzą. Ale i on nie rozumie - wbrew, że można zaczynać Wigilię paschalną po zachodzie słońca. Bo nie wierzy, że choć ludzie tłumnie przychodzą o północy na pasterkę, nie maja nic przeciwko odbywającym się do późnego wieczoru nabożeństwom fatimskim, przyjdą wieczorem na Wigilię Paschalną... Dlaczego o tym piszę? Bo w przypadku stosunku do ekumenizmu, miedzyreligijnego dialogu i paru innych zdaje się mamy do czynienia z podobnym przypadkiem. Niektórzy nie zastanawiają się nad sensem odmowy ekumenicznej czy międzyreligijnej współpracy, nie zastanawiają sie nad tym jak ma wyglądać (przecież wcale nie musi być zdradą własnych przekonań), ale z góry są nastawieni przeciw. Bo kiedyś jakiś papież zakazał. Nie wchodzą w szczegóły. Razi ich samo słowo. Tymczasem sedno problemu tkwi w szczegółach. Jeśli ekumenizm rozumiemy jako wyparcie się własnej wiary dla świętego spokoju, to jest on zły. Ale jeśli próbujemy oczyścić naszą wiarę ze spraw drugorzędnych i zobaczyć jak wiele nas łączy, jeśli staramy się pogłębić własną teologię, ubogacić patrzeniem innych, to przecież należy sie tylko z tego cieszyć. Kościół katolicki zawsze umiał godzić różne prądy duchowe i teologiczne. Nie zachowujmy się teraz jak sekciarze, ślepo zapatrzeni tylko w jeden sposób widzenia spraw. Przecież tak sprawy nie stawiał ani Sobór Florencki (wielki sobór, który tworzył Unię praktycznie z wszystkimi wówczas oddzielonymi, który miał miejsce przed Soborem Trydenckim) ani nawet sam Sobór Trydencki. Zachowajmy to szerokie spojrzenia, a nie trzymajmy się sztywno formuł. Lęk przed herezją nie jest dobrym doradcą przy poszukiwaniu prawdy.... Jak bardzo Kościół potrzebuje otwartości, a nie tylko trzymania się przyjętych formuł, świadczy dogmat trynitarny. Co dziś znaczy, że Bóg jest jeden w Trzech Osobach? Obawiam się, że gdyby ojcowie soborów pierwszych wieków nagle zjawili się wśród nas, niejeden zostałby oskarżony o herezję. Dziś - bodaj od Boecjusza - uznajemy, ze osoba to jednostka materii rozumnej. Gdy wejdzie się w niuanse wypowiedzi czasów sporów trynitarnych widać, że takie rozumienie troistości Osób w Bogu nie jest adekwatne do tego, czego bronili przed wiekami zwolennicy tego, co dziś nazywamy ortodoksją. Choć dziś używamy pojęć "jedna natura, trzy Osoby" nie boimy się w bliższym wyjaśnianiu pokazywać pewnych paradoksów. Przy okazji te sam dogmat dostarcza nam jeszcze jednego argumentu za tym, że trzeba widzieć rzeczywistą treść wypowiedzi, w całym jej kontekście, a nie zatrzymywać się na sformułowaniach. Proszę zajrzeć do katechizmu Kościoła katolickiego. W punkcie 253 czytamy: "Ojciec jest tym samym, co Syn, Syn tym samym, co Ojciec, Duch Święty tym samym, co Ojciec i Syn (...)" Co czytamy w punkcie następnym (254)? "Ojciec nie jest tym samym, kim jest Syn, Syn tym samym, kim Ojciec, ani Duch Święty tym samym, kim Ojciec czy Syn". Sprzeczność? Nie. W pierwszym jest mowa o naturze, w drugim o będących w relacjach osobach. Dopiero całość pokazuje istotę myśli. Dla porządku podajmy tu oba punkty w pełnym brzmieniu. Trójca jest jednością. Nie wyznajemy trzech bogów, ale jednego Boga w trzech Osobach: "Trójcę współistotną". Osoby Boskie nie dzielą między siebie jedynej Boskości, ale każda z nich jest całym Bogiem: "Ojciec jest tym samym, co Syn, Syn tym samym, co Ojciec, Duch Święty tym samym, co Ojciec i Syn, to znaczy jednym Bogiem co do natury". "Każda z trzech Osób jest tą rzeczywistością, to znaczy substancją, istotą lub naturą Bożą". Osoby Boskie rzeczywiście różnią się między sobą. "Bóg jest jedyny, ale nie jakby samotny" (quasi solitarius). "Ojciec", "Syn", "Duch Święty" nie są tylko imionami oznaczającymi sposoby istnienia Boskiego Bytu, ponieważ te Osoby rzeczywiście różnią się między sobą: "Ojciec nie jest tym samym, kim jest Syn, Syn tym samym, kim Ojciec, ani Duch Święty tym samym, kim Ojciec czy Syn". Różnią się między sobą relacjami pochodzenia: "Ojciec jest Tym, który rodzi; Syn Tym, który jest rodzony; Duch Święty Tym, który pochodzi". Jedność Boska jest trynitarna. Ciekawy jest też kolejny punkt Osoby Boskie pozostają we wzajemnych relacjach. Rzeczywiste rozróżnienie Osób Boskich - ponieważ nie dzieli jedności Bożej - polega jedynie na relacjach, w jakich pozostaje jedna z nich w stosunku do innych: "W relacyjnych imionach Osób Boskich Ojciec jest odniesiony do Syna, Syn do Ojca, Duch Święty do Ojca i Syna; gdy mówimy o tych trzech Osobach, rozważając relacje, wierzymy jednak w jedną naturę, czyli substancję". Rzeczywiście, "wszystko jest (w Nich) jednym, gdzie nie zachodzi przeciwstawność relacji". Z powodu tej jedności Ojciec jest cały w Synu, cały w Duchu Świętym; Syn jest cały w Ojcu, cały w Duchu Świętym; Duch Święty jest cały w Ojcu, cały w Synu". Po co cały ten przydługi wywód? By pokazać, że uprawianie teologii wymaga myślenia otwartego. Gdy zamykamy się do formuł bez rozumienia ich treści, wierność tradycji zamienia się w tradycjonalizm. J.
Pytanie z dnia: 2007-11-17 11:57:00

Pytanie: Czy obecnie odprawiane są Msze Święte o Duchu Świetym? Czy aby odprawić taką Mszę kapłan musi mieć zgodę Biskupa? Czy liturgia odprawiania takiej Mszy jest inna?

Odpowiedz: Msza o Duchu Świętym należy do tzw Mszy wotywnych. Kapłan może ją wybrać, ale chodzi o to, by nie zaniedbywał przez to innych obchodów. Bo sprawowanie Eucharystii to nie sprawa prywatnej pobożności, ale Kościoła. Wierni mają prawo uczestniczyć w Mszy zgodnej z kalendarzem liturgicznym, a nie pobożnością konkretnego księdza. Dlatego Msze wotywne powinny być odprawiane jedynie w naprawdę wyjątkowych sytuacjach, okolicznościach.... Z zasadami obowiązującymi przy odprawianiu mszy wotywnych - w archidiecezji katowickiej - możesz zapoznać się TUTAJ Czy taka Msza jest inna? Nie. Układ jest dokładnie taki sam. Inne są teksty liturgiczne. Tak jak inne są w różnych okresach roku liturgicznego czy z okazji różnych świąt... Jak konkretnie to wygląda, co się zmienia? Można to zobaczyć na przykładzie Mszy wotywnej o Krzyżu świętym (o Duchu Świętym w internecie odpowiadający nie znalazł) - TUTAJ J. 
Pytanie z dnia: 2007-11-17 09:20:42

Pytanie: Jak traktować w kontekście przysiąg swoje myśli... jakiś czas temu myslałem o jakiejs sprawie i przez głowę mi przemknęło, że zwracam się do Boga słowem "obiecuję". Gdy tylko ta mysl się skończyła szybko zwróciłem się do Boga, że nic nie obiecuję a tylko postanawiam - może się uda. Teraz nawet nie pamietam o co chodziło chyba o poprawę z jakiegoś grzechu lekkiego (nie wiem jakiego). Czy złożyłem przysięgę? Jak mam wiedzieć czy jej już nie złamałem, gdyż nie pamiętam czego sprawa dotyczyła? Czy podzielić się tą sprawą ze spowiednikiem?

Odpowiedz: Po pierwsze: myśl która przemyka przez głowę nie jest konkretnym czynem. Po drugie: obietnica nie jest przysięgą. Wyjaśnijmy to pierwsze: od przemknięcia przez głowę myśli, ze chce sie kogoś ukatrupić do wykonania jest droga tak daleka, że prawie w 100% wypadków do morderstwa nie dochodzi. To, ze przemknęło mi przez myśl - i to wiele razy, - by przestać na takie pytania odpowiadać nie sprawia, że na nie nie odpowiadam. (Choć pewnie powinienem napisać, że ze skrupułami należy się udawać do spowiednika, nie do internetowego serwisu. Bo choć mogę tu niektóre sprawy wyjaśnić, to przecież nijak nie pomogę. W skrupułach potrzebna jest terapia, nie odpowiedź). Nawet zaakceptowanie jakieś myśli o złu trzeba raczej uznać za pokusę. Tzw myśli nieczyste są tu o tyle wyjątkiem, że - zaakceptowane, chciane - wywołują całkiem realne podniecenie seksualne. Ale w innych wypadkach od myśli do czynu jest bardzo daleko. Zazwyczaj tek też w przypadku myśli o obietnicy i jej rzeczywistym złożeniem... Słowem: nie zaprzątaj takimi sprawami spowiednikowi głowy. Przysięgi na pewno nie złożyłeś. J.
Pytanie z dnia: 2007-11-17 09:09:08

Pytanie: Szczęść Boże Jestem oburzony poniższym listem, a właściwie odpowiedzią: awsz Czy niepłacenie abonamentu telewizyjnego(za posiadanie odbiornika) jest grzechem? Czy wymaganie takiej opłaty jest uczciwe? Odpowiedź: Jest w Polsce prawo, które nakazuje płacenie abonamentu telewizyjnego. Należałoby wiec się do niego dostosować. Czy jest to prawo uczciwe? W odczuciu piszącego te słowa nie. Choćby dlatego, że korzystający z telewizji kablowej zdają się płacić dwa razy. Bo o ile informacje, które posiada odpowiadający są ścisłe, właściciele telewizji kablowych też muszą płacić za możliwość nadawania sygnału programów telewizji publicznej. Ale płacić abonament raczej należy, bo nie jest to opłata ruinująca domowe budżety. Zwłaszcza ludzi zamożnych... J. ---- Szanowna Redakcji tudzież osobo pisząca odpowiedź. Jak to prawo może być nieuczciwe? Z czego zatem mają utrzymywac się media publiczne??!!(akurat w nich pracuje). Po drugie TVP nie pobiera opłat za swoje kanały-tu jest napisana nieprawda, TVP tvp Info, TVP historia są bezpłatne z satelity. Mało tego: TVP 1 TVP 2 muszą byc za darmo w kablówkach. Te minimalne opłaty pobierane przez kablówki np 5 zł za TVP1 i TVP 2 to opłaty konserwacyjne, to nie idzie dla TVP i NIKT tu nie płaci 2 razy. Jakos nikt tu nie pisze ze to kablowki nas okradaja bo zabrały np Polsat i TVN z pakietów podstawowych i żądają dodatkowych opłat. Kaablówki zarabiaja na rozprowadzaniu sygnału i płaca za licencje i tyle. TVP nikt nie płaci. Dziwi mnie taki brak niekompetencji i pisanie takich głupot ze abonament jest niesprawiedliwy i to jeszcze na portalu katolickim.

Odpowiedz: Napisałem: "Jest w Polsce prawo, które nakazuje płacenie abonamentu telewizyjnego. Należałoby wiec się do niego dostosować". I dalej "Ale płacić abonament raczej należy, bo nie jest to opłata ruinująca domowe budżety. Zwłaszcza ludzi zamożnych". W sumie zachęcam więc do płacenia abonamentu. Taka jest ogólna wymowa tej odpowiedzi. Czym więc się Pan oburza? Napisałem: "zdają się płacić dwa razy" i "o ile informacje, które odpowiadajacy są ścisłe". Nie znam się na rozliczeniach między telewizją publiczną a telewizjami kablowymi. Skądinąd wiem, że głosy iż telewizje kablowe płacą za korzystanie z TVP1 i TVP2 też się pojawiły. Powtarzam, nie wiem jak to wygląda. I tak napisałem. Dobrze, jeśli pan tę informacje prostuje. Tyle że doniesienia prasy wcale nie były tak jednoznaczne. Proszę zajrzeć TUTAJ 

 HYPERLINK "http://www.teatry.art.pl/tvp/kulturaw.htm" TUTAJ 

 HYPERLINK "http://www.medialink.pl/artykul/23475" i TUTAJ Z czego ma się utrzymywać telewizja publiczna? Mogłaby z tego samego, co telewizje komercyjne. Nie widzę powodu, by do telewizji publicznej dopłacać ciężkie miliony. Już bardziej byłbym skłonny finansować audycje radiowe, na które zdaje sie przeznacza się niewielka cześć abonamentu. Przepraszam, ale wydaje mi się, że abonament można by dzielić między różne telewizje, które konkurowały by ze sobą o owe dotacje przedstawiając oferty "programów z misją", a nie z góry przeznaczać je tylko na jedną. Konkurencja prawie wszędzie jest dobrym sposobem na obniżenie kosztów. Poza tym konkurencja wymusza robienie programów naprawdę dobrych. Niestety, w moim odczuciu zbyt często wciska się nam byle co mówiąc, że to "program z misją" i że lepiej się tego zrobić nie dało. Mam prawo mieć na ten temat swoje zdanie i swoje odczucia. Bo od lat regularnie abonament opłacam. J.
Pytanie z dnia: 2007-11-17 09:01:33

Pytanie: Szczęść Boże Chciałbym zapytać kiedy w tym roku są andrzejki i od kiedy jest Adwent? Czy 1 grudnia do północy można jeszcze się bawić?? Pozdrawiam

Odpowiedz: Andrzeja co roku wypada w ten sam dzień: 30 listopada. Adwent w ty, roku zaczyna się w niedzielę 2 grudnia. Poza tym nowe przykazania kościelne (obowiązujące od kilku lat) nie zaliczają Adwentu do czasów, w których nie można się bawić... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-16 23:13:46

Pytanie: Kard. Kasper powiedzial niedawno, ze zydów nie trzeba nawracac. Czy w zwiazku z tym mozna powiedziec, ze w judaizmie tez jest zbawienie i ze przez judaizm tez sie mozna zbawic (pomijam juz ta kwestie, ze nikt nie przychodzi do Boga inaczej niz przez Jeuzsa Chrystusa i ze jedynym Bogiem jest Trojca Swieta)?

Odpowiedz: Odpowiadający wolałby nie wypowiadać się na temat rzekomych wypowiedzi kardynała Kaspera. Nie przypomina sobie takowej a poszukiwania na info.wiara.pl nie przyniosły rezultatów. Zawsze też warto zwracać uwagę na kontekst wypowiedzi, na całość, a nie tylko jedno zdanie... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-16 21:28:37

Pytanie: 1. czy samobojca moze byc zbawiony? 2. czy mysli samobojcze w jakis sposob sa grzechem? 3. czy zastanawianie się co by był gdybym popełniła samobójstwo, jaka byłaby reakcja ludzi jest grzechem?

Odpowiedz: 1. Sąd zawsze należy do Boga. On wie, na ile ten poważnie zły czyn człowiek popełnił świadomie i dobrowolnie. Wiec można powiedzieć tak: samobójca może być zbawiony. Ale czy jest, wie Bóg... 2. Myśli samobójcze raczej grzechem nie są. Ale człowiek chyba powinien je od siebie odsuwać. Bo z pokusą się nie dyskutuje. Łatwo wtedy przegrać. 3. W pierwszej chwili chciałem napisać, że nie, że to raczej mądre posuniecie, bo przecież może powstrzymać człowieka od samobójstwa. Potem jednak pomyślałem sobie, ze ktoś może sobie wyobrażać, jak bardzo ukarze swoich bliskich swoim samobójstwem. W tym drugim wypadku podtrzymywanie takich myśli jest igraniem z pokusą... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-16 19:53:29

Pytanie: nie wiem jak zacząć...to nie wiąże się bezpośrednio z Kościołem! wczoraj zerwała ze mną dziewczyna:( nadal mi na niej bardzo zależy,myślę że jej zależało!zerwała mówiąc że jeszcze nie jest gotowa na związek i długo nie będzie...a mówi mi to w trosce o mnie abym nie marnował czasu na nią! Czuję się źle-modliłem się ale to mi nie daje jakiegoś większego pocieszenia...Przeciwnie,jeszcze bardziej zaczynam o tym myśleć/cierpieć!!!kocham Boga,i dlatego nie piszę o tym na jakimś pospolitym blogu...Nie chcę usłyszeć pocieszających kłamstw tylko prawdę-a kto może mi pomóc jeżeli nie osoba duchowna??

Odpowiedz: Nie jestem osobą duchowną... Porzucenie zawsze boli. Niezależnie od wyznawanej religii czy jej braku. I chyba nikt na ten ból nie wymyślił dobrego lekarstwa. Bo te, które wymyślono, często nie nadają się do polecania dla katolika... Co zrobić? Możesz próbować odpowiedzieć sobie na pytanie, dlaczego twoja dziewczyna uznała, że nie jest gotowa na związek. Nie napisałeś ile masz lat, ale może po prostu Twoja dziewczyna naprawdę jest jeszcze trochę za młoda na poważne chodzenie z kimś. Może powinieneś sie zastanowić dlaczego "uciekła" czy nie za bardzo naciskałeś, gdy ona chciała luźnej przyjaźni. Jak by nie było, możesz z tego doświadczenia wynieść coś dobrego. Doświadczenie bólu pomaga zobaczyć, kiedy rani się innych... J. 
Pytanie z dnia: 2007-11-16 18:38:17

Pytanie: Chciałabym poznać opinię na temat metody Jacobsona w relaksacji - mój Brat ma stosować ją jako terapię przeciwdziałającą jąkaniu. Wzmianki o tej meodzie pojawiają się na stronach internetowych dotyczących jogi, kosmologii chińskiej, magii. Jednak człowiek, który tę metodę opracował, sam E. Jacobson, opierał się w swoich badaniach na wynikach naukowych analiz. Jak w świetle wiary spojrzeć na metodę Jacobsona? Proszę o odpowiedź jeśli to nie problem. Z góry dziękuję i pozdrawiam w Panu.

Odpowiedz: Jeśli jest to rodzaj gimnastyki - jak wynika z opisu metody - to na pewno nie ma w tym nic złego. Ważne, by terapeuta nie próbował przy okazji wciskać człowiekowi elementów obcej religii. Ale poza tym trudno dostrzec w metodzie jakieś niebezpieczeństwo... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-16 17:25:50

Pytanie: Czy to prawda, że św. Mikołaj nie jest świętym katolickim a jedynie prawosławnym?

Odpowiedz: Nie. Jest to święty czasów Kościoła niepodzielonego. Mamy, nawet w Polsce, sporo kościołów pod wezwaniem tego świętego... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-16 17:11:11

Pytanie: Dzień dobry mam problem i pytanie z którym od dłuższego czasu nie moge sobie poradzić . Mianowicie chodze do szkoły średniej i razem ze mną chodzi pewna dziewczyna która mnie irytuje i nie wiem dlaczego . Najgorsze jest to ze jest to dla mnie dosyc obce uczucie bo ja do nikogo czegoś takiego nie czułam nigdy . Próbowałam z tym walczyc ale po prostu nie potrafie . Czy irytacja jej osoba jest grzechem ? 

Odpowiedz: Samo uczucie irytacji nie jest grzechem, Mogą być nim konkretne czyny, które z niej wypływają. Po prostu staraj sie nad swoim uczuciem panować. I zawsze postępować wobec tej osoby sprawiedliwie. J.
Pytanie z dnia: 2007-11-16 15:57:34

Pytanie: Zrobiłam popełniłam coś co nie wiem czy jest grzechem Czy to grzech?

Odpowiedz: Nie wiem. Spytaj spowiednika albo zadaj pytanie konkretniej. Niewiedza nie zawsze zwalnia z odpowiedzialności. Bo może być zawiniona... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-15 20:40:07

Pytanie: Witam mam kilka pytań, które mnie nurtują a dotyczą one zagrożeń: 1. Czy korzystanie z usług irydologa, któy z tęczówki oka mówi co człowiekowi dolega ale nie przepowiada jakie choroby moga mieć miejsce w przyszłości i nie daje własnych preparatów do zażywania tylko nakreśla które preparaty ze sklepu zielarskiego mogą pomóc jest złe? 2. Czy korzystanie z usług lekarza specjalizującego się ziołolecznictwem, który diagnozuje choroby na podstawie czytania z moczu i daje na pierwsze dwa tygodnie swoje zioła oczyszczające a na kolejne tygodnie należy zakupić zioła w sklepie zielarskim jest niezgodne z nauką Kościoła? 3. Wyczytałam na stronie Ruchu Światło i Życie, że posiadanie w domu słoników, kadzidełek, podkowy, drzewka szczęścia, dzwoneczków, ubrań ze znakami japońskimi i chińskimi, czterolistnej koniczyny jest grzechem i prowadzi do zniewolenia. Czy to prawda? Ja mam w domu niektóre z tych rzeczy poza tym firurkę buddy i wenus z milo ale traktuję to tylko jako ozdoby - pamiątki z wakacji. Czy powinnam się tego pozbyć? Czy posiadanie tego może przynieść jakieś negatywne skutki? 4.A co z książkami typu: sennik, znaczenie imion, złote myśli dla męża i żony, złote myśli na każdy dzień roku, przysłowia.. Czy tego też należy się pozbyć? Wiem, że wiele tych pytań ale staram się być dobrym katolikiem i nie chcę nieświadomie popełnić grzechu a co do zielarza i irydologa - moja rodzina korzystała z ich usług i dlatego sprawa mnie nurtuje. Z góry dziękuję za odpowedź, będę wdzięczna za odp również na e-maila. Pozdrawiam Asia

Odpowiedz: 1. Odpowiadającemu trudno powiedzieć, na ile prawdziwe są diagnozy wydawane przez irydologa. Nie wydaje się jednak, byśmy mogli mieć w tym wypadku do czynienia z jakśś magią. Więc z perspektywy wiary nie ma tu zagrożeń. 2. Kościół nie ma nic przeciwko leczeniu się ziołami. Wiele zakonów sprzedaje różne "krople w na wszystko". Jest przeciwny magii, okultyzmowi... 3. Proszę wybaczyć, ale na takowe stwierdzenia na usta ciśnie się uwaga, że głupota też jest grzechem (tak tak, tak stwierdził sam Pan Jezus). Owszem, oddawanie czci Buddzie czy Wenus z Milo byłoby bałwochwalstwem. Praktykowanie magii, używanie amuletów to sprawy, przez które otwiera się demonom możliwość działania. Ale doszukiwanie się we wszystkim możliwości działania diabła to raczej domena tych, którzy za bardzo sie nim interesują. Przecież wierzymy w Boga, nie szatana. Szatanowi mamy się sprzeciwiać. Dlaczego mielibyśmy uznawać, że ozdoba w domu, japoński kalendarz ścienny czy dzwonki, które można kupić w sklepie z pamiątkami w Zakopanem miałyby sprawiać, że nieczyste duchy będą miały do nas dostęp? Czy wierzymy, że Bóg ma nas w swojej opiece czy nie? Bo wydaje mi się czasami, ze niektórzy we swoim lęku przed diabłem chyba o Bogu zupełnie zapomnieli... A to znacznie bardziej niż czterolistna koniczyna (która przecież rośnie na łące, jak każde inne zielsko) naraża nas na wpływ złego ducha. Bo jest - w pewnym sensie - tkwieniem w zabobonie i magicznym spojrzeniu na życie. Podobny spór toczył się kiedyś u początków chrześcijaństwa. Chodziło o jedzenie mięsa ofiarowanego bożkom. Święty Paweł przytomnie zauważył, ze nie ma przecież żadnych bożków. A nawet jeśli by były, to dla chrześcijan istnieje tylko jeden Bóg. Zalecił, by jedzeniem takiego mięsa nie gorszyć słabych, którzy myślą, ze rzeczywiście chodzi o oddawanie czci bożkom. Ale chyba trzeba stawać się coraz mocniejszym, by byle co nie gorszyło, a nie uporczywie tkwić w słabości i twierdzić, ze wszyscy inni mają sie dostosować. 4. Hmm... Czy kierowanie sie złotymi myślami, przysłowiami, jest złe? Człowiek powinien przede wszystkim kierować się własnym rozumem. Jeśli jakaś myśl wydaje mu sie słuszna, to w porządku. Jeśli uważa, że nie oddaje dobrze prawdy, jest krzywdząca, powinien ją odrzucić. Samo czytanie takich rzeczy trudno uznać za zło. Znaczenia imion... Zdaje sie, ze tego typu wydawnictwa są różne. Niektóre tłumaczą źródłosłów danego imienia. Bo chyba każde je ma. Tylko niekoniecznie w języku polskim. Przemysław - sławny myśleniem przemyślnością, Bożydar - nie wymaga tłumaczenia. Dominika - Pańska (należąca do Pana) Krzysztof - Christoforos czyli "Niosący Chrystusa", Michał - Mikael czyli "Któż jak Bóg"... Nie ma w tym żadnej magii. Pojawia się, gdy ktoś magiczne znaczenie imionom zaczyna przypisywać albo gdy na podstawie imienia przypisuje człowiekowi jakieś cechy charakteru (jak w horoskopach). Zdecydowana większość ludzi traktuje to jednak chyba jako nieszkodliwą zabawę, okazję by się pośmiać, a nie uniwersalną prawdę, więc nie ma o czym mówić. Co do senników... Podobnie. Czytane takich rzeczy dla zabawy trudno za grzech uznać. Źle, gdy ktoś bierze to na serio i gdy senniki zaczynają wpływać na jego myślenie i postępowanie... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-15 20:30:11

Pytanie: 1.Czy jest na to jakaś rada, a mianowicie odkąd zacząłem czytać u was w pytaniach co jest grzechem, a co nie, każdego dnia ciągle zastanawiam się na niektórymi rzeczami czy już popełniłem grzech ciężki czy nie. Np. rano wstając zamiast się cieszyć myślę o grzechach, albo zastanawiam się nieraz czy ten czyn/myśl itp. mogły być grzeszne. Chciałbym zapytać się o tak wiele, ale jak bym zaczął przesyłać wam te pytania co sobie zapamiętałem do was to strasznie dużo czasu by to zajęło, więc zadaje tylko te które są najważniejsze dla mnie w obecnej chwili. Czy jest na to jakaś rada bo ja utonę niedługo w tych pytaniach, ciągle zastanawiam się czy coś jest już grzechem ciężkim czy nie. Wiem jaka jest definicja grzechu ciężkiego itp., ale nadal nie umiem ocenić wielu rzeczy. Kiedyś nie było problemu, ale zobaczyłem że kościół inaczej wszystko interpretuje niż ja i że wiele rzeczy o których bym nie pomyślał że są grzeszne ciężko, są i dlatego straciłem orientacje w tym. 2. Wiem że oglądanie filmów np. komedia, sensacja, horror itp. nie jest grzechem, ale jak to się ma do czarnego humoru. Gdzie np. ktoś niby ginie, ale to jest w śmieszny sposób i się na tym śmieje. Czy to nie grzech. Bo przecież śmieje się jak ktoś np. ginie, ale na tym właśnie polega czarny humor. Np. rodzina Adamsów gdzie są czary i ta rodzinka jest zła i ciągle by się zabijała, jakieś ciemne moce wzywa, ale jest to taka komedia która ma to śmieszyć. Czy jest to grzech oglądając takie filmy? 3.Chciałbym się zapytać o Trójcę Świętą. Jeśli modlę się do Pana Boga to wszystkich wychwalam? Chodzi mi o to że mamy modlitwy przecież do poszczególnych osób Trójcy Św. Czyli np. koronkę do Ducha Świętego itp. Czy dobrze czynię jeśli wychwalam też poszczególne osoby Trójcy. Przecież jest jeden Bóg w trójcy jedyny. I czy modląc się do np. Pana Jezusa wychwalam także w tej modlitwie Boga Ojca i Ducha Świętego? 4. Chciałbym wrócić do wulgaryzmów. Mianowicie na co dzień używam słów takich jak kurde itp. czyli nie wulgarnych nie powodujących grzechu. Lecz lubię słuchać takich śmiesznych mp3 gdzie lecą wulgaryzmy (taki specyficzny humor). Sam używam nieraz w kawałach wulgaryzmów bo wydaje mi się że tak śmieszniej brzmią i nieraz jak chcę coś śmiesznego powiedzieć i dodać pikantności tej wypowiedzi (wg mnie jest wtedy śmieszniejsza) dodaje kilka wulgaryzmów. Czy takie używanie wulgaryzmów jest grzechem ciężkim. Nieraz jak się bardziej zdenerwuje też używam bardziej wulgarnych słów, ale na co dzień używam takich jak opisałem na początku, czyli kurde, o w morde itp. takich lekkich nie są chyba one grzeszne? 5.Pytałem niedawno o tolerowanie grzechów lekkich. Więc czy np. ściąganie mp3 jeśli nawet wiem że jest to grzech lekki i się tym z tego powodu nie przejmuje może być grzechem przeciw Duchowi Świętemu. Jeśli toleruje grzechy lekkie i popełniam je bo wiem że są tylko grzechami lekkimi? 

Odpowiedz: Proszę zadawać tylko 3 (trzy) pytania w jednym liście. 1. Jeśli zaczynają dręczyć Cię skrupuły - tak to ocenia spowiednik - to nie czytaj tego działu. Bo rzeczywiście, wszystko będziesz tylko niepotrzebnie rozgrzebywał. Słuchaj wskazań spowiednika. 2. Czarny humor nie jest grzechem. Na czy miałoby polegać jego zło? Chyba ze ktoś potem w życiu realnie komuś lub sobie szkodzi, bo nie widzi różnicy między czarnym humorem a złośliwością wobec bliźnich. Ale to raczej problem umiejętności dorosłego funkcjonowania w świecie, a nie grzechu czy jego braku. 3. Teologowie mówią o trynitarnym działaniu Boga. Kto Czci Ojca, oddaje też cześć Synowi. I odwrotnie: kto czci Syna, szanuje także Ojca. To którą z Osób Bożych w danej chwili czcisz nie ma większego znaczenia. 4. Ani "kurde" ani "o w mordę" nie są uważane za wulgaryzmu. Tego co naprawdę wulgarne powinniśmy się wystrzegać. Bo zohydza to naszą codzienność, sprowadzając ją do poziomu szamba. Ale - jak to już tu wielokrotnie pisaliśmy - używanie wulgaryzmów zazwyczaj nie jest grzechem ciężkim. Zwłaszcza, jeśli nie są skierowane do konkretnej osoby (w charakterze wyzwiska). Niektórzy mówią, ze takie (pełne wulgarności) jest życie. Dlatego słuchają takich piosenek. To nieprawda. Warto naprawdę słuchać. W lesie słychać wiatr i śpiew ptaków, na łące odgłos traktora, w mieście zgrzyt tramwaju. Często słychać czyjś śmiech, czasem czyjś płacz. Wulgaryzmy to tylko niewielka część życia. Jeśli ktoś je sobie tak zohydził, że w kółko je powtarza, to już jego wina... 5. Ściąganie mp3 na pewno nie jest grzechem przeciwko Duchowi Świetemu. J.
Pytanie z dnia: 2007-11-15 17:09:08

Pytanie: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus Mam pewną wątpliwość. Jak mam się zachować, gdy widzę jak ktoś pełnia jakiś grzech? Czy mogę sobie pomyśleć: „ On nie powinien tak robić, tak mówić bo to jest grzechem”, to znaczy potępić grzech nie grzesznika. Czy takie myślenie jest już grzechem? Czy powinienem w takiej sytuacji w ogóle nic nie myśleć, to znaczy nie potępiać ani grzechu ani grzesznika, nie sądzić bliźniego? 

Odpowiedz: Nie przesadzaj. Od tego masz rozum, by pewne sprawy widzieć i oceniać. Nic w tym złego. Ważne, co z tym zrobisz: czy zechcesz bliźniemu pomóc, czy będziesz chciał go wskutek tego co widziałeś poniżyć. Czy to upokarzającym upominaniem (bo upominać trzeba delikatnie), czy rozpowiadaniem innym o jego grzechu. Nawet Twoje milczenie może wynikać z dwóch motywów: z delikatności albo z obojętności na zło. I to się w takich sprawach liczy, a nie to co masz w głowie. J. 
Pytanie z dnia: 2007-11-15 15:00:38

Pytanie: Witam! Moje pytanie dotyczy ważnej materii przy udzielaniu sakramentu chrztu św. Wiadomo, że materią tą jest woda (nie może być ani mleko, ani krew czy jakieś inne ciecze lub napoje). Moje pytanie brzmi: czy woda tzw. smakowa (które ostatnio pojawiły się na naszym rynku) może, w razie konieczności zostać upyta do tego sakramentu??? Z góry dziękuję za odpowiedź!

Odpowiedz: Zdaniem odpowiadającego takiej wody do chrztu nie powinno się używać. Bo nie jest to czysta woda. Ale problem jest wybitnie teoretyczny... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-15 00:03:59

Pytanie: Czy mówienie komuś: "ja w ciebie wierzę", nie narusza I przykazania Dekalogu? Gdy wierzy się, że ten człowiek nie zawiedzie i zawsze można na jego pomoc liczyć. Albo gdy ta"wiara" dotyczy jego pokonania trudności lub zerwania ze słabością, nałogiem itd.? 

Odpowiedz: Przecież doskonale rozumiesz, ze mówienie człowiekowi "wierzę w Ciebie" niesie ze sobą zupełnie inną treść, niż mówienie to samo Bogu. Chyba że ktoś rzeczywiście traktuje człowieka jak boga. Tak może być np. w kulcie przywódców... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-14 23:27:38

Pytanie: Sąd pierwszej instancji wydał w mojej sprawie wyrok unieważniający małżeństwo. Niestety, nie został on potwierdzony dekretem w sądzie drugiej instancji, tylko skierowany do ponownego rozpatrzenia. Dlaczego? Jak długo to może potrwać? Czy mogę coś zrobić aby i ten wyrok był przychylny?

Odpowiedz: Odpowiadający nie ma pojęcia dlaczego sąd zdecydował tak a nie inaczej, bo nie zna sprawy. O to jak długo potrwają dalsze procedury trzeba zapytać w tym konkretnym sądzie... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-14 22:38:25

Pytanie: Dlaczego Bóg jeśli jest nieskończenie dobry skazuje człowieka, który grzeszy na wieczne potępienie. Dlaczego po jego śmierci go po prostu nie unicestwi. Po co skazuje go na wieczne cierpienie. 

Odpowiedz: Sprawę bardzo ciekawie ujmuje Katechizm Kościoła katolickiego (1033-1037). Przytoczmy odpowiednie jego fragmenty: Nie możemy być zjednoczeni z Bogiem, jeśli nie wybieramy w sposób dobrowolny Jego miłości. Nie możemy jednak kochać Boga, jeśli grzeszymy ciężko przeciw Niemu, przeciw naszemu bliźniemu lub przeciw nam samym: "Kto... nie miłuje, trwa w śmierci. Każdy, kto nienawidzi swego brata, jest zabójcą, a wiecie, że żaden zabójca nie nosi w sobie życia wiecznego" (1 J 3, 14c-15). Nasz Pan ostrzega nas, że zostaniemy od Niego oddzieleni, jeśli nie wyjdziemy naprzeciw ważnym potrzebom ubogich i maluczkich, którzy są Jego braćmi. Umrzeć w grzechu śmiertelnym, nie żałując za niego i nie przyjmując miłosiernej miłości Boga, oznacza pozostać z wolnego wyboru na zawsze oddzielonym od Niego. Ten stan ostatecznego samowykluczenia z jedności z Bogiem i świętymi określa się słowem "piekło". Jezus często mówi o "gehennie ognia nieugaszonego", przeznaczonej dla tych, którzy do końca swego życia odrzucają wiarę i nawrócenie; mogą oni zatracić w niej zarazem ciało i duszę. Jezus zapowiada z surowością, że "pośle aniołów swoich: ci zbiorą z Jego Królestwa wszystkie zgorszenia i tych, którzy dopuszczają się nieprawości, i wrzucą ich w piec rozpalony" (Mt 13 41-42). On sam wypowie słowa potępienia: "Idźcie precz ode Mnie, przeklęci, w ogień wieczny!" (Mt 25, 41). Nauczanie Kościoła stwierdza istnienie piekła i jego wieczność. Dusze tych, którzy umierają w stanie grzechu śmiertelnego, bezpośrednio po śmierci idą do piekła, gdzie cierpią męki, "ogień wieczny". Zasadnicza kara piekła polega na wiecznym oddzieleniu od Boga; wyłącznie w Bogu człowiek może mieć życie i szczęście, dla których został stworzony i których pragnie. Stwierdzenia Pisma świętego i nauczanie Kościoła na temat piekła są wezwaniem do odpowiedzialności, z jaką człowiek powinien wykorzystywać swoją wolność ze względu na swoje wieczne przeznaczenie. Stanowią one równocześnie naglące wezwanie do nawrócenia: "Wchodźcie przez ciasną bramę! Bo szeroka jest brama i przestronna ta droga, która prowadzi do zguby, a wielu jest takich, którzy przez nią wchodzą. Jakże ciasna jest brama i wąska droga, która prowadzi do życia, a mało jest takich, którzy ją znajdują!" (Mt 7,13-14): Ponieważ nie znamy dnia ani godziny, musimy w myśl upomnienia Pańskiego czuwać ustawicznie, abyśmy zakończywszy jeden jedyny bieg naszego ziemskiego żywota, zasłużyli wejść razem z Panem na gody weselne i być zaliczeni do błogosławionych i aby nie kazano nam, jak sługom złym i leniwym, pójść w ogień wieczny, w ciemności zewnętrzne, gdzie "będzie płacz i zgrzytanie zębów" . Bóg nie przeznacza nikogo do piekła; dokonuje się to przez dobrowolne odwrócenie się od Boga (grzech śmiertelny) i trwanie w nim aż do końca życia . W liturgii eucharystycznej i w codziennych modlitwach swoich wiernych Kościół błaga o miłosierdzie Boga, który nie chce "niektórych zgubić, ale wszystkich doprowadzić do nawrócenia" (2 P 3, 9): Boże, przyjmij łaskawie tę ofiarę od nas, sług Twoich, i całego ludu Twego. Napełnij nasze życie swoim pokojem, zachowaj nas od wiecznego potępienia i dołącz do grona swoich wybranych. Podkreślono tu fragmenty najbardziej istotne dla sprawy. A więc: nie tyle Bóg skazuje człowieka, co człowiek sam się skazuje, nie przyjmując pomocy Boga. I co też ważne, cierpienie piekła polega na wiecznym oddaleniu od Boga, nie gotowaniu w smole, dźganiu widłami, ale na wiecznym oddaleniu od Boga. Czy uważasz, ze nieistnienie nie byłoby największa karą? J.
Pytanie z dnia: 2007-11-14 22:27:59

Pytanie: Szczęść Boże, Chciałbym zapytać o fakultatywnośc pewnych praktyk w Kościele. Z tego co wiem KKK uznaje kult relikwii za element pobożności ludowej, a zatem nieobligatoryjny. Czy podobnie można traktować inne praktyki tj. kult obrazów, objawienia pozabiblijne (także te uznane jak Lourdes czy Fatima, dla mnie są one zbyteczne, a ich prawdziwośc czy nieprawdziwośc nie bardzo mnie obchodzi, przecież Bóg wszystko co chciał powiedzieć powiedział w Piśmie - zatem nic nowego tam być nie może); przekonanie oszczególnej mocy jakichś miejsc (nie wierzę w moc "cudownych" źródełek, przecież Bóg wysłuchuje nas bez tego typu mediów); przekonanie o szczególnej mocy pewnych nabożeństw czy dewocjonaliów (szkaplerz, praktyka pierwszych piatków miesiąca: przecież nasze zbawienie leży tylko w mocy Boga i nie jesteśmy w stanie zapracować na nie w żadnym stopniu; a łaska z kolei jest przez Boga dawana arbitralnie - to znaczy komu On sam chce). Będę wdzięczny za odpowiedź; Pozdrawiam. Przemek

Odpowiedz: W objawienia prywatne wierzyć nie trzeba. Podobnie w skuteczność nabożeństw, dewocjonaliów. Zwłaszcza, gdy ktoś ma do sprawy podejście nieco magiczne (jakby to nie Bóg sprawiał, a praktyka czy przedmiot sam w sobie). Natomiast co do kultu obrazów... My nie czcimy obrazów jako takich, ale tych, których one przedstawiają. To dla nas znaki, nie sama rzeczywistość, na którą wskazują... W każdym wypadku warto religijność oczyszczać, wskazywać na grożące wypaczenia. Ale zupełne odrzucanie takich praktyk prowadzi często do poczucia wyższości: "ja jestem ten prawdziwie wierzący, a tamci to plebs". Tymczasem mają one swoje głębokie nieraz uzasadnienie. To co nazywasz kultem obrazów jest przecież przede wszystkim kultem Jezusa i świętych. Obraz nieraz niesie ze sobą jakąś ważną treść. jest szansa, ze prawidłowo ukształtuje Twoje myślenie - np. obraz Jezusa Miłosiernego przypomina o krwi i wodzie wypływającej z boku Chrystusa, lilie w rękach niektórych świętych o ich niewinności, czasem też o tym, ze otrzymają wieniec zwycięstwa. W tym często jest jakaś teologia. Gdy człowiek koncentruje się tylko na własnych wyobrażeniach też istnieje niebezpieczeństwo wypaczeń, np. subiektywizmu. Można powiedzieć, że też czci obrazy, tle ze wymalowane w jego duszy... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-14 20:35:24

Pytanie: Szczęść Boże. Przepraszam za "tasiemca", ale mam kilka pytań: 1.Kiedyś na przystanku tramwajowym pewna kobieta zapytała mnie, czy mam papierosy. Odpowiedziałem przecząco i mówiłem prawdę. Potem zapytała "czy mam pieniądze na papieroski" - odpowiedziałem tak jak poprzednio - ponownie przecząco, z tym ze tym razem nie mówiłem już prawdy i powiedziałem to w zupełnej świadomości.Czy w takiej sytuacji popełniłem jakikolwiek grzech? 2.Wiadomo, że nieczyste myśli są grzechem ciężkim. Jednak psycholodzy np. siedzenie na kolanach lub trzymanie się za ręce młodzieży w szkole także określa mianem "zachowań seksualnych". Jeśli więc ktoś wyobraża sobie przez długi okres czasu sytuację, w której namiętnie całuje się z dziewczyną, i jakby to wyrazić - "przytula ją mocno do siebie", można powiedzieć ze ma nieczyste myśli? 3.Jeszcze jeden wątek odnośnie tej kwestii. Podobno w polskiej ustawie dotyczącej zakazu rozpowszechniania pornografii w artykułach publicznych jest uwzględniony tylko narząd płciowy. Oznacza to, że w gazetach, do których mają dostęp małe dzieci można się natknąć na zdjęcie kobiety z roznegliżowanym biustem. Czy patrzenie na tego typu zdjęcia z chęcią podziwiania piękna ludzkiego ciała jest jakimś przewinieniem względem naszego Stwórcy? (...)

Odpowiedz: Jak zapowiadałem, odpowiadać będę na tylko trzy pytania zadane na raz. dziewięć w jednym to jednak trochę za dużo. Można to przecież podzielić na trzy części i wysłać po kolei, prawda? 1. W tej sytuacji wiedziałeś, ze chodzi o kupienie jej papierosów. Odpowiedź "nie mam" należy traktować jako odpowiedź "nie mam dla ciebie", "nie mam na taki cel". Każdy to rozumie. I żaden to grzech. 2. Jeśli myśli są nieczyste - np. wywołują podniecenie seksualne - to można to tak wyrazić... Co do opinii psychologów. Zauważ taki drobiazg: sam fakt, ze jest sie już mężczyzną czy kobieta jest w pewnym sensie seksualny. Dla drugiej płci pociągający może być sam wygląd, ruch, głos, zapach. Nawet gdybyś był od czubka głowy po koniuszki palców ubrany. Oczy też mogą być pociągające. Podobnie dłonie. Nie da się wiec być zupełnie aseksualnym. Chodzi tylko o to, by w tych zachowaniach nie przekroczyć pewnej granicy... 3. Prawo państwowe nie wyznacza moralności. To na co prawo prawo nie pozwala, nie musi być niemoralne. O odwrotnie. Niemoralna zdrada małżeńska nie jest przez prawo zakazana... Sprawa z pokazywaniem nagości jest jeszcze bardziej skomplikowana. Ogólnie rzecz biorąc zależy od intencji pokazującego. czasem ewidentnie jest nią chcę wywołania podniecenia seksualnego. Czasem - w podręczniku do biologii - pokazania ludzkiego ciała. Innym razem pokazania piękna macierzyństwa (kobieta karmiąca). Jeszcze innym okropieństwa zbrodni (wychudzone, nagie kobiety w obozie koncentracyjnym). Tylko w tym pierwszym wypadku mamy do czynienia z grzechem. Co nie znaczy, ze ktoś owych innych obrazów nie może grzesznie wykorzystywać... J. 
Pytanie z dnia: 2007-11-14 20:09:19

Pytanie: czy w małżeństwie można uprawiać tzw "miłość francuską" i czy to jest grzechem ciężkim? Sporo znanych mi małżeństw przekonuje mnie do tego, iż to nie grzech, gdy dochodzi do tego typu zbliżeń. pozdrawiam

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-11-14 19:54:17

Pytanie: Witam! Czy modlitwa TYLKO wieczorem jest grzechem? Chodzi mi o to, że nie modlę się rano...przeważnie się spieszę i nie chodzi o to, że zapominam tylko właśnie o to, że nie mam czasu no i chęci do porannej modlitwy. Jeszcze jedno...czy modlitwa na leżąco w łóżku, a nie na klęczącą jest grzechem?

Odpowiedz: Modlitwa nie jest grzechem. Nigdy. Grzechem może być jej brak... Czy opuszczanie porannej modlitwy jest grzechem? Może warto do modlitwy klęknąć choć na chwilę. Choćby tylko dla zmówienia modlitwy Ojcze nasz. To nie trwa nawet minuty. Warto każdy dzień nie tylko kończyć, ale i zaczynać z Bogiem. Ale brak tej porannej modlitwy grzechem ciężkim, nie jest... Czy modlitwa na leżąco jest grzechem... Jeśli nie wynika to z lekceważenia Boga to raczej nie. Mam tu jednak tutaj pewne opory. Bo gościa - obojętnie czy ważnego czy nie - nigdy nie przyjmowałbym leżąc w łóżku. I dlatego uważam, że modlitwę na leżąco, w łóżku, może usprawiedliwiać tylko choroba, wielka słabość lub sytuacja, w której ktoś już się modlił, ale coś mu sie przypomniało i jeszcze na chwilę chce zwrócić się do Boga. Nie powinno się to stawać stałą praktyką... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-14 17:57:58

Pytanie: Czy jeżeli dziecko kilko lub kilkunasto- letnie bawi się w odprawianie Mszy czy "udziela" małżeństwa w zabawie, to naciąga na siebie interdykt? Czy dotyczy to tylko osób dorosłych, które robią to świadomie, bez ważnych święceń, publicznie i w celu rzeczywistego odłączenia się od wspólnoty Kościoła? Jeżeli mój syn, który dla zabawy "udzielał" małżeństwa znajomym, rodzinie czy kolegom, zaciągnął na siebie karę interdyktu? 

Odpowiedz: Nie, zdecydowanie nie :) To jest zabawa i wiadomo, że nie traktuje się tego poważnie. Nie było prawdziwej intencji odprawienia Mszy czy związania ludzi węzłem małżeńskim. Podobnie jak nie ma mowy o interdykcie na kogoś, kto gra w filmie księdza błogosławiącego małżeństwo... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-14 16:12:26

Pytanie: Witam Ojca, od dłuższego czasu nurtuje mnie pewna kwestia, a mianowicie przed kilkoma laty, będąc po raz pierwszy pod wpływem alkoholu, w nowym środowisku(zaczynałam Liceum) popełniłam grzech nieczystości, dotąd się nie wyspowiadałam z niego, mimo iż do Spowiedzi Św. przystępuję regularnie bo uznałam, że nie popełniłam go świadomie bo byłam pijana, jednak mimo to ciągle do tego wracam i zastanawiam się czy dobrze robię...Pozdrawiam serdecznie. Dziękuję za odpowiedz. Szczęść Boże!

Odpowiedz: Człowiek zasadniczo odpowiada za to, że się upił. Odpowiada wiec też za wszystkie swoje czyny, które w tym stanie popełnił. Bo powinien przewidzieć jakie mogą być konsekwencje tego, że się upije. Inaczej np. nie popełnialiby żadnego grzechu ci, którzy pod wpływem alkoholu powodują wypadki. O sprawie trzeba więc koniecznie w spowiedzi powiedzieć. Nawet jeśli istnieje tu jakaś niewielka wątpliwość co do tego, czy działałaś w pełni świadomie. Skutki przemilczania już widzisz: sprawa ciągle i tak wraca i nie daje Ci spokoju... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-14 12:14:54

Pytanie: 1.Czy czytanie mitów to grzech? 2.Natknąłem się niedawno na bardzo popularną ostatnimi czasy grę Rome:Total War. Wypróbowałem ją i mam pytanie odnośnie niej. Gra wprowadza nas w świat starożytny, gdzie jako jedna z nacji rozbudowujemy swoje państwo. Pomijam wątek zabijania, ale chciałbym się zapytać, czy budując w miastach w wirtualnym świecie świątyń, np: Merkurego, Wenus itd. jest bałwochwalstwem? Przepraszam za to drugie pytanie, bo może wydawać się ono głupie, ale od dawna dręczy mnie, tak jak i wiele innych związanych z grami komputerowymi. Z góry dziękuję za odpowiedź, Bóg zapłać!

Odpowiedz: 1. Czytanie mitów nie jest grzechem. Byłaby nim wiara w bóstwa... 2. Gra o tyle może być grzechem, o ile faktycznie źle wpływa postawę grającego. Z tej przyczyny mniej można się obawiać o dorosłych, a bardziej o dzieci. Zasadniczo jednak trudno udział w budowaniu wirtualnych świątyń w grze komputerowej uznać za grzech bałwochwalstwa. Gra nie przekłada się na życie. Ktoś, kto lubi tzw strzelanki nie zaczyna zaraz mordować, a inny, lubiący loty symulatorami nie siada zaraz za sterami prawdziwego samolotu. Wyjątkiem od tej zasady są chyba tylko gry o tematyce erotycznej. Z tej prostej przyczyny, że podniecenie seksualne, jakie mogą wywoływać, jest jak najbardziej realne. J.
Pytanie z dnia: 2007-11-14 11:18:35

Pytanie: Jak znaleźć stałego spowiednika, ale żeby nie był to ksiądz z mojej parafii?

Odpowiedz: Najprościej jest poszukać go w miejscu, gdzie jest tzw stały konfesjonał. Księża miewają tam ustalone z góry dyżury. Innym sposobem może być spowiedź w innej parafii w godzinach, w których jest wyznaczona. W wielu parafiach jest taki czas, poza Mszą Świętą. Wtedy łatwiej spotkać zawsze tego samego księdza... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-14 09:24:02

Pytanie: Na prezent gwiazdkowy chciałabym kupić 13-letniemu synowi grę planszową. Znam gust syna i wiem, że na pewno spodobałaby mu się gra detektywistyczna. Znalazłam taką w sklepie internetowym, jednak mam poważne wątpliwości czy jest odpowiednia. Akcja gry dzieje się w klasztorze, w którym zamordowany zostaje jeden z zakonników, a mordercą jest któryś z pozostałych (nawiązanie do powieści i filmu "Imię róży"). Moje skrupulatne sumienie wyrzuca mi, że nie jest to właściwa tematyka dla młodego chłopaka (nie chodzi o morderstwo, bo syn doskonale odróżnia rzeczywistość od fikcji, tylko o środowisko zakonne). Mąż, który jest człowiekiem o poprawnie ukształtowanym sumieniu też ma wątpliwości. Czy nie przesadzamy? Szczęść Boże

Odpowiedz: No cóż... Wy znacie swojego syna lepiej. Ale 13 latek ma już swój rozum. Gra wcale nie musi mu przeszkadzać w wierze. Moje sumienie nic by mi tu nie wyrzucało... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-14 08:32:16

Pytanie: Mamy z narzeczonym problem i chcemy prosić o pomoc, mianowicie chcemy aby świadkami na naszym ślubie były dwie kobiety (nasze siostry), wiemy że to możliwe gdyż ma być dwóch świadków bez względu na płeć. Jednakże, zastanawiamy się czy tym kobietom mogą towarzyszyć ich mężowie, aby w ten sposób były dwie pary świadków. Jak Kościół sie zapatruje na nasz pomysł?? Bardzo proszę o odpowiedź jakby to miało wyglądać i czy jest możliwe. Pozdrawiam i z góry dziękuje

Odpowiedz: Obecność świadków to część tzw. formy kanonicznej zawarcia małżeństwa. Chodzi o to, by w razie potrzeby zaświadczyli oni, że małżeństwo zostało zawarte. W kodeksie czytamy (kanon 1108 § 1): Tylko te małżeństwa są ważne, które zostają zawarte wobec asystującego miejscowego ordynariusza albo proboszcza, albo wobec kapłana lub diakona delegowanego przez jednego z nich; a także wobec dwóch świadków, według zasad wyrażonych w następnych kanonach i z uwzględnieniem wyjątków, o których w kan. 144, 1112, § 1, 1116 i 1127, §§ 2-3. Według ks. Tadeusza Pawluka, autora komentarza prawa kanonicznego, obowiązujący dziś kodeks zawiera stwierdzenie, ze ma ich być tylko dwóch. Inaczej niż wcześniej obowiązujący, w którym była mowa o "przynajmniej dwóch świadkach". T. Pawlukiewicz, Prawo Kanoniczne według kodeksu Jana Pawła II, t. III, Prawo małżeńskie, Olsztyn 1996, s. 184. J.
Pytanie z dnia: 2007-11-14 00:02:36

Pytanie: Na czym polega postanowienie poprawy jeśli chodzi o spowiedź? Czy spowiedź bez postanowienia poprawy lub z postanowieniem poprawy ale nie nad wszystkimi grzechami jest nieważna(nie zostaną mi odpuszczone grzechy)? Czy np.jeśli dopiero zaraz po spowiedzi ma sie postanowienie poprawy to ta spowiedz sie jeszcze liczy? 

Odpowiedz: Postanowienie poprawy jest ważną częścią żalu za grzechy. Jest niejako jego miernikiem. Bo szczery żal zakłada poprawę. Zaleca się, by było ono konkretne i dotyczyło przede wszystkim jednego, najpoważniejszego grzechu, wady, nad których wyeliminowaniem człowiek chce szczególnie do następnej spowiedzi pracować. Bo jeśli różnych grzechów, wad, słabości jest dużo, to trudno uporać sie ze wszystkim na raz. Czy bez postanowienia poprawy spowiedź jest ważna? Nie ma tu jednoznacznej odpowiedzi. Jeśli brak postanowienia poprawy jest równoznaczny z brakiem żalu - np. gdy ktoś planuje dalsze popełnianie grzechu, trwanie w grzechu - to taka spowiedź jest nieważna. Tak jest np. w sytuacji osób mieszkających razem, a nie będących małżeństwem. Czasem jednak brak wyraźnego postanowienia poprawy nie jest równoznaczny z brakiem żalu. Np. w sytuacji, gdy ktoś - zgodnie z zaleceniem - zamierza pracować głównie nad poprawieniem się z jednego grzechu, a nie ma obmyślonego planu jak pracować nad innym, trudno mówić o braku żalu. Żałuje za wszystkie grzechy, ale koncentruje sie na poprawie z jednego. Wtedy oczywiście spowiedź jest ważna. Nawet jeśli postanowienie poprawy jest mało konkretne. Bywa też tak - to chyba częściej sprawia ludziom kłopot w ocenie ważności swoich spowiedzi - że człowiek chce się poprawić, ale nie wierzy, że mu się uda. Stwierdza, że gdyby naprawdę chciał się poprawić, to by z grzechu wyszedł. Owszem, może sie zdarzyć, że ktoś traktuje spowiedź jedynie jak magiczną ścierkę pozwalającą zmazać grzechy bez prawdziwego żalu. Tyle że wcale tak być nie musi. Specjaliści takie myślenie nazywają pokusą bycia uczciwym wobec Boga. Skoro mi się nie udaje poprawić - tak myślą - to widocznie poprawić sie nie chcę. Nie będę wiec robił Pana Boga w balona i przestanę chodzić do spowiedzi. Czemu można takie myślenie uznać za szatańską pokusę? Ano dlatego, że widać do czego prowadzi. Do zaprzestania pracy nad sobą, spowiedzi, a w konsekwencji jeszcze większego oddalenia się do Boga. Taki człowiek najczęściej porzuca też modlitwę i inne praktyki religijne. Zachowuje się podobnie jak Adam i Ewa w raju, którzy po grzechu, świadomi swojej nagości, ukryli się przed Bogiem. Gdy człowiek zniechęcony tym, że mimo wielokrotnych spowiedzi nie potrafi się zmienić, zaczyna myśleć o byciu fair wobec Boga i zaprzestaniu spowiadania się, należy tę myśl odrzucić jak pokusę. Jak ocenić, czy człowiek mimo dobrych chęci nie potrafi się poprawić czy lekceważy spowiedź? Granica nie jest tu ostra. W postawie każdego może być trochę i jednego i drugiego. Ważną w próbie oceny sytuacji jest odpowiedź na pytanie, dlaczego ktoś w ogóle do spowiedzi przychodzi. Gdy spowiada się bez żadnej "okazji", które niejako zmuszają go do pójścia do spowiedzi (chrzciny, ślub, pokazanie sie przed innymi) to raczej na pewno żal jest szczery... Jeszcze jedno: spowiadając się zawsze można problem ewentualnego braku żalu przedstawić spowiednikowi. I zdać się na jego ocenę. Bo spowiednik między innymi po to jest, by pomóc człowiekowi zobaczyć siebie w prawdzie. Nie tylko tej złej, ale też w świetle tego, co jest w nas dobre i szlachetne. Ta myśl mogłaby być przyczynkiem do rozważań na temat wartości spowiedzi usznej, w konfesjonale, a nie tylko - jak to niektórzy mówią - przed samym Bogiem. Jedni bowiem uważają się za ludzi podłych i złych, gdy tymczasem obiektywnie rzecz biorąc są ludźmi dobrymi. Inni z kolei uważają sie za świętych i szlachetnych, nie widząc swoich podłości. Spowiedź przed kapłanem pomaga zobaczyć prawdę... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-13 22:38:00

Pytanie: Proszę o podanie mi patronów Polski i Śląska, ponieważ spotkałam się w internecie z różnymi odpowiedziami na zadany problem i nie mam pewności, które informacje uznać za autorytatywne.

Odpowiedz: Głównymi patronami Polski są Matka Boska (Królowa Polski), św. Wojciech i św. Stanisław. Patronami Polski są tez św. Andrzej Bobola, św. Stanisław Kostka. Trochę gorzej ze Śląskiem. Bo to kilka różnych diecezji. Zazwyczaj wymienia się tu Pą św. Jacka Odrowąża i św. Jadwigę Śląska... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-13 22:20:46

Pytanie: mam pytanie dotyczące nieprzyzwoitych żartów. otóż rozmawiałam z koleżanką na GG i w tej rozmowie przesyłałyśmy sobie różne śmieszne teksty z pewnej strony, wśród nich przewijały się także nieprzyzwoite żarty i się z nich śmiałyśmy...dopiero przed chwilą pomyślałam, że to mógł być grzech... czy muszę się z tego spowiadać? mam z tym wielki problem, bo spowiadam się właściwie już co 2 tygodnie i mimo mocnego postanowienia poprawy wciąż popełniam grzechy przeciwko szóstemu przykazaniu, już sama nawet nie wiem, czy świadomie czy nieświadomie! w przypadku myśli o współżyciu zaraz takie myśli odrzucam, gorzej z nieprzyzwoitymi żartami i rozmowami... skrupuły zawsze pojawiają się dopiero po tym, gdy coś powiem lub zrobię! nie wiem, co mam z tym zrobić, głupio mi tak bez przerwy chodzić do spowiedzi, bo to tak, jakbym nadużywała Sakramentu pojednania... ja naprawdę chciałabym się poprawić, ale moje sumienie zawsze odzywa się dopiero po fakcie dokonanym! Proszę o możliwie szybką odpowiedź lub na maila, z góry bardzo dziękuję.

Odpowiedz: Na pewno takie żarty bywają niestosowne. Bywają. Bo czasem bywają ordynarne, czasem mogę budzić pożądanie. Czasem jednak tylko mimochodem dotyczą spraw seksu, a ich istota polega na ukazaniu śmieszności jakiejś sytuacji czy ludzkiej głupoty. Trudno wszystkie wrzucać do jednego worka... Co zrobić... Pomijając już to, że nie sposób tego tak ocenić (tu musisz uruchomić własne sumienie, na ile owe żarty były niewłaściwe i jak mocno były niewłaściwe), to pewnie w Twojej sytuacji grzechu ciężkiego nie było, bo normalnie starasz się w tym względzie kontrolować. Ale w takich sprawach najlepiej pytać spowiednika. Ktoś kto odpowiada w serwisie internetowym nie powinien w takich sprawach decydować. Na pewno jednak musisz starać się, by sumienie odzywało się przed czynem, dopiero nie po nim. J.
Pytanie z dnia: 2007-11-13 22:07:30

Pytanie: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. Od pewnego czasu wydaje mi się że mam powołanie kapłańskie. Mam co prawda dopiero, a może aż 15 lat. Chcę zapytać czy można to moje przypuszczenie jakoś potwierdzić, zebym wiedział na pewno? Z góry dziękuję.

Odpowiedz: Niestety, na pewno będziesz wiedział dopiero, jeśli kiedyś - ewentualnie - przyjmiesz sakrament kapłaństwa. Wcześniej będziesz mógł tylko przypuszczać, ze Bóg Cię do kapłaństwa powołuje... Póki co masz jednak jeszcze sporo lat do podjęcia pierwszej w tej kwestii decyzji - pójścia do seminarium. W tym czasie wiele może sie jeszcze wyjaśnić i zmienić. Potem będziesz miał jeszcze prawie 6 lat na podjęcie decyzji ostatecznej. Nie musisz się więc zbytnio niecierpliwić. Staraj sie uczciwie budować swoje relacje z Bogiem, rozwijaj swoja wiarę i osobowość; poszerzaj horyzonty umysłowe, kształtuj swoją wolę. Słowem staraj sie jak być jak najbardziej sensownym człowiekiem. Bo tylko będąc dojrzałym człowiekiem możesz dojrzale podjąć decyzję o wybraniu kapłaństwa... Więcej znajdziesz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-11-13 21:27:31

Pytanie: Jeżeli nie sprawie księdzu kłopotu, chciałbym zadać pytanie. Skąd pochodzimy?.......... Zapewne ksiądz by odpowiedział od Adama i Ewy, w tym jest problem, przecież Adam i Ewa mieli 3 synów Kaina, Abla i Seta i nie mógł powstać potomek. Moja katachetka mówi że imiona Adam i Ewa w biblii napisano tak ogólnie jako ludzie ( że ich było więcej). Czy to prawda? Proszę o odpowiedz. Z Panem Bogiem . Radek

Odpowiedz: Jesteśmy Bożymi stworzeniami. Niezależnie od tego, jak zinterpretujemy opowiadanie o Adamie i Ewie. Bo jego podstawowym przesłaniem jest myśl, że człowiek jest Bożym stworzeniem. Niezależnie od tego, "jak" się ów proce dokonał - czy bezpośrednio, czy - jak dziś nam się raczej wydaje - raczej przez mechanizm ewolucji... Opowiadanie o synach Adama i Ewy nie ma zaś na celu przedstawienia rodowodu ludzkości, ale zilustrowanie prawdy, że grzech Adama i Ewy przeszedł na innych ludzi. Szczegółowo oba te zagadnienia omówiono w artykułach podlinkowanych na głównej stronie serwisu Zapytaj: "Stworzenie czy ewolucja?" oraz "Potomstwo Adama i Ewy" (menu po lewej stronie).... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-13 20:04:52

Pytanie: witam mam takie pytanie otoz moj tato jest szafarzem (nie mam nic przeciwko tego ze jest szafarzem) ale ostatnio stwierdzilam ze ksiadz z mojej parafii naduzywa pomocy mojego taty. Ksiadz jest po operacji na zacme i ma miec jescze jedna maecza mu sie oczy kiedy czyta i angazuje do czytania mojego tate (czyta on prawie wszystko) juz kilka razy mowilismy ksiedzu by wzial sobie do pomocy drugiego ksiedza ale on nie chce. Moj tato coraz czesciej jest w kosciele nawet w tygodniu a coraz zadziej w domu (bo oczywiscie jeszcze pracuje) co ja mam zrobic? Prosze o pomoc i rade

Odpowiedz: Mówiliśmy księdzu... To znaczy, że tata też mówił, tak? W takim razie chyba dobrze by było, gdyby nauczył się mówić "nie". Musi jasno postawić sprawę ile może pomagać, a na ile już go nie stać. Bo obowiązki wobec rodziny są jego obowiązkami podstawowymi... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-13 17:28:47

Pytanie: Czy warto popełniac samobójstwo jak zerwie z nami dziewczyna?

Odpowiedz: Samobójca nie ma raczej szans na spotkanie innej dziewczyny. No i przede wszystkim traci szansę dobrego przeżycia reszty swojego życia. Odpowiedź jest więc chyba jasna... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-13 16:38:28

Pytanie: Co znaczy pobożny?

Odpowiedz: Pobożny to ktoś taki, kto myśli i działa po Bożemu... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-13 16:24:40

Pytanie: JESTEM EWANGELIKIEM I CHCE ZMIENIC WIARE. CZY TO PRAWDA ZE OSOBA KTORA PRZEJDZIE NA WIARE KATOLICKA JEST W JAKIS SPOSOB GORSZA I Z CZEGO WYNIKAJA TAKIE GLOSY???

Odpowiedz: Odpowiadający nie bardzo rozumie, kto uważa osobę przyjęta do Kościoła katolickiego za gorszą. Jeśli członkowie owej grupy (Kościoła), z której ktoś odszedł, to jest to zrozumiałe: są przekonani o słuszności trwania w tej wspólnocie. Katolicy zaś na pewno nie uważają taką osobę za gorszą. Jest tak samo jak inni członkiem Kościoła... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-13 14:10:18

Pytanie: Mam pytanie odnośnie postu w piątek. W wakacje byłam na wypoczynku organizowanego przez osoby związane z kościołem był też opiekujący się ksiądz. Na koniec turnusu właśnie w piątek po uroczystej mszy odbył się postny posiłek, a póżniej zabawa. Ja mam wewnętrzne dylemat czy nie popełniliśmy grzechu choć wydawało mi się, że organizatorzy mieli przecież świadomość postu (osoby organizujące to katecheci i ksiądz) . Może obecny ksiądz udzielił dyspensy, ale oficjalnie nic takiego nie słyszałam. Ja nie jestem tak wykształcona jak obecne tam inni osoby i nie miałam odwagi ich pytać .Sam nie bawiłam się do północy ale byłam obecna i czułam się nie w porządku , i nie wiedziałam jak powinnam się zachować .

Odpowiedz: Odpowiadający nie zna charakteru owej zabawy. Zazwyczaj przyjmuje się, że w piątek nie powinno się uczestniczyć w zabawach tanecznych. Ale jeśli był z wami ksiądz, to pewnie wszystko było w porządku. Proszę sie nie martwić. J.
Pytanie z dnia: 2007-11-13 12:24:00

Pytanie: czy mniejszy srodkowy palec u prawej nogi jest wspominany w jakiejs religii jako cecha charakterystyczna? np. dla szamana?

Odpowiedz: Odpowiadającemu nic na ten temat nie wiadomo :) J.
Pytanie z dnia: 2007-11-12 21:19:00

Pytanie: Jakie pozycje są dozwolone (preferowane) w akcie małżeńskim w/g Katechizmu Kościoła?

Odpowiedz: Teologia moralna się na ten temat nie wypowiada. Byle stosunek jako całość nie wykluczał możliwości poczęcia... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-12 20:36:34

Pytanie: Szcześc Boże, mam pytanko,jesłi przysięgam coś Bogu np. mowie"Panie Boze przysiegam,że od dzisiaj nie jem miesa lub nie siedze na komputerze i łamie ta przysiege czy jest to grzech.i czy siedzenie na internecie i korzystanie z wszelkich dobr techniki jest grzechem? dziekuje za odp

Odpowiedz: Co na temat przysięgi napisano w Katechizmie Kościoła katolickiego? Sporo. Bo to ważny temat związany z II Bożym przykazaniem. Zobaczmy więc (2150-2155) Drugie przykazanie zakazuje krzywoprzysięstwa. Przysięgać lub uroczyście przyrzekać oznacza wzywać Boga na świadka tego, co się twierdzi. Oznacza odwoływanie się do prawdomówności Bożej jako do rękojmi swojej własnej prawdomówności. Przysięga angażuje imię Pańskie. "Będziesz się bał Pana, Boga swego, będziesz Mu służył i na Jego imię będziesz przysięgał" (Pwt 6, 13). Potępienie krzywoprzysięstwa jest obowiązkiem wobec Boga. Bóg - jako Stwórca i Pan - jest normą wszelkiej prawdy. Słowo ludzkie jest albo w zgodzie, albo w sprzeczności z Bogiem, który jest samą Prawdą. Przysięga, jeżeli jest wiarygodna i prawomocna, ukazuje odniesienie słowa ludzkiego do prawdy Bożej. Krzywoprzysięstwo wzywa Boga, by był świadkiem kłamstwa. Wiarołomcą jest ten, kto pod przysięgą składa obietnicę, której nie ma zamiaru dotrzymać, lub ten, kto złożywszy pod przysięgą obietnicę, nie dotrzymuje słowa. Wiarołomstwo jest poważnym brakiem szacunku względem Pana wszelkiego słowa. Zobowiązanie się pod przysięgą do dokonania złego czynu sprzeciwia się świętości imienia Bożego. Jezus przypomniał drugie przykazanie w Kazaniu na Górze: "Słyszeliście... że powiedziano przodkom: Nie będziesz fałszywie przysięgał, lecz dotrzymasz Panu swej przysięgi. A Ja wam powiadam: Wcale nie przysięgajcie... Niech wasza mowa będzie: Tak, tak; nie, nie. A co nadto jest, od Złego pochodzi" (Mt 5, 33-34. 37) 71 . Jezus uczy, że każda przysięga zawiera odniesienie do Boga i że obecność Boga oraz Jego prawdy powinna być czczona w każdym słowie. Powściągliwość w powoływaniu się na Boga w mowie jest znakiem wielkiego szacunku dla Jego obecności, zaświadczanej lub podważanej w każdym naszym stwierdzeniu. Powołując się na św. Pawła, tradycja Kościoła przejęła rozumienie słów Jezusa jako nie sprzeciwiających się przysiędze, jeśli składa się ją z ważnego i słusznego powodu (np. w sądzie). "Przysięga, to jest wezwanie imienia Bożego na świadka prawdy, może być składana tylko zgodnie z prawdą, rozwagą i sprawiedliwością". Świętość imienia Bożego wymaga, by nie używać go do błahych spraw i nie składać przysięgi w sytuacjach, w których mogłoby to być interpretowane jako aprobowanie władzy, która by się tego niesłusznie domagała. Można odmówić złożenia przysięgi, jeżeli domaga się jej nielegalna władza świecka. Należy odmówić, gdy żąda się jej w celach przeciwnych godności osób lub komunii Kościoła. Najważniejszym w opisanej przez Ciebie sytuacji wydaje się ostatni akapit: "świętość imienia Bożego wymaga, by nie używać go do błahych spraw". Należy wyzbyć się owego złego przyzwyczajenia polegającego na ciągłym przysięganiu. Bo przysięga, to wezwanie Boga na świadka. W prawie każdej sytuacji wystarczy po prostu powiedzieć tak jak radził Jezus - tak lub nie. Co powinnaś zrobić? Spytaj spowiednika... Czy siedzenie na internecie i korzystanie z wszelkich dóbr techniki jest grzechem? Hmmm... samo korzystanie z dóbr techniki grzechem nie jest. Ważne, jak ich używasz. Czyli np. jak dużo czasu na to poświęcasz, czy nie zaniedbujesz przez to ważnych obowiązków. No co chyba ważniejsze, w jakim celu ich używasz. Noża można użyć do krojenia chleba i zamordowania sąsiada. Podobnie jest z internetem. Można go używać dla poszerzenia swojej wiedzy, rozmowy z przyjaciółmi czy poznawania nowych. Można jednak też używać go w celach niemoralnych, np. gdy korzysta się z internetowej pornografii... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-12 20:20:43

Pytanie: mamy 2 dzieci najmłodsze 6 miesięcy jestem po dwóch cięciach cesarskich nie mogę przez 2 ,3 lata być w ciąży a cykle są nieregularne tylko 1 byliśmy z mężem po urodzeniu 2 dziecka, chcemy się kochać czy możemy użyć prezerwatywy lub jakiś tabletek. do tej pory NIGDY nie stosowaliśmy żadnej antykoncepcji przez 12 lat małzeństwa, jesteśmy wierzący i praktykujący.pozdrawiam i dziękuję 

Odpowiedz: Odpowiadający nie może państwu pozwolić na łamanie prawa moralnego, które ustala Kościół. Być może wyjściem byłoby lepsze poznanie technik naturalnych. Można się z nimi zapoznać, w tym z ich stosowaniem w sytuacjach nadzwyczajnych TUTAJ . Można tez zapytać u siebie, w poradni życia rodzinnego... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-12 17:33:25

Pytanie: Od wielu już lat mam poważne problemy z cerą. Nie pomogła kosmetyczka, dermatolog i różne leki. Dlatego lekarz endokrynolog przepisał mi silniejsze antybiotyki, witaminy i m.in. Diane-35; jest to lek o działaniu hamującym pracę hormonów, dlatego również jest lekiem antykoncepcyjnym. Wiem, że antykoncepcja jest grzechem, jednak ja nie biorę go w celu zabezpieczenia się przed ciążą, tylko ze względu na moje "oszalałe" hormony. Dodam, że nie współżyję, dlatego działanie antykoncepcyjne nie ma tu dla mnie żadnego znaczenia. Jednak spotkałam się ze sporym protestem mojej mamy. Ona jest przekonana, że samo branie tego leku to grzech i z tego powodu urządza mi codziennie awantury. A wg mnie grzechem jest dopiero, gdy współżyję i stosuję antykoncepcję, bo wtedy to przeciwdziałam zapłodnieniu. Jednak mama stanowczo temu zaprzecza. To jak to w końcu jest? Bo z tego powodu oddalamy się od siebie z mamą... 

Odpowiedz: Przyjmowanie środków o działaniu antykoncepcyjnym samo w sobie grzechem nie jest. Jest nim, gdy ktoś przyjmuje ów środek z myślą o zabezpieczeniu się przed poczęciem. Jeśli celem przyjmowania środka nie jest antykoncepcja, ale leczenie, to możesz go używać. Takie jest zdanie teologów zajmujących się chrześcijańską moralnością. Zwłaszcza, że o czystości Twojej intencji świadczy fakt, że nie współżyjesz. Tylko jedna prośba... Bądź wobec mamy delikatna. Na pewno chciała dobrze... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-12 11:06:17

Pytanie: Proszę mi pomóc znależć autorów książek katolickich może jakięś strony godne polecenia. dziękuję

Odpowiedz: Chyba lepiej by było, gdybyś udał się do księgarni katolickiej albo parafialnej biblioteki. Trudno tu sporządzać listę autorów książek godnych polecenia katolikowi... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-12 10:48:28

Pytanie: Spotkałem się z opinią, że św.o.Maksymilian Kolbe zamierzał wykorzystać esperanto jako środek pomocniczy w działalności misyjnej. Gdzie w internecie lub poza internetem mógłbym znaleźć coś więcej na ten temat. Z góry dziękuję za odpowiedź.

Odpowiedz: W googlach warto pisać słowa Kolbe esperanto. Można wtedy znaleźć taką krótką informację jak zamieszczona 

J.<br><br>
          </td>

  <td><input  


Pytanie z dnia: 2007-11-12 00:23:05

Pytanie: Witam, mam problem. Od dluzszego juz czasu czuje wewnetrzny niepokoj, o to ze Bog mnie wzywa do kaplanstwa. Niepokoi mnie to dlatego ze jestem od 4ech lat w zwiazku z dziewczyna, mamy zamiar sie pobrac, jednak czesto przychodzi to paralizujace uczucie ze jednak moze powinienem sie oddac w calosci sluzbie Bogu. Problemem tu jest nie tylko to ze nie chce zranic dziewczyny odchodzac od niej lecz takze to, ze odczuwam pewien zal do Boga ze musze sie zmagac z takimi myslami, ze czuje jakis pociag do zycia kaplanskiego, stanowi to problem bo czasem zeby uciec od tych mysli oddalam sie od Boga, uciekam w grzech.. jednoczesnie sam Bog dal mi moja dziewczyne i przez nia (jestem tego pewien) prowadzil mnie do siebie - bo mozliwe ze gdyby nie to ze jestesmy razem nie wierzylbym w Boga, stoczylbym sie jeszcze bardziej. Duzo znakow materialnych (jak to ze dostalismy sie na studia do tego samego miasta, jak to, ze nasze-dwa rozne, wydzialy okazaly sie byc na jednej ulicy w warszawie - o czym nie wiedzielismy, jak to ze ludzie mowia ze jestesmy podobni do siebie jak rodzenstwo i ze pewnie bedzie sie nam dobrze zylo razem, to ze mimo ze jestesmy z innych miast to nasze mamy maja te same zawody i studiowaly na jednej uczelni, ze jej tato kiedys mieszkal w moim miescie - oczywiscie wszystko to sie okazalo dopiero w trakcie jak sie poznawalismy). Z drugiej strony ten niepokoj, wolanie ze strony Pana Boga, jak slysze Slowo Boze w ktorym Jezus powoluje to cos mi sie wewnatrz przewraca ze strachu i jednoczesnie poczucia ze powinienem oddac Mu wszystko co mi dal (tak jak w PŚ rzadanie Boga o zabicie Izaaka..) Bardzo prosze o jakas wskazowke, podpowiedz. 

Odpowiedz: To co odczuwasz, może być głosem powołania. Ale równie dobrze może być oznaką jakiejś nerwicy. Bóg, owszem, może powoływać wbrew woli człowieka. Tylko że wtedy udałoby mu się jakoś Cię przekonać. Skoro Ciągle bardzo chcesz być ze swoją dziewczyną (owe znaki dotyczące Twojej dziewczyny o których piszesz nie muszą o niczym świadczyć), to nic w tym złego. Pewność zyskasz, gdy wasz związek Bóg pobłogosławi udzielając wam sakramentu... Co robić... Jest jesień. Do seminarium pójdziesz najwcześniej za kilka dobrych miesięcy. Masz czas. Żyj spokojnie, nie podejmuj póki co żadnych zaskakujących kroków. Czas wiele potrafi wyjaśnić... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-11 22:58:19

Pytanie: Szczęść Boże. Mam pytania dotyczące obmawiania-nie znalazłam podobnych na tej stronie. 1. Zdarza się, że po przyjściu do domu opowiadam mężowi, co w pracy mnie sfrustrowało, zdenerwowało-niejednokrotnie są to współpracownicy, ich zachowanie. Wówczas bardzo emocjonalnie opisuję zaszłe sytuacje i wyżalam się na kolegów, którzy na przykład nie szanują mojej pracy lub obarczają mnie swoimi obowiązkami, są niekompetentni. Po takiej rozmowie z mężem czuję się lepiej, moja frustracja spada, ale potem mam wyrzuty sumienia -czy nie jest to grzech obmowy? Mówię przecież złe rzeczy o innych osobie, która o nich nie wiedziała...i nie ma potrzeby wiedzieć. Jeśli to grzech, to ciężki czy lekki?Robię to przecież świadomie i dobrowolnie, choć na fali emocji. 2. Podobna jest sytuacja, kiedy wyżalam się bliskim znajomym, znającym osobę, o której mówię, razem z jej wadami. Opowiadam wtedy o sytuacjach nie znanych moim znajomym, jednak mają już oni utarty stosunek do osoby, którą krytykuję, ponieważ sami muszą z nią współpracować. 3. Moje trzecie pytanie dotyczy obowiązków chcrzestnej. Mam chrześniaka, który wyrasta na egoistyczne, niewrażliwe dziecko. Czy jako chrzestna powinnam uczestniczyć w znaczący sposób w jego wychowaniu? Niezręcznie mi np. krytykować metody wychowawcze jego rodziców, podejmować tematy krytykujące ich dziecko, nie wiem, czy mam do tego prawo. Jednak jak zwracam uwagę chrześniakowi mam wrażenie, że on lekceważy to, co ode mnie słyszy. Modlę się za niego i za jego rodziców. Czy powinnam robić coś więcej?Bardzo będę wdzięczna za odpowiedzi-z góry dziękuję:) 

Odpowiedz: 1. Jeśli na fali emocji, to niezupełnie dobrowolnie ;)... Mąż, żona, to nasi powiernicy. Przynajmniej takimi powinni być. Dobrze, ze mówimy im o naszych problemach. I chyba trudno to uznać za grzeszną obmowę. Bo - jak Pani napisała - bardziej chodzi o wyżalenie się. Nie ma Pani intencji zaszkodzenia owym osobom. Najwyżej mąż będzie miał o nich nie najlepsze zdanie. Zasadniczo trudno więc mówić o grzechu, zwłaszcza poważnym. Ważne jednak też jest, na ile mąż jest dyskretny. Jeśli zauważyłaby Pani, ze jakoś źle wykorzystuje swoją wiedzę, to lepiej mu takich rzeczy nie mówić... Jest jeszcze jedno. Ktoś kiedyś zauważył, że skarżenie sie na swoich współpracowników bliskim osobom to ... swoisty gatunek literacki. Słuchacz zasadniczo wie, czy, kiedy i na ile owe relacje są przesadzone. I kiedy np. kiedy ktoś kłótliwy oskarża innych o kłótliwość nie traktuje sprawy ze śmiertelną powagę. Trzeba się w opowiadaniu o innych kontrolować, ale nie ma potrzeby unikania w ogóle takich rozmów... 2. W przypadku dobrych znajomych ocena będzie podobna. Może tylko warto częściej gryźć się w język. I przede wszystkim nie szukać krzywdy bliźniego, a najwyżej prawdy o nim. Jeśli z tego pojawi się pomysł, jak dopomóc mu w zmianie postępowania jawnie złego, będzie dobrze.... Przy okazji... Czasem rozmawiam ze starszymi osobami. Nie znają mnie zbyt dobrze. Zdumiewa mnie, jak czasem wyraźnie gryzą się w język, by o nikim nic złego nie powiedzieć. To chyba dobra cecha... 3. Modlitwa za chrześniaka i jego rodziców to bardzo dużo. Czy można zrobić coś więcej? Jeśli zna Pani sposób, który ma szanse powodzenia, to powinna Pani go zastosować. Jeśli jednak pani wysiłki nie mają szans na powodzenie, to niezręczna ingerencja może tylko zaszkodzić. Chyba dobrze byłoby poczekać. Czasem pojawiają się okazje, w których można skutecznie przemówić drugiemu do rozsądku. Zwłaszcza, gdy za te osoby się Pani modli... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-11 22:47:59

Pytanie: Mam pytanie: Dziewczyna, która jest we mnie zakochana a ja jej odmówiłem po tygodniu zaczęła chodzić z moim najlepszym kumplem, potem raz po pijanemu powiedziała, że zrujnowałem jej życie i przy swoim chłopaku nie może mi powiedzieć nic więcej. Mam więc podejrzenia, że oszukuje tamtego chłopaka... Czy jest to grzech niesłusznego osądzania skoro nie mam pewności? Czy powinienem podzielić sie swoimi wnioskami i ostrzec tego mojego kolegę, że go oszukuje? A jeśli się mylę i to będzie oszczerstwo?

Odpowiedz: Trudno radzić nie znając dobrze niuansów całej sytuacji... Więc nie traktuj tego, co napisze jak pewnika. Raczej jako radę... Nie musisz nic mówić. Chyba nawet nie powinieneś. Po pierwsze dlatego, że nie masz pewności, czy ona owego chłopaka oszukuje. Po drugie dlatego, że Twój kumpel i ma swój rozum; sam pewnie zobaczy, jak się sprawy mają. Jeśli uznasz, ze jednak dla dobra kolegi powinieneś coś powiedzieć (sprawa bez zmian będzie trwała dłużej), to wyraź to jako swoje przypuszczenie, obawę, a nie osąd... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-11 22:21:34

Pytanie: Proszę o opinie na temat WCCM? Czy ich sposób medytacji jest zgodny z nauczaniem Kościoła? Według mnie coś jest nie tak, ale prosiłabym kogoś kompetentnego o odpowiedź? Być może się mylę.

Odpowiedz: Trudno nam decydować o ortodoksyjności takiej czy innej drogi w chrześcijaństwie. Bo i medytacja wymyka się z jasnych, ścisłych reguł. Jeśli za sprawą stoją benedyktyni - jak wynika ze strony na której można znaleźć informacje o WCCM, to pewnie wszystko jest w porządku. J.
Pytanie z dnia: 2007-11-11 21:45:02

Pytanie: Witam! 1. Czy aby Bóg przyjął modlitwę w jakiejś intencji trzeba w sobie szczerze tę intencję wzbudzić czy wystarczy stwierdzić: "teraz pomodlę sie za..." ? Kiedyś dostałem na spowiedzi pokutę aby pójść na nabożeństwo i pomodlić sie w pewnej intencji, zrobiłem to ale intencje wywołałem w ten drugi sposób. Czy to powoduje nieważność zadośćuczynienia? 2. Co mam zrobić jeśli popełniłem pewien grzech, wyspowiadałem sie z niego ale byłem pewien że nie jest on zbyt cięzki i przez to mój żal nie był zbyt dobry ani postanowienie poprawy zbyt mocne, a potem sie dowiedziałem że to był grzech ciężki? To było 2 spowiedzi temu. Jakoś nie pomyślałem o tym przy ostatniej spowiedzi - doformułowałem tylko troche ten grzech bo poprzednio może nie w 100% jasno sie wyraziłem (nie wynikało to z checi zatajenia). Pozdrawiam

Odpowiedz: 1. Drugi sposób wzbudzenia intencji wystarczy. 2. Tego rodzaju dylematy powinieneś rozstrzygać ze spowiednikiem, gdyż tylko on może podjąć decyzję w takich sprawach; on widzi, jaka jest Twoja ogólna postawa, czy dążysz do nawrócenia, czy szukasz usprawiedliwienia; a więc też czy Twój dawny żal, choć nie dotyczący tego konkretnego grzechu, można uznać za szczery... Ale najpewniej nie ma żadnego prblemu... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-11 20:13:29

Pytanie: Witam, Jestem w zwiazku małżeńskim od 2 lat. Od ponad roku nie mieszkam z żoną. Wyjechałem za praca do Poznania i zamierzałem ściągnąc tu żonę. Wszystko miałem tak zaplanowane. Ale pod moją nieobecność pojawił się inny meżczyzna, z którym moja żona zaczeła się spotykać a w końcu doszło do zdrady. Mało tego żona przyjechała kilka dni po zaistniałym fakcie i współżyliśmy jak niby normalne małżeństwo. Nie dowiedziałbym się o tym gdyby nie rodzina mojej żony. A najgorsze, że po wspólrzyciu ze mną i wczęsniej z tym Panem żona zaszła w ciążę. To był szok, który trwa po dzień dzisiejszy. Po 9 miesiącach urodził się Julek i było wszystko jasne. Nie byłem jego ojcem ale bardzo sie przywiązałem do niego. Prawdziwy ojciec dziecka pojawił się dopiero miesiąc po urodzeniu. No i zrobił się trójkąt. Nie ma tam miejsca już dla mnie. Co mam robić? Czy mam szansę unieważnić ślub koscielny? Nie umiem żyć w grzechu. Proszę o receptę na dalsze życie.

Odpowiedz: Tak jak Pan sprawę przedstawił nie widać powodów, dla których małżeństwo mogłoby zostać uznane za nieważne. Defekt musiałby istnieć w chwili jego zawierania, a o tych czasach Pan nie wspomina. Sama zdrada daje możliwość ubieganie się o separację lub zdecydowanie o niej samodzielnie... Co robić... W żadnym wypadku nie może się Pan godzić na trójkąt. I najlepiej by było, gdybyście sie żoną pogodzili. Może warto postarać się odbudować małżeńskie więzi, namówić żonę do rozstania z kochankiem... Jeśli to niemożliwe, to musi już Pan zdecydować sam. Zgodnie ze swoim sumieniem. Może najlepiej po rozmowie z kimś, kto będzie mógł lepiej poznać sytuację - np. kapłanem ze swojej parafii... J. 
Pytanie z dnia: 2007-11-11 17:11:24

Pytanie: Szczęść Boże. Kiedyś w przypływie złości spaliłam różaniec. Mam pytanie, czy jest to grzech ciężki? I jak to nazwać? Jest to profanacja rzeczy Świętej? 

Odpowiedz: Odpowiadający nie potrafi odpowiedzieć na pytanie o ciężar tego grzechu. W spowiedzi najlepiej powiedzieć, co się zrobiło, a nie nazywać ów czyn. "W przypływie złości spaliłem różaniec" to jasne ujęcie sprawy... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-11 16:19:52

Pytanie: Szczęść Boże! Ze względów zdrowotnych lekarz ginekolog przepisał mi tabletki, które mają działanie antykoncepcyjne. Miałam do wyboru- tabletki albo operację, więc bez wahania wybrałam tabletki. Wiem, że zażywanie tabletek antykoncepcyjnych jest grzechem. Jednak czy jest nim też w tym wypadku, skoro będę ja brała wyłącznie ze względów zdrowotnych? Dodam, że wraz z moim narzeczonym chcemy zachować czystość do ślubu więc o kontaktach seksualnych nie ma mowy. z góry dziękuję za odpowiedź, Z Panem Bogiem Dorota

Odpowiedz: Używanie w terapii środków o działaniu antykoncepcyjnym nie jest żadnym grzechem. Liczy się cel, w którym się używa - troska o zdrowie, nie chęć uniknięcia posiadania potomstwa. Chyba że środki te mają działanie wczesnoporonne. Jeśli jednak - jak Pani pisze - nie ma mowy o kontaktach seksualnych, to w ogóle nie ma o czym mówić. Bez względu na to, jak ów środek działa, nie ma grzechu. J. 
Pytanie z dnia: 2007-11-11 01:10:32

Pytanie: Witam, Moja koleżanka zajmuje się parapsychologią i różnymi jej odmianami. Mam świadomość, że Tarot, wróżenie z kart są sprzeczne z wiarą chrzescijańską. Opowiadała mi o swoim ostatnim szkoleniu dotyczącym aniołów. Odnalazła (na moją prośbę), że moim aniołem stróżem jest Ariel. Trudno mi ocenić czy te informacje godzą w wartości chrześcijańskie. Czy jest naprawdę taki anioł? Dowiedziałam się, że informacje o nim pochodzą z pism apokryficznych. Czy modląc się do mojego Anioła Stróża mogę utożsamiać go z tym aniołem? Z wyrazami szacunku Anna

Odpowiedz: Z Biblii nie znamy zasadniczo imion aniołów. Zasadniczo, gdyż znamy imiona archaniołów Gabriela, Rafała i Michała. Na apokryfach zaś swojej wiary opierać nie powinniśmy, gdyż są mieszanką prawdy, baśni i herezji. Bardzo też dziwne wydaje się, dlaczego anioł wspomniany w apokryfach miałby być Twoim aniołem stróżem? Skoro wiesz, ze Twoja koleżanka zajmuje się praktykami sprzecznymi z wiarą chrześcijańską, to w tej sprawie nie powinnaś jej ufać... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-11 00:55:36

Pytanie: mam pytanie- czy na chrzcie oprocz imienia "normalnego"(czyli tego ktorym poslugujemy sie na codzien" jest tez imie patrona? bog zaplac, ADHD13

Odpowiedz: Na chrzcie dobrze jest nadać dziecku imię jakiegoś świętego. Jeśli nie na pierwsze, to przynajmniej na drugie imię. Człowiek i tak drugiego imienia raczej nie używa. Warto by mógł uznać, ze ma jakiegoś patrona w niebie... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-10 20:14:15

Pytanie: Szczęść Boże! Czy Bóg wynagrodzi zwierzętom ich cierpienia? Przeciez jest dobry i kocha całe swoje stworzenie...przeczytałem dzisiaj o tym głodzonym przez "artystę" psie...czy naprawdę życie tego psa się tak zakończyło i Bóg juz mu tego nie wynagrodzi? Przecież to chyba będzie straszne.... Przeciez nawet ten artysta jak sie będzie chciał nawrócić i mu Bóg przebaczy to w niebie by nie był szczęśliwy gdyby Bóg nie wynagordził temu psu tego cierpienia.... 

Odpowiedz: Kościół nie mówi o ewentualnym życiu po śmierci zwierząt. Bo właściwie niewiele nam na ten temat nie wiadomo. Teologowie skłaniają się zaś raczej do twierdzenia, ze z istot ziemskich tylko człowiek jest nieśmiertelny, bo ma nieśmiertelna duszę... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-10 20:12:03

Pytanie: Ostatnio podczas mszy ksiadz mowil o spowiedzi i powiedzial miedzyinnymi zeby mowic jakiego sie jest stanu zonaty czy kawaler i ile sie ma lat. Zdziwilo mnie to bo kiedys w telewizji w programie religijnym mowil ksiadz ze kaplan nie powinien wypytywac sie niczego spowiednika. Prosze o wyjasnienie tej sprawy.

Odpowiedz: Wyjaśnienie na początku ile się ma lat i wyjawienie stanu cywilnego bardzo pomaga ocenić sytuację. Co innego radzi sie nastolatkowi, co innego osobie dorosłej. A czasem po głosie nie wiadomo ile lat ma penitent (osoba spowiadająca się). Zwłaszcza kiedy chodzi o kobiety... Co innego też, gdy w spowiedzi o niesłuchaniu rodziców mówi 13 latka, a co innego gdy ktoś, kto ma lat 30. W tym drugim wypadku albo wcale nie ma grzechu, albo ktoś pod owym pojęciem ukrywa rzecz poważniejszą, np. zaniedbywanie opieki nad chorym rodzicem. Podobnie jest w przypadku spraw związanych z 6. przykazaniem. Związani węzłem małżeńskim popełniają większy grzech współżyjąc z kimś innym niż osoby stano wolnego... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-10 19:47:52

Pytanie: Właśnie uczestniczę wirtualnie we mszy św.na zakończenie uroczystości katyńskich w Warszawie. Może wydawać się to mało ważne ,ale jednak dla mnie istotne. Otóż hostie znajdujące się w puszkach w czasie Eucharystii, a przeznaczone do komunikowania wiernych w czasie komunii św. znajdowały się na stoliku umieszczonym obok ołtarza na którym celebrowano najśw ofiarę. Na ołtarzu znajdował się korporał na którym stał kielich z pateną.Tam zapewne w czasie przeistoczenia miało miejsce konsekrowanie chleba i wina . A co z hostiami na stoliczku obok ołtarza ? Puszki rozdano kapłanom którzy komunikowali wiernych! Czy hoste w nich znajdujące się były konsekrowane?! 

Odpowiedz: Kapłan podczas Mszy konsekruje ten chleb i to wino, które chce konsekrować. To znaczy jeśli wzbudzi w sobie intencję konsekrowania i tego, co stoi obok ołtarza na stoliku, to będzie to konsekrowane. W praktyce wygląda to tak, że młodych kapłanów zachęca się, aby wzbudzili w sobie na początku drugi kapłańskiej intencje konsekrowania zawsze tego co jest na korporale czy na ołtarzu. Wtedy nie ma podstaw do obawiania się, że ktoś konsekrował np. chleb znajdujący sie w puszce, której nie przyniesiono do ołtarza (np. ministrant zapomniał) W konkretnych wypadkach - jeśli zachodzi taka potrzeba - mogą intencję zmienić.... Zobacz np. TUTAJ rozważania na temat intencji aktualnej, wirtualnej i habitualnej... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-10 18:16:08

Pytanie: Od jakiego wieku obowiązuje post od potraw mięsnych w piątek? Jeżeli mam wykupione obiady w szkole i tam w piątek jest na obiad mięso, co powinnam wtedy zrobić?

Odpowiedz: Do zachowania wstrzemięźliwości (postu jakościowego) zobowiązane są osoby, które ukończyły czternasty rok życia. Natomiast do zachowania postu (postu ilościowego) zobowiązani są wszyscy katolicy pełnoletni, aż do rozpoczęcia sześćdziesiątego roku życia. Zachęca się jednak duszpasterzy i rodziców, aby wprowadzali w ducha pokuty także dzieci i młodzież, których nie obowiązuje wstrzemięźliwość i post. Jeśli wykupiłaś obiady w stołówce i nie masz wyboru różnych dań, to nie popełniasz grzechu jedząc potrawy mięsne. Powinnaś w takim wypadku podjąć w piątek inne formy pokuty... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-10 18:16:00

Pytanie: Katlicy mieszkający w ZSRR przez dziesięciolecia nie mogli zawierać małżeństwa w kościele, bo na olbrzymich obszarach tego kraju po prostu nie było księży i kościołów. Małżeństwo zawierali w urzędzie. Podobno te małżeństwa są ważne, że względu własnie na tę specyficzną sytuację tych ludzi. Podobno wydane zostały jakieś oficjalne dokumenty przez Watykan (nie wiem, czy przez któregoś z papieży, czy też przez któryś z urzędów watykańskich), które dały dyspensę wszystkim katolikom na takie małżeństwa. Wszystko to tylko słyszałam. Szukam dokumentów, które mogłyby to potwierdzić. Na razie bezskutecznie. Stąd prośba. Może ktoś zna namiary na te dokumenty, albo jest w stanie podpowiedzieć coś więcej niż odsyłanie do kanonu 1116 KPK, bo ten kanon choćby nie tłumaczy, co z małżeństwami między ochrzczonymi katlikami, a nieochrzczonymi - na taką przeszkodę musi być dyspensa pod nieważnością małżeństwa, a przecież nie miał kto jej dać.

Odpowiedz: Odpowiadający nie zna tego rodzaju dokumentów. Ale.... Oprócz kanonu 1116 jest jeszcze kanon 1112, który pozwala biskupowi, po wcześniejszej pozytywnej opinii Konferencji Episkopatu i uzyskaniu zezwolenia Stolicy Apostolskiej delegować do asystowaniu przy zawieraniu małżeństw osobę świecką. Nie może ona dyspensować od przeszkód małżeńskich (kanon 1079 § 2), ale udzielenie dyspensy nie wymaga fizycznej obecności... (na podstawie III tomu podręcznika ks. Tadeusza Pawluka, Prawo Kanoniczne według Kodeksu Jana Pawła II). Jakie konkretnie wyglądała ta sprawa na terenie Rosji, tego odpowiadający nie wie... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-10 17:43:42

Pytanie: Chciałabym być dziewicą konsekrowaną Czy istnieją jakieś przeciwieństwa zdrowone? Mam padaczkę

Odpowiedz: Nic nam o takich ograniczeniach nie wiadomo. Raczej takowych nie ma, bo przecież dziewice konsekrowane prowadzą nadal życie w świecie, z wszystkimi tego konsekwencjami. Ale możesz zobaczyć TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-11-10 16:13:58

Pytanie: Wiem, że podobne pytania już były, ale ja dalej do końca nie wiem jak to jest. Czy odpisywanie jest grzechem ciężkim jeśli nie robię tego często i uczyłam się, ale czegoś tam nie wiedziałam? Albo jeśli mało się uczyłam na dany sprawdzian bo musiałam przygotowywać się na inne? Nie chodzi mi o przepisanie całej klasówki, ale np.jednego zadania. Chodzę na dodatkowy angielski. Najczęściej mam zrobione zadanie domowe i zawsze ktoś chce odpisać. Ja nie potrafie odmówić. Czy popełniam grzech ciężki i czy to jest trochę co innego niż odpisywanie w szkole? Czy jeżeli odpisywałabym od kogoś na dodatkowych zajęciach to to też jest grzech, ciężki czy lekki? Czy jeżeli na sprawdzianie ktoś mi podpowie i ja to napiszę to mam grzech? Nigdy nie spisywałam ze ściąg, ale czasem zdarzało mi się odpisać coś od koleżnaki obok i właśnie o te sytuację chce sie zapytać.

Odpowiedz: Odpisywanie jest złem. Na pewno. Po pierwsze jest oszustwem. Po drugie, zwłaszcza w niektórych sytuacjach, uczy lenistwa. Grzechem ciężkim jednak zasadniczo nie jest. Chyba że powoduje jakieś wielkie zło. Np. gdyby był to egzamin, który decyduje o przyznaniu komuś uprawnień, wymagających konkretnej wiedzy czy umiejętności, których brak mógłby spowodować jakieś wielkie zło. Konkretnie: gdyby np pozwolono wykonywać zawód lekarza komuś, kto się niespecjalnie na chorobach zna albo dano prawo jazdy komuś, kto nie zna przepisów ruchu drogowego... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-10 14:53:10

Pytanie: Czy mogę kupić gdzieś brewiarz? Jak się modlić ? Czy człowiek zwykły może ją odmawiać?

Odpowiedz: O brewiarz pytaj w księgarniach katolickich (św. Jacka, Wojciecha itp). Nie jest on zastrzeżony dla duchownych. A z zasadami odmawiania Modlitwy Godzin możesz zapoznać się TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-11-10 14:20:06

Pytanie: Mam tez pytania dotyczące zachowania się w kościele: 1. Czytałem, że np. podczas Credo gdy jest mowa o tajemnicy wcielenia należy się skłonić a w dniu Narodzenia Pańskiego oraz Zwiastowania przyklęknąć. Problem w tym, że najczęściej robię to w kościele sam a w te uroczystości nie przyklękam bo nawet kapłan tego nie robi. Czy ten [przepis juz nie obowiązuje czy może kapłani o nim zapomnieli? 2. To samo dotyczy osoby Maryji. W modlitwie eucharystycznej lektorzy i kapłani skłaniaja głowy a przy imionach świętych już nie. Gdzies czytałem, że głowe nalezy skłonić gdy wymawiane są imiona świętych tylko o których jest Msza. Tzn., że gdy mowa o Maryji powinismy tylko skłaniać głowy gdy jest msza o Matce Bożej a normalnie nie? 

Odpowiedz: 1. Skłonić zawsze się możesz. A skoro kapłan nie przypomina o klękaniu, to dostosuj się do tego co robią inni. 2. Zgodnie z Ogólnym Wprowadzeniem do Mszału Rzymskiego 275 pochylamy głowę wymawiając razem imiona Trzech Osób Boskich, imię Jezusa, Najświętszej Maryi Panny i świętego, na którego cześć jest sprawowana Eucharystia (to zależy od tego, jaki mamy obchód, święto) J.
Pytanie z dnia: 2007-11-10 14:14:14

Pytanie: Szczęść Boże! Mam pytania związane z warunkami małżeństwa. Przeczytałem o przeszkodach w zawarciu małżeństwa i mam w tym temacie pytanie: Czy jesli chłopak był dla swojej dziewczyny świadkiem bierzmowania to nie będę mógł z nią zawrzeć sakramentu małżeństwa bo jest to tzw. pokrewieństwo duchowe? A jeśli tak to zzy od tego warunku można otrzymać dyspensę? 

Odpowiedz: Z treści komentarza wynika, że nowy kodeks (ten który obowiązuje dziś) nie zna przeszkody pokrewieństwa duchowego. Chyba że należysz do któregoś z Kościołów Wschodnich, zjednoczonych z Rzymem (KKKW znaczy Kodeks Kanonów Kościołów Wschodnich)... Zobacz TUTAJ , punkt 13. J.
Pytanie z dnia: 2007-11-10 12:04:29

Pytanie: Czy umieranie boli? Czy po śmierci boli? Co widzimy po śmierci jak nie widzimy naszego świata? Czy my gdzies wnikamy w inny wymiar?

Odpowiedz: Proszę wybaczyć, ale odpowiadający nie zna takich szczegółów dotyczących tego, co po śmierci. Kościół uczy, ze po śmierci czeka człowieka sąd. Potem niebo, czyściec lub piekło. A potem (jeśli można mówić w niebie o upływie czasu) zmartwychwstanie, sąd ostateczny i wieczne życie albo potępienie. Na ile człowiek po śmierci widzi ten świat trudno powiedzieć. Wiemy, ze możemy się modlić za zmarłych. I wiemy, ze tych, którzy są w niebie możemy prosić o wstawiennictwo u Boga... Czy umieralnie boli... W wielu wypadkach na pewno tak. Agonia bywa długa i bolesna. A czy sama śmierć boli? Podobno - jak twierdzą lotnicy ćwiczący w wirówkach wielkie przeciążenia - niedotlenienie mózgu jest dość przyjemne. Być może jest to taki naturalny środek przeciwbólowy, który nam Bóg (dla niewierzących natura) zafundował... J. 
Pytanie z dnia: 2007-11-09 22:26:00

Pytanie: Chcialem Ksiedza zapytac w ososbistej sprawie. Pracuje w wielkiej brytanii jako farmaceuta. Odmawiam sprzedazy pigulki po stosunku bez recepty. Jednak czasem pojawia sie recepta i co ja mam wtedy robic? czasem pojawia sie recepta na leki usmierzajace bol w chorobie terminalnej, ale tez mogace przyspieszyc zgon w polaczeniu z lekami odbierajacymi swiadomosc. Prosze o glebokie teologiczne podstawy stosunku kosciola do tych zagadnien i ksiedza osobiste zdanie, nie jako ksiedza ale katolika ktory chce zyc zgodnie ze swoim sumieniem tak jak ja pragne.chodzi o wydawanie na recepte nie bez z mojej decyzji ale wiem ze nie moge umywac rak, slyszalem tez o odezwie Benedykta 16 w tej kwestii. Z gory dziekuje za odpowiedz

Odpowiedz: Nie jestem księdzem. Jestem teologiem świeckim... Papież rzeczywiście wezwał ostatnio farmaceutów, by pełnili wobec pacjentów rolę wychowawców, którzy informują o działaniu pewnych środków (zobacz TUTAJ) Ostatnio sporo na ten temat się dowiadujemy (zobacz TUTAJ, 

 HYPERLINK "http://info.wiara.pl/?grupa=6&art=1193732889&dzi=1124703879" \t "blank" TUTAJ). Oba przypadki trzeba chyba jednak traktować nieco inaczej. Środki wczesnoporonne zabijają nienarodzonych. Co do tego nie ma żadnej wątpliwości. Dlatego takich specyfików w ogóle nie powinno się produkować. Farmaceuci zaś powinni się sprzeciwiać ich rozprowadzaniu. najprościej chyba - jesli są właścicielami apteki - nie sprowadzając tych specyfików. Bo tu chodzi o ludzkie życie. Dobrze robisz, gdy odmawiasz sprzedaży bez recepty. To już coś. jeszcze lepiej, gdybyś odmówił w ogóle sprzedawania tych środków... W drugim wypadku - leków uśmierzających ból - sprawa wygląda nieco inaczej. Środki te służą pomocą cierpiącym i tylko jako skutek uboczny - czasem w połączeniu z innymi specyfikami - przyspieszają śmierć. Same z siebie złe nie są. Oczywiście ktoś może zrobić z nich zły użytek. Ale to nie Ty o tym decydujesz. Sprzedajesz środki, które mają pomóc. I to wolno Ci robić. Podobnie jak wolno sprzedawać noże, trucizny na karaluchy, denaturat i samochody. Z nich też można zrobić zły użytek. Używane zgodnie z przeznaczeniem złe nie są. Jest tu jeszcze inna sprawa. Otóż podawanie środków przeciwbólowych po to, by uśmierzyć ból, nie jest eutanazją. Nawet, jeśli jako skutek uboczny nieco ją przyspieszą. Bo nie jest to efekt chciany, a jedynie dopuszczony. Pozbawienie umierającego w męczarniach człowieka środka przeciwbólowego tylko dlatego, by przypadkiem nie przyspieszyć o parę godzin jego śmierci, byłoby już przesadą. J.
Pytanie z dnia: 2007-11-09 21:28:23

Pytanie: Witam. Mam pytanie. Czy jeśli złoży się przysięgę nie będąc w dobrym stanie psychicznym, tj. ewidentnie będąc chorym psychicznie, to czy jest to przysięga ważna? Z góry dziękuję. Z Bogiem.

Odpowiedz: Człowiek chory psychicznie odpowiada w takim stopniu za swoje czyny, w jakim działa świadomie i dobrowolnie. jeśli ktoś coś pochopnie przysięgał, powinien sprawę przedstawić spowiednikowi... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-09 20:59:17

Pytanie: Witam. Słyszałem, że ksiądz może zwolnić z przysięgi, ślubowania itd. Czy mogę wiedzieć dokładniej o co chodzi? Pozdrawiam.

Odpowiedz: Jeśli ktoś pochopnie coś Bogu przysięgał lub ślubował, to tak. Nie chodzi tu jednak o ślub złożony publicznie - np. śluby zakonne... I chodzi nie o pierwszego lepszego księdza, tylko spowiednika. J.
Pytanie z dnia: 2007-11-09 20:52:04

Pytanie: Czy jeśli ksiądz chce się pogodzić np to czy to jest grzech? Czy można przystępować do komunii?Jeśli będe uczęszczać do kościoła w którym jest ten ksiądz który chce się za mną pogodzić to czy to grzech cięzki? Chciałabym się pogodzić z nim i iść do spowiedzi ale nie wiem czy on będzie wiedział . Czy wogóle mogę chodzić na różne nabożeństwa?

Odpowiedz: Czy chęć pogodzenia się jest grzechem? Na pewno nie. To raczej dobro. Czy wolno rękę wyciągniętą do zgody odrzucać? Nie powinno się tego robić. Bo chrześcijanin, gdy ktoś szuka zgody, zawsze powinien przebaczać... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-09 20:49:33

Pytanie: jest jedna sprawa która mnie nurtuje no bo mam sąsiadkę strasznie fajna zawsze lubiłam znią rozmawiać żartować choś jest starsza można było z nią pogadać o wszystkim ma super męża i dwie córeczki jedna ma 3 latka a dróga pół roczku i w pirwszy dziń oazy mama do mnie zadzwoniala i powiedziała że Renatka miała wypadek jest w śpiączce to ju trawa 3 miesiądz taraz niby jest powiedziane że ona jest prytomna ale sprawaliżowana od nosa w dół i ma uszkodzony pień muzgu więc nie moząn określić ile przetważa z tego co widzi i słyszy nie ma nią kontaktu i czemu akkórat ją to spotkało jej mąz jest strasznie załamany ale nie a się co dziwić choć dalej zyja nadziją że się obudzi. Dlaczego spotkało to ją a nie kogoś innego przeciez na świcie jest tuyle drani ale to tarfiło na nią na taką super kobietę to nie jest sprawiedliwe wiem że tamci pewnie nie będą w niebie ale ja tego nie pojmuję dlaczego to spotkało ją ??? bardzo prosze o wyjaśnienie 

Odpowiedz: Pewnie nie chcesz usłyszeć takiej odpowiedzi, ale tylko taka będzie prawdziwa: odpowiadający nie wie dlaczego Twoją sąsiadkę spotkało takie cierpienie. To wie tylko Bóg. Być może ona sama czy jej bliscy odkryją z czasem jego sens, ale wypowiadanie się na ten temat byłoby zwykłym przemądrzalstwem. Bo powodów może być wiele. Może Bóg chciał ją w ten sposób uchronić przed większym złem duchowym? Może w ten sposób otrzymała okazję odpokutowania za czyjeś grzechy? Może dla jej bliskich będzie to okazją do wydoskonalenia sie w miłości? Nikt tego nie wie. Ważne, by mimo wszystko nie tracić z tego powodu zaufania do Boga. On na pewno wie co robi... Bóg nie jest okrutnikiem. Proszę pamiętać, że sam doświadczył straszliwego cierpienia: opuszczenia przez bliskich i okrutnej śmierci. Na pewno jest z każdym cierpiącym Chyba nawet - jeśli można tak powiedzieć - bardziej, niż z tymi, którym jest łatwo... J 
Pytanie z dnia: 2007-11-09 20:41:33

Pytanie: szczęść Boże Jakie słowa podczas Podniesienia powinni wypowiadać wierni i czy powinni mieć głowę pochylona czy wzrok skierowany na Ciało i Krew Chrystusa. Z Panem Bogiem

Odpowiedz: Wierni podczas przeistoczenia nic nie powinni mówić. Słowa przeistoczenia wypowiada kapłan. Ludzie obecni w kościele mogą adorować Jezusa w myślach. Ale mogę też milczeć. Gdzie patrzyć... Kapłan po to pokazuje nam Ciało i Krew Chrystusa, byśmy na nie spojrzeli. Ale jeśli ktoś w tym momencie pochyla głowę z szacunku dla Boga, to też robi dobrze... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-09 19:43:34

Pytanie: Czy niepłacenie abonamentu telewizyjnego(za posiadanie odbiornika) jest grzechem? Czy wymaganie takiej opłaty jest uczciwe?

Odpowiedz: Jest w Polsce prawo, które nakazuje płacenie abonamentu telewizyjnego. Należałoby wiec się do niego dostosować. Czy jest to prawo uczciwe? W odczuciu piszącego te słowa nie. Choćby dlatego, że korzystający z telewizji kablowej zdają się płacić dwa razy. Bo o ile informacje, które posiada odpowiadający są ścisłe, właściciele telewizji kablowych też muszą płacić za możliwość nadawania sygnału programów telewizji publicznej. Ale płacić abonament raczej należy, bo nie jest to opłata ruinująca domowe budżety. Zwłaszcza ludzi zamożnych... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-09 19:37:46

Pytanie: Czy Jezus jest prawdziwy, czy on istnieje. Czy szatan istniaje ja k tak to jak oni wygladaja. i jak jest w miejscu dla potepionych?

Odpowiedz: Hmmm.. Na tak postawione pytanie nie pozostaje powiedzieć inaczej, jak stwierdzić, że Jezus Chrystus był postacią historyczną. I ze są mocne podstawy u temu, by mu wierzyć. A więc i by wierzyć w istnienie diabła - bo On w swoim nauczaniu o ni wspominał. Zobacz TUTAJ Co do piekła... Wierzymy, ze jest to stan, nie miejsce. Stan ostatecznego samowykluczenia z jedności z Bogiem i świętymi... Więcej znajdziesz w Katechizmie Kościoła katolickiego 1033-1037 (TUTAJ) J.
Pytanie z dnia: 2007-11-09 19:19:35

Pytanie: nastapił piękny dzień zakochałem sie!! zakochałem się i jestem kochany przez kobiete obdarzona moimi uczuciami. powstało małe ALE po pewnym czasie dotyczace seksu ja chciałem wspołzyc przed slubem a ona nie. ja nie jestem przekonany do tego aby uprawiac seks dopiero po słubie co nie oznacza ze zalezy mi tylko na seksie. nie możemy porozumiec sie w tej kwestii. ona nie przekaona mnie do seksu po ślubie. dodam ze jest kobieta bardzo wierzaca. ja zas nie wierze. kocham ja ale wiem co znaczy seks. jezeli nie ma dopasowania to sa problemy a zwłaszcza po slubie. pytanie moje brzmi czy mam ja pozostawic aby mogła znalezdz sobie odpowiedniego mężczyzne dla siebie?? czy kościół ma na to recepte aby moc uleczyc taka miłość?? 

Odpowiedz: Recepta na uleczenie miłości jest dość prosta: poczekać ze współżyciem do ślubu. A dlaczego? Odpowiedź na to pytanie znajdziesz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-11-09 18:06:59

Pytanie: czy nieprzestrzeganie postu w zykle piatki jest grzechem? 

Odpowiedz: Tak. Przykazanie kościelne stanowi, że w piątek należy powstrzymać się od pokarmów mięsnych i udziału w zabawach. J.
Pytanie z dnia: 2007-11-09 17:05:33

Pytanie: Jestem katoliczką, jednak mój chłopak jest "wojującym ateistą", ciągle próbuje mi udowodnić, ze Bóg nie istnieje, wyciaga fakty historyczne, stara mi uswiadomic ze kosciol katolicki zrobil dla ludzkosci wiecej zlego niz dobrego itp. 1) Jak i czy powinnam go nawracac na religie katolicka? 2) Czy relacje (na dluzsza mete) pomiedzy wierzacy-niewierzacy sa w ogole mozliwe? Trudno jest mi zaakceptowac ,ze on nie wierzy w najwazniejszego w moim zyciu Boga i coraz czesciej dopadaja mnie watpliwosci, czy ten zwiazek w ogole ma sens,chociaz b.kocham mojego chlopaka

Odpowiedz: 1. Póki co chyba nawet nie dasz rady go nawrócić. Najpierw chyba musiałabyś pokazać mu, jak bardzo jest do Kościoła uprzedzony i jak niesprawiedliwe są jego oceny. Bo są niesprawiedliwe. Wystarczy spojrzeć choćby na XX wiek: największych zbrodni dokonywano właśnie w imię walki z religią, Kościołem. Mówienie, że wszystkiemu winien jest Kościół to ignorowanie faktów... 2. Czy są możliwe na dłuższą metę dobre relacje między wierzącym a niewierzącym... Chyba są. Ale tylko wtedy, gdy albo ktoś nie traktuje poważnie swojej wiary (co na pewno nie jest godne pochwały) albo gdy ateista uważa wiarę za nieszkodliwe dziwactwo. Gdy jedna strona traktuje swoją wiarę poważnie, a druga jest "osobistym wrogiem pana Boga" czy Kościoła, to stworzenie na dłużej dobrych relacji jest chyba niemożliwe. Chyba ze z biegiem czasu coś sie w postawie tego człowieka zmieni.... J. 
Pytanie z dnia: 2007-11-09 15:29:22

Pytanie: SZCZĘŚC BOŻE SZUKAM ŻYCIORYSU [BL LUB ŚW ] KORNELIA

Odpowiedz: Odpowiadającemu nic na ten temat nie wiadomo... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-09 15:08:14

Pytanie: Witam! Takie troche głupie pytanie: czy mam sie czym przejmować jeśli w podstawówce raz próbowałem sie nauczyć telepatii i raz uwierzyłem że mam jakąś magiczną moc w rękach? Przepraszam że zawracam głowe takimi głupotami Pozdrawiam Bobek

Odpowiedz: Odpowiadający by się takimi sprawami nie przejmował. Dziecko dopiero się uczy i ma prawo popełniać błędy. Chyba często nie zdaje sobie sprawy, że coś tam może być złe... A swoją drogą, to w takim przypadku chyba nawet człowiek dorosły nie musiałby się niczym przyjmować. Sama chęć przekazywania drugiemu myśli telepatycznie to przecież nie grzech. Podobnie jak wiara w to, ze się ma jakieś nadnaturalne moce. Grzechem jest zajmowanie się magią, zajmowanie sie okultyzmem... J. 
Pytanie z dnia: 2007-11-09 14:20:15

Pytanie: czy popełnienie samobójstwa z powodu choroby psychicznej jest grzechem?? Bo czytłem że chorzy psychicznie maja swiadomośc swoich czynów i sie pytam czy jak chory psychicznie swiadomie to zrobi przez swoją chorobę to grzech??? Dziękuje z góry za odpowiedź i pozdrawiam serdeczni. BOG ZAPLAC 

Odpowiedz: Samobójstwo zawsze jest złem. Bo jest pozbawieniem życia. Jest więc złamaniem 5. przykazania. Tyle że odpowiedzialność konkretnego człowieka za ten czyn może być różna. Bo, podobnie jak w przypadku oceny każdego innego grzechu, liczy się także, na ile ów czyn został popełniony świadomie i dobrowolnie. Stopień winy osoby chorej psychicznie, która popełniła samobójstwo nie będzie zależał od lekarskiej diagnozy, ale od faktów: na ile był to czyn naprawdę ludzki, świadomy i dobrowolny. My oczywiście nie potrafimy tego obiektywnie ocenić. Ale też nie ma takiej potrzeby. Człowieka sądził będzie Bóg, który wie wszystko... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-09 13:44:20

Pytanie: witam prowadze własną działalnośc gospodarczą kiosk z prasą i lotto. czy tego typu działalność to grzech? CZy sprzedaż papierosów w takim punkcie to grzech? A co z hazardem? Mam z tego zrezygnować? Proszę pilnie o odpowiedź. Dziękuję.

Odpowiedz: Ba pewno prowadzenie kiosku samo w sobie grzechem nie jest. Trudno tez uznać za takowy sprzedaż papierosów. Bo palenie - w umiarkowanych ilościach - choć szkodliwe dla zdrowia, nie jest przecież aż tak bardzo złe. Podobnie jest z grą w grach liczbowych. Każdy sam decyduje, ile na te cele przeznacza. A wydawanie paru złotych przez kogoś, kogo na to stać nie jest żadnym grzechem. Bo na tzw hazard można wydawać tyle, ile wydałoby się na godziwą rozrywkę (kino, teatr, mecz itd)... To trochę jak ze sprzedawaniem noży. Sprzedawca, poza zupełnymi wyjątkami, nie odpowiada za to, co z nimi kupujący zrobi... J. 
Pytanie z dnia: 2007-11-09 13:11:08

Pytanie: czy spotykajac ksiedza zawsze trzeba uzywac zwrotow niech bedzie pochwalony czy scczesc Boze czy tez mozna mowic dzien dobry czy witam jezeli jest to znajomy ksiadz?dziekuje serdecznie za odpowiedz 

Odpowiedz: Tego rodzaju sprawy musicie miedzy sobą ustalić sami. Zasadniczo księzy pozdrawia sie pozdrowieniem chrześcijańskim... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-09 12:49:29

Pytanie: Mam takie pytanie.Jesli ktos odklada sakrament chrztu do smierci aby ''moc sie wyszalec''tzn nagrzeszyc>pozniej w ostaniej chwili go przyjmuje to czy nie czeka go czysciec? Trudno mi uwierzyc by zaraz mial pojsc do Nieba skoro swiadomosc grzechu juz mial wczesniej. Czy nie jest to kpina? Czy nie jest to identyczna sytuacja z wystawianiem na probe Milosierdzia Bozego przez chrzesciajnina ktory grzeszy ciezko i mysli sobie ze'' i tak sie kiedys wyspowiada''(oczywiscie najlepiej w Swieto Bozego Milosierdzia? 

Odpowiedz: Bóg zna serce człowieka. I on będzie sądził. Trudno nam wypowiadać się w takich sprawach w jego imieniu... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-09 12:43:48

Pytanie: kiedy przypada świeto Chrystusa Króla i jego historia

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-11-09 12:36:14

Pytanie: czy moglbym prosic o wyjasnienie slowa "pierwociny" w ponizszym kontekscie: (Rz 16,3-9.16.22-27) Pozdrówcie współpracowników moich w Chrystusie Jezusie, Pryskę i Akwilę, którzy za moje życie nadstawili swe głowy i którym winienem wdzięczność nie tylko ja sam, ale i wszystkie Kościoły [nawróconych] pogan. Pozdrówcie także Kościół, który się zbiera w ich domu. Pozdrówcie mojego umiłowanego Epeneta, który należy do pierwocin, złożonych Chrystusowi przez Azję

Odpowiedz: W tym konkretnym przypadku chodzi o to, że ów Epenet był jednym z pierwszych, którzy się w Azji Chrystusa przyjęli, należy do "pierwszych owoców Azji dla Chrystusa"... Św. Paweł sugeruje tu, ze jego nawrócenie stało się początkiem nawrócenia innych... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-09 07:42:14

Pytanie: wiemy doskonale ze ksiezy obowiazuje celibat czyli bezzennosc. Nie wyklucza to jednak bycia z kobieta, a w razie zgrzeszenia z nia wystarczy ze sie wyspowiadaja? Dziekuje za odpowiedz.

Odpowiedz: Wystarczy. Jest jednak w Twoim pytaniu coś bardzo niepokojącego. Chyba traktujesz spowiedź jak magiczny obrzęd, który automatycznie gładzi grzechy. Tymczasem spowiedź nie zastępuje szczerego nawrócenia, ale ma być owego nawrócenia wyrazem. Nie zapominaj, że najważniejszym aktem penitenta jest szczery żal za grzechu, który wyraża się między innymi w postanowieniu poprawy. Ksiądz, który zgrzeszy z kobietą nie może chcieć utrzymywać tego związku i planować sobie, ze za tydzień znowu się spotkają, a potem pójdzie do spowiedzi tam i tam. Bo inaczej spowiedź jest i tak nieważna... I każdy ksiądz o tym wie, bo sam spowiada... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-09 01:52:35

Pytanie: Zadaję pytanie odpowiadającemu i nie wymagam odpowiedzi na forum. Mianowicie bulwersuja mnie pana odpowiedzi na temat kradzieży.Twierdzi pan że kradzież rzeczy o małej wartości nie jest grzechem ciężkim, z czym się nie zgadzam. Przedstawię w skrócie swój problem. Jestem właścicielką małego sklepiku i jestem notorycznie okradana, są to rzeczy o niewielkiej wartości np.7,00-10,00 zł czasami więcej. i jeśli uczyni to kilka lub kilkanaście osób dziennie to robi się z tego niezła sumka w skali miesiąca, natomiast w skali roku to są naprawdę duże pieniądze. Czesto serce mi rozdziela się z rozpaczy, bo mam świadomośc że pracuję na złodziei, z czego w większości to są katolicy, chodzący do kościoła. Natomist ja jeśli wydałabym klientowi resztę, oszukując Go o 10 groszy, uważam że miałabym grzech, który obciążalby moje sumienie. Dla mnie nie kradnij to nie kradnij! Czy nadal uwaza pan, że Ci którzy kradną przedmioty o małej wartości nie mają grzechu ciężkiego?

Odpowiedz: Nawet gdyby chciał nie odpowiem na Pani maila, bo go Pani nie podała... Teologa moralna nie ocenia kradzieży pod kątem wielkości strat człowieka, którego okrada wielu ludzi, ale ze strony człowieka, który ukradł. Gdzieś trzeba ustawić granice między grzechem ciężkim a lekkim. Teologowie uznali, że może to być - mniej więcej - wartość jednej dniówki pracy człowieka raczej ubogiego. Nie jest to jednak granica sztywna. Okoliczności mogą sprawić, że nawet kradzież rzeczy mniej wartościowej kwalifikuje się jako grzech ciężki - np. mało wartościowej materialnie rodzinnej pamiątki, do której ktoś jest bardzo przywiązany. Nie znaczy to jednak, że kradzież rzeczy mniej wartościowej nie jest grzechem wcale. Jest, ale lekkim. Chore jest chyba to, że ludzie lekceważą grzechy lekkie, a nawet uważają, ze skoro nie muszą się z czegoś spowiadać, to jest to automatycznie dobre. Tak nie jest. I rzeczywiście powinniśmy dokładać wszelkich starań, by tę sprawę wyjaśniać. Kradzież nawet drobnej rzeczy jest złem. Zwłaszcza gdy - jak w Pani przypadku - ktoś jest okradany przez wielu. Na ile jednak taka sytuacja powoduje zwiększenie winy konkretnego złodzieja, odpowiadający nie podejmuje sie rozstrzygać... Jest jeszcze jedno: grzechy lekkie zasadniczo się nie sumują. Wyjątek stanowi sytuacja, gdy kilka czynów stanowi w istocie jeden, rozciągnięty w czasie czyn. Np. gdy ktoś wynosi całą maszynę po śrubce. Wina kogoś, kto kradzieże w sklepie uczynił stylem swojego życia, sposobem na utrzymanie, na pewno jest większa niż kogoś, komu zdarzyło się to raz w życiu... Bo w gruncie rzeczy powinien się spowiadać nie z tego, ze np. ukradł batonik w sklepie, ale że często kradnie w sklepie. Przy okazji widać tu, jak istotne w spowiedzi jest wyznanie, ile razy się dany grzech popełniało... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-08 22:39:40

Pytanie: Szczęść Boże. Bardzo proszę o rozwianie moich wątpliwości dotyczących wiecznej lampki. Wydaje mi się, że lampka ta powinna być zapalona nieustannie, nawet gdy w kosciele nie ma wiernych (np. w nocy), skoro w tabernakulum znajduje się żywy Chrystus w postaci eucharystycznej. Zaważyłam jednak, że w niektórych kościołach, gdzie używa się lampki nie elektrycznej a prawdopodobnie oliwnej pali się ona tylko w czasie liturgii, a w nocy i w czasie innych zgromadzeń (np. katechezy) jest zgaszona. Jest mi przykro z tego powodu. Jak powinno być prawidłowo? Z góry dziękuje za odpowiedź.

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-11-08 21:43:03

Pytanie: zaintrygowana wieloma opisami objawień znajdujących się na tej stronie, chcialabym dowiedziec sie jaki organ kościelny jest kompetentny do uznawania ich prawdziwości, kto decyduje o rozpoczęciu kultu w tym miejscu. Czy potrzebna jest wiążaca opinia np kongregacji ds Nauki Wiary czy zalezy to od diecezji (episkopatu) gdzie dane objawienia maja miejsca. dokładnie czy decyzja musi zapaść w Rzymie?

Odpowiedz: Sprawa jest nieco bardziej skomplikowana. Nie zawsze Kościół się jasno wypowiada. Nie zawsze ostatecznie uznaje. Czasem po prostu zezwala na kult trochę wyczekując co z tego wyniknie. Trzeba jednak powiedzieć: pierwszym, który decyduje o ocenie danego objawienia jest zawsze biskup miejsca. Zobacz TUTAJ i TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-11-08 21:36:49

Pytanie: witam. mam wielki dylemat, ponieważ boje się panicznie wszelkiego rodzaju robactwa, zawsze chciałam być spalona po śmierci. Wychodząc z założenia ze "prochem jesteś i w proch się obrócisz". Dzisiaj jednak widząc jak ciało mojego kolegi jest przywiezione z zagranicy w trumnie, zaczęłam się nad tym wszystkim bardzo zastanawiac. Chciałabym poznać zdanie Kościoła na ten temat, czytałam tutaj, ze jeżeli nie jest to demonstracja przeciwko nauce Kościoła to jest to przyjęte. Gdzie mogłabym ewentualnie znależć obszerne na ten temat wiadomości. Chciałabym również wiedzieć, w jaki sposób dokonuje się kremacji. Dziękuje za odpowiedcz i wyrozmiałość z Bogiem

Odpowiedz: Kościół rzeczywiście nie ma nic przeciwko kremacji, o ile nie wynika z motywów przeciwnych wierze. Dawniej - choć trudno w to uwierzyć - niektórzy wybierali spalenie ciała jako wyraz swojej niewiary w zmartwychwstanie... Tak jakby z popiołów Bóg nie potrafił człowieka wskrzesić... Obszerne wiadomości na ten temat... Może warto przeczytać artykuł o. Jacka Salija (TUTAJ) . J.
Pytanie z dnia: 2007-11-08 21:33:42

Pytanie: Szukałem odpowiedzi na pytanie ale nie znalazłem tej kwestii o którą mi chodzi. A sprawa dotyczy wolnej woli. Jezus musiał umrzeć na krzyżu, ale wiadomo że sam by się nie ukrzyżował. Ukrzyżowania musieli dokonać ludzie trzeci. Padło na Piłata (mimo iż nie chciał tego). Jak ma się wolna wola namiestnika do słów Pisma które musiały się wypełnić. Ktoś musiał skazać Zbawiciela. Piłat miał wolną wolę, ok, mógł uniewinnić, ale wtedy żeby Pismo się wypełniło, wyrok musiałby wydać ktoś inny. Moim zdaniem wolna wola jakiegoś człowieka została mocno naciągnięta. Jaka jest więc wina moralna Piłata? czy sądzić go jak niesprawiedliwego sędziego czy może wziąć pod uwagę proroctwa i nieco rozgrzeszyć namiestnika?

Odpowiedz: Twoje pytanie dotyczy relacji między wolną wolą człowieka a Boża wszechwiedzą. A nie Bożymi planami. Bo człowiek naprawdę jest wolny. A Bóg wie, co człowiek w swojej wolności wybierze. I dlatego w owe ludzkie wybory może wpisać swoje plany. Na pewno jednak nie jest tak, że Bóg dla realizacji swoich planów łamie wolność człowieka i to jeszcze zmuszając go do zła... Kiedy człowiek jest odrobinę przewidujący, potrafi zrobić podobnie. Np. czasem chcąc, żeby się wszyscy o czymś dowiedzieli trzeba to powiedzieć konkretnej osobie w wielkiej tajemnicy. Nikt owej osoby nie zmusza do czynienia zła - zdradzania sekretu. A można to wykorzystać dla swoich celów... Zobacz też TUTAJ i TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-11-08 21:19:41

Pytanie: Szczęść Boże Kościół nie może o nikim powiedzieć czy jest on potępiony czy też nie, bo nie wiadomo co działo się w umyśle człowieka tuż przed śmiercią. Ale przecież Jezus powiedział o Judaszu, że byłoby lepiej gdyby się nie narodził. Gdyby więc miał on zasłużyć choćby na czyściec to przecież dobrze że się narodził, bo kiedyś osiągnąłby niebo. Dodatkowo chcę zauważyć że Judasz żałował tego co zrobił i ze zgryzoty popełnił samobójstwo. Wg słów Jezusa i tak bramy nieba zostały przed nim zamknięte. Mam takie pytanie: Czy Judasz na pewno został potępiony i dostał się do piekła?

Odpowiedz: Kościół - jak zauważyłeś - o nikim nie orzeka, że został potępiony. Słowa Jezusa nie muszą oznaczać wyroku potępienia. Mogą oznaczać zapowiedź wielkiej hańby. Do dziś imię Judasza jest synonimem wszelkiej zdrady... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-08 21:12:49

Pytanie: Witam serdecznie. $ lata temu wzielam slub koscielny. Znalam meza bardzo krotko, poznalismy sie w maju (ksiedzu przed slubem powiedzielismy ze w marcu) a slub byl we wrzesniu. Jeszcze przed slubem (ok. 3 tygodnie) maz zrobil mi straszna awanture, grozil ze wyskoczy przez okno, chcial mnie wyrzucic z 4 pietra) po tym wszsytkim obiecal ze pojdzie do lekarza, ze bedzie sie leczyl bo ma problemy emocjonalne. tego samego dnia okazalo sie ze jestem w ciazy i to bylo przyczyna zawarcia tego malzenstwa. niestety po slubie maz nie podjal leczenia ani nawet nie poszedl do lekarza zeby swoj stan psychiczny zbadac. Coraz czesciej robil mi awantury, znecal sie nade mna psychicznie, tlumaczylam sobie ze po urodzeniu dziecka wszystko sie zmieni, niestety bylo jeszcze gorzej. Dla meza caly czas liczyl sie tylko samochod i koledzy, zapominal ze ma rodzine i jest za nia odpowiedzialny. Kiedy corka miala kilka tygodni odszedl ode mnie bo stwierdzil ze nie dorosl do roli ojca i meza, po kilku tygodniach wrocil. Grozil mi ze wyrzuci corke na smietnik, wystawial ja za barierke na balkonie, chcial jej odciac raczke, robil to wszysko z wyrazna satysfakcja ze sie boje. Powoli moja milosc umarla, zaczelam go nienawidziec. na kazda wzmianke o rozstaniu reagowal agresywnie, udalo mi sie wyjechac do pracy za granice. tam stanelam na nogi, doszlam do siebie psychicznie (bylam na skraju samobojstwa) caly czas powtarzalam mezowi ze to koniec, ze nie wroce. on do tej pory utrzymuje ze mnie kocha. chcialabym wiedziec czy moge starac sie o uznanie mojego malzenstwa za niewaznie zawarte i jaki tytul prawny powinnam wpisac Dziekuje bardzo.

Odpowiedz: Może się Pani starać o stwierdzenie nieważności tego małżeństwa. Problemy tylko, czy może Pani udowodnić, że mąż tak sie zachowywał; że dręczył Panią, nie leczył się itd. Chodziłoby o świadków i ewentualne dokumenty. Jako tytuł prawny może Pani wpisać niezdolność do podjęcia istotnych obowiązków małżeńskich po stronie jej męża. W sumie może Pani ów tytuł nieważności nazwać własnymi słowami; że mąż nie nadał się do małżeństwa, nie dorósł do niego itd. Dla sądu nie ma znaczenia, czy potrafi Pani prawniczym językiem sprawę sformułować... MG., J. 
Pytanie z dnia: 2007-11-08 21:03:11

Pytanie: Witam! Wiem, że po rozwodzie nie można przystępować do Komunii Św. jeśli jest się w związku z inną osobą. Nie rozumiem tego stanowiska Kościoła, dlatego też podam taki przykład: Jeden z mężczyzn korzysta z "usług" prostytutek, a drugi (rozwodnik) znalazł kobietę którą pokochał z wzajemnością. Pierwszy z nich chodzi do spowiedzi (może nawet rzeczywiście żałuje), potem idzie do Komunii, a potem znów popełnia wymieniony grzech. On może bez problemów (po spowiedzi) przyjmować Komunię. Drugi z tych mężczyzn chce na nowo ułożyć sobie życie, kocha swoją drugą wybrankę (może nawet bardziej niż żonę, z którą się rozwiódł). On także chodzi do spowiedzi, żałuje tego że nie udało mu się w pierwszym związku, jest dobrym człowiekiem. On z kolei nie może przystąpić do sakramentu eucharystii, bo nie dostanie rozgrzeszenia... Jak to jest że ten człowiek który zmienia partnerki seksualne jak rękawiczki może przyjmować Pana Jezusa, a człowiek ustatkowany, poważny, pełniący wolę Boga nie może tylko dlatego, że rozwiódł się z pierwszą swoją kobietą?

Odpowiedz: Sakrament pokuty to nie magiczna praktyka, którą nad jednym można wykonać, nad drugim nie. Zawsze potrzebny jest prawdziwy żal za grzechy. Można pytać, czy ktoś, kto często popełnia ten sam grzech, rzeczywiście żałuje jego popełnienia. Różnie to może być, ale trudno odmawiać rozgrzeszenia komuś, kto szczerze deklaruje wolę poprawy. Jeśli tylko udaje, spowiedź jest i tak nieważna, ale to już wie tylko Bóg i o człowiek. Człowiek, który łamie szóste przykazanie wiążąc się za stałe z kim innym ciągle trwa w małżeńskiej zdradzie. Jak by tego nie nazwać, tak to faktycznie wygląda. Trudno mówić o szczerym żalu, jeśli ktoś nie zamierza niczego zmienić. To co nazywasz żalem jest w najlepszym wypadku tęsknotą za Bogiem, która jednak nie prowadzi do nawrócenia. To - można tak to ująć - żal marnotrawnego syna, że ojciec nie dał trochę więcej pieniędzy na szaleństwa. Często jest to zwykłe użalanie się nad sobą, a nie swoim grzechem... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-08 19:56:02

Pytanie: Czy granie w tarota francuskiego jest grzechem? Tarot francuski w przeciwieństwie do tarota marsylskiego nie zawiera elementów piekielnych takich jak magik, kochankowie, hermita, diabeł, koło szczęścia, itp... obecnych w tarocie marsylskim. Tarot francuski służy do gry podobnej do brydża a nie do wróżenia i oprócz kart znanych z talii brydżowej takich jak karty od dwójki do dziesiątki, walet, dama, król i joker, zawiera dodatkowo jedynkę zamiast asa, jeźdźca będącego waletem na koniu, oraz 21 atutów ze scenami z życia codziennego w 19 wieku nawet z kościołami w tle, a to wszystko w kolorach trefl, karo, kier, pik, za wyjątkiem atutów i jokera.

Odpowiedz: Gra w karty dla rozrywki nie jest grzechem. No, chyba ze ktoś zaniedbuje przez to jakieś ważne obowiązki, ale to chyba oczywiste ;) J.
Pytanie z dnia: 2007-11-08 19:31:22

Pytanie: Szczęść Boże! Proszę wybaczyć, jeżeli to ytanie zostało już kidyś zadane, ale nie mogłem go znaleźć korzystając z wyszukiwarki... Otóż: czy słuchanie muzyki, w której występyją treści o tematyce seksualnej, lecz słucha się bez żadnego podniecenia seksualnego, to jest to grzech ?? Z góry dziękuję za odpowiedź. Z Panem Bogiem. 

Odpowiedz: Chyba chodzi Ci o to, co w poezji nazywa sie erotykiem... Niestety, musisz to ocenić sam. Byleś pamiętał o pewnej podanej przez świętego Pawła (1Kor 15,33) zasadzie: "Wskutek złych rozmów psują się dobre obyczaje". Ty też się zastanów, na ile treści których słuchasz mogą Cię demoralizować... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-08 19:21:30

Pytanie: Czy Wiara katolicka zabrania lub widzi coś złego w pomaganiu własnemu zdrowiu stosując receptologię ?

Odpowiedz: Po wpisaniu słowa "receptologia" w google ukazują się trzy wyniki w języku polskim (cztery w ogóle). Jeden nic nie wnosi, w drugim ktoś receptologią nazywa wypisywanie recept zamiast faktycznego leczenia. Chyba więc nie o to chodzi. W jednym jedynym mowa jest o tym, ze receptologia zajmuje się usuwaniem przyczyn schorzeń, nie samymi schorzeniami... Ta ostatnia idea wydaje sie słuszna: leczyć przyczyny nie objawy. Podejrzewam jednak, że odpowiadającemu chodzi o coś innego... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-08 19:20:26

Pytanie: Czy mówienie czegoś o kimś, co naszym zdaniem jest prawdą ale ten ktoś twierdzi inaczej jest oszczerstwem?

Odpowiedz: Trzeba sprawdzić jak sie sprawy mają. A jeśli nie ma potrzeby mówienia, to powinno się milczeć. Uwaga: negatywna ocena bliźniego (np. ze ktoś jest niesympatyczny, nieżyczliwy) to raczej grzech pochopnego czy niesprawiedliwego sądu a nie oszczerstwo... Jego zło jest chyba mniejsze niż oszczerstwa: wiadomo bowiem, ze to czyjaś opinia, nie opis faktu. Rozumny człowiek stara sie sam wyrobić sobie opinię o bliźnim, a nie tylko słucha, co inni powiedzą... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-08 19:11:20

Pytanie: Witam 1. Wstydzenie się wiary jest grzechem ciężkim tylko gdy polega na wypieraniu się ze sie w ogole wierzy, tak? 2. mam 17 lat i dzisiaj jak co dzien jechałem do szkoły pociągiem do siąsiedniego miasta. Gdy wyszedłem na peron zobaczyłem jakąś staruszke (chyba wyszła z tego samego pociągu) ktora prosiła o jałmużne i coś tam jeszcze. Jako jedyny sie zatrzymałem, pogadałem z nią, troche pomogłem ale nie wiem czy wystarczająco i czy mam grzech ciężki. A mianowicie: ona miała kłopoty z chodzeniem; poprosiła mnie abym sie dowiedział kiedy jest pociąg do miejscowości X, zrobiłem to, potem coś tam mówiła że musi wyrobić zdjęcie do dowodu osobistego, że została okradziona (troche jej wypowiedzi były nielogiczne - myśle że poprostu to osoba bezdomna), spytała czy moi rodzice przyjeliby ją do domu - odmówiłem bo oczywiście by sie nie zgodzili, dałem jej kilka euro i tutaj mam wątpliwości bo miałem przy sobie 10 zł ale powiedziałem że złotówek nie mam bo miałem je przeznaczone na wysłanie listu poleconego ale nawet jesli to jakiś argument to banknot mogłem rozmienić i jej troche dać. Skończyło sie na tym że pomogłem jej wsiąść do innego pociągu (przypadkowego - nie chciała marznąć na dworze), bo sama nie była w stanie tego zrobić i na tym skończyła sie moja pomoc. Czy popełniłem grzech ciężki? W sumie mogłem wezwać pogotowie czy policje (jakoś o tym nie pomyślałem) aby sie nią zaopiekowali a nie byłby to problem bo i tak lekcje w szkole miałem dopiero godzine poźniej. Prosze o pomoc.

Odpowiedz: 1. Zaparcie sie wiary na pewno jest grzechem ciężkim. Proszę jednak nie wymagać postawienia wyraźnej granicy tam, gdzie mamy do czynienia z wieloma możliwymi okolicznościami. Każdy taki przypadek trzeba rozważyć oddzielnie. W sumieniu, ewentualnie ze spowiednikiem. 2. Pomogłeś kobiecie jak umiałeś i pytasz, czy to był grzech ciężki? Zawsze można okazać więcej zainteresowania, dać więcej pieniędzy, wezwać taką czy inną pomoc itd. Ale nie sposób skutecznie pomóc wszystkim potrzebującym. Zwłaszcza, jeśli sami tego nie chcą. Przecież jest sporo miejsc, w których bezdomni mogą się zatrzymać. W placówkach tego rodzaju stawiany jest właściwie jeden warunek: zero alkoholu. Czy to zbyt wysokie wymaganie? Jeśli ktoś woli się tułać i naciągać na pomoc przypadkowych przechodniów, to przecież nic się tu nie zrobi.... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-08 18:14:55

Pytanie: Co zrobić, aby wyzwolić się od trwania w grzechu? Robię coś złego (mianowicie już dwukrotnie całowałam się w usta z moją przyjaciółką...), ale z niewiadomych dla mnie przyczyn, nie mam siły, by to przerwać. Można wręcz stwierdzić, że sprawia mi to przyjemność... Co zrobić, aby się z tego wyrwać? Bardzo trudno się przecież do czegoś zniechęcić...

Odpowiedz: Tak to już jest, ze pewne grzechy sprawiają przyjemność. Nie tylko zresztą związane z seksem. Z tego samego powodu ludzie używają narkotyków czy nadużywają alkoholu. Jak sobie radzić? Nie ma prostej odpowiedzi na to pytanie. W gruncie rzeczy bowiem samo powiedzenie sobie "nie chcę" zazwyczaj nie wystarcza. Trzeba jeszcze odkryć dlaczego. A z tym jest największy problem... Alkoholik zaczyna rozumieć, że alkohol jest złem, kiedy widzi, do czego go to prowadzi. Gdy parę razy obudzi się na ulicy brudny i zasikany jest szansa, że zechce coś w swoim życiu zmienić. Ciebie tak drastyczne przekonanie się o prawdzie raczej nie czeka. Co więc możesz zrobić? Chyba po prostu musisz popatrzyć dokąd Cię to prowadzi... Do oddalenia od Boga, wiecznego moralnego rozdarcia... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-08 18:05:22

Pytanie: czy jeśli pod nosem nazwę kogoś brzydko w chwili zdenerwowania, ale nie życzę jej źle, to jest to grzech ciężki?

Odpowiedz: Raczej nie. Po pierwsze dlatego, że do tej osoby to nie dociera, wiec jej nie boli. Po drugie dlatego, że w zdenerwowaniu mniejsza jest świadomości i dobrowolności popełnionego zła. J.
Pytanie z dnia: 2007-11-08 13:24:23

Pytanie: Mam problem. Mam na koncie grzechy nieczystości za które nie żałuje. Chciałbym za te grzechy żałować aby być zbawionym ale nie żałuje że miałem te grzechy. Czytałem że na sądzie ostatecznym jak w księgach przy niektórych imionach znajdą się grzechy za które nie żałowano i dlatego nie zostały przebaczone, imiona te będą wykreślone z księgi żywota, a wszystkie dobre uczynki zostaną wymazane z księgi pamiątkowej. Co mam w tym przypadku zrobić skoro nie żałuje tych grzechów nieczystości które popełniłem a po spowiedzi przyjmowałem komunię świętą. Pozdrawiam Radosław

Odpowiedz: Proszę problem żalu czy jego braku wyjaśnić ze spowiednikiem. Ogólnie można tylko powiedzieć, ze żal to nie tylko i nie przede wszystkim uczucie. To raczej postawa uznania swojej winy przed Bogiem, uznania, ze zło jest złem... Jak będzie w dniu sądu ostatecznego? Chyba nie ma tu potrzeby wchodzenia w szczegóły katolickiej eschatologii. Na pewno jednak trwanie w grzechu ciężkim aż do śmierci to poważne zagrożenie dla naszego zbawienia... Bo nie może osiągnąć nieba ten, kto chce wielkiego zła... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-08 13:13:22

Pytanie: przeczytałam wiele na temat pieszczot i wywoływania podniecenia, chciałabym się jednak dowiedziec, dlaczego wywoływanie podniecenia jest grzechem, przeciez w Piśmie Św jest tylko napisane nie cudzołóź. Skoro ludzie są pewni, że nie będą ze sobą współżyć, to czemu nie mogą się calować, dotykac w miejsca intymne, dawać sobie nawzajem trochę przyjemności? Pewien ksiądz mi kiedyś powiedział, że to nie jest grzech o ile się nie współżyje, inny że jeśli nie myśli się o tej drugiej osobie w sposób rzeczowy, tzn gdy ją całujemy itd po to by okazać jej czułość, a nie zaspokoić tylko własne pragnienia. Jak to w końcu jest, każdy interpretuje to inaczej, gdzie wieć leży prawda? 

Odpowiedz: W Piśmie świętym nie tylko napisano "nie cudzołóż". Pan Jezus w kazaniu na górze powiedział, ze każdy, kto pożądliwie patrzy na kobietę, już dopuścił się z nią cudzołóstwa. Można oczywiście uspokajać się, że to taka hiperbola. Ale św. Paweł, też w Piśmie Świętym, nie pozostawia co do tego żadnych wątpliwości. Poczytajmy "O nierządzie zaś i wszelkiej nieczystości albo chciwości niechaj nawet mowy nie będzie wśród was, jak przystoi świętym" Ef 5, 3 "Zadajcie więc śmierć temu, co jest przyziemne w /waszych/ członkach: rozpuście, nieczystości, lubieżności, złej żądzy i chciwości, bo ona jest bałwochwalstwem. "Kol 3, 5" Najciekawszy jest fragment z najstarszej księgi Nowego Testamentu, powstałego około 20 lat po śmierci Jezusa 1 listu do Tesaloniczan (4, 3-8). Nie ma tu mowy o nieczystości, a tylko o rozpuście. Ale warto ten tekst przytoczyć. "Albowiem wolą Bożą jest wasze uświęcenie: powstrzymywanie się od rozpusty, aby każdy umiał utrzymywać ciało własne w świętości i we czci, a nie w pożądliwej namiętności, jak to czynią nie znający Boga poganie. Niech nikt w tej sprawie nie wykracza i nie oszukuje brata swego, albowiem, jak wam to przedtem powiedzieliśmy, zapewniając uroczyście: Bóg jest mścicielem tego wszystkiego. Nie powołał nas Bóg do nieczystości, ale do świętości. A więc kto [to] odrzuca, nie człowieka odrzuca, lecz Boga, który przecież daje wam swego Ducha Świętego". Możesz oczywiście mieć swoje zdanie. Zastanów się tylko, czy jeszcze zasługujesz na szlachetne imię chrześcijanina. Jak to jest z interpretacją? Zasada jest dość prosta: przed ślubem zabronione jest to wszystko, co prowadzi do seksualnego podniecenia. Tego rodzaju zachowanie zarezerwowane jest dla małżonków. Więcej na ten temat przeczytasz TUTAJ 

 HYPERLINK "http://www.mateusz.pl/mt/jsz/02.htm" TUTAJ i TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-11-07 21:26:40

Pytanie: Chciałam zapytać, jakie jest stanowisko kościoła wobec lekarzy,pielęgniarek i innego personelu, który z racji miejsca pracy znieczula i opiekuje się kobietami oczekującymi na zapłodnienie pozaustrojowe. Mam na myśli osoby, które nie są bezpośrednio zaangażowane w proces zapłodnienia pozaustrojowego, ale w jakiś sposób w nim uczestniczą. Nie czuję się z tą świadomścią dobrze, ale z drugiej strony nie mam żadnego przełożenia na podejmowane decyzje. Dziękuję za pomoc. KK

Odpowiedz: Teologia moralna rozróżnia współudział formalny i materialny w grzechu. Z pierwszym mamy do czynienia, gdy ktoś zgadza się na zło. Z drugim, gdy się nie zgadza, ale bierze udział w grzechu głównego sprawcy z konieczności. W tym wypadku można też mówić o współudziale bezpośrednim - udział w samej złej czynności - lub pośrednim - udział w tym co służy jej przygotowaniu. W Pani przypadku mamy do czynienia z udziałem materialnym i pośrednim. Jeśli istnieją ważne przyczyny, dla których Pani tam pracuje (choćby to, ze nie ma okazji znaleźć lepszej) to nie jest pani współwinna... J. 
Pytanie z dnia: 2007-11-07 20:11:16

Pytanie: Witam! Mój znajomy, 40 letni mężczyzna, przyznał mi się ostatnio że nie był u I Komunii Św. Nie znam dokładnie okoliczności dlaczego do komunii św. nie doszło. Znajomy twierdzi, że wierzy w Boga ale do kościoła nie chodzi. Jak wygłądałby w tej sytuacji "powrót" znajomego do Kościoła? Czy można "załatwić" tą sprawę samemu (indywidualnie), czy trzeba dodatkowo spełnić jakieś wyjątkowe warunki takie jak np. w przypadku przyjęcia sakramentu chrztu św. przez osoby dorosłe? POZDRAWIAM Z wyrazami szacunku Alexandra

Odpowiedz: Gdyby znajomy chciał przystąpić po raz pierwszy do Komunii, potrzebne będzie jego przygotowanie. Zasady, wymogi, trzeba ustalić z proboszczem... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-07 16:57:07

Pytanie: Nie bardzo rozumiem dlaczego mowi sie o 'zasnieciu' Maryi a nie o Jej smierci naturalnej. (...) Czy tradycja ktora mowi o zasnieciu wynika z czystego faktu o ktorym swiadczono czy tez jest teologiczna hipoteza ktora wysunieto i zaakceptowano powolujac sie na dogmat o Jej Niepokalanym Poczeciu? 

Odpowiedz: Serwis Zapytaj nie jest od prowadzenia teologicznych dyskusji. Proszę dyskusje umieszczać na Forum... Prawda o tym, ze Maryja nie umarła, ale że z ciałem i dusza została wzięta do nieba jest bardzo stara. W Jerozolimie pokazuje sie miejsca zaśnięcia Matki Bożej i jej pusty grób (w okolicy ogrodu Getsemani). Mamy nawet apokryfy, które odejście Maryi relacjonują. Nie jest to więc prawda dopiero wydedukowana z dogmatu o Niepokalanym Poczęciu.... Sporo na ten temat można przeczytać TUTAJ czy TUTAJ ... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-07 11:09:07

Pytanie: mam pytanie w zwiazku z odpowiedzia udzielona katrinie z dn.29.10.2007.czytam w odpowiedzi ze bycie para ksiedza i kobiety zasadniczo grzechem nie jest.czy wobec tego kazdy kaplan moze byc w zwiazku(oby tylko nie wspolzyli)i nie popelnia grzechu?czy zle zrozumialam odpowiedz.dziekuje za wyjasnienie

Odpowiedz: Tamta odpowiedź zaczyna się od słów: "Nie sposób bez bliższej znajomości stanu faktycznego na niektóre z Twoich pytań odpowiedzieć. Wiele zależy od tego, czy ów ksiądz uzyskał od Stolicy Apostolskiej dyspensę, która pozwala mu na ważne zawarcie małżeństwa. Jeśli nie, jego sytuacja jest trudniejsza. Ale po kolei". Dopiero po tym wyjaśnieniu nastąpiły szczegółowe wyjaśnienia. Jasnym chyba jest, że każda z udzielonych dalej odpowiedzi niesie ze sobą ową niepewność zasygnalizowaną we wstępie. Jeśli ów ksiądz uzyskał zgodę Stolicy Apostolskiej na zawarcie małżeństwa, to jego zachowanie trzeba oceniać jak zachowanie każdego innego mężczyzny... Po drugie: nie napisano, że "bycie para księdza i kobiety zasadniczo grzechem nie jest". Napisano "Bycie parą grzechem zasadniczo nie jest". Chodziło o zasadę ogólną, nie ten konkretmy przypadek. Dopiero czwarte zdanie tego akapitu odnosi się do tej konkretnej sytuacji: "Wszystko zależy od charakteru ich związku". Bo łatwo sobie wyobrazić, że są dobrymi znajomymi, którzy, owszem, chętnie by się pobrali, ale niekoniecznie są gotowi na łamanie Bożego prawa. Być może jednak zachowują pewien dystans, który sprawia, ze ich związek można nazwać czystym. Choćby inni nazywali ich parą. J.
Pytanie z dnia: 2007-11-07 10:44:33

Pytanie: Miałam kiedyś problemy z masturbacją. Po trudnościach i modlitwach udało mi się z tego uwolnić. Ale ostatnio przychodzi mi myśl, żeby to zrobić i pojawia się ochota (chęć) - związana pewnie z tym, że kiedyś sprawiało mi to przyjemność. Ale odsuwam tę myśl albo zaczynam się modlić, żebym tego nie zrobiła. Nie chcę już popełniać tego grzechu. Chcę być blisko Pana Boga. Czy ta myśl, która mnie nachodzi i namawia do tego jest grzechem? Czy może ją podsuwać szatan? Dziękuję za odpowiedź. 

Odpowiedz: Pokusa nie jest grzechem. Odrzucenie jej jest w pewnym sensie zasługą... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-07 10:37:15

Pytanie: Mam pytanie: Czy mój przyjaciel, wyznawca Zlotego Różokrzyża (Lectorium Rosicrucionum), może być moim świadkiem na ślubie kościelnym?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-11-06 22:41:57

Pytanie: Mam wielki problem i dylemat. Od 7 lat jestem z dziewczyną a właściwe już narzeczoną. Zawirowania, wyjazdy z powodów zarobkowych spowodowały, iż w poprzednich latach oddalaliśmy się duchowo i mentalnie od siebie. Przed 7 miesiącami przyszedł nam na świat synek, którego ochrzciliśmy. Matka dziecka, moja narzeczona, nie może przełamać sie aby zawrzeć sakramentu małżeństwa, strach? , i nie jest w stanie powiedzieć co jej się stało. Ja wiem, że potrzebowałbym czasu aby na nowo zbudować cały związek, a do tego będzie potrzebna bliskość ( ale już nie ta seksualna), rozmowa itd. Narzeczona ma możliwość mieszkania u matki a ja jestem tak zwanym tatą wekendowym, co bardzo mnie rozbija i boli. Ze względu, że jestem osobą, która nie chce mieszkać w wolnym związku, bez sakramentu małżeństwa, gdyż podczas chrztu świętego wzięłem na siebie obowiązek wychowania w wierze zgodnie z 10 przykazaniami, wpadam w błędne koło. Gdybym zamieszkał razem, być może przekonałbym do siebie narzeczoną i o 3-4 mc wzielibyśmy ślub, ale pogwałce zasady na jakich zbudowana jest wiara. Nie mógłbym przystępować do komunii świetej itd. Czy istnieje jakiś wyjątek, gdzie pod pewnymi warunkami mogę żyć w takim związku, i niebędądz przy tym na ten okres " ekskomunikowany" Bóg zaplać za odpowiedź. 

Odpowiedz: Za współżycie bez ślubu nie jest się ekskomunikowanym. Bez przesady... Normalna droga to: poznanie się, narzeczeństwo, małżeństwo, dzieci. Skoro tę kolejność pomieszaliście, to nic dziwnego, że macie teraz problemy. Od tej zasady nie ma jednak wyjątków. Mieszkać razem można dopiero po ślubie. Nawet jeśli się już ma dziecko. Zresztą zamieszkanie razem niekoniecznie cokolwiek zmieni. Musicie się po prostu zdecydować: tak czy inaczej. J. 
Pytanie z dnia: 2007-11-06 22:01:22

Pytanie: Witam! Mam pytanie dotyczące marzeń erotycznych. Mam problem z ustaleniem w swoim sumieniu czy myśli i wyobrażenia dotyczące milości fizycznej są grzechem - jakiej kategorii ? kiedy pojawia się grzech ciężki? Czasami wydaje mi się że nie są one niczym złym, nie jest to masturbacja, nie prowadzą do znacznego pobudzenia, choć są przyjemne. Zastanawiam się dlaczego nie można marzyć o miłości fizycznej, o bliskości dwojga osób - nie w takim tylko czystym kontekście seksu, lecz mając na myśli coś pieknego- miłość, oddanie się sobie dwóch zakochanych osób. Mam tutaj trochę wątpliwości. Kiedyś usłyszałam od kapłana, że myśli dotyczące miłości fizycznej nie są grzeszne, że sfera erotyki nie jest grzeszna, tylko my sami ją taką czynimy. Dziękuję za odpowiedź i pozdrawiam. Magda (25, niezamężna)

Odpowiedz: Grzechy dotyczące 6 przykazania mają zawsze tzw ciężka materię. Znaczy to, że jeśli nie zachodzi przypadek braku świadomości lub dobrowolności czynu, zawsze mamy do czynienia z grzechem ciężkim. Kiedy myśli są nieczyste... Trudno postawić tu jakiś płot i powiedzieć: ta myśl jest już nieczysta a ta jeszcze nie. Każdy człowiek musi to sam jakoś ocenić. Pytasz, czy możesz marzyć o miłości fizycznej. Jeśli odpowiadający dobrze zrozumiał, chodzi o współżycie seksualne. Na pewno taka myśl jest już myślą nieczystą... Teologia moralna, mimo dość trudnej materii jednak czyni pewne rozgraniczenia. Mówią np. o marzeniach nieskromnych. Definiuje się je jako"świadome i dobrowolne zatrzymywanie się z upodobaniem na wyobrażeniach nieczystych rzeczy (obrazów, czynów) bez chęci ich czynienia". Gdy ktoś chce je już czynić mówimy o nieskromnych pragnieniach. Takie rozróżnienie nie jest spowiadającemu się potrzebne, ale pokazuje, że jeśli treścią myśli jest współżycie seksualne, na pewno mamy do czynienia z nieczystą myślą (marzeniami pragnieniami)... Jeśli są świadomie i dobrowolnie chciane, są grzechem ciężkim. Podobnie jest z definiowaniem podniecenia seksualnego. Definiuje się je jako "zewnętrzne przejawy pobudzenia organów płciowych połączone z przyjemnością seksualną"... Piszesz, że myśli nie prowadzą do znacznego pobudzenia. To akurat nie ma znaczenia. Choć prawdą jest, że podniecenie czy przyjemność nie muszą mieć charakteru seksualnego (przyjemność może sprawiać jedzenia albo pochwała, a podniecenie oglądanie meczu) to jeśli połączone są z marzeniami o współżyciu raczej nie ma wątpliwości co do ich charakteru... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-06 21:05:13

Pytanie: Co dzieje się z duszą człowieka,który był ochrzczony,a zakończył swoje życie samobójstwem? Jak się mają do tego odpusty,msze św.,modlitwy itp.odprawiane za jego duszę?

Odpowiedz: Kościół nigdy nie mówi, ze ktoś został potępiony. Dlatego zawsze, nawet za największego grzesznika - także zmarłego - można się modlić. Podobnie jest z samobójcą. Na pewno jego czyn - pozbawienie się życia - to poważne zło. Na ile jednak było grzechem (czyli złem wybranym świadomie i dobrowolnie) trudno jednoznacznie rozstrzygać. Wie to Bóg, sprawiedliwy sędzia. Jemu trzeba wszystko zostawić. J.
Pytanie z dnia: 2007-11-06 19:47:44

Pytanie: Zadawałam podobne pytanie ale chciałabym uściślić. Czy używanie olejków eterycznych (takich do kominków zapachowych) lub kupowanie np płynów do kapieli itp uspokajających bo z olejkiem z lawendy może być niebezpieczne??? I jak patrzy na to Kościół??

Odpowiedz: Kościół się na ten temat nie wypowiada. Bo chyba nie ma o czym. Przecież używanie takiego czy innego zapachu nie jest ani dobre ani złe (chyba, ze kogoś dany zapach dusi, bo ma nań alergię, ale to zupełnie inna sprawa). Pewne wątpliwości może budzić używanie kadzidełka. Ale nie z powodu zapachów, ale praktyk z pogranicza magii, które wtedy niektórzy stosują... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-06 19:39:50

Pytanie: Mam pytanie do punktu c) z artykułu Co wolno w małeństwie? ktory mowi: Nawet zapoczątkowane zespolenie cielesne i zaniechane, o ile nie prowadziło do wywołania orgazmu u mężczyzny i kobiety nie jest grzechem. Nie wiem jak to rozumiec, czy wylacznie chodzi tu o stosunki przerywane? Dziekuje za opowiedz.

Odpowiedz: Tu nie chodzi o stosunek przerywany. Wręcz przeciwnie. Zaspokojenie się w ten sposób, by wykluczyć poczęcie jest grzeszne. Chodzi o sytuacje, w których małżonkowie rezygnują ze współżycia. Bo zabrakło sił, ochoty, albo ktoś przeszkodził... Wtedy nie ma grzechu. J. 
Pytanie z dnia: 2007-11-06 19:26:32

Pytanie: 1.Czy bardzo źle robię jeśli do spowiedzi chodzę rzadko chociaż mam okazję co niedziele, ale tego księdza znam i nie chce wyznawać przy nim grzechów. Dlatego czekam na różne okazje takie jak rekolekcje itp. gdzie będą nieznani mi księża. Czy słusznie postępuje nie idąc do księdza którego znam i on mnie zna? 2.Pytanie takie zadawałem, ale chodzi mi o myśli. Nieraz o czymś myślę i za chwilę się łapie że takie myślenie jest grzeszne i wtedy przestaje. Prawdopodobnie te myśli mogą być wywoływane przez zemnie. Czy ja już spowodowałem grzech ciężki, czy może to że przestałem to nie doszło do niego? 3.Czy gapienie się na twarz np. prezenterki bo jest ładna jest grzechem pożądliwości, bo może ma chłopaka, albo męża i nie powinienem się tak na nią gapić. Bo spodobała mi się. Tak samo jak np. spodoba mi się jakaś dziewczyna, lubię się za nią oglądać, lub „gapić”, ale nie wiem czy ma chłopaka (bo jak ma to staram się tego nie robić) czy wtedy jest to grzech i jaki? Tak samo jak się oglądam na różne dziewczyny które mijam np. na chodniku i komentuje sobie ich urodę, że ta dziewczyna jest ładna itp. 4.Czy jeśli wyobrażam sobie jakąś dziewczynę która mi się podoba że się np. przytulamy (nie są to myśli erotyczne) i mam wzwód którego nie chce czy to jest grzech ciężki? 

Odpowiedz: 1. Spowiednika można wybierać wedle uznania. Radzi się, by do spowiedzi chodzić raz na miesiąc dwa. Przykazanie kościelne nakłada obowiązek spowiadania sie raz w roku. 2. Skoro w momencie uświadomienia sobie, o czym myślisz odrzucasz owe myśli, to nie ma grzechu. Człowiekowi różne rzeczy chodzą po głowie (niekoniecznie muchy). Ale grzeszyć można tylko świadomie.. Dotyczy to także myśli. Grzechem jest tylko świadomy wybór zła. Musi być decyzja woli, a nie tylko same, nieprzesiane przez filtr woli myśli... 3. Nie jest to na pewno grzech nieczystości. Może tylko zwróć uwagę, by swoimi uwagami nie sprawiać przykrości... 4. Owe myśli raczej nie są grzeszne (przytulanie to pojecie dość szerokie i niejednoznaczne). Jeśli jednak wywołują w Tobie taką reakcję, to powinieneś jednak owe myśli porzucić... J. J.
Pytanie z dnia: 2007-11-06 15:46:36

Pytanie: dlaczego żona opuszczona przez męża, który założył nową rodzinę, ma do końca życia żyć samotnie? 

Odpowiedz: Związek małżeński, z woli samego Boga, jest związkiem nierozerwalnym. Przypomniał o tym wyraźnie Jezus Chrystus (Mk 10). Można się z tym nie zgadzać. Ale komuś, kto nosi imię należącego do Chrystusa (chrześcijanina) chyba nie wypada się nie zgadzać z Mistrzem... Jest jeszcze coś, co chyba warto tu przy okazji podkreślić. Małżonkowie, którzy zdają sobie sprawę, że ich związek powinien być nierozerwalny, muszą sie starać o pielęgnowanie miłości. Bo wiedzą, ze tak czy owak przyjdzie im żyć z partnerem do końca życia. Gdy dopuszczają rozwód, nie mają motywacji do walki o swoje małżeństwo. Bardzo szybko się zniechęcają. Warto o tym pamiętać... Dlaczego to przypomnienie? Po to, by niektórzy zaczęli dbać o swojego partnera zanim podejmie on decyzję o odejściu. Bo mało prawdopodobne, by miłość wygasła z winy tylko jednej osoby... Ale to już temat na zupełnie inne rozważania... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-06 14:53:44

Pytanie: Czy prawda jest ze osoba swiecka moze zostac egzorcysta.?Np pani Maria z Zar (nie pamietan nazwiska) - dzialajaca w Odnowie w Duchu Sw, sprawowala posluge modlitwy wstawienniczej dla kaplanow i klerykow otrzymala podobno od Ojca Sw Jana Pawla II oficjalne upowaznienie do odprawiania egzorcyzmow. Czy Kodeks prawa kanonicznego cos mowi w tej sprawie?

Odpowiedz: Trzeba rozróżnić dwie rzeczy: egzorcyzmy i modlitwę wstawienniczą. Egzorcyzmy może sprawować jedynie osoba duchowna. Czyli ksiądz. Wspierać go modlitwą może każdy. Także osoba świecka. Na stronie Odnowy w Duchu Świętym w Płocku napisano, że Pani Maria Jurczyńska (znana jako Marta z Żar) była oddana posłudze modlitwy wstawienniczej za kapłanów i kleryków. I do tej posługi otrzymała papieskie błogosławieństwo. Być może modliła się także za egzorcystów i za egzorcyzmowanych, ale to zupełnie coś innego niż samo egzorcyzmowanie... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-06 12:41:43

Pytanie: Czy ja też popełniam grzech zgorszenia? Wynajmuję mieszkanie dwupokojowe z drugą osobą - dziewczyną. Każde z nas ma swój pokój rzecz jasna. Ja odczuwam skłonności homoseksualne, ona o tym wie. Nic nas nie łączy oczywiście. 

Odpowiedz: Wyjaśnij to ze spowiednikiem. Odpowiadający nie powinien w takich sprawach rozstrzygać. J.
Pytanie z dnia: 2007-11-06 07:21:30

Pytanie: Jeśli modlę się nie do końca dla Boga, ale dla mojego chłopaka, który jest bardzo wierzący, bo wiem jak bardzo potrzebuje wspólnej modlitwy, to jak bardzo źle postepuję? Nie wiem...sama mam rzedko chęci się modlić, ale jak on mnie poprosi o wspólny różaniec albo koronkę to przeważnie nie odmawiam. Taka wspólna modlitwa często daje mi radość, ale jak na to patrzy Bóg? Wydaje mi się, że to za mało, że w tej modlitwie jest wola dobra i poświęcenia dla drugiej osoby,ale nie o to do końca chodzi w modlitwie... Podsumowując - po prostu czuję, że nie modlę się z wewnętrznej potrzeby rozmowy z Chrystusem, tylko żeby sprawić przyjemność jemu... ???

Odpowiedz: Jeśli modlisz się dla swojego chłopaka, to nic w tym złego. Jest to jednak na pewno dobra okazja, by przemyśleć własne relacje z Bogiem. Może najwyższy ku temu czas? Piszesz, że rzadko masz chęci się modlić. Pół biedy, jeśli rzecz dotyczy tylko różańca czy koronki. Gorzej, jeśli każdej formy modlitwy. Nawet własnymi słowami. Bo człowiek nie powinien robić Bogu łaski swoja modlitwą. Tak naprawdę, to wielki zaszczyt. Nawet jeśli nie masz ochoty klęknij do modlitwy co wieczór. I powiedz Mu, że jakoś nie umiesz, nie chcesz się modlić, ale klękasz przed Nim, bo wiesz, kto tu jest szefem. Tych parę zdań, powiedzianych szczerze Bogu znaczy więcej niż długa i mechaniczna modlitwa. Bo modli się przede wszystkim serce człowieka, potem dopiero jego ciało czy usta. Od tego zawsze trzeba zaczynać... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-05 22:36:21

Pytanie: Przeszczepy narządów - co na to Kościoł katolicki???? Czy dla niego jest to rzecz zła i nie dobre czy przeciwnie??? Czy KKK mówi coś na ten temat???

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-11-05 21:42:58

Pytanie: Witam, Moja siostra nie ma bierzmowania. Czy moze byc swiadkiem na moim slubie? Z gory dziekuje za odpowiedz, Ania

Odpowiedz: W podręczniku prawa małżeńskiego napisano: Zwykli świadkowie Obok świadka urzędowego wymagana jest - do ważności zawarcia małżeństwa - obecność także dwóch nieurzędowych świadków nazywanych zwykłymi (kan. 1108 § 1). Prawo kodeksowe nie precyzuje wymogów dotyczących osób, które mają być świadkami. W oparciu o normy ogólne funkcję świadka zwykłego ważnie wypełnia osoba ochrzczona lub nieochrzczona, nawet niepełnoletnia, byleby w razie potrzeby mogła zaświadczyć o zawarciu danego związku małżeńskiego. A więc funkcji tej nie mogą wypełniać dzieci, które nie mają używania rozumu, ludzie umysłowo chorzy i aktualnie nieprzytomni oraz osoby jednocześnie głuche i niewidome. Wymogi te odnoszą się do ważności pełnienia funkcji świadka. Do godziwości, biorąc równocześnie pod uwagę wzgląd duszpasterski, wymaga się (wypada), aby świadkami były osoby dorosłe, bez zarzutów natury moralnej. Na ogół stawia się im mniejsze wymagania niż świadkom do chrztu świętego, ponieważ i obowiązki świadków ślubu są mniejsze. Jednak świętość związku sakramentalnego domaga się, by za świadków ślubu były osoby o odpowiednich kwalifikacjach moralnych. Zgodnie z Dyrektorium Ekumenicznym bracia wschodni odłączeni - z Kościołów prawosławnych nie powinni być wykluczani od pełnienia funkcji drużby lub świadka przy zawieraniu małżeństwa w Kościele katolickim. Zezwala się, by (inni) bracia odłączeni wykonywali funkcję oficjalnych świadków przy zawieraniu małżeństwa katolickiego. Zwykłych świadków powinno być dwóch i muszą być obecni przy zawieraniu małżeństwa (kan. 1108 § 1)14. Nie wymaga się, by byli wyznaczeni przez nupturientów lub przez świadka urzędowego, wystarczy ich faktyczna obecność nawet przypadkowa. Ich nazwiska zapisuje się w księdze zawieranych małżeństw, składają również podpisy w Protokole kanonicznego badania narzeczonych. Zgodnie z wymaganiami KRO (art. 8 § 2) zaświadczenie o zawarciu małżeństwa „konkordatowego" „podpisują: duchowny, małżonkowie i dwaj pełnoletni świadkowie (...)" W niebezpieczeństwie śmierci świadek kwalifikowany, na podstawie przysługującej mu władzy dyspensowania od formy kanonicznej, zgodnie z przepisem kan. 1079 § 1-2, może asystować przy ślubie tylko w obecności jednego świadka zwykłego, a nawet - gdyby zaszła potrzeba - bez świadków zwykłych. (Piotr-Mieczysław Gajda, Prawo małżeńskie Kościoła Katolickiego, za stroną http://www.opoka.org.pl/biblioteka/T/TA/TAI/pr_malzenskie_00.html) J.
Pytanie z dnia: 2007-11-05 21:27:02

Pytanie: Witam. Mam pytanie, może jest ono głupie, ale dla mnie bardzo istotne. Czy raki, homary, krewetki, ośmiornice itp. to pokarm zaliczany do ryb i czy można jeść tego typu zwierzątka w piątki ??:) Bardzo prosił bym kierować odpowiedzi na mój e-mail. Z góry dziękuję :)

Odpowiedz: Odpowiadający nie znalazł jakichś nowych przepisów, które by sprawę regulowały. Chyba bez sensu byłoby powoływanie sie na systematykę biologiczną (stałocieplne, zmiennocieplne). Najlepiej chyba uznać, że skoro nie je się mięsa, z wyjątkiem ryb, to tego rodzaju mięsa też się jeść w piątek nie powinno. J.
Pytanie z dnia: 2007-11-05 19:34:12

Pytanie: Czy Boga można obrazić ? Znalazłem taką odpowiedź: Odpowiedź: Boga można obrazić. Co jednak nie znaczy, że Bóg się na człowieka obraża. Obrażany nie przestaje kochać... J. Nie jest to żadna odpowiedź, jest to raczej odpowiedź: typu masło jest maślane i nic z tego nie wynika. Z tego co wiem to Bogu nie można nic zrobić, nic dodać nic ująć, jesteśmy za mali aby uczynić cokolwiek Bogu. Już widzę przeciwników Boga jak mu urągają i tym samym niejako doprowadzają Boga do obrażania sie. Wynika z tego że Bóg musi im ulegać. Ciągle słyszę z ust kapłanów "obraza Boża" lub "to obraża Boga", jak to właściwie jest z tym obrażaniem? 

Odpowiedz: Z obrażaniem sie Boga jest tak, jak to napisano w pierwszej odpowiedzi, która tak się Panu nie podoba: grzech Boga obraża, co nie znaczy że Bóg się obraża. Tak jak dziecko pokazujące język chce obrazić, a ten, któremu ono język pokazuje wcale obrazić się nie musi. Pan twierdzi, że swoją odpowiedzią zachęcam do obrażania Boga. Mnie chodzi o to, by mówiąc za bardzo po ludzku o obrażaniu się Boga naprawdę Go nie obrażać. Bóg na pewno nie jest kimś małostkowym, kapryśnym i obrażalskim. Taki obraz Boga urąga temu, którego Pismo Święte nazywa Miłością i "Światłością w której nie ma żadnej ciemności". J. 
Pytanie z dnia: 2007-11-05 19:01:55

Pytanie: Witam.Mam poważny problem.Miałem sen erotyczny połączony z orgazmem podczas którego się przebudziłem i wtedy w głowie pojawiła się myśl- Św Maryjo módl się za nami(chyba dwa razy} Nie wiem co robić.Czy mam się z tego spowiadać i jak to ująć podczas spowiedzi. Proszę o pomoc. Pozdrawiam i z góry dziękuje.

Odpowiedz: Grzech ciężki można popełnić tylko w pełni świadomie i w pełni dobrowolnie. Jak wiadomo człowiek nie wybiera sobie snów. W takim wypadku nie ma żadnego grzechu. J.
Pytanie z dnia: 2007-11-05 18:52:29

Pytanie: Znalazłam w tym dziale wypowiedzi na temat bioenergoterapeutów, hpmeopatii... A jaki jest stosunek Kościoła do np. aromaterapii? Czy wogóle są jakieś "terapie" które są zakazane bądź niebezpieczne? I czy np. jeśli ktoś mówi że źle sypia bo łóżko stoi na żyle wodnej lub w jakimś miejscu wiele osób mdleje i to też wina żył wodnych to czy w ogóle można w to wierzyć...?

Odpowiedz: Kościół nie wypowiada się oficjalnie na takie tematy. Są przykazanie - między innymi pierwsze (Nie będziesz miał bogów cudzych przede mną) i ocena takich czy innych zjawisk należy już raczej do sumienia człowieka, który się na daną terapie decyduje. Jeśli widać, że jest uwikłana w jakiś inny system religijny (a bywa w różne religie wschodu) to katolik nie powinien się na nią decydować. Podobnie, jeśli widać, że chodzi o praktyki magiczne. Jednak paniczny strach, jaki czasem się obserwuje u niektórych przed wszystkim, co nie jest konwencjonalną medycyną, jest chyba przesadny. Odpowiadający zamieścił tu raport o homeopatii. Racja. Jego zdanie jest jednak takie, że w przypadku kupowania takich leków w aptece na pewno nie mamy do czynienia z magią. Co najwyżej z oszustwem. Bo w świetle dostępnych badań homeopatia nie ma prawa pomóc. Zjawisko "pamięci wody" (która niby zapamiętuje kształt rozpuszczonej w niej niegdyś substancji) nie zostało potwierdzone przez naukę. Jeśli pomaga, to jej skuteczność ma raczej podłoże psychologiczne. Podobnie jak niektórym pomaga placebo. Jednak odsądzanie od czci i wiary tych, którzy takie środki zażywają czy lekarzy, które je przepisują, jest chyba nadużyciem. Kiedy lekarz widzi, że choremu nic nie dolega, a tylko wymyśla sobie choroby, nic dziwnego, ze nie chce zapisywać prawdziwych lekarstw. Czy istnieje związek między homeopatią a opętaniem? Egzorcyści twierdzą, że może tak być. Ale przecież doskonale wiemy, ze istnieje taki typ ludzi, który ima się różnych "niekonwencjonalnych" metod. Homeopatia to tylko jeden z nich. Pomysł, że opętanie może być spowodowane zażyciem kupionej w aptece pigułki jest... No proszę ocenić samodzielnie.... Jest w doszukiwaniu się wszędzie działania diabła coś bardzo niebezpiecznego. Otóż wydaje nam się, ze ciągle musimy z nim walczyć. Na tym ich życie się koncentruje. Niektórych popycha to nawet do rozmawiania z diabłem. Tymczasem człowiek powinien koncentrować sie na tym co dobre, zwłaszcza na Największym Dobru, jakim jest Bóg. Jemu trzeba powierzać samego siebie prosząc o ustrzeżenie przez złem i Złym. Przecież my, słabi ludzie nie damy rady diabła przechytrzyć. A wdawanie się w nim w dyskusję z góry skazuje na porażkę. Chrześcijanie zapatrzeni w diabła (bo tak to czasem może wyglądać) zapominają o jeszcze jednym: że sami też podejmują takie czy inne wybory. Często - jak mówił pewien egzorcysta - nie trzeba modlitwy o uwolnienie, ale rzetelnej pracy nad sobą. Prawda, wszelkie zło ma u swoich źródeł diabła. Tylko czasem wystarczyłoby poszukać winy w sobie samym, a nie przypisywać ją jakiemuś nadzwyczajnemu działaniu demonów. Owszem, Zły nas kusi. "Krąży jako lew ryczący patrząc, kogo by pożreć". Ale pożera chyba dość często tych, którzy zamiast trzymać sie Bożego płaszcza zarozumiale szukają konfrontacji z diabłem; zamiast pracować nad sobą, wybierać dobro, przypisują swoje pokrętne myślenie złym mocom... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-05 18:05:38

Pytanie: Szczes Boże! Moj wujek pracuje w pewnej formie i czesto okrada ją nie sa to wielkie rzeczy np.małe ilosci ropy. Jeżeli ja o tym wiem popełniam grzech. Trichw wstyd mi jets powiedziec, aebytego nie robil co mam zrobic w tej sytuacji?

Odpowiedz: Grzech popełnia Twój wujek, nie Ty. Twoim grzechem może być najwyżej jakiś w grzechu wujka współudział. Jego winę też trudno "zmierzyć". Bo nie podajesz konkretów. Ale przecież ani tego nie pochwalasz, ani z tego nie korzystasz. Milczysz, bo głupio Ci zwracać mu uwagę. Czasem milczenie może w też być wymowne. Kiedy daje się drugiemu odczuć, że sie jego postępowania nie akceptuje. Jaka jest w tym Twój rzeczywisty współudział? Pewni znikomy... Na temat zasad obowiązujących przy upominaniu zobacz TUTAJ J. 
Pytanie z dnia: 2007-11-05 17:47:57

Pytanie: Leczę się na nerwice natręctw na którą zachorowałem w liceum. Nie poszedłem na studia i pogmatwało mi się w życiu i do tej pory nie potrafię w pełni cieszyć się życiem. Czemu Bóg dopuścił tą chorobę na mnie? Przecież istnieje coś takiego jak Opatrzność Boża więc czemu Bóg pozwolił że zachorowałem? Z Panem Bogiem Radosław

Odpowiedz: Odpowiadający nie zna odpowiedzi na pytanie, dlaczego ktoś zachorował. To sprawa między nim a Bogiem. On ma swoje plany. Wypada wierzyć, że skoro pozwolił komuś zachorować, to tak będzie najlepiej. Dla niego czy jego bliskich... Więcej na temat ewentualnego sensu cierpienia znajdziesz TUTAJ ... J. 
Pytanie z dnia: 2007-11-05 17:40:46

Pytanie: co sie mowi jak sie widzi ksiedza? (oprocz niech bedzie pochwalony Jezus Chrystus) co sie odpowiada na szczesc Boze (na spowiedzi), a czy moge powiedziec na poitanie ksiedzu szczesc Boze, czy raczej na pozegnanie?

Odpowiedz: Szczęść Boże to formuła stosowana i przy powitaniu i przy pożegnaniu. Odpowiedź na zwrot "Szczęść Boże" zasadniczo brzmi tak samo. Zwłaszcza w konfesjonale... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-05 17:20:02

Pytanie: 1. Czy można prosić w swojej parafii o adnotację, by w przypadku śmierci,odmówiono mi katolickiego pogrzebu i dokonano pochówku na niepoświęconym terenie, skoro sumienie mi tak podpowiada? Czy realne, że ks.proboszcz spełni moją prośbę? 2. Nie myślę o apostazji,ani zaniechaniu praktyk religijnych, ale czy osoba przeżywająca liczne wątpliwości i zwątpienie w Bożą pomoc w ciężkich życiowych sytuacjach, może je podać jako uzasadnienie swojej decyzji? No i ...braki miejsc na cmentarzach (artykuł). 3. Czy potrzebni świadkowie, przy składaniu tej deklaracji ? Pozdrowienia !

Odpowiedz: Proboszcza zawsze o wszystko prosić można. Trudno nam oceniać, jak się do tej prośby ustosunkuje. Może lepiej takie zastrzeżenie zapisać w testamencie? J.
Pytanie z dnia: 2007-11-05 12:53:08

Pytanie: MAM PYTANIE CZY JAK MALZONKOWIE STOSUJA STOSUNEK PRZERYWANY I SEX ORALNY I NIE CHCA Z TEGO ZREZYGNOWAC TO DOSTANA ROZGRZESZENIE? JESLI ODCZUWAM STRASZNY LEK PRZED POCZECIEM I METODAMI NATURALNYMI TO MOGE KIEDYS ZAWRZEC ZWIAZEK MALZENSKI I CZY BEDE MOGLA SIE WYSPOWIADACV I OTRZYMAC ROZGRZESZENIE. MAM PYTANIE JESZCZE JEDNO MAM PROBLEMY Z ZYWIENIEM SIE CHORUJE NA BULIMIE I OKRESOWO MAM NAPADY ZARLOCZNOSCI AN SLODYCZE. CZY W TEJ KWESTII ZE NIE MOGE SOBEI Z TYM SAMA PORADZIC I WIEM ZE SPOWIEDZI MI POMAGAJA TO MOGE PO TAKIM NAPADZIE PRZYSTAPIC DO KOMUNII SWIETEJ CZY ZA KAZDYM RAZEM SIE WYSPOWIADAC? BARDZO MI ZALEZY NA KOMUNII PROSZE O SZYBKA ODPOWIEDZ.

Odpowiedz: 1. Do uzyskania rozgrzeszenia potrzebny jest zal za grzechy. Szczery. Gdy nie ma postanowienia poprawy, trudno mówić o prawdziwym żalu. Poza tym do ważnego zawarcia małżeństwa potrzeba pragnienia przyjęcia potomstwa, którym Bóg człowieka obdarza. 2. W sprawach czy można przystąpić do komunii czy nie, powinno się zasadniczo pytać spowiednika. Wiadomo, że z grzechem ciężkim do czynienia mamy wtedy, gdy wielkie zło popełnia się w pełni świadomie i w pełni dobrowolnie. W sytuacji choroby na pewno tak nie jest. Ale trzeba się też starać jakoś z choroby wyjść.... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-05 10:51:16

Pytanie: Szczęść Boże, Proszę pomóc mi w rozstrzygnięciu mojego dylematu. Mam 44 lata i zawsze byłam przeciwniczką tabletek antykoncepcyjnych. Jednak w ostatnim czasie mam zaburzenia menstruacyjne i nie mogę stosować metod naturalnych (które stosowalam do tej pory). Lekarz zaproponował mi lek , który ureguluje cykl ale jest to lek antykoncepcyjny. Być może wchodzę w okres przedmenopauzalny i takie zaburzenia są w moim wieku normalne, jednak lekarz powiedział, że to jeszcze za wcześnie o tym myśleć. Chciałam zaznaczyc, że mam dwoje dzieci. Czy zażywanie takiego leku jest grzechem, jak mam postąpić aby żyć w zgodzie ze swoim sumieniem i jednocześnie zadbać o zdrowie? Czy będę mogła przyjmować komunię? Bardzo przeżywam tą sytuację i nie wiem jaką podjąć decyzję. Dziękuję za odpowiedź Aza

Odpowiedz: Kościół nie ma nic przeciwko stosowaniu w terapii środka, który jako skutek uboczny ma działanie antykoncepcyjne. Liczy się intencja, z którą jest zażywany. Ważne, by nie był to środek wczesnoporonny. W takim wypadku (gdy miałby działanie wczesnoporonne) należałoby raczej zrezygnować ze współżycia... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-05 04:55:36

Pytanie: Zakochalam sie w Nigeryjczyku podczas rocznego pobytu w tym kraju jako woluntariuszka.Potem uczucie jakos przeszlo ale nadal jestesmy bardzo dobrymi przyjaciolmi. Chcialabym mu pomoc bo jego sytuacja rodzinna jest nie do pozazdroszczenia. Jego ojciec zmarl na AIDS 2 lata temu a on sam nie moze znalezc pracy zeby pomoc matce i licznej rodzinie. Kiedy myslalam o malzenstwie z nim mowilam mu ze pojedzimy do Europy i tam znajdzie legalna prace-mowi dobrze po angielsku. Teraz jest inaczej. Mam pytanie czy gdybym zawarla z nim tylko zwiazek cywilny by mu pomoc to bylby to grzech? Nie bedziemy mieszkac razem a bys moze nawet sie widywac . On tez jest katolikiem. Mam opory by taki slub brac w Polsce bo byloby to zgorszeniem-w Polsce jest konkordat i zawarcie samego slubu cywilnego przez katolika byloby jakby wyparciem sie Pana Boga. Ja sama nie zamierzam wychodzic za maz tylko oddac cale zycie Panu Bogu. Na razie w woluntariacie. Potem zobacze. Pozdrawiam bardzo i prosze o odpowiedz.

Odpowiedz: Pomóc bliźniemu przez fikcyjne małżeństwo? Jest to co najmniej oszustwo. Sama rozważ, czy w tym wypadku byłoby usprawiedliwione chęcią pomocy bliźniemu. J.
Pytanie z dnia: 2007-11-04 22:00:26

Pytanie: kto jest patronem agentów ubezpieczeniowych ?

Odpowiedz: Nic nam na ten temat nie wiadomo. J.
Pytanie z dnia: 2007-11-04 21:06:29

Pytanie: Szczęść Boże Mam pytanie:czy to prawda, że rodzice mają "moc błogosławieństwa" i "moc przeklinania" swoich dzieci? Jeśli tak, to czy można się od takiego przekleństwa w jakiś sposób uwolnić? Pozdrawiam

Odpowiedz: Co znaczy "mieć moc błogosławienia i przeklinania"? Każdy człowiek może błogosławić. Każdy - choć nie powinien - może przekląć. Według Księgi Syracha błogosławieństwo czy przekleństwo rodziców ma szczególne znaczenie (błogosławieństwo ojca podpiera domy dzieci, a przekleństwo matki wywraca fundamenty), ale odpowiadający nie przypisywał by im jakiejś mocy wręcz sakramentalnej. Bo życie człowieka nie zależy tylko od błogosławieństwa czy przekleństwa bliźniego ale przede wszystkim Boga. Kto pokłada nadzieję w Bogu, oddaje mu sie całym sercem, na pewno nie musi się bać. J.
Pytanie z dnia: 2007-11-04 19:40:34

Pytanie: Wiem, że kilkakrotnie padały już tu pytania co do obgadywania, ale to naprawdę bardzo ważne... Czy odpowiadająy uważa, że powinnam iść do spowiedzi, bo przyjęcie Najświętszego Sakranentu jest grzechem ciężkim ( świętokradztwem) gdy ktoś opowiada mi o swoich nauczycielach, np: o błedach, ich niezangażowaniu w lekcję, niezrozumiałych tłumaczeniach, czasem wylicza ich niedobre cechy charakteru, używając niemiłych, obrażliwych epitetów i mówi, że tego i tego (nauczyciela) nie lubi Dodam, że wtedy milczę, lub odbijam piłeczkę tłumacząc, że może (ten nauczyciel) jeest wymagający itd. lub gdy zabraknie mi argumentu nic nie mówię. Czasem zaczynam mówić o dobrych cechach swoich nauczycieli. Zadarza mi się jednak, że mówię coś złego, ale staram się to potem odkręcić, mówiąc, o przykładach które wskazują na dobre cechy nauczyciela lub mówiąc, że nie jest tak żle i pewnie będzie to dla mnie dobre... Nie przerywam, gdy ktoś obgaduje bo boję się reakcji, poza tym wtedy (wiem, że to smutne), ale nie ma już zwykle o czym gadać, lub rozmowa jest sztywna. Kiedy ktoś zaczyna krytykować, wiem że robię żle nie przerywając mu, ale mimo to decyduję się to kontynuować. Potem trudno mi się modlić. Wiem, że zamiast Jezusa wybrałam grzech :(Jakbym GO nie kochała :( Zwłaszcza iż parokrotnie już próbowałam sie poprawić :( A nie chcę się usprawiedliwiać, że to nie moja wina, że to nie ja obgaduję :( Proszę odpowiedzieć... Co mam zrobić gdy ktoś zaczyna przy mnie obgadywać innych... jak zaragować ? Proszę o szbką odpowiedz 

Odpowiedz: Bardzo trudno jest "zmierzyć" grzech. Zwłaszcza w sprawie tak nieostrej, jak krzywda wyrządzona ludzki słowem. Z tego co piszesz nie wynika jednak, jakobyś była prowodyrem tego rodzaju sytuacji. Co więcej, piszesz, ze starasz się chronić dobre imię obmawianych. Zwróć uwagę na jeszcze jedno: grzech obmowy polega na mówieniu złej prawdy o kimś komuś, kto jej nie zna. Jeśli rozmawiasz z koleżanką z klasy (która ma tych samych nauczycieli) to nie jest to nawet obmowa. Naprawdę trudno uznać Twoja postawę (udział w takich rozmowach) za grzech, zwłaszcza ciężki. J. 
Pytanie z dnia: 2007-11-04 15:29:45

Pytanie: Miałam, a raczej ciągle mam problem z anoreksją. Czy to grzech?

Odpowiedz: Grzech to zło, za które odpowiedzialny jest człowiek. Anoreksja jest chorobą. Prawda, że powstającą trochę na życzenie człowieka, ale w pewnym momencie - jak alkoholizm - jednak od niego niezależną. W takim stanie odpowiedzialność człowieka za konkretne czyny jest mniejsza. Trudno też uznać, że jest wielkim grzechem wpędzenie sie w tę chorobę. Tu z kolei mamy do czynienia z brakiem świadomości. Człowiek przypuszcza - naiwnie - że jego choroba nie dosięgnie... J. 
Pytanie z dnia: 2007-11-04 14:13:30

Pytanie: Kim był albo czym zajmował się celnik w czasach Chrystusa? Dlaczego uważany był za grzesznika i człowieka niegodnego u którego Jezus nie może się zatrzymać? 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-11-04 12:35:13

Pytanie: Masochistyczne mysli.... Mam taki problem..moze jest to spowodowane jakimis przezyciami z dziecinstwa, ale i tak nic mnie nie usprawiedliwia...:(...od wielu lat powtarza sie u mnie cos talkiego, ze w nocy, kladac sie znajduje przyjemnosc w mysleniu o tym, ze ktos sie ze mnie smieje, dokucza mi, takze w skrajnych przypadkach..gwalci, ale nie wyglada to jak na filmach pornogr...tylko, np w zwyklych fabularnych (nie skupiam sie na samej tej czynnosci jako takiej) ...bardzo ciezko jest mi o tym mowic...nie wiem, co mnie sklania do czegos takiego...potem zawsze rano, gdy sie budze zaluje tego, czasem, gdy nachodzi mnie taka pokusa potrafie sie wyrzec tych wyobrazen, ale nie zawsze tak jest i potem mam wyrzuty sumienia..tak bardzo pragne przystapic dzic do komunii, ale przedwczoraj znow uleglam tym myslom...Nie wiem, czy jest to grzech ciezki, czy zalicza sie jeszcze do lekkich. Bardzo prosze o jak najszybsza odpowiedz...bede niezwykle wdzieczna!!!

Odpowiedz: Lepiej byłoby porozmawiać na ten temat ze spowiednikiem. Być może potrzebna Ci pomoc. Kogoś mądrego albo psychologa. Bo przyznasz, że sytuacja jest dość niepokojąca. Ale trudno komuś odpowiadającemu w serwisie internetowym decydować, na ile jest to hołdowanie masochizmowi. Piszesz, że Twoje myśli dotyczą spraw seksualnych tylko ogólnie. Tylko jak w takich sprawach poza konfesjonałem decydować? J.
Pytanie z dnia: 2007-11-04 12:19:49

Pytanie: mam pytanie dotyczace nieswiadomosci grzechu. kiedy w dziecinstwie zabieralam rodzicom male sumy pieniedzy 1 zl, 2 zl, co pare dni. na zwykle slodycze. wiedzialam ze to zle i sie czasem z tego spowiadalam. ale rodzicom zabieralam pieniadze co pare dni, a co niedziele chodzilam do komuni. ze strachu, ze sie wyda ze bralam. (rodzice byli zawsze dociekliwi dlaczego nie poszlam do komunii). nie wiedzialam ze grzesze, pozniej sie o tym z ksiazeczki do nabozenstwa dowiedzialam. ale nadal sie spowiadam bo to grzech nieswiadomy, dobrze robie? czy nie, i wszystkie spowiedzi sa swietokradzkie??

Odpowiedz: Takie sprawy musisz wyjaśnić ze swoi spowiednikiem. Zasadniczo rzecz biorąc Twoje kradzieże raczej nie były grzechem ciężkim, bo chodziło o drobne sumy. No i o rodziców, a własność rodziców i dziecka jest w pewnym sensie wspólna. Przystępowanie do Komunii w tym stanie też więc nie było świętokradztwem. By jednak już Cię to nie męczyło (kwestie świadomości itd) , powiedz o tym w spowiedzi... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-04 12:14:48

Pytanie: Mam takie troche dziwne pytanie ale zauwazylam ze wiekszosc wiernych na slowa Jezu Chryste (podczas spiewania Chwala na wysokosci Bogu ) pochyla glowy. czy tak trzeba? jesli tak, to dlaczego?

Odpowiedz: Sprawę tę reguluje Ogólne wprowadzenie do Mszału Rzymskiego. Określa ono między innymi jakie postawy ciała czy gesty w czasie sprawowania Eucharystii się wykonuje. W punkcie 275 czytamy: Ukłon wyraża uszanowanie i cześć oddawaną osobom lub ich wyobrażeniom. Rozróżnia się dwa rodzaje ukłonów: pochylenie głowy i pochylenie ciała. a) Pochylenie głowy czyni się wymawiając razem imiona Trzech Osób Boskich, imię Jezusa, Najświętszej Maryi Panny i Świętego, na cześć którego sprawuje się Mszę. b) Pochylenie ciała, czyli głęboki ukłon, czyni się: przed ołtarzem; podczas wypowiadania modlitw: Wszechmogący Boże, oczyść i Przyjmij nas, Panie; w czasie wyznania wiary na słowa: I za sprawą Ducha Świętego; w Kanonie rzymskim na słowa: Pokornie Cię błagamy. W ten sposób pochylony stoi diakon, gdy prosi o błogosławieństwo przed głoszeniem Ewangelii. Ponadto kapłan pochyla się nieco, kiedy w czasie konsekracji wymawia słowa Pańskie. J.
Pytanie z dnia: 2007-11-04 11:11:05

Pytanie: Szczesc Boze bardzo prosze o odpowiedz na nurtujace mnie pyatnie a mianowicie palnujemy z narzeczonym slub 21 maja 2008 roku jest to sroda z tym ze nastepnego dnia jest swieto Bozego Ciala czy w takim przypadku jest mozliwosc ze ksiadz nie bedzie chcial udzielic nam sakramentu malzenstwa????

Odpowiedz: Z "technicznego" punktu widzenia nic nie stoi na przeszkodzie, by zawrzeć małżeństwo w środę przed Bożym Ciałem. Trudno jednak powiedzieć jakie ewentualne obowiązki wiążą tego dnia konkretnego proboszcza... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-04 10:29:43

Pytanie: Szczęść Boże, je w kontekście ostatniej beatyfikacji hiszpańskich męczenników, a teraz także uroczystości Wszystkich Świętych. - Dlaczego Kościół beatyfikuje i kanonizuje tak mało osób świeckich? Nie wierzę, żeby wśród tych paru tysięcy męczenników hiszpańskiej wojny domowej było tylko siedmiu świeckich zasługujących na wyniesienie na ołtarze, a reszta to same osoby konsekrowane. Czytałam, że kiedyś zainicjowanie procesu sporo kosztowało, to mogłoby pośrednio wyjaśniać te ilości kanonizowanych osób panujących czy zakonnych. Ale teraz?? Czy zwykłe, świeckie życie poświęcone służbie rodzinie czy w świecie nie powinno być częściej ukazywane jako wzór dla nas, zwykłych śmiertelników, żyjących tak właśnie - w świecie? Czy heroicznie można żyć tylko poświęcając się wyłącznie Bogu? 

Odpowiedz: W tym konkretnym wypadku męczenników hiszpańskich chodziło o to, że znacznie trudniej w przypadku osób świeckich było stwierdzić, że ponieśli oni śmierć tylko i wyłącznie ze względu na swoją wiarę, a nie np. udział w wojnie po którejś ze stron... Dlaczego jest mniej beatyfikacjo osób świeckich... Tu nie chodzi tylko o pieniądze. Raczej chyba o dostrzeżenie, że ktoś prowadzi święte życie. Świeccy nie są na świeczniku. O ich życiu i postawie często wiedzą tylko najbliżsi... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-03 23:21:12

Pytanie: Mogę prosić o kometarz do 1 Kor 7? W owym rozdziale (dość jasno) małżeństwo przedstawione zostało jako "gorsza" (terminologia umowna) droga do świętości. Prosiłbym chociażby o tytuł książki która zawiera kometarz do tego fragmentu NT. Z góry dziękuje za odpowiedź. Z Bogiem.

Odpowiedz: We fragmencie tym św. Paweł dość wyraźnie rozróżnia, co jest Bożym nakazem, a co jego radą. Wezwanie do życia w celibacie właśnie jako radę należy traktować, nie nakaz. Zdaniem Pawła tak jest łatwiej. Ale czy małżeństwo to droga gorsza? Na pewno nie. Może po prostu trudniejsza, bo wymagająca troski nie tylko o siebie, ale i męża czy żonę. A Paweł chciał tych trudności ludziom zaoszczędzić ;) Wyjaśnienie 7 rozdziału 1 Listu do Koryntian znaleźć można w każdym komentarzu do Pisma Świętego. Warto pożyczyć od kogoś Biblię Poznańską czy sięgnąć do najnowszego tłumaczenia (i komentarza) Paulistów... J. 
Pytanie z dnia: 2007-11-03 23:04:14

Pytanie: Witam czy istnieje jakaś modlitwa zawierzeniu się Bożej Woli i czy istnieje jakaś modlidtwa bo ja chciałbym przejac np chorobę jakiegoś biednego dziecka żeby ono mogło życ. Tym może bym odkupił swoje grzechy. Co odpowiadajacy o tym mysli???.Z góry dziekuje za odpowiedz. Pomodle sie za pana.

Odpowiedz: Modlitwa to nie magiczne zaklęcie. Wszystko można Bogu powiedzieć własnymi słowami. Zaś o zawierzeniu woli Bożej jest mowa nawet w modlitwie Ojcze nasz: "Bądź wola Twoja jako w niebie, tak i na ziemi"... J. 
Pytanie z dnia: 2007-11-03 22:39:16

Pytanie: Jestem juz od 2 lat z chlopakem, ktory jest muzulmaninem. Pare lat temu wzial on tzw "slub cywilny dla papierow". Czy po jego rozwodzie cywilnym bedziemy mogli wziac slub kościelny za dyspensa biskupa? 

Odpowiedz: Kościół katolicki uznaje ważność związków zawartych przez ludzi spoza tegoż Kościoła. O ile postępują zgodnie z własnymi obyczajami. Jak było w tym wypadku? Podstawowe pytanie: z kim ów muzułmanin wziął ów ślub cywilny? Jeśli z katoliczką, nie był to ślub ważny w sensie naszego, kościelnego prawa, gdyż katoliczka jest zobowiązana do zachowania formy kanonicznej, czyli konkretnie do zawarcia ślubu w kościele. Stąd procedura stwierdzenia stanu wolnego tego muzułmanina polegałaby na dotarciu do świadectwa chrztu katoliczki i wydaniu dekretu o jej stanie wolnym (przez Sąd). To by jednocześnie stwierdzało stan wolny tego muzułmanina i wtedy mógłby on się starać o dyspensę od różności religii potrzebnej do zawarcia ślubu z obecną katoliczką - po podpisaniu oczywiście przez niego kautel (jak przy małżeństwie mieszanym). Jeśli ten ślub dla papierów ów muzułmanin miał z kobietą też nieochrzczoną, to ślub - na bazie prawa naturalnego - był ważny i stanowi on przeszkodę do zawarcia obecnego małżeństwa. Mógłby być wtedy jedynie zastosowany przywilej Pawłowy lub Piotrowy, aby go od tego naturalnego węzła uwolnić. Swoją drogą, dla katoliczki taki ślub z muzułmaninem jest zawsze dużym niebezpieczeństwem i nie ma się co łudzić, że jak narzeczony coś podpisze, to będzie to w przyszłości respektował. Kiedy pojawi się ich dziecko (szczególnie syn), to na pewno nie pozwoli go ochrzcić... MG.
Pytanie z dnia: 2007-11-03 21:21:20

Pytanie: Czy jeżeli spróbowałam, za zgodą rodziców, nalewki w bardzo małych ilościach, to jest to grzech ciężki? 

Odpowiedz: Proszę spytać spowiednika. J.
Pytanie z dnia: 2007-11-03 21:06:08

Pytanie: moj maz zostal ochrzczony i teoretycznie wychowywany jako katolik, ja bylam praktykujaca chrzescijanka, 4 lata temu wzielismy slub cywilny poniewaz on nie ma bierzmowania i nie w pewnym momencie zycia chyba po prostu przestal wierzyc , uczeszczanie do kosciola, spowiedz i inne skramenty i cala ideologia kosciola sa dla niego bezsensowne, mamy corke - to byl m.in powod malzenstwa, zyjemy mieszkamy razem, jest dobrym mezem, nie bije, nie pije, nie zdradza, jestesmy szczesliwi, wiem ze nie ma sensu naklaniac go do slubu koscielnego bo wiem ze on w to totalnie nie wierzy, jednak ja nie chcialabym odstepowac od mojej wiary z tego powodu jednak poniewaz mamy tylko slub cywilny nie moge isc do spowiedzi i dostac rozgrzeszenia, jak mam wychowac corke w duchu chrzescijanstwa skoro nie moge jej dac przykladu, czy zycie bez sakramentu malzenstwa w zadnym przypadku nie moze byc rozgrzeszone???

Odpowiedz: Istnieje coś takiego, jak małżeństwo mieszane. Tak określamy też sytuację, gdy ktoś, kto porzucił wiarę wiąże się z katoliczka. Nie trzeba, aby owa druga strona wiarę przyjmowała. Wystarczy, jeśli zgodzi się na zalegalizowanie związku wobec Kościoła... Ślub może się odbyć bez wielkiej ceremonii, tylko w obecności świadków. Chodzi tylko o ponowienie zgody. Proszę w tej sprawie zwrócić się do swojego proboszcza. I powiedzieć, że chodzi Pani o uważnienie (nie unieważnienie) związku... Proszę zobaczyć jeszcze TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-11-03 18:20:58

Pytanie: 2005-08-11 08:31:00 Ryszard Mirkiewicz Czy dziewczynka może być ministrantem (ministrantką ???) jak to się już zaczyna zdarzać i to w polskich kościołach np.w Gdańsku? W Piśmie Św. jest wszystko o uczniach Jezusa, nie ma natomiast ani słowa o Jego uczennicach (dla przykładu dwunastu apostołów i ani jedenej "apostołki")? Odpowiedź: Służba przy ołtarzu to jednak nie posługa apostolska ;) Chciałbym konynuować ten wątek. Odpowiedź na moje pytanie zdaje się dopuszczać taką możliwość chociaż nie zakreśla wyraźnie dopuszczalnych granic. Wobec tego zapytam czy kobieta może zostać księdzem (przecież to też jest posługa przy ołtarzu)? I dalej - czy może być biskupem. Czy kobieta może być wybrana na glowę Kościoła Katolickiego ? Jeśli nie to dlaczego?

Odpowiedz: Kościół nie świeci kobiet. Bo taka jest jego wywodząca się od samego Jezusa tradycja. Ale usługiwanie przy ołtarzu to coś zupełnie innego, niż posługa kapłańska. Ministrant(ka) tylko przynosi do ołtarza chleb i wino (nie zawsze) podaje księdzu wodę, trzyma patenę czy kadzidło. Bez nich ksiądz da sobie radę. Ale bez niego Mszy nie będzie... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-03 18:12:56

Pytanie: 1.Przepraszam że do tego wracam, a chodzi mi o odp. http://zapytaj.wiara.pl/ ?grupa=8&art=1193319789&dzi=0 Chciałbym jeszcze powiedzieć że podczas pewnej rozmowy wywiązało się coś o chodzeniu do kościoła. Nie powiedziałem że chodzę do kościoła z wiadomych względów tylko że lubię się tam przejechać bo tam jest tak fajnie, że ładny kościół itp. Czyli tak jak bym się trochę zawstydził że chodzę do kościoła i powiedział że chodzę z innych względów niż normalnie. To samo dotyczy postu w piątek. Poszczę po „cichu” znaczy nie przyznaję się że poszczę wprost tylko jakoś staram się to ukryć. Czy jednak wstydzę się wiary. Wiem że odpowiadający powiedział mi że to nie jest grzech ciężki i że wstydzę się tylko pewnych zachowań. Czy powinienem jednak STARAĆ się coś z tym zrobić bo z pewnymi rzeczami jednak było by mi straszliwie ciężko, jak np. pokazanie się że się modlę w domu. I jeszcze raz przepraszam że do tego wracam, ale nie daje mi to spokoju. Nie wstydzę się przyznać że więrze. 2.Czy jest to może grzech ciężki, lub przeciw Duchowi Świętemu jeśli np. wiem że pewne rzeczy są grzechami lekkimi. Np. wulgaryzmy i skoro są one grzechami lekkimi to postanowiłem sobie ich używać bo to nie jest duże zło (nie obrażanie kogoś tylko ich używanie), albo ściąganie mp3? 3.Czy jeśli oglądam jakiś filmik humorystyczny, lub zdjęcie i jest tam kobieta np. rozebrana, albo pół naga i ja chwilę się pogapiłem na jej piersi. Lecz nie podniecam się i nie mam myśli erotycznych tylko tak chciałem popatrzeć się, bo uznałem że ta pani ma piękne kształtne piersi. Czy jest to patrzenie z pożądliwością i mam grzech ciężki? 

Odpowiedz: 1. Powinieneś się przestać wstydzić swojej wiary. W najmniejszym stopniu. W okazywaniu swojej wiary masz kierować się roztropnością, a nie lękiem przed tym, co powiedzą inni. 2. Pozwalanie sobie na grzechy lekkie, tolerowanie ich samo w sobie nie jest grzechem ciężkim. Warto jednak pamiętać, że grzechy lekkie tez są złem, tylko mniejszym. Co innego, gdy człowiek popełnia je ze słabości, a co innego gdy lekceważy. Na pewno należy się starać wyzbyć plugawego języka. Czy godzi się, by z ust, z których wychodzi "Ojcze nasz" wychodziły także przekleństwa? 3. Musisz to ocenić sam. Odpowiadający nie siedzi w Twojej głowie i nie może za Ciebie w takich sprawach decydować. Jeśli masz wątpliwości, spytaj spowiednika. J.
Pytanie z dnia: 2007-11-03 16:12:27

Pytanie: Czy chęć bycia sławnym i bogatym jest grzechem?

Odpowiedz: Nie, nie jest to grzech. Ważne jaką drogą chcesz to osiągnąć. W tym tkwi problem. Jeśli uczciwą, wszystko w porządku. Jeśli kłamstwa, zdrady i oszustwa, to źle... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-03 14:27:41

Pytanie: Miałam o to zapytać poprzednim razem, ale wyleciało mi z głowy, więc jeszcze nawiąże do poprzednich pytań. Zainteresował mnie swego czasu przekaz podprogowy stosowany w muzyce, czyli to że od tyłu da się usłyszeć jakieś satanistyczne przesłanie. Wcześniej myślałam że występuje on w kilku piosenkach, tymczasem pewnego dnia znalazłam w internecie listę piosenek w których mógł on zostać użyty. Jak się okazuje jest ich dość sporo w tym są piosenki znane niektóre bardzo przeze mnie lubiane oraz takie które są puszczane w radiu. Czy powinnam zapamiętać tytuły z tej listy czy nie ma takiej konieczności? Nie wiem na ile to jest wiarygodne, a chyba przesadą byłoby sprawdzanie piosenek. Jak mam więc reagować kiedy usłyszę gdzieś tą piosenkę albo czy byłoby coś złego w posłuchaniu jej od czasu do czasu? Poprzednim razem odpowiadający chyba nie do końca mnie zrozumiał. Pytałam bowiem o to czy jeśli byłam pewna, że jakaś piosenka może mieć ukryty przekaz podprogowy a ja byłam ciekawa jej melodii I jej posłuchałam to czy był to grzech? I jeszcze jedno. W piwnicy stoi szafa, która kiedyś należała do mojego brata i jest na niej naklejony znaczek zespołu zawierający odwrócony pentagram. Czy powinnam to odkleić? Co właściwie powinnam powiedzieć spowiednikowi, o słuchaniu piosenek o czytaniu stron satanistycznych czy o wszystkim po trochu? 

Odpowiedz: 1. Nie musisz pamiętać tytułów piosenek, które są podejrzane o przekaz podprogowy. Masz też prawo takich piosenek słuchać. O ile odpowiadającemu wiadomo, jeśli w ogóle jest to skuteczne, to raczej na zasadzie tworzenia pewnych pokus. A ostatecznie to ty decydujesz co i jak. 2. Nie musisz odklejać naklejki z szafy w piwnicy. 3. Spowiednikowi powinnaś powiedzieć prawdę. Jeśli czytasz strony satanistyczne, to że je czytasz. Jeśli słuchasz muzyki, którą za takową uważasz, to też. J.
Pytanie z dnia: 2007-11-03 13:02:41

Pytanie: Jakie są zasady moralności pokazane w naukach i życiu Jezusa. Bóg zapłać za odpowiedz.

Odpowiedz: Proszę wybaczyć, ale to przekracza możliwości naszego działy. Chyba najlepiej będzie zajrzeć do Ewangelii. Choćby tylko jednej - np. Mateusza. I po kolei się im przyjrzeć. J.
Pytanie z dnia: 2007-11-03 10:35:44

Pytanie: Istnieje coś takiego jak symbolika kolorów w wierze. Odpowiednie kolory są używane w liturgii. Powszechnie też czerwony uważa się za kolor miłości, zielony jest kolorem nadziei. A czy jest jakiś kolor, który jest przyjęty jako symbol wiary?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-11-03 03:22:09

Pytanie: Witam serdecznie!! Z góry informuje, że moje pytanie może zabrzmieć dziwnie i może się wydawać, ze sama sobie zaprzeczam ale mam naprawdę ogromny problem. Mam 24 lata, od zawsze uważałam się za osobę nie wierzącą, może poszukującą lecz kościół katolicki mi nie odpowiadał. Szukałam swojego miejsca u protestantów, prawosławnych i w różnych wspólnotach. Na początku zawsze byłam taką wspólnotą zachwycona, zdawało mi się, ze tu jest moje miejsce ale potem szybko stwierdzałam, że "coś" mi nie pasuje. Najczęściej była to mała różnica w wierze, w sposobie wyznawania itp. Niby rzecz mało istotna ale sprawiała, że nie mogłam całkowicie poświęcić się "sprawie". W moim życiu od zawsze uczestniczyły ss. zakonne - najpierw siostra katechetka przygotowywującam nie do I komunii, potem inne nauczycielki, znajome. W chwili obecnej mam 5 wspaniałych przyjaciół i wszystko to są siostry. Często sama myśle, że dobrzebym się czuła w tekiej zakonnej wspólnocie lecz wiara mi przeszkadza. Najistotniejsza "rzeczy" życia zakonnego jest nie dla mnie... Moje znajome siostry mówią, że "przyjdzie na mnie czas", że "jeszcze będe wspaniałym katolikiem" itp. a ja jestem już tym wszystkim niesamowicie zmęczona. Czasami wydaje mi się, że nie mam siły szukać, że już na zawsze będe żyła w takim zawieszeniu. Próbowałam znaleść odpowiedniego kandydata na męża, byłam kilka razy zakochana ale zawsze stwierdzałam, że to nie jest to czego szukam. Co ja mam robić????? Za rok kończe studia, powinnam już mieć plany na przyszłość a ja nic nie wiem. Nie potrafie przełamać się by pójść do spowiedzi, nie widzę sensu w przyjmowaniu komuni i nie wiem co robić.... Myślałam nad jakimś katolickim psychologiem, ale nie znam nikogo odpowiedniego. Moi przyjaciele wiedzą jaki mam problem ale w gronie znajomych uchodzę za kogoś wspaniałego, przykładnego i czasem nie mam odwagi przyznać się do moich problemów, do tego, że nie chodzę w niedziele do kościoła, że od kilku lat nie przyjmuje komunii. Czy odpowiadający mógłby mi jakoś pomóc? I proszę nie pisać, że powinnam iść do spowiedzi albo porozmawiać z jakimć księdzem w konfesjonale bo tego nie potrafie zrobić...

Odpowiedz: Dlaczego mam tak nie pisać? Nie zamierzałem, ale dlaczego nie? Czyżby naprawdę tu tkwił problem? W jakimś grzechu, o którym nie chcesz mówić, a który oddala Cię od Boga tak bardzo, że szukasz Go nawet w innych wyznaniach, ale i tak nie umiesz Go znaleźć? Kiedy przychodzi się do lekarza nie grymasi się na terapię. Ropiejący wrzód warto czasem przeciąć i wyczyścić, a nie leczyć coraz nowymi lekarstwami, które niewiele pomagają. A kiedy piszesz, ze nie możesz się przemóc do spowiedzi widać, że właśnie tu może tkwić istota problemu... Co innego możesz zrobić? Chyba trzeba poważnie z Bogiem porozmawiać. O sobie, swoim życiu, swoich planach. Powiedz Mu kim dla Ciebie jest, powiedz Mu o swoim zagubieniu.... On pewnie znajdzie Ci lekarstwo... J. 
Pytanie z dnia: 2007-11-03 02:03:47

Pytanie: Szczęść Boże! Zdecydowałam się napisać po raz kolejny, tym razem po dłuższej przerwie, albowiem nurtuje mnie pewien problem, z którym nie do końca potrafię się uporać. Otóż... Wytrwale modliłam się w pewnej sprawie*, być może nawet po ludzku beznadziejnej... i Pan Bóg mnie wysłuchał. To było po prostu niemożliwe, a spełniło się. Pragnę nadmienić, iż nie poprzestałam jedynie na modlitwie, ale również podjęłam pewne radykalne działania, które pomogły mi w realizacji mego pragnienia. [nie wiem, czy intencja moja podoba się Bogu i czy jest zgodna z Jego wolą- mam taką nadzieję...] Zostałam ponad wszelką wątpliwość [!] wysłuchana- acz niecalkiem; to, o co tak proszę zarówno mam jak i nie mam- szczęście, które wybłagam żarliwą modlitwą i wywalczę dzialaniem własnym wymyka mi się z rąk na etapie gdy 'już jestem w ogródku, już witam się z gąską'. Jednocześnie tym więcej się modlę- gdyż już wiem, że Bóg naszą modlitwę- lub jej brak w swoich planach uwzględnił [i są to z mojej strony częste modlitwy wymagające swego rodzaju 'poświęcenia' -Różaniec, Koronka do Miłosierdzia Bożego etc. ], tym częściej przyjmuję Sakramenty i uczestniczę we Mszy św. ... W związku z powyższym- co w takiej- dość szczególnej- sytuacji powinnam czynić? Otrzymuję dokładnie to, czego pragnę, jednak później w pewnym sensie tracę. Wiem, że nie przestanę się o to modlić, ale nie wiem jakie postępowanie byłoby w moim przypadku najwłaściwsze. Bardzo proszę o odpowiedź. Pozdrawiam serdecznie Odpowiadających *ps. dodam tylko, że chodzi tu o przychylność i w konsekwencji miłość drugiej Osoby...

Odpowiedz: Odpowiadający nie wie dlaczego dzieje sie tak a nie inaczej. Być może po prostu Bóg ma wobec Ciebie inne plany. Wysłuchując Cię chciał Ci pokazać, że o Tobie pamięta, ale tak naprawdę powinnaś się zgodzić z Jego wolą... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-02 22:19:57

Pytanie: MOJE PYTANIA DOTYCZĄ SPOWIEDZI GENERALNEJ. TO, CO ZNALAZLAM W WASZEJ WYSZUKIWARCE NIE WYJAŚNIŁO MOJEGO PROBLEMU DO KOŃCA. OTÓŻ: 1) CZY MOŻNA SAMEMU ZDECYDOWAĆ O POTRZEBIE PRZEŻYCIA SPOWIEDZI GENERALNEJ (NP. W STARSZYM WIEKU) CZY POWINIEN TO POLECIĆ SPOWIEDNIK? 2) CZY MOŻNA TAKĄ SPOWIEDŹ POTRAKTOWAĆ JAKO COŚ W RODZAJU PODSUMOWANIA DOTYCHCZASOWEGO ŻYCIA, CZY BARDZIEJ CHODZI TU O PRZYPOMNIENIE SOBIE EWENTUALNYCH ZAPOMNIANYCH GRZECHÓW? 3) CZY PODCZAS RACHUNKU SUMIENIA NALEŻY GO ZROBIĆ TAKŻE W "DRUGĄ STRONĘ" TZN. POD KĄTEM DOBRA JAKIE SIĘ UCZYNIŁO? 4) GDZIE MOŻNA SZUKAĆ MATERIAŁÓW DO RACHUNKU SUMIENIA? 

Odpowiedz: Spowiedź generalna może być w pewnych przypadkach niewskazana. Dlatego lepiej zawsze skonsultować to ze spowiednikiem. Szerzej pisaliśmy o spowiedzi generalnej wcześniej, więc proszę zajrzeć TUTAJ Oczywiście, nie zaszkodzi, jeśli w tej spowiedzi powie też Pani o swoich dobrych stronach. Byle w miarę skrótowo :), by nie zatracić tego, co w spowiedzi najistotnijsze J.
Pytanie z dnia: 2007-11-02 22:15:18

Pytanie: Jakie jest stanowisko Kościoła w kwestii hipnozy? Odpowiedź jest mi potrzebna-piszę doktorat o mesmeryzmie. Serdecznie pozdrawiam 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2007-11-02 22:01:18

Pytanie: Kieyś uważała, że wspólne mieszkanie przed ślubem (bez seksu) to nie grzech. Z tej strony dowiedziała sie że tak nie jest. Zrozumiałam to i akceptuję tylko... Wcześniej poruszaliśmy ten temat na studiach. Prowadząca sugerowała że to złe a my studenci uważali inaczej. Ja też tak mówiłam, również w późniejszych rozmowach ze znajomymi (bo naprawdę tak uważałam).Teraz zastanawiam się czy moje słowa nie były zgorszeniem (choć ja naprawdę uważałam że mam racje, nie wiedziała, że Kościół się temu sprzeciwia). I czy teraz jak już wiem że się myliłam to mam to wszystko odkręcać (mówić wszystkim z którymi wtedy rozmawiałam-nie pamietam nawet kto to dokładnie był). Bo w sumie już nie poruszamy tego tematu a nie widze jakoś tego żeby "biegać" za wszystkimi i tak ni stą ni z ową im to mówić, albo stanąć na środku i powiedzieć to publicznie(wyszło by raczej głupio). Owszem jeśli wyjdzie ten temat w rozmowie to powiem co teraz myślę z kilkoma osobami sama mogę ten temat zacząć. Tylko czy mogę to odkręcać tak "po trochu"???

Odpowiedz: Zdaniem odpowiadającego możesz. Nie ma sensu wywoływać tego tematu sztucznie. Choć jeśli się pojawi - choćby wywołany z kilkoma osobami - oczywiście też źle nie będzie. Tylko nie traktuj tego jak obowiązku, bez którego nie możesz przystępować do Komunii. Spokojnie, powolutku, bez strachu... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-02 21:33:42

Pytanie: 1.Czy jeżeli np. oglądałem w internecie bezwstydne zdjęcia, filmy itd, a następnie skłamałem rodzicom kiedy o to zapytali to czy popełniam grzech ciężki ? Wiem że grzechem ciężkim być może jest patrzenie na takie rzeczy, ale co jeśli chodzi o samo kłamstwo ? 2. Jak zadośćuczynić kłamstwo, które powiedziałem komuś dość dawno ? Czy wystarczy modlitwa za tą osobę, czy mam powiedzieć: "pamiętasz to to to i to ? wtedy cię okłamałem.

Odpowiedz: 1. Na spowiedzi powiedz, co zrobiłeś: że oglądałeś tego typu materiały i starałeś się to kłamstwem ukryć. Rozstrzyganie Twojego dylematu nie ma większego sensu... 2. Każdy grzech naprawia się tak samo: troską o dobro, modlitwa postem itd. Podobnie jest ze zwyczajnym kłamstwem. Właściwie tylko oszczerstwo (czyli mówienie złej nieprawdy o bliźnim) trzeba koniecznie sprostować. Ustal to ze spowiednikiem... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-02 20:18:21

Pytanie: Przeglądam Wasze strony, czytam różne czasopisma, książki, słucham kazań i ciągle szukam odpowiedzi na pytanie: co to jest, ta miłość Boża? Wszędzie tylko piszecie na okrągło jedno i to samo, że Bóg mnie kocha. Ja nic z tego nie rozumiem i czuję się oszukany przez Boga. Mam wrażenie że Bóg się mną bawi. Skoro Bóg mnie kocha, to po co mnie tu wysłał na ten okropny świat i naraża na ryzyko potępienia. Jak można mówić komuś, że się go kocha a potem wysyła się go na wojnę. To tak samo, jak ja bym swoje dziecko wysłał nad przepaść i z "miłością" powiedział mu, że ma przejść po linie na drugą stronę. Jak się postara i mu się uda to będzie ze mną szczęśliwy, a jak nie to - śmierć. Zarówno ja, jak i Bóg w tej sytuacji jest bezradny. Ja dlatego, że nie umiem chodzić po linie, a Bóg dlatego, że dał nam wolną wolę. Gdyby mnie Bóg nie stwarzał to by nie musiał przecież cierpieć za mnie. Najpierw mnie naraża, a potem miłosiernie ratuje. To tak trochę jak z tymi strażakami-podpalaczami. Zresztą to nie tylko to jedno nieszczęście z tym moim stworzeniem. Przeze mnie również niektóre anioły upadły, nie godząc się na Boży plan związany ze zbawianiem człowieka. A co z wolną wolą, nawet popełnić samobójstwa nie mogę, bo wyląduję w piekle. A ja chcę już iść do Niego i być kochanym, tu na ziemi nic mnie nie trzyma. I wściekły jestem na Niego, bo tak naprawdę to nic nie mogę, modlę się, staram się żyć uczciwie i nie wiem co to radość, miłość i jeszcze mam być wdzięczny. Ja się tu nie pchałem, nie chcę tu być, w ogóle nie chcę być. Lepiej nie być, niż być - niekochanym... . I na koniec jedna prośba. Jeżeli masz mi odpisać, że Bóg mnie kocha i stworzył mnie z miłości, to nie odpisuj.

Odpowiedz: Dlaczego próbujesz ograniczać treść mojej odpowiedzi ? ;-) Problem chyba w tym, co rozumiemy przez miłość, dobroć. Niektórym wydaje się, że chodzi o głaskanie po główce. A przecież celem Boga nie jest to, żeby nam tu było dobrze i byśmy trafili do piekła, ale nasze wieczne zbawienie. Nas i naszych bliźnich. Bóg patrzy z perspektywy wieczności. Dlatego dopuszcza na nas różnorakie cierpienia i przeciwności losu... Pięknie Boża miłość przedstawia Izajasz. Jest twarda, gwałtowna. Zawsze szuka prawdziwego dobra... "Niebiosa, słuchajcie, ziemio, nadstaw uszu, bo Pan przemawia: Wykarmiłem i wychowałem synów, lecz oni wystąpili przeciw Mnie. Wół rozpoznaje swego pana i osioł żłób swego właściciela, Izrael na niczym się nie zna, lud mój niczego nie rozumie. Biada ci, narodzie grzeszny, ludu obciążony nieprawością, plemię zbójeckie, dzieci wyrodne! Opuścili Pana, wzgardzili Świętym Izraela, odwrócili się wstecz. Gdzie was jeszcze uderzyć, skoro mnożycie przestępstwa? Cała głowa chora, całe serce osłabłe; od stopy nogi do szczytu głowy nie ma w nim części nietkniętej: rany i sińce i opuchnięte pręgi, nie opatrzone ani przewiązane, nie złagodzone oliwą. Kraj wasz spustoszony, wasze miasta ogniem spalone, cudzoziemcy tratują wam niwy na waszych oczach: spustoszenie jak po zagładzie Sodomy. Córa Syjonu ostała się jak chatka w winnicy, jak szałas w ogrodzie warzywnym, jak miasto oblężone.Gdyby nam Pan Zastępów nie zostawił Reszty, stalibyśmy się jak Sodoma, podobni bylibyśmy Gomorze. Słuchajcie słowa Pańskiego, wodzowie sodomscy, daj posłuch prawu naszego Boga, ludu Gomory! Co mi po mnóstwie waszych ofiar? - mówi Pan. Syt jestem całopalenia kozłów i łoju tłustych cielców. Krew wołów i baranów, i kozłów mi obrzydła. Gdy przychodzicie, by stanąć przede Mną, kto tego żądał od was, żebyście wydeptywali me dziedzińce?. Przestańcie składania czczych ofiar! Obrzydłe Mi jest wznoszenie dymu; święta nowiu, szabaty, zwoływanie świętych zebrań... Nie mogę ścierpieć świąt i uroczystości.. Nienawidzę całą duszą waszych świąt nowiu i obchodów; stały Mi się ciężarem; sprzykrzyło Mi się je znosić!. Gdy wyciągniecie ręce, odwrócę od was me oczy. Choćbyście nawet mnożyli modlitwy, Ja nie wysłucham. Ręce wasze pełne są krwi.. Obmyjcie się, czyści bądźcie! Usuńcie zło uczynków waszych sprzed moich oczu! Przestańcie czynić zło! Zaprawiajcie się w dobrem! Troszczcie się o sprawiedliwość, wspomagajcie uciśnionego, oddajcie słuszność sierocie, w obronie wdowy stawajcie! Chodźcie i spór ze Mną wiedźcie! - mówi Pan. Choćby wasze grzechy były jak szkarłat, jak śnieg wybieleją; choćby czerwone jak purpura, staną się jak wełna. Jeżeli będziecie ulegli i posłuszni, dóbr ziemskich będziecie zażywać. Ale jeśli się zatniecie w oporze, miecz was wytępi. Albowiem usta Pańskie [to] wyrzekły". J.
Pytanie z dnia: 2007-11-02 19:56:37

Pytanie: mam 21 lat chorowalam na anoreksje teraz na bulimie moj ojciec jest chory nie widze sensu zycia probowalam je sobie odebrac Bog nie wysłuchuje moich prosb dlaczego musze tak cierpiec?

Odpowiedz: Nikt nie zna odpowiedzi na Twoje pytanie. No, może z wyjątkiem Ciebie samej. Można mówić ogólnie, jaki jest sens cierpienia, ale nie sposób odpowiedzieć na pytanie dlaczego cierpi konkretny człowiek... U swoich podstaw cierpienie jest konsekwencją grzechu. Sprawia, że odczuwamy dyskomfort tęskniąc za niebem, za Bogiem. W konkretnej sytuacji może być próbą ze strony Boga, drogą ku większemu dobru, ku uszlachetnieniu albo wezwaniem do opamiętania się; można je ofiarować za siebie albo za innych. To od Ciebie zależy co ze swoim cierpieniem zrobisz. Czy podejmiesz je jako krzyż, czy będziesz przed nim uciekać. Ale jak krzyż przyniósł światu zbawienie, tak i Twoje cierpienie może przyczynić się do zbawienia bliźniego... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-02 18:53:31

Pytanie: Mam pytanie, na jednym z portali istnieja zdjecia zrobione przez roznych ludzi na ktorych udalo im sie sfotografowac duchy roznych osob w roznych miejscach, jestem katolikiem i wierze w to co naucza kosciol ale ogladajac te kilkaset zdjec zadaje sobie pytanie dlaczego tak sie dzieje i jak to rozumiec? dziekuje

Odpowiedz: Duch jest... duchem. Jak można zobaczyć to, co jest z natury swojej niewidzialne i niematerialne? I uwiecznić to jeszcze na fotograficznej kliszy? Na pewno nie mogły to być duchy. J.
Pytanie z dnia: 2007-11-02 17:35:38

Pytanie: Jestem mężatką od 26 lat, od kilku lat niedobrze sie dzieje w naszym małżeństwie, próby rozmowy z męzem o naszych problemach kończą sie na niczym, nie ma wspólnoty między nami, chciałabym dowiedzieć gdzie mogę szukać informacji na temat praw i obowiazków wzgledem męza czy żony, narazie to u nas jest "każdy sobie rzepkę skrobie". Jesteśmy razem ale coraz bardziej oddalamy sie od siebie. Szkoda mi każdego dnia kiedy nie rozmawiamy ze sobą a tylko przekazujemy informacje. Proszę o odpowiedź na mojego e-maila. Pozdrawiam Z Panem Bogiem

Odpowiedz: Praw i obowiązków... Małżonkowie ślubują sobie miłość, wierność, uczciwość małżeńską oraz ze nie opuszczą partnera aż do śmierci. To podstawa. Podręczniki prawa kościelnego wymieniają następujące, szczegółowe obowiązki: 1) Obowiązki służące nade wszystko realizacji dobra małżonków: a) zachowanie małżeńskiej wierności; b) pożycie intymne ze współmałżonkiem na ludzki sposób; c) zachowanie dozgonnego charakteru małżeństwa czyli nierozerwalności; d) pielęgnowanie wspólnoty życia małżeńskiego, tj. właściwych małżeńskich odniesień międzyosobowych; e) świadczenie współmałżonkowi pomocy (Rdz 2,18); f) przyczynianie się do wspólnego dobra; g) dążenie do świętości. Małżeńska miłość jest bardzo ważnym elementem troski o dobro małżonków, ale nie jest istotnym obowiązkiem w znaczeniu prawnym, gdyż jest trudna do określenia i do sprawdzenia. Jej istnienie jest bardzo pożyteczne dla osiągnięcia zamierzonych celów małżeństwa. 2) Obowiązki związane z wydawaniem na świat potomstwa: a) oddawanie powinności małżeńskiej zmierzające do zrodzenia dzieci oraz b) przyjęcie dzieci poczętych ze współmałżonkiem. 3) Obowiązki i prawa odnoszące się do wychowania potomstwa: a) wychowanie ogólnoludzkie; b) wychowanie fizyczne; c) wychowanie religijne. Gdyby rzecz ująć bardziej pastoralnie, nie pod kątem prawniczym można by owe myśli rozwijać. Ale odpowiadający boi się tu cokolwiek szerzej radzić. Lepiej chyba z kimś o swoich problemach porozmawiać. Doradzanie komuś bez rozeznania sytuacji może przynieść więcej szkody niż pożytku. Dlaczego? Można np. powiedzieć, że małżonkowie powinni rozmawiać o swoich problemach. Ale prawdą jest, że nie trzeba współmałżonkowi mówić wszystkiego. Każdy ma prawo do swoich tajemnic. Nawet przed współmałżonkiem. Więcej, czasem powiedzenie komuś, ze powinno się rozmawiać umacnia kogoś przekonaniu o winie drugiej strony (bo nie chce rozmawiać). Tymczasem jest inaczej: owa skarżąca się strona mówi tak dużo, że w ogóle nie chce słuchać współmałżonka. Nie widzi, że nie próbuje prowadzić dialogu, a monolog. Stąd lepiej szczegółowych wskazówek nie podawać... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-02 17:20:48

Pytanie: "Bylam wczoraj na imprezie andrzekowej. Czy to grzech - wczoraj byl piatek, ale dopero teraz sobie to uswiadomilam Odpowiedź: Skoro rzeczywiście zapomniałaś, to nie byłaś świadoma, że łamiesz kościelne przykazanie. Jeśli robimy coś złego nieświadomie, to grzechu nie ma... " Znalazłam to pytanie i teraz pytam sie odpowiadającego jak to jest. Naprawde "jesli robimy coś złego nieświadomie, to grzechu nie ma... " ??? A jak to jest gdy np chcemy cos zrobic i przez chwile zastanawiamy sie czy to grzech czy nie, po chwili stwierdzamy ze to grzech ale mimo wszystko to robimy a potem okazuje sie ze to wcale nie byl grzech. Robilismy cos ze swiadomoscia grzechu mimo ze grzech to nie byl, czy mam racje?? 

Odpowiedz: Nieświadomość różne ma imię. W tym wypadku ktoś znał prawo, wiedział co robi, ale nie skojarzył jednego i drugiego. Zdarza się. Tak samo, jak zdarza się człowiekowi zapomnieć się i zjeść w piątek mięso. W takim wypadku na pewno nie ma grzechu. Bo ani jedzenie mięsa ani zabawa nie są czymś złym. Sumienie nie musi przed tym "automatycznie" ostrzegać. Chodziło tylko o to, ze ktoś jednego (prawa) z drugim (świadomości który jest dzień tygodnia) nie powiązał. Bez złej woli... Jak napisano wyżej nieświadomość ma niejedno imię. Może dotyczyć działania (faktu, ze się coś robi) albo prawa (że coś jest złe). W pierwszym przypadku rzeczywiście ogranicza albo znosi (w zależności od stopnia nieświadomości) odpowiedzialność moralną. Tak na przykład nie może być żadnym grzechem sen o treści erotycznej. Bo człowiek raczej nie ma wpływu na to, co mu się śni (chyba że wcześniej ten sen wywołał nieczystymi myślami, ale to już samo w sobie stanowi grzech). Nie może ponosić odpowiedzialności (albo pełnej odpowiedzialności) za swoje czyny ktoś, komu podano środek, który ową świadomość wyłączył (ale już ktoś kto sam zdecydował się użyć alkoholu czy narkotyków od odpowiedzialności nie jest zwolniony, bo wiedział co robi). Z nieznajomością prawa sprawa nie jest już tak prosta. Bo owa niewiedza może być zawiniona lub niezawiniona. Ta pierwsza ma miejsce wtedy, gdy człowiek nie dba o poznanie prawdy, prawa Bożego. Nie jest wtedy zwolniony z odpowiedzialności za zło, które popełnił. Problem w tym, ze często trudno jednoznacznie stopień winy za niewiedzę ocenić... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-02 16:42:41

Pytanie: Na podstawie Księgi Hioba, pytam: czym jest dla Boga człowiek? Pionkiem? czymś czym można pomiatać? bo przecież Hiob został ukarany za nic. Poszło o zakład Boga z Szatanem. I proszę nie mówić, że Księga Hioba ma zwrócić na sens cierpienia, bo to już wiem. odwróciłem się od Boga po przeczytaniu tej Księgi. być może jej nie rozumiem. A być może nie chce. Proszę o odpowiedź. Pozdrawiam. Marcin

Odpowiedz: Hiob nie został ukarany. Został wystawiony na próbę. A to zasadnicza różnica... Przez to jego przywiązanie do Boga okazało się szczere i prawdziwe; nie było spowodowane jedynie chęcią zapewnienia sobie pomyślności. Hiob okazał się wierny Bogu w każdej sytuacji. Choć odważył się pytać, nie odwrócił się od Boga... J. 
Pytanie z dnia: 2007-11-02 15:17:48

Pytanie: Cel nie uświęca środków. Jak ta zasada wypada w kontekście alkoholizmu i narkomanii? Uzależnienie zupełnie wywraca porządek rzeczy. To, co zwyczajnie uchodziłoby za uczynek miłosierdzia, w przypadku narkomana bywa szkodliwe. Wspieranie narkomana - w myśl rady "jedni drugich brzemiona noście" - utwierdza go w chorobie i wikła nas w pewien tragiczny spektakl, którego finałem jest śmierć chorego. Paradoksalnie, pomoc narkomanowi polega na niepomaganiu, na maksymalnym spiętrzeniu mu trudności i cierpienia, aż doprowadzi go to do kryzysu z którego jedynym wyjściem będzie podjęcie terapii i przyjęcie warunków stawianych przez rodzinę i bliskich. Największym dobrodziejstwem, jakie rodzice mogą uczynić ćpającemu dziecku, jest wyrzucenie go z domu... Po latach taki człowiek może powiedzieć "Dziękuję moim rodzicom, że byli wtedy tak bezwzględni". Jak daleko może sie posunąć rodzina, przyjaciele w ratowaniu narkomana? I pytanie dla mnie szczególnie ważne: jak daleko mogą się posunąć przyjaciele, kiedy rodzina nie wyraża woli współpracy, hołdując moralności pani Dulskiej?

Odpowiedz: Granicę w tym względzie powinno wyznaczyć sumienie. Trudno bowiem tworzyć katalog różnych zachowań i oceniać ich moralność w zależności od takiego czy innego stopnia uzależnienia. Prawdą jest, ze naczelna zasadą postępowania wobec uzależnionego (jak wobec każdego człowieka) powinno być jego dobro. Ale dobro dobrze pojęte, a nie pomaganie mu w brnięciu coraz bardziej w nałóg... Ważna więc będzie intencja: dlaczego ktoś decyduje się na taki czy inny czyn. Jak ważna jest intencja krojenia czyjegoś brzuch (konieczna operacja czy chęć okaleczenia)... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-02 14:55:11

Pytanie: Jakie jest stanowiski Kościoła wobec sportu? Czy księża mogą uprawiać sport? Czy ksiądz może np. chodzić na basen? Czy przebierając się w szatni lub myjąc pod prysznicami może rozbierać się (do naga?) w obecności innych?

Odpowiedz: Kościół nie ma nic przeciwko uprawianiu sportu. Co więcej, księża sami chętnie go uprawiają i bywają zażartymi kibicami. Znane są historie z rozgrywkami drużyn księżowskich, mecze z przedstawicielami innych zawodów itd. Bywają księża regularnie współpracujący z klubami... Nie powinna na tym cierpieć ich posługa duszpasterska, ale nic w tym nagannego. Czy księża mogą chodzić na basen? Oczywiście. Na plażę też. Mogą się też przebierać i myć zgodnie z przyjętymi, dobrymi obyczajami. J.
Pytanie z dnia: 2007-11-02 14:28:48

Pytanie: Pozwolę sobie zacytować fragment i później pytanie. „Miłosierdzie Boże dosięga nieraz grzesznika w ostatniej chwili, w sposób dziwny i tajemniczy. Na zewnątrz widzimy, jakby wszystko było stracone, lecz nie tak jest; dusza, oświecona promieniem silnej łaski Bożej ostatecznej, zwraca się do Boga w ostatnim momencie z taką siłą miłości, że w jednej chwili otrzymuje od Boga przebaczenie win i kar. O, jak niezbadane jest miłosierdzie Boże. Ale, o zgrozo! Są też dusze, które dobrowolnie i świadomie tę łaskę odrzucają i nią gardzą. Chociaż już w samym skonaniu, Bóg miłosierny daje duszy ten moment jasny wewnętrzny, że jeżeli dusza chce, ma możność wrócić do Boga. Lecz nieraz u dusz jest zatwardziałość tak wielka, że świadomie wybierają piekło, udaremnią wszystkie modlitwy, jakie inne dusze za nimi do Boga zanoszą i nawet same wysiłki Boże.” 1.Czy ten fragment odnosi się że nawet największy grzesznik może w ostatniej (chwila śmierci) chwili dostąpić przebaczenia i uniknąć wiecznego potępienia? Nawet ktoś niewierzący? Czy ktoś kto ma grzechy ciężkie na sumieniu też może jeśli dobrze zrozumiałem dostąpić przebaczenia w chwili śmierci. 2.Jeśli ktoś chodzi rzadko do spowiedzi czy umierając i mając grzech ciężki też ma szanse na zbawienie? 

Odpowiedz: 1. Dobrze zrozumiałeś. Do ostatniej chwili życia człowiek ma szansę na nawrócenie. Nawet jeśli nie zdąży się wyspowiadać, może się zwrócić ku miłosiernemu Bogu. To z tego powodu Kościół nigdy nie twierdzi, ze ktoś został potępiony... 2. Żal zawsze może zmazać ludzkie grzechy. Ale o swoje zbawienie należy się naprawdę troszczyć, a nie lekceważyć je licząc na łaskę w ostatniej chwili. Gdy człowiek ma świadomość popełnienia grzechu ciężkiego powinien jak najszybciej pójść do spowiedzi... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-02 13:20:14

Pytanie: bylem u spowiedzi i ksiadz powiedzial ze kradziez trzeba zadoscuczynic i kazal mi oddac pieniadze ktore kiedys ukradlem.Powiedzial, ze nie musi byc wprost ale moge dac np na cele charytatywne, itp. Jest to dla mnie bardzo duza suma i wiem ze dlugo to bede oddawal (z pieniedzy ktore dostaje od dziadkow, od rodzicow) w zwiazku z tym nachodzi mnie jedno pytanie, czy wszystkie pieniadze, ktore zdobede musze przeznaczac na to oddawanie czy gdy czasem odloze cos dla siebie (czasami bede chcial gdzies wyjsc z kolegami czy cos) to bedzie bardzo źle?prosze o niepodawanie mojego adresu mailowego

Odpowiedz: Hmm.. Powinieneś o to zapytać spowiednika. To on ustala zasady. Nie powinno być kłopotu z pozwoleniem na to, byś nie oddawał zaraz wszystkiego, co masz. Byleś oddawał, a nie odkładał tego w nieskończoność... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-02 13:07:56

Pytanie: 1.Co sie dzieje jeśli ktoś przez chwile żałuje dobra? Nie jest to równoznaczne z tym ze wcale nie zrobił nic dobrego jesli tego zalowal (np. uczciwosci na kartkowce, a w konsekwencji dostania 1 )? czy to grzech? 2.Czy jeśli ktoś musi sklamac, nawet w malo waznej sprawie, i wie ze to zrobi to tak jakby (ale tez wie ze to juz ostatni raz) to grzech przeciw Duchowi Św? 3.Moja nauczycielka jest dość, jak by to ująć, niekompetentna w tym co robi. W mojej opini i opini mojej klasy po prostu nie umie uczyc,czeto sie myli a my zauwazamy jej błędy. Jest też niekiedy złośliwa, krzyczy. Nie jest to swiezo upieczona nauczycielka. Wiem, ze czesto narzekalam na nia mamie, w chwili zlosci,zdenerwowania mowilam ze jest glupia, za stara baba i nie ma meza (to prawda:)),itp. ale tez wiem ze mój wysilek naukowy byl minimalny i troche w tym mojej winy (nie bylam zmobilizowana z takim nauczycielem, czesto mialam lekcewazacy stosunek do lekcji). Ostatnio gdy przyszly nowe dziewczyny do klasy i pytalam jak im sie podoba to poiwedzialy wydaje sie fajna, na to ja powiedzialam ze sie jeszcze przekonaja później bo ja tez tak myślalam na poczatku, ale potem sie przekonaja ze moze i jest mila ale wcale nie umie dobrze uczyc. Wg mnie to prawda. Czy mam jakis grzech? (oszczerstwa czy jakos tak?, ze tak o niej mowilam, myslalam).Dodam ze ostatnio na spowiedzi zastanawialam sie czy to grzech ciezki czy nie i w koncu go nie powiedzialam ale skupilam sie na innych.źle?

Odpowiedz: 1. Co to znaczy żałować dobra? I to przez chwilę? Chodzi chyba o myśl: "Mogłem ściągać, nie dostałbym jedynki". Na pewno nie jest grzechem. Ważne, czy człowiek jest uczciwy, czy jest nieuczciwy, czy ściąga, czy nie. A nie to, jak sobie przez chwilę pomyśli... 2. Grzech przeciwko Duchowi polega na trwaniu w złu, odrzucaniu dobra. Szczery żal pokazuje, ze ktoś się nie zamyka na nawrócenie... Co do musu kłamstwa... Człowiek nigdy nie powinien kłamać, to prawda. Z drugiej strony są sytuacje, gdy jest to jedyne wyjście, by uniknąć większego zła. Bo czasem o prawdę pyta ktoś, kto chce ja źle wykorzystać. Mówimy wtedy, ze prawda się tej osobie nie należy. Tak jest np. wtedy, gdy swoim kłamstwem chronisz uciekającą przed bandytą ofiarę. W takim wypadku nie ma żadnego grzechu... 3. Na pewno nie było to oszczerstwo, raczej tez nie obmowa, bo przecież nie mówiłaś o konkretach. Co najwyżej niesprawiedliwa ocena. Ale przecież ona i tak nie wpływa ostatecznie na ocenę nowych koleżanek. Na pewno nie ma grzechu ciężkiego... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-02 12:06:43

Pytanie: Szczesc Boze Poznalam chlopaka- jest naprawde dobrym czlowiekiem ,ale jest cos co niepozwala mi byc z nim szczesliwa.Jego babcia i jego ojciec "zwariowali"czy i jego tez to czeka czy to jest dziedziczne- czy powinnam zakonczyc te znajomosc- czy tez walczyc o niego i o siebie,dziekuje

Odpowiedz: Najlepiej by chyba było, gdybyście razem z chłopakiem porozmawiali o sprawie z lekarzem prowadzącym babcię i ojca chłopaka. Bywają rodziny, w których pojawiają się one częściej, ale nie ma w tym względzie determinizmu... JK.
Pytanie z dnia: 2007-11-02 11:49:45

Pytanie: Szczesc Boze! Mam kilka pytan. 1. Moj maz ma infekcje, ktora moze byc przenoszona droga plciowa, do czasu jej wyleczenia lekarz zalecil stosowanie prezerwatywy podczas stosunkow. Leczenie jest dlugotrwale. Gdy maz byl zdrowy stosowalismy NPL, gdy wyzdrowieje rowniez bedziemy sie tego trzymac. Czy w okresie jego choroby mozemy uzywac prezerwatyw, czy mamy jestesmy skazani na kilkumiesieczna abstynencje? Czy moze dopuszczalna jest choc sytuacja uzycia prezerwatywy w czasie 100% nieplodnym, gdy i tak, nawet bez prezerwatywy nie byloby mozliwosci poczecia dziecka? 2. Czy w ciagu dnia jesli raz wspolzylam z mezem i doszlo do orgazmu we mnie (a zatem nie wykluczylismy przyjecia dziecka tego dnia), czy mozna kolejny raz tego dnia kochac sie, ale tak by maz osiagnal orgazm nie we mnie? Z gory dziekuje za odpowiedz! Agnieszka

Odpowiedz: 1. Proszę na ten temat porozmawiać ze spowiednikiem. Zasadą jest, ze prezerwatywy nie można używać. 2. Zasada jest taka, że każdy stosunek nie powinien wykluczać możliwości poczęcia. Nieważne ile razy dziennie małżonkowie współżyją. J.
Pytanie z dnia: 2007-11-02 10:39:59

Pytanie: Czy przedstawioną poniżej sytuację można nazwać wyrachowaniem? Jeśli przy podejmowaniu się spełnienia jakiegoś określonego dobrego uczynku/ów pojawia się taka myśl: „pomogę lub postaram się pomóc, bo może to ja kiedyś będę potrzebowała pomocy” to czy jest ona zła? Bardzo proszę o wyrażenie opinii na ten temat. Jak odnieść takie myślenie do powiedzenia, że dobro powraca? Serdecznie dziękuję i pozdrawiam. 

Odpowiedz: Jeśli ktoś spodziewa się owej pomocy w bliżej nieokreślonej przyszłości i sytuacji, to trudno mówić o wyrachowaniu. Mielibyśmy z nim do czynienia, gdyby ktoś spodziewał się konkretnej odpłaty... Przykład: z wyrachowaniem możemy mieć do czynienia wtedy, gdy ktoś opiekuje się bliźnim z myślą o tym, ze otrzyma spadek. I chęć otrzymania spadku stanowi główny powód, dla którego owym bliźnim chorym się opiekuje. Gdy ktoś zajmuje się chorym licząc, że ktoś kiedyś tak samo zaopiekuje się nim, nie ma mowy o wyrachowaniu... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-02 09:59:27

Pytanie: czy zabicie much osy albo innego owada czy inne ziwrze jest grzechem? czy grzech popełniony w dziecinstwie nie wiedząc z popełnia się grzech jest grzechm cięzkim?

Odpowiedz: Zabijanie owadów nie jest grzechem. Najmniejszym. Chyba ze ktoś znęca się nad nimi, np. wyrywa im po kolei odnóża. Wtedy jest to niepotrzebne znęcanie się nad nimi... Podobnie jest z zabijaniem innych zwierząt. Ważne dlaczego to robimy: czy dla zabawy, czy dla mięsa czy z niemożności opiekowania się chorym zwierzęciem. I ważne jak: - czy szukając sposobu jak najmniej bolesnego, czy chcąc zadać bólu jak najwięcej... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-02 08:17:20

Pytanie: Szczęść Boże! Nawiązując do odpowiedzi na moje ostatnie przemyślenia odnoście czynienia Znaku Krzyża... pozwolę sobie zacytować odpowiedź: "...Jeśli dyskrecja w robieniu znaku krzyża wynika nie ze wstydzenia się wiary, ale z chęci uniknięcia ostentacji, to nie ma żadnego grzechu. A tak jest chyba w Twoim przypadku, skoro rodzina zna Twoja postawę...". Chciałbym troszkę rozwinąć tę kwestię. Otóż jak rozpoznać granicę pomiędzy ostentacją, wstydem, a po prostu tzw. "zdrowym rozsądkiem". Tutaj podam przykład, mieszkam w Krakowie. Idąc przez Stare Miasto, mijam kilka lub nawet więcej Kościołów (zależy jaką "trasą" idę). Oczywiście przechodząc tuż obok Kościoła czynię Znak Krzyża. Niemniej gdyby się rozglądnąć, to podczas takiej przechadzki widać prawie wszędzie z dalszej odległości Kościół, innymi słowy należałoby się żegnać co moment. Czy należy to czynić z taką dokładnością? Drugie pytanie, odnośnie pozdrowienia. Otóż uważam zwrot "Szczęść Boże" za piękne powitanie, jeśli np. witam kogoś znajomego w górach (tam takie powitanie "obowiązuje" na co dzień). Co jeśli spotykam się z kimś innym np. w pracy, gdzie taka forma nie obowiązuje. Czy inne powszechnie używane powitanie "dzień dobry", "cześć", zamiast "Szczęść Boże" będzie czymś niewłaściwym, np. wstydzeniem się wiary, czy tylko uniknięciem właśnie ostentacji, zwłaszcza, że nie wiem czy wszyscy w mojej pracy są Katolikami. A jedna osoba nie jest na pewno. Z drugiej strony takie piękne staropolskie "Szczęść Boże" mogło by być dziwnie odebrane przez współpracowników. Mam troszkę zamieszania odnośnie tych kwestii. Dziwne że dawniej się nad tym nie zastanawiałem, a teraz... prawdopodobnie to oznaki jakiegoś skrupulanctwa. Proszę o podpowiedź, jak postępować w opisanych przeze mnie sytuacjach. Pozdrawiam serdecznie Wszystkich. "Szczęść Boże"!

Odpowiedz: Trudno oprzeć się wrażeniu, że rzeczywiście dopada Pana jakieś skrupulanctwo. Nie ma obowiązku żegnania się przed kościołem. Jest piękny zwyczaj. Gdy ktoś tego nie robi, bo zapomniał, bo mu się nie chciało itd nie ma żadnego problemu. Najmniejszego. Jest, gdy ktoś zaczyna sprawę roztrząsać z perspektywy wstydzenia się wiary. Bo wiary wstydzić się nie powinno... Proszę jednak zauważyć: zegnanie się przed dosłownie każdym Kościołem o okolicach krakowskiego rynku byłoby jakimś obłędem Proszę więc przyjąć, ze żegna się Pan tylko przed tymi, pod którymi pan przechodzi (wejście jest na tę ulicę). A jeśli stoją dwa obok siebie, to tylko przed jednym. Jeśli jednak przeżegna sie Pan tylko raz, też będzie dobrze. Najważniejsze, by powiedział Pan sobie: "nie wstydzę się wiary, ale nie chcę jej prze ciągłe żegnanie się ośmieszać"... Podobnie jest z pozdrowieniem Szczęść Boże. Tam, gdzie jest to przyjęte można się tak witać. Tam, gdzie budzi zdziwienie niekoniecznie. Jeśli miałoby być ocenione jako narzucanie własnej wiary proszę tego nie robić. Takie nachalne obnoszenie się wiara przynosi najczęściej więcej szkody niż pożytku... Jak jednak nie będzie się Pan witał nie będzie w tym nic złego. "Dzień dobry" "cześć" "witaj" "hej" to też piękne powitania. Powitanie jest praktykowaniem cnoty życzliwości. To już bardzo dużo. To praktyczny wymiar bycia chrześcijaninem. Nie trzeba ciągle do wszystkiego mieszać Boga... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-01 22:45:42

Pytanie: czy moge przyjmowac Komunię jesli na Sakramencie Pokuty nie wyznałam wszystkich grzechów ciężkich bo zapomnialam? Mogłam wrocic jeszze do konfesjonału kiedy mi się to pzypomniło tylko ze trochę bałam się reakcji księdza nie na grzech tylko na taki szybki nawrot do Konfesjonalo Bardzo dzięuję za odpowiedź pozdrawiam

Odpowiedz: Jeśli ktoś o jakimś grzechu ciężkim w spowiedzi zapomniał, musi o tym powiedzieć przy następnej spowiedzi. Pójście jeszcze raz do spowiedzi nie jest wymagane. J.
Pytanie z dnia: 2007-11-01 18:33:36

Pytanie: W połowie lat 90, kiedy oficjalnie kościół nie wypowiadał się calkowicie przeciwko akupunkturze, zostałam skierowana do państwowej poradni leczenia bólu, prowadzonej przez lekarzy w Warszawie. Z powodu alergii na leki nie mogłam wyleczyć newralgii. Leczono mnie akupunkturą, którą prowadzili polscy lekarze. Jak mam się do tego odnosić teraz, gdy znam oficjalne stanowisko kościoła?

Odpowiedz: Hmmm... Odpowiadającemu nic nie wiadomo, jakoby Kościół katolicki zajął wobec akupunktury jakieś oficjalne stanowisko. Wielu wierzących uważa, że wskutek związków z religiami Wschodu nie jest to metoda godna polecenia dla chrześcijanina. Niektórzy obawiają się być może, iż otwiera na działanie demonów, ale oficjalnego stanowiska nie ma. Przynajmniej odpowiadającemu - jak napisano wyżej - nic na ten temat nie wiadomo. Jeśli dziś już nie leczysz się akupunkturą, to chyba nie ma się czym specjalnie martwić... J. 
Pytanie z dnia: 2007-11-01 17:33:25

Pytanie: Nie mam już siły żyć, choć bardzo kocham życie. Los mnie jednak doświadczył ponad moje siły. Już dłużej nie mogę. Mąż mnie zostawił dla młodej dziewczyny, wykonczył mnie psychicznie. Mam dziecko. Nie wiem, czy wytrzymam do końca roku. Mysli samobójcze są coraz silniejsze. Zamierzam popełnić samobójstwo a wraz z sobą zabrać swoje dziecko. Ani mąż, ani kochanka nie chcą zająć się dzieckiem, więc nie mam wyjścia. Mimo to tak pragnę żyć i tak bym chciała widzieć, jak moje dziecko dorasta. gdzie szukać sensu życia? Byłam u psychologa, psychiatry - nic to nie dało. jestem osobą głęboko wierzącą, może dlatego jeszcze żyję, ale już nie mam sił. Proszę, pomóżcie.

Odpowiedz: Mam siostrę. Wiele lat temu wędrowaliśmy po górach. Podejście było strome. Wydawało mi się, ze ledwo sobie z nim radzi. Ona uśmiechnęła się i powiedziała, że w takich sytuacjach wyobraża sobie, że niczego innego w jej życiu nie było: że zawsze szła pod górkę i zawsze będzie pod górkę szła. Wtedy idzie się jej lżej. Być może nie jest to dobry sposób na Pani sytuację. Ale skoro nie pomogła wizyta u psychologa i psychiatry, to nie zaszkodzi Pani spróbować jeszcze tego. Mąż zawsze był draniem i tak już pozostanie. Pani ma swoje życie i swoje cudowne dziecko, które będzie dorastało i cieszyło się życiem; promieniami słońca, błękitem nieba i bielą żeglujących po nim chmur, zielenią wiosny i czerwienia jesieni. Czy dla takiej perspektywy nie warto wznieść sie ponad swój ból? Bo bolało będzie na pewno. Być może jeszcze bardzo długo. Ale jest jeszcze Bóg, który daje Pani żyć dalej, który daje Pani okazję do popróbowania innego życia niż przy boku męża. Życie nie kończy się na draniu, który próbował Panią zniszczyć... Jeśli będzie Pani trudno, to proszę skorzystać z któregoś z telefonów zaufania. Zwykła rozmowa bywa czasem skuteczniejszym lekarstwem niż terapia. Może Pani zadzwonić np. do Katolickiego Telefonu Zaufania w Katowicach (całodobowy) 0-32-2530-500 J.
Pytanie z dnia: 2007-11-01 14:50:14

Pytanie: Dzień dobry. Kiedyś okłamalam kuzynke ze mam chlopaka i powiedzialam ze jest super i ze go kocham. Zrobilam tak bo bardzo chcialam z nim być, ale wiedzialam ze to sie nigdy nie uda. Czy mam grzech ciezki? Czy musze to sprostowac? Byłby to dla mnie ogromny wstyd. Wydaje mi sie ze kuzynka juz dawno o tym zapomniala (chociaz moze sie mnie jescze pytac czy z nim jestem, wtedy wole jakos zmieniac temat). Szczęść Boże

Odpowiedz: Powiedz o sprawie spowiednikowi. Odpowiadajacy nie potrafi tego jednoznacznie ocenić... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-01 13:37:49

Pytanie: Chciałabym rozpocząć psychterapię. Pewna znajoma osoba poleciła mi ośrodek "Poza Centrum" zajmujący się psychoterapią zorientowaną na proces. Strona tego ośrodka to: http://www.pozacentrum.pl/index.htm Na pierwszy rzut oka wszystko jest w porządku. W ośrodku pracują osoby po studiach, z odpowiednimi kwalifikacjami. Mam jednak wątpliwości i dlatego proszę Państwa o pomoc. Czy psychoterapia zorientowana na proces jest bezpieczna z punktu widzenia duchowości? Na stronie jest napisane, mi.in: Metoda psychoterapeutyczna /wykorzystuje elementy psychologii jungowskiej, terapii Gestalt, odkrycia Neurolingwistycznego Programowania (NLP), terapii systemowej, teorii komunikacyjnych/ Czy to jest bezpieczne? Na stronie www.newage.info.pl jest mowa właśnie o NLP.....że to jest rodzaj new age. Bardzo potrzebuję pomocy psychoterapeutycznej, byłam już zapisana na pierwszą wizytę w tym ośrodku, ale z powodu silnego przeziębienia musiałam wizytę odwołać. Teraz mam dylemat, czy znowu zapisać się tam, czy zrezygnować. Może przesadzam i ten rodzaj psychoterapii, jaki oferuje ośrodek "Poza Centrum" jest bezpieczny. Proszę o fachową poradę Ewa

Odpowiedz: Z tego, co napisano na stronie ośrodka, wydaje się, że trochę niepotrzebnie nafaszerowano pewną metodę leczenia określoną filozofią, sprzeczną z chrześcijańską. Niepotrzebnie - bo wydaje mi się, że można ją prowadzić również jeśli punktem wyjścia jest antropologia chrześcijańska. Filozofia jako taka niebezpieczna nie jest, zatem myślę, że może się Pani spróbować poddać tej terapii (to zawsze jest praca z człowiekiem, a nie manipulacja na człowieku, niczego wbrew Pani z nią nie zrobią). Problem widzę w nieco innym punkcie - terapeucie trzeba zaufać. Jeśli ma Pani za każdym razem zastanawiać się "czy on mi nie wciska jakiejś niechcianej filozofii", to to będą pieniądze wyrzucone w błoto. Tak zwyczajnie... Do NLP wiele osób ma zastrzeżenia, choć z pewnością trudno odrzucić wszystko, co proponuje. Negocjacje za pomocą metod opisanych przez NLP mają szansę być skuteczne i satysfakcjonujące dla obu stron (i uczciwe!). Jedynie niektóre (ale jedynie niektóre i wcale niekonieczne) stosowane techniki ze względów etycznych bym odrzuciła. Czy NLP manipuluje świadomością? W pewnym sensie tak. Chodzi o taką zmianę postrzegania, by np. ustąpił nadmierny lęk, np. w fobiach. Ważne wydaje mi się, że robi się to za zgodą zainteresowanego, który chce przestać się bać. Czy to oznacza, że można dowolnie ukształtować człowieka np. przeciw moralności? Źródłem moralnego postępowania nie powinien być lęk. Źródłem moralności powinna być miłość Boga i wolna odpowiedź człowieka. To, że człowiek przestaje się bać, nie jest złe. Ważne, by nie bojąc się, wybierał dobro. Proszę rozważyć - ewentualnie sprawdzić, czy jest Pani w stanie z nimi współpracować i mieć do nich zaufanie, także jako chrześcijanka. Nie ma obowiązku kontynuowania terapii, która nam nie odpowiada. JK. 
Pytanie z dnia: 2007-11-01 12:41:20

Pytanie: Jakie sa zasadnicze roznice w Katechizmie Potrydenckim a KKK? Czy sa różnice jesli chodzi o sakramenty, sposób ich rozumienia, itp...

Odpowiedz: Zasadniczych różnic być nie może. Choćby z tego powodu, że wiara Kościoła katolickiego się nie zmienia. Inny niż obecnego był układ katechizmu. Treść ułożono w nim - podobnie jak dziś w KKKK (Kompendium Katechizmu Kościoła katolickiego) w formie pytań i odpowiedzi. J.
Pytanie z dnia: 2007-11-01 10:55:31

Pytanie: (...) Nie pojmuje, jak mozna tak twierdzic...Wiec z tych slow wynika, ze mozna sie soba "bawic" w byle jaki sposob, zaliczac wszelkie wynaturzone techniki w grze wstepnej i skonczywszy stosunek w pochwie kobiety twierdzic, ze wszystko ok? Ze sie bylo otwartym na zycie? Ze sie wspolzylo z milosci i z szacunkiem dla drugiej osoby? Jakie to wtedy wydaje sie byc relatywne, nieprawdziwe... (...)

Odpowiedz: W tym serwisie odpowiadamy na pytania. Na dyskusje jest miejsce na forum. Tylko małe wyjaśnienie: odpowiadający pisząc że w małżeństwie dozwolone jest wszystko, byle stosunek nie wykluczał możliwości poczęcia zazwyczaj dodaje w nawiasie, że prócz hołdowania dewiacjom. Być może gdzieś to opuścił. Trudno za każdym razem pamiętać, jakie myśli mogą się zrodzić u czytającego odpowiedź, skoro wprost o to nie pytano. Szkoda, że nie podał Pan linku do owej odpowiedzi. Żeby nie było kolejnych pytań dodajmy jeszcze coś, co też wielokrotnie w kontekście innych pytań było tu poruszane: współżycie musi uwzględniać odczucia małżonków. Nie można zmuszać partnera do czegoś, czego nie chce, czym się brzydzi. Nawet jeśli nie jest to z perspektywy moralnej naganne. Ale to chyba też oczywiste. Bo przymuszanie do seksu wedle własnego życzenia trudno uznać za coś normalnego... J.
Pytanie z dnia: 2007-11-01 03:46:05

Pytanie: Czy mężatka, pozostająca w faktycznej, ale nie usankcjonowanej prawnie, separacji z mężem (przebywa za granicą i kontakty sa rzadkie) popelnia grzech spotykając sie często i regularnie z mężem koleżanki, która go usunęła z domu z powodu wcześniejszej zdrad ? Jeśli te kontakty - spotkania, wspólne wycieczki dwoch osob pozostajacych w zwiazkach malzenskich - maja charakter towarzyski (nie mam innych zamiarow), a oczekiwania drugiej strony sa niesprecyzowane, mozna mowic o odciaganiu znajomego od jego wspolmalzonka? Przyznaje, ze żonie znajomego, ktora jest moją kolezanka ze studiów, nic o tych spotkaniach nie mówiłam - nie utrzymują z nią kontaktów i nie zamierzam jej informować o spotkaniach z jej mężem. Czy w tej sytuacji popełniam grzech - czy wyznajac go spowiednikowi musialabym zaprzestać tych spotkan by uzyskac rozgrzeszenie ?

Odpowiedz: Odpowiadający nie potrafi na to pytanie jednoznacznie odpowiedzieć. Z jednej strony ludzie mają prawo się wspierać. Z drugiej może to przygotować grunt pod późniejszą zdradę. Najlepiej gdyby w tej sprawie zadecydował spowiednik... J.
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